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W .,Rolcu złych wróżb" wspominam cz~llo Kle· 
men.sa Felicjana Lechnic kiego. 

Urodzony 21 czerwca 1918 roku w Serebrzyszczach, 
na Chełmszczyźnie, zginął wraz z sześciu towarzyszami 
lotu boJOWego wczesnym rankiem l lipca 1944 rolcu We 
Francji, w m 1ej3Cowoici Beauoillieres. Tam został po· 
chowany. Mieszkańcy gminy Beauoillieres wznieJli obe· 
lisk siedmiu poległym lotnikom polskim. 

Pamięci Lechnickiego, Jednego = najwybitniejszych 
przedstawicieli 6wczesnego pokolenia młodych Pola­
ków, t~ książk~ po'tL'i,cam . 





,.lr6dlem zła, ~tóre niuczy iw/at dzi&iejuy były porozumie­
nia najprawdopodobniej u&tne, zawarte podcza& ~onferencji w Tehe 
ranie, w lisiopadzie 1943 r. W Teheranie prz.cciez zapadły postano­
wienia, dotyczące uslt;pstw terytorialnych na rzecz Rosji Sowiec~iej 
~oszlem Polski i Chin. W Teheranie przecież porozumiano sit; co 
do podziału Europy na sfer!/, wpływów, narWane eufemicznie -
,.zonami okupacji sowieckiej' . Protokół Eden-Majs~i-Winanl oraz 
same umoWy jaltań&~~e były już tylko formalnym s~odyfi~owaniem 
porozumień zawarty h w Teheranie. A przecież na przy~ladzie Polski 
z r. 1940 Wiedziano już wtedy dobrze, do jakich skutków prowadzi 
nieuchronnie wojskowa okupacja sowiecka i czym są wybory, do~o­
nane w cieniu bagnetów rosyjskich . .,Wielka Trójka" ucztująca w 
pałacu ambasady sowieckiej w T eheran'e, nie mogla u schyłku 1943 r. 
nie pamit;lać, że tak zwane ,.wybory" na po/s~ich kresach wschod­
nich przeprowadzone były pod terrorem, po zesłaniu póllora miliono 
Polak.ów na Sybir i do obozów koncentracyjnych, po uwit;zieniu i roz­
strzelaniu tysit;cy najlep&zych obywateli" .. 

(Z mowy gen. K Sosnkow,kiego, wygłoszonej 21 marca 1953 
na bankiecie w Chicago) 





OD AUTORA 

Po przyjezdzie z Portugalii do W. Brytanii w lipcu 1941 
t4Porządkowałem swoje zapiski pami~tnikarskie, obejmujące 
okres kilku ostatnich tygodni, spfłdzonych we Francji przed 
jej kapitulacjq. Wydałem je potem w Londynie pt. "U kre­
su drugiego etapu". Zabrałem si'ł później do opracowania 
mych notatek, robtonych w czasie rocznego pobytu w Por­
tugalii (czerwiec 1940 - czerwiec 1941), przygotowujqc 
książk~ pt. "Szosa si'ł skończyła" ... Równocześnie zapisy­
wałem swoje wrażenia, uwagi i obserwacje z grunttl lon­
dyńskiego. Pewnego dnia - nie t4miałbym dziś powiedzieć 
dlaczego - zerwałem z tym wojennym nałogiem pamifłtni­
karskim. Dość, że mniej wi~cej od połowy 1942 roku prze­
stałem go t4prawiać. 

Na gwiazdkfł tegoż roku otrzymałem gruby tomtk, ład­
nie opraw11y, z pustymi kartkami z napisem "Dairy". Tak 
mi ten prezent przypadł do gustu, że postanowiłem od M­

wego, 1943 roktl, wypełniać Pttste kartki swymi notatkami. 
Brzmi to naiwnie, ale jest prawdziwe. 

Pamifłtniki pisałem zawsze nie z myślą o wydaniu, 
lecz - dla siebie. Pozostałem wierny tej zasadzie, notując 
swe obserwacje w 1943 roku i w dalszych latach wojny. 
Długo po wojnie nie zaglqdałem do k1lku zapisanych zeszy­
tów, a wśród nich do pięknie oprawionego prezentu gwiazd­
kowego, w którym zn11e c1ł~;;m cały rok 1943· Doptero w 
rok po pożarze, który w kwietnm 1950 roku zni~zczył m1 

część zapisek pamifłlnikarskich, bezcenne archiwum i trzy 
(>race niemal zupełnie przygotowane do druku (m.in. "Szo­
sa si~ skończyła" ... ), zajrzałem do ocalałych zeszytów. 
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Zacząłem porządkować na razie rok 1943 . Wygładziłt~m for ­
m~. Treść i styl zostawiłem 11ietkmęte. Całość podzte!lłem 
na rozdziały. 

Rok 1943 wróżył nam same złe rzec::y. Kierowmctwn 
polityczne w postaci ówczesnego rządt~ polskiego me było 
w stanie sprostać trudnym zadaniom jakie. przed mm ~ta ­
wały. Fakt ten potęgował akcJ~ różnych poufnych i kon­
spiracyjnych grup i organizacji, domagaJących się coraz 
natarczywiej "stąpienia rządu. Niektóre z nich mtały już w 
1943 roku za sobq paroletnią tradycję działalności konspira­
cyjlzeJ. Ten interesujqcy, a mało znany rozdział życia emi­
gracyjnego, domaga się także opracowania. 

Nic dobrego nie wróżył nam pochód armii sowieckich, 
zalewajqcych ziemie polskie. Niósł on w sobie zapowiedź 
całkowitego uzależnienia od nakazów Moskwy wymęczonego 
zmaganiami z okupantem niemieckim Kraju. Postawa Mo ­
skwy me pozwalała na złttdzenia. 

A jednak broniliśmy stę przed tymi wróżbami, czepwjąc 
si~ każdego cienia nadziei. Tylko w szczerych rozmowach 
z samym sobą dochodziłem do przekonania, że nie warto 
si~ łudzić, gdyż nad niebem polskim gromadzą si~ same 
chmury. 

Ksiqżka, którą oddaj~ w ręce czytelnika jest rozmową 
z samym sobq. 
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I 

JAK ZASIAŁ, T AK ZBIERA 

r stycznia, piqtek po południu. 

Willa na 1ill Hillu, w której mieszkam z żoną i córką, 
jest dziś przyjemnie pusta. Po dwóch tygodniach pobytu 
z nami brater twa, przybyłych niedawno szczęśliwie z 
Francji, po niedawnych świętach Bożego Narodzenia, po 
wczorajszym Sylwestrze, rozkoszuję się panującą w domu 
ciszą. Nawet Janeczka wyszła do koleżanki, mieszkającej 
w pobliżu. 

Patrzę przez okno. Rano było ciepło i dżdżysto, teraz 
nagle, choć już jest dobrze po 3-ej, wyszło słońce i zalało 
radośnie naszą cichą, niemal wiejską ulicę. 

Nowy Rok ! Jakże spokojny, prawie wiosenny. Jakże 
sielsko-anielski jest ten jego pierwszy dzień. Nowy Rok 
w Anglii l Czy ostatni ? Czy wolno nam marzyć, że jeszcze 
w tym roku wrócimy do Folski ? Gdy zadaję sobie to py­
tanie, wydaje mi się, że, mimo słońca i panującej w domu 
ciszy, niebo się chmurzy i słyszę grzmoty piorunów spada­
jących na ziemię. Przestaję myśleć. Nie chcę zadawać sobie 
żadnych pytań. Po nieprzespanej nocy sylwestrowej ogarnia 
mnie błoga senność. 

Dobry to wynalazek te głęboki , wygodne fotele an­
gielskie. Nie chce się w nich ani myśleć, ani tym bardziej 
pisać. 

2 stycznia, sobota po południtt. 

Dwudziesta rocznica naszego ślubu. Jakże to dawno 
było l Jesteśmy sami z Janeczką. Pod wieczór przyjdzie 

~ ..... ~ 
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ppor. Kazimierz Czerwiński. Kształcą go na "zrzutka" do 
Polski. Dzielny typ młodego Polaka. Wieczorem przyjdzie 
prof. Marian Jedlicki. Mieszka na tej samej ulicy. Kilka­
naście kroków od nas. 

3 stycz11ia, niedziela, 6 po południu. 

Zrobił się mroźny dzień. Znowu ciche, wiejskie popo­
tudnie. Za chwilę zjawi się Majewski. Od czasu gdy wyrwał 
z raju często nas odwiedza. Przybył z Folski w tym samym 
czasie co Felek Lechnicki. 

Przeczytalem gazety. Komunikaty wojenne mówią wciąż 
o sowieckich sukcesach. Wielkie Łuki. Zwycięstwo na fron­
cie kaukaskim. Wokół Bizerty zaciska się pierścień angiel­
ski. Montgomery ściga Rommla. Co jutro przyniesie ? 
Niecierpliwimy się. Zbrzydła nam już ta emigracyjna rze­
czywistość. Do Kraju coraz tęskniej. 

4 stycznia, poniedziałek. O północy. 

Znowu cały wieczór pracowaliśmy z Jedlickim. Pisze­
my wspólnie z iście młodzieńczym zapałem sztukę propa­
gandową dla Anglików pt. .,Druga Wyspa". Choć to czas 
zabiera i często jest męczące, odpręża nerwy na kilka go 
dzin. Chwilami bawimy się świetnie. 

5 stycznia, wtorek, po północy. 

Rosjanom wciąż się powodzi. Martwi to nas. Równo­
cześnie ustały plotki na temat prób niemieckich tworzenia 
.,rządu" w Polsce. Za to w naszym środowisku mówi się 
o jakichś zmianach rządowych i rozwiązaniu Rady Na­
rodowej. 

Cieszyłbym się ze zmian, ale nie wierzę, by do nich 
doszło. Po fatalnym układzie polsko-sowieckim w lipcu 
1941 roku, ikorski spowodował rozwiązanie Rady Naro­
dowej. by nie dopu.'cić do dyskusji na temat układu. W 
grudniu tegoż roku powołał drugą Radę, już sobie na ogół 
posłuszną, która mu kadzi, wszystko akceptuje i utrwala 
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wym zachowaniem fikcję normalnych stosunków polsko­
sowieckich i w ogóle wiele innych fikcji. Między innymi 
fikcję - rządów demokratycznych Sikorskiego, na której 
mu bardzo zależy . Po cóż więc miałby rozwiązywać Radę 
Narodową. czy reorganizować rząd ? O zmianach plotkują 
najbardziej - niezadowoleni. Jest ich wprawdzie bardzo 
wielu, lecz, jak dotąd , nie umieli się na nic zdobyć. 

Byłem dziś na "drinku" u sąsiadów Anglików. Tak 
zwana "średnia klasa". Mały fabrykant obuwia. Srednia­
dolna, bo jest jeszcze średnia-średnia i średnia-górna. Przed 
przybyciem na tę wyspę nigdy sobie nie wyobrażałem, że 
tyle śmiesznych przegródek społeczno-towarzyskich dzieli 
naród angielski . Osobliwa to demokracja. A jednak demo­
kracja. 

Bardzo mili ci sąsiedzi. Prości, nieskomplikowani, 
uprzejmi. Rozumieją tyle, ile wyczytają w swojej codzien­
nej gazecie. 

Jak donosi "Dziennik", Sikorski (jest teraz w Stanach 
Zjednoczonych) odbył już trzecią konferencję z Roosevel­
tem, oczywiście, w "serdecznej atmosferze" ... 

7 stycznia, czwartek wieczorem. 

Prasa angielska trąbi dalej o sukcesach sowieckich. 
Rozpływa się nad swym sojusznikiem. Nic dziwnego, że 
od chwili, gdy Sikorski w grudniu wyjechał do Stanów, nic 
nie pisze o jego podróży. A jeśli pisze, to chyba po to, 
by notować raczej nieprzychylne nam pogłoski. Zdaje się, 
że Sikorski nic nie zdziałał w Waszyngtonie. Kołatał o po­
moc w sprawie naszych granic wschodnich, ale podobno 
mu poradzono, by zwrócił się pod właściwym adresem, 
tj. do Moskwy. Rzekomo rady nie usłuchał. Dobre i to. 

W ogóle plotkowano dziś w naszych urzędach na po­
tęgę. Najwięcej jednak o jakiejś kradzieży u pani ministro­
wej Stańczykowej i o jakowychś jej brylantach. Też się 
udał PPS-owi ten Stańczyk l 

8 stycznia, piqtek. 

Rozmawiałem z bratem o stworzeniu firmy wydawn1-
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czej. Stefan ma rację. Byłoby dobrze uniezależnić ię od 
rządowej kasy. 

9 stycznia, sobota, I-sza w nocy. 

Niemcy w Tunisie trzymają się mocno. Rommet cofa 
się na Trypolis. W Gibraltarze koncentracja floty alianckiej. 
podziewamy się dalszych skoków. Obyż \\ tym roku był 

finał ! Ludzie wykańczają się psychicznie. 

IO stycznia, niedziela, wieczorem. 

Piszę w pociągu, idącym do Edynburga. Jadę do zko­
cji, do oddziałów wojskowych - z wykladami o iem­
czech. W przepełnionych wagonach wszędzie słychać język 
polski. Co najmniej po kilku wojskowych polusów w prze­
dziale. Gadają z ożywieniem. Ruchliwy naród. 

n stycznia, poniedziałek wieczorem. 

Byłem dziś w l\1usselburgh. Wieźli mnie do t j mieJ­
scowości małym, otwartym wozem wojskowym. O·try wia­
terek ciął od morza. Kompanie zjeżdżały ciężarówkami na 
wykład. Dziwnie wyglądają ci nasi żołnierz na tle małeJ 
mieściny szkockiej. Przyjemność na nich patrzeć. Trzymają 
fason. Czyści, schludni. Prezentują się świetnie. 

Wykład, jak wykład. łuchali z zainteresowaniem. Po 
wykładzie pytanie główne : Kiedy się wojna skończy ? 
Czy nie chcą si~ bić ? Nic podobnego ! pieszna im tylko 
do Kraju. 

Obiad jadłem w kasynie oficerskim. Był swoj ki nas­
trój. Zdawało mi się, że jest m w Polsce w Lidzie, Au •usta­
wie, może w Grodnie. Po obiedzie zdrzemnąłem się\\ pokoju 
sympatycznego gospodarza-majora. Było ciepło, drzewo 
trza kalo w kominku. Znowu złudzenie PoL ki. 

Po południu miał m mieć wykład w Gosford Hou e. 
Wskutek nieporozumienia nic z wykładu nie wyszło. Re­
zultat : przeszło godzin~ musiałem czekać na autobus do 
Edynburga. Autobus, oczywiście, wypełniony naszymi żoł-
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nierzami. Jeden śpiewa z wileńska, inny z lwowska. Widać, 
że już się dobrze zadomowili w tej 'zkocji. Każdy mknie 
z panną do kina. Wszyscy dają sobie radę z angielskim 
i - ze Szkotkami. 

Zziębnięty wróciłem do hotelu Caledonia. Na szczęście 
dobrze tu palą. Leżę w łóżku i piszę. Jutro dalsze wykłady. 

W Edynburgu nikt nie myśli o bombardowaniach nie­
mieckich. Tak ich tu mało było. To nie Londyn. 

12 stycznia, wtorek wieczorem. 

Rano gadałem w Haddington, potem wróciłem do 
Edynburga, a popołudniu wyjechałem do Kelso. Ładne mia­
steczko z kontynentalnym rynkiem w kształcie czworoboku. 
Mój hotel mieści się na rynku. Jest przyjemny, czysty, 
panuje w nim jednak przeraźliwe zimno. Wszy cy miesz­
kańcy kaszlą lub wycierają zakatarzone nosy, lecz o porząd­
nym paleniu nikt nie myśli. W pokoju nie ma mowy o czy­
taniu i pisaniu. Na szczęście, zwyczajem tego kraju, zna­
lazłem w łóżku butlę z gorącą wodą. 

13 stycznia, środa, północ. 

Był słoneczny ranek. Odbyłem z podchorążym Janem 
Kucharskim długi spacer nad rzeką Tweed. Po południu 
odwiedziłem jego znajomych Szkotów. Jest u nich tak za­
domowiony, jakby był w rodzinie. O 7-ej wieczór miałem 
wykład. Przeszło rso osób. Oficerowie i żołnierze. Zada­
wano mi bardzo dużo pytań. Podobno to tutaJ rzecz 
rzadka. 

Po wykładzie obiad w kasynie oficerskim. Zeszło parę 
godzin na miłej, bezpośredniej gawędzie. Po Londynie takie 
rozmowy - to strumień świeżej wody. Chyba nie wiele 
wiedzą o londyńskich rozgrywkach. Pytanie główne -
znowu o czas trwania wojny. Jedyna troska, że za długo 
siedzą bezczynnie i chcieliby już być na froncie. Jedyne 
zmartwienie- o swoich w Kraju. 

Czy nie intere ·uj ich nasza sytuacja, zwłaszcza przy­
szłość stosunków polsko-. owieckich ? Interesuje. Nawet 
bardzo. Nie chcą jednak do końca myśleć o tych sprawach. 



Są szczęśliwi, że myśli za nich rząd w Londynie. Nic ukry­
wają przecież swoich wątpliwości i złych przeczuć. Ale tnva 
to krótko. Nie miłują swego naczelnego wodza, choć , jak 
przystało na żołnierzy, unikają tego tematu. 

Czasem tylko ktoś w rozmowie w cztery oczy zdradzi 
swe oblicze. Zdaje mi się wówczas, że należy do jednej 
z junt istniejących w wojsku, rozpowszechnionych zwła­
szcza w lotnictwie i marynarce . Jak ikorski zasiał, tak 
teraz zbiera. Nie kto inny przecież, jak jego mąż zaufania 
gen. Izydor Modelski zaraz w pierwszych dniach wojny 
założył w wojsku masońsko-wojskową juntę pod wzrusza­
jąco niewinną nazwą .,ł,ańcucha Dobrych Przyjaciół". Był 
jednak na tyle naiwny, że zaproponował przystąpienie do 
niej m.in. młodym wojskowym falangowskiego czy oene­
rowskiego autoramentu. Podobno nawet jednego z nich, 
lotnika ępa- zarzyńskiego, chciał pozyskać obiecując mu 
mandat członka Rady Narodowej. 

Rezultat zabiegów dzielnego generała Izydora był taki, 
że Sęp-Szarzyński wespół z kpt. lotnictwa Bujalskim (przy­
jaciel A. Doboszyńskiego) oraz z młodym Felkiem Lechnic­
kim, również lotnikiem, sami założyli juntę, zwróconą prze­
ciwko Sikorskiemu i jego rządom ... 

Wróciłem do hotelu dopiero przed kwadrans m. Jest 
naturalnie ciepła butla w łóżku, ale dłużej pisać nie sposób. 
Mróz nie do wytrzymania. 

14 stycznia, czwartek wieczorem. 

Przedpołudniem zwiedzałem baraki, w których mieszka 
obsługa naszych czołgów. Pierwszy raz w życiu oglądałem 
czołgi z bli ka. Mimowoli nasuwało ię porównanie z naszą 
napoleońską wojenką z lat 1918-20. 

PoJX>łudniu byłem w Duns, a JX>Łem w Langton. 

15 stycznia, piqtek. 

Rano miałem wykład w Galashields. I tu spotkałem 
oficerów, którzy prz szli Rosję. Jak się o bałaganie sowiec­
kim słucha, nie chce się wierzyć, że Moskale mogą zwycię-
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żać. Po południu miałem wykład w Earlston. Pyszne chło­
paki. 

x6 stycznia, sobota. 

Piszę już w pociągu, jadącym do Londynu. 
Z rana spotkała mnie niespodzianka. O g-tej wyjechałem 

autobusem do Gullan. Po ujechaniu kilku mil, uderzył 
mnie dziwnie polski ruch na drogach. Od Gorford, na szo­
sach, oddziały różnych broni wojska polskiego w pełnym 
rynsztunku. Posterunki pol kie, regulujące ruch. Zapomnia­
łem, że je tern w zkocji. Okazało się, że do Gullan przy­
jeżdża sam aczelny Wódz i Premier, który 13-go wrócił 
ze tanów Zjednoczonych. Z wykładu, oczywiście, nic nie 
wyszło, za to zobaczyłem taką ilość naszego wojska, jakiej 
od Folski nie widziałem. Nie mogłem nacieszyć się tym wi­
dokiem i dlatego powlokłem się na uroczystość powitania 
Sikorskiego. Lecz gdy zaczął mówić, wycofałem się szybko 
z tłumu i ruszyłem w drogę powrotną do Edynburga. Po 
co, u licha, urządził to kosztowne zbiegowisko licznych 
oddziałów ? Czy chciał przez to coś zamanifestować, czy 
po prostu - co mi się wydaje bliższe prawdy - skokieto­
wać żołni rza tęsknotą dowódcy, który zaraz po powrocie 
ze tanów, pragnie zobaczyć .. swoje wojsko" i spędzić 
wśród niego parę godzin. 

W Szkocji miałem piękną pogodę. Zetknąłem się przede 
wszy tkim z żołnierzem, który chce walczyć i któremu 
spieszno do Polski. Zapomniałem przez kilka dni o tym 
nieciekawym, polskim Londynie. Już teatralne gesty i­
kor kiego przypomniały mi jego istnienie. Z obrzydzeniem 
myślę. że będę tam za kilka godzin. 

17 stycznia, niedziela, 2-ga w nocy. 

Nocował u nas taś WestfaL Zawsze się cieszę z jego 
przyjazdu. Inteligentny, dowcipny. Przyjemnie z nim po­
kpić z bliźnich. Zwłaszcza, że wybór jest olbrzymi ... 

Po południu byli l\1. okołowscy z dziećmi i brater­
stwo. Po 8-ej zaczął się nalot. Trwał półtorej godziny. 
Odpowiedź na bombardowanie poprzedniej nocy Berlina. 
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18 stycznia, poniedziałek, I -sza w tłocy . 

Dziś o s-ej rano znowu nalot. Trwał godzmę. Około 
8-ej wieczorem alarm. Jak się okazuje wczorajsze bombar­
dowanie Londynu było wcale mocne. Berlin też dostał 
porządnie. Zdaje się, że zaczną serię wzajemnych wizyt. 
Myślę o tym z niepokojem, gdyż żona nie wytrzymuje bom­
bardowań . Nie jest bynajmniej wyjątkiem. 

Moskale odno zą nowe sukcesy. Montgomery wyraźnie 
ściga Rommla. Wygląda czasem na to, że wojna może się 
skończyć szybciej niż nam się jeszcze parę miesięcy temu 
wydawało. Niemcy skracają front. Na wiosnę zrobią pewnie 
kontrofensywę. Może im się nawet udać. Ale czy będą 
w stanie rozbić armie alianckie 7 Wątpię. Kto jednak wie. 
A może po udanej kontrofensywie zaproponują aliantom 
pokój ? 

20 stycznia, środa, po północy . 

Dziś w południe był nalot. 40 set out IO go througlł . 
Trwał około godziny. Działa waliły bez przerwy . Srodrnie­
ście Londynu było puste. Przed n-tą znowu alarm. Anglicy 
okazują teraz również większe wyczerpanie nalotami. Czyta 
się to na ich zmęczonych twarzach - w autobusach i ko­
lejkach podziemnych. W kolejkach śpi więcej ludzi , jak 
r.azwyczaj . Ciekaw jestem, jak przejdzie noc. 

Okazuje się, że w czasie masówki żołnierskiej w Gullan, 
Sikorski używał zgoła wiecowych zwrotów. Między innymt 
wykrzykiwał, że nie odda Wilna i Lwowa. Smiano się w 
szeregach, gdy charakteryzując swe wysiłki w Stanach Zjed­
noczonych wołał : "40 dni i nocy pracowałem bez przerwy". 
lub "wyniki mej podróży przeszły wszelkie ocz kiw nia l" 
Dobrze, że nie słuchał m tych bombastycznych frazesów. 

20 



II 

SAM NA SAM Z MOSKWA 

u stycznia, czwartek, 6.30 po poł . 

• oc nie przeszła spokojnie. Po II-ej obudził nas drugi 
alarm, po r-szej trzeci. Dzień - jak dotąd - normalny. 
W prasie angielskiej pełno zdjęć szkoły zniszczonej przez 
niemieckie bomby. Jeszcze nie wydobyto wszystkich tru­
pów dzieci. Dziwne są reakcje Anglików ! Ani słowa jakichś 
wymysłów, czy oburzenia na niemieckie lotnictwo. Domi­
nuje praktyczne zagadnienic - ewakuacji szkół londyń­
skich. Dyskutują, deliberują, interpelują w parlamencie. 
Oni już chyba nie umieją nienawidzieć. 

22 stycznia, piątek 1,30 w nocy. 

Dziś mam dyżur między 3-6 rano w lokalnej obronie 
przeciwpożarnej. Jak będą alarmy, mogę nie spać przez 
całą DOC. 

W Ministerstwie Informacji gadaliśmy o rezultatach 
wizyty Sikorskiego w Waszyngtonie. 

Sikorski z ambasador m Raczyńskim mieli być dziś 
na śniadaniu u Edena. Na pewno amerykańska wizyta 
Sikorskiego będZie głównym tematem spotkania. Gubimy 
1ię w domysłach. Z "Dziennika", oczywi~cie, prawdy nie 
można się dowiedzieć. Wiem z kancelarii Prezydenta tylko 
tyle, że w sprawie granic w. chodni ch i korski na pewno 
niczego nie uzyskał. Ale premier, jakby nigdy nic, robi 
dobrą minę i dalej wraz ze swym otoczeniem ciska gromy 
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na każdego, kto ośmieli się krytykować układ lipcowy z Ro ­
sją . Dla zamydlenia oczu wojsku, ma sypnąć awansami. 
Prezydent, odwrotnie, po powrocie Sikorskiego , chadza 
smętny. Sosnkowski nie ukrywa swego niepokoju o przy­
szłość. Podobno odbyła się burzliwa Rada \lini trów. 
Endecy mówią o kompletnym fiasku podróży Sikorskiego. 
To samo - część socjalistów. 

Wszystko to niewesołe. 

23 stycznia, sobota, n.30 w nocy . 

Byliśmy dziś na obiedzie u Lisiewiczów, kolo St. 
John's Wood tation. O 300 metrów od nich bomby znio ły 
trzypiętrowy budynek. W pobliżu elektrownia i kolej. Ga­
dało się, oczywiście, o spodziewanych nalotach i o jakichś 
najnowszych, polskich proroctwach na temat końca wojny ... 
jeszcze w tym roku. Popołudnie spędziliśmy u brata, na 
Golders Green . Wracaliśmy na Mil! Hill po ro-tej. Był 
piękny wieczór. Jasno. Wszystko przesłonięte delikatną 
mgiełką, skrzącą się w księżycowej poświacie. 

24 stycznia, niedziela, r-sza w nocy. 

Rano, przed obiadem, odbywałem spacer w gęstej mgle. 
O trzy, cztery metry, nie było nic widać. Blado-złote słońce 
z trudem przebi.Jało się przez otaczającą, mglistą biel. 

Ktoś z kolegów odkrył mi nieco kulisy amerykańskiej 
wycieczki Sikorskiego. prawy stoją źle, jak najgorzej. 
Alianci umywają ręc . Po Anglikach - Amerykanie. W 
naszym ~LS . Z. mówią. ż alianci coraz widoczni j zosta­
wiają nas - sam na am z loskwą. A Moskwa już prze­
sądziła sprawę granic wschodnich. Raporty naszej amba­
sady nie pozostawiają żadnych złudzeń . To samo potwier­
dzają w ustnych relacjach urzędnicy ambasady, przyjeż­
dżający z Rosji do Londynu . 

I w tym właśnie czasie opowiada się o "zmianach" 
w gabinecie ! Jakich ? l Ze gen . Józef Haller ma ustąpić, 
by zrobić mi j ce dla Izydora Modelskiego ! :\1ój 1inister 
Informacji i Dokumentacji, prof. troński, chodzi podekscy-
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towany ,.zmianami" i rozgrywkami w otoczeniu Sikorskiego. 
W zędzie nos wścibia. Je,;zcze po nosie dostanie. 

25 ~tycznia, poniedziałek, IO wieczorem. 

Wróciliśmy od Anglików, przyjaciół pana Edwarda L. 
Było picie, dobry nastrój. Znają pol kie piosenki. Pani 
miała przypięty mały orzełek polski. Jeszcze nie przestaliś­
my być zupełnie modni. Ale moda w Anglii na Polaków 
stanowczo mija. Obawiam się, że wkrótce śladu z niej nie 
pozostanie. 

26 stycznia, wtorek, 6 m. 30 po poł. 

Zdaje mi ię, że wypadki toczyć się będą szybko. 
Może ię tym razem ów polski prorok, o którym mówiono 
u Li iewiczów, nie pomyli. Padła jakaś miejscowość na 
zachód od Trypolisu. iemcy przyznają - jak pisze prasa 
angiel ka - że nacisk sowiecki jest inceasing in fury. Sło­
wem nic ukrywają, że dostają lanie. Tylko z czego się tu 
cic zyć! 

~Ioskwa przemawia zupełnie niedwuznacznym języ­
kiem. lacja im. Kościuszki warczy nieustannie, wzywając 
fabrykowanych przez Moskali .. polskich patriotów" do 
walki z faszy towskimi ·vrogami. Tableau! Pisemka komu­
nistyczne, wydawane po polsku które wciąż przerzucam, 
mają ton i treść bezczelną. A w dodatku dziś, w mini tcrs­
twic, od jednego z moich przyjaciół dowiedziałem się 
o sowieckiej nocie z r6 stycznia, która bezceremonialnic 
włącza do Rosji wszystkich ob)'\vateli zamieszkałych na 
na-zych ziemiach wschodnich. Wynika stąd, że Polacy, 
pochodz1cy z Wilna, czy ze Lwowa, uważani są już teraz 
przez Ro ję za obywateli sowieckich. Mało tego. Brzmienie 
noty je ·t takie, że wszystkich ludzi zamic zkałych I czy 2 

li topada 1939 r. na zicm1ach wschodnich, okupowanych 
wówcza przez woj. ka sowieckie, Rosja zalicza do wych 
obywateli. Znaczy to, że Warszawianin czy Poznańczyk. 
który przypadkowo znalazł się w tym czasie w Wilnie lub 
we Lwowie, uważany jest również za obywatela sowiec­
kiego. 
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I - powtarzam - z czego się tu cieszyć l Czy z urzę 
dowej blagi uprawianej przez rząd, broniący "do konalo­
ści" układu polsko-sowieckiego z lipca 1941 ? A może z te­
go, że ambasador Kot, opuściwszy już w lipcu ubieglego 
roku ambasadę w Moskwie, spłynie tu lada chwila? Ta 
cala urzędowa blaga ma krótkie nogi. Prędzej czy później 
wszystko wylezie na wierzch. A jak się wtedy zachowa WOJ­

sko ? Jak zareaguje, gdy dowie się całej prawdy, o któreJ 
- jak się mogłem w SzkocJi niedawno przekonać - nie 
ma pojęcia ! Wystarcza obserwacja reakcji wojskowych na 
prosowieckie elaboraty pana Ksawerego Pruszyńskiego, aby 
sobie wyobrazić, co się wówczas będzie działo. Podobno 
Raczkiewicz tak się zaniepokoił owymi elaboratami, że tele­
fonowal do Sikorskiego, żądając przywołania do porządku 
tego osobliwego pupila Naczelnego Wodza i Kota. Wątpię 
bardzo w skuteczność interwencji Prezydenta ... 

A jednak wypadki wojenne toczyć się będą szybko. 
Byleby tylko nie za szybko - na froncie wschodnim. 

Stalin w swym rozkazie z wczorajszego dnia przemawia 
buńczucznie i dumnie. Oznajmia, że front niemiecki został 
przełamany; że wojska sowieckie zrobiły miejscami 250 

mil; że zmusiły 102 dywizje niemieckie do odwrotu; że 
wzięły 200.000 jeńców i 13.000 armat. Przeraża mnie 
ewentualność tego sam na sam ze zwycięską Moskwą. 

27 stycznia, środa, wieczorem. 

Spotkanie Churchill-Roosevelt w Casablance. Dobrze 
przynajmniej, że bez Rosji. Ale i innych sprzymicrzerków 
też nie zapraszają. Podobno Sikorski jest w doskonałym 
humorze. Jak zawsze pewny siebie i ufny w swą gwiazdę. 

Minister Kwapiński napisał jakąś ultralewicową bro­
szurę z wstępem socjalisty angielskiego Greenwooda. Trzeba 
będzie to przeczytać. Jeśli bowiem wierzyć temu, co mówią 
ludzie, którzy zdążyli broszurę przerzucić, musi to być stek 
pierwszorzędnych bzdur. Podobno przerażona nimi. (pewno 
ze względu na "wrażenie" w Ameryce) rada. mi ri ltÓ\ 
zdecydowała wstrzymać dalsze rozpowszechnianie t< o ela­
boratu. Autor broszury, który sam znalazł się wśr'd wy­
wiezionych przemocą do Rosf, ma w niej rozwijać program 
społeczno-gospodarczy dla Polski, będący kopią systemu 
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komunistycznego. Co to znaczy ? Przecież od takiego sta­
nowiska jeden już tylko krok do dobrowolnego włączenia 
się w sowiecki system polityczny przeciwko czemu broniliś­
my się i bronimy. Obrońcy broszury dowodzą, że o treści 
jej zadecydowały inspiracje rzekomo nadesłane z Kraju. 
Choćby stu Kwapińskich lub Mikołajczyków zaklinało się, 
że tak było, nie uwierzę. 

A propos Mikołajczyka. Po ministerstwie krążyła dziś 
plotka, że na pewnym przyjęciu podchmielony pan minister 
Mikołajczyk groził palcem generałowej Sosnkowskiej. Ten 
"mąż stanu", jak całe otoczenie Sikorskiego, nie znosi 
Sosnkowskiego. Dziwię się, że po zachowaniu się Sosnkow­
skiego w czasie podpisywania układu polsko-sowieckiego, 
jeszcze go nie spławili ze stanowiska następcy Prezydenta. 
A przecież nie próżnują. Obsmarowują go jak mogą i gdzi 
mogą. W Moskwie w rozmowach z dygnitarzami sowieckimi, 
Kot miał pełne usta wycieczek pod adresem Sosnkowskiego. 
Mogą się teraz cieszyć. Moskwa go stale atakuje, robiąc 
z generała, oczywiście, faszystę. Mówi się po kątach (lecz 
wcale głośno). że Sowiety w ogóle przebąkują, iż bardzo się 
im nie podobają różni ludzie, zajmujący najwyższe stano­
wiska państwowe. Kogo mają na myśli ? Sosnkowskiego ? 
A może i Prezydenta Raczkiewicza ? 1aluczko, a zaczną 
otwarcie domagać się zmian personalnych, względnie będą 
usiłowali je dyktować. Oto skutki rodzimej nagonki, roz­
pętanej przeciwko Sosnkowskiemu. 

28 stycznia, czwartek, 5 m. 30 po południu. 

Wróciłem przed chwilą do domu. Jestem pod wraże­
niem inteligentnych wywodów płk. Kijaka, który repre­
zentuje wojsko na międzyministerialneJ komisji dla spraw 
niemieckich. Mówił przekonyv,:ująco o potęgującym się 
wyczerpaniu obu stron walczących, zarówno Niemiec, jak 
Rosji. Cytował dane. 

29 stycznia, piqtek, 7 m. 30 wieczorem. 

Pełno było dziś plotek z wewnętrznego grajdołka. Ze 
Stroński zachwiany, że .,rośnie" Modelski, że chmury wo-
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kół zaufanego doradcy ikarskiego - dr. Retingera. Jakież 
to wszystko beznadziejnie nudne ! 

Cie zę się, że przyjechałem wcześniej na na zą wi ś 
milbil ką . Dzień prz piękny. W styczniu pachnie wiosną. 

Jutro dziesięciolecie dojścia Hitlera do władzy. \ ' 
"Evcning Tews" czytam, że Hiller nie będzie przemawiał, 
że mówić będzie Goebb ls, a rozkaz do woj ka wyda -
Goering. Flagi nie będą pawi wały w Rzeszy. Więcej to 
dla mnie znaczy, niż komunikaty wojenne. Hitler nawet 
nie chce cienko śpiewać. Trudno mu się dziwić. Rosjanie 
dali iemcom łupnia pod Woroneżem. Amerykanie w Tu­
nisie chcą przeciąć Rommlo\vi możliwości połączenia się 
z inn}"ffil tonnacjami niemieckimi. Rzeczywiście więc nic;­
miłe dziesięciolecie . 

.Już nie tylko my, lecz i światlej i Anglicy (niestety, 
jest ich niewielu, jeśli chodzi o tę dziedzinę), zaczynają 
obawiać się zwycięstw sowieckich. Wczoraj Witek Czer­
wiński rozmawiał z wybitnym publicystą angielskim Voig­
tem. Voigt zadał mu pytanie : .,Przeci ż chyba 1 iemcy nie 
wpuszczą Rosjan do iebie i w ogóle do Europy ? Co Pan 
sądzi o tym ? " Nie wiem co Czerwiński odpowiedział 
Voigtowi, ale po tej zastanawiającej skromno'ci obchodu 
dziesięciolecia rządów Ilitlera, zaczynam sądzić, że mogą 
wpuścić. I to wcale prędko. 

30 stycznia, sobota, II m. 30 w 11ocy. 

Przemawiali przez radio : Goebbels i Goering. Również 
Axmann. Hitler - nic. A Brytyjczycy urządzili Berlinowi 
na dziesięciolecie aż dwa dzi nne naloty. Wyobrażam sobie 
bezsilną w'ci kłaść Hitlera. Pewnie będzie ię chciał zre­
wanżować Londyno\\i. 

Prawda ! Dzie ięć lat temu bylem w G ne\\ie, gdy 
nadeszła wiadomość o przyjściu Hitlera do władzy Za­
wrotnie szybko toczy ię kolo hi torii. Wariacka szybkość 

31 stycznia, niedziela, w południe. 

Przed chwilą wróciłem ze spaceru. Nic czułem ani wi­
chury, ani deszczu. W Londynie siedziałbym na pewno 



v domu. Ale 1ill Hill to nie Londyn. To wieś. Lubię po 
tej wsi chodzić nawet w cza ie deszczu. 

Gazety niedzielne pełne wiadomości o wczorajszym 
nalocie i polemik z buńczucznymi wystąpieniami Goeringa. 
Jak przewidywałem, Hitler zarządził już drastic new 
measures. 

Cieszą mnie głosy prasy angielskiej, gdy cytuje anty 
owieckic wystąpienia niemieckie. Jest w nich dużo prawdy 

o Rosji . .Może przynajmniej tą okrężną drogą przeniknie 
o' do głów angielskich. 

Pruszyński, którego wczoraj widziałem, nosi się butnie. 
Zapuścił brodę. Upodabnia ię zewnętrznie do sowicekich 
zdobywców świata. Podobno dwa dni temu .,zagroził" 

ikor kiemu dymisją. Bezczelny. On się na pewno nic mar­
n.,:i ewentualnością naszego sam na sam z Moskwą. Już 
więc i takich mamy. 

I lttlego, poniedziałek, o północy. 

Jestem przybity. W dzisiejszym rannym .,Dally Mail" 
czytam wołowymi literami : talingrad army wJped Oltt. 

16 generałów dostało się do niewoli sowieckieJ. Na razie ... 
tylko 46 tysięcy jeńców l Przez chwilę radość, że Niemcy 
ponieśli klęskę, a zaraz potem radość przemienia się w 
rozpacz. Co to będzie ? Co będzie, jak zawiodą wszelkie 
kontr-ofensywy niemieckie i armia sowiecka, może jeszcze 
w tym roku, zacznic zalewać Pol kę ? 

3 lutego, środa, 8 wieczorem. 

Mo kale liczą Jeńców niemieckich wziętych pod talin­
"'rad m. Idą już na Rostów. Załatwiają Krasnodar. W Tu­
nisie wzmaga się nacisk sprzymierzonych RAF bombardo­
wał v.czoraj Kolonię. Co na to 'iemcy? Odgrażają się 
admirałem Doenitzem i jego łodziami podwodnymi. 

Przed chwilą telefonował Stawiński. Dalsze sukcesy 
sowieckie. Pchają się na Rostów i Kursk. Koniec wojny 
zbliża się dosłownie wielomilowymi krokami. 
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2-ga w nocy. 

I lutego ikarski wygłosił na tajnym posiedzeniu Rady 
Narodowej expos•! o swej podróży do Stanów Zjednoczo­
nych. Rada Narodowa - brzmi ogłoszony komunikat -
.,uznaJe wielką doniosło ć osiągniętych w nich wyników, 
a nade wszystko ponownego w nich stwierdzenia zasadniczeJ 
zgodności polskich celów wojny z celami Stanów Zjedno­
czonych oraz pogłębienia zrozumienia przez. wielką demo 
krację pokojowej roli Polski w Srodkowej Europie". Styl 
komunikatu wyraźnie szwankuje. Treść banalnie urz~dowa. 
Niezdarnie usiłuje przesłonić kompletne fiasco podroży. 

4 luty, czwartek, 10 wieczór. 

Dalszy ciąg .,dobrych" wiadomości z frontu rosyjskiego 
i dobrych bez cudzysłowu - z Tunisu. Zaczynamy przy­
zwyczajać się do tych dobrych wiadomości bez cudzysłowu. 
Innych się z. tego frontu nie spodziewamy. PrzedwczoraJ 
znowu bombardowali Kolonię, wczoraj Hamburg. Ale do 
dobrych wiadomości w cudzysłowie nie chcemy się przy­
zwyczajać. Instynktownie boimy się ich tragicznych skut­
ków. 

Co nasza góra o tym myśli ? Wiem co myśli odsunięty 
od wszystkiego Sosnkowski, wiem co myśli Zaleski, ale 
reszta ? Ta, która faktycz.nie nami rządzi. 

5 luty, piqtek, 9 m. 30 wieczorem. 

Wczoraj rozeszły się w londyńskiej City pogłoski, i 
Hitler odebrał sobie życie i admirał Doenitz objął po nim 
władzę. Nie wiem kto je puszcza. Wydaje mi się, że Anglicy 
nie życzą sobie zupełnego rozgromienia Niemiec i totalnego 
nad nimi zwycięstwa • owietów. Podobno mini ter .1orrison 
zezwolił nawet na odbycie zgromadzenia publicznego pod 
pasłem : .,Czy pokój z Hitlerem j st możliwy ? ". i znam 
sprawcy pokiere zawali biust Lenina w Londynie. Z dru­
giej jednak strony, Anglicy pozwalają na upra\'.ianie u sie­
bie potężniejącej z. każdym dniem agitacji pro owi ckieJ. 
Gdy Witek zapytał o tę agitację jednego z Anglików, U!;ły · 
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zał następującą odpowiedź : "Rząd nasz zezwala na nią, 
aby się sama Anglikom przejadła''. A potem ów Anglik 
dodał : .,Już się przejada". 

Dziwni są ci Anglicy. Czasem robią wrażenie diabelnie 
chytrych, a czasem po prostu naiwnie zarozumiałych. W 
każdym razie nie podzielam opinii światłego Anglika. So­
wiety, podobno, wydają na sam Londyn zoo.ooo funtów 
miesięcznie. Taka robota musi zostawiać trwałe ślady. 
Przysłowiowa flegma angielska nie jest środkiem imunizu­
jącym wpływy przemyślanej. chytrej i kosztownej propa­
gandy sowieckiej. 

Ale nie o tym chciałem pisać. Dziś rano z rzeczywiście 
wiarygodnego źródła dowiedziałem się znowu rzeczy, ukry­
wanych starannie przez rząd Sikorskiego. W związku z 
ewakuacją rodzin wojskowych oraz dzieci z Rosji władze 
sowieckie miały oświadczyć naszej ambasadzie w Moskwie, 
że ilość obywateli polskich, przebywających w Sowietach, 
jest znikoma. Przedstawiciel Narkomindiełu - Nowikaw 
powołał się przy tym na ową notę z 16 stycznia, zarzucając 
naszej ambasadzie (tych zarzutów było więcej), że ośmiela 
się kwestionować suwerenność ZSSR w sprawach obywa­
telstwa osób, pochodzących z z1em wschodnich Polski, przy­
łączonych do ZSSR. 

Osoba która mi to wszystko opowiadała, dodała na 
pocieszenie, że Sosnkowski już był w tej sprawie u Prezy­
denta i przedłożył mu cały plan natychmiastowej kontrak­
cji. So~mkowski nazywa notę sowiecką Z 16 stycznia -
aneksyjną. Miał również żądać, aby rząd polski wziął go 
w obronę przed ustawicznymi atakami .,Daily Worker'a", 
który mu m.in. zarzuca, że patronuje tajnemu pismu "Wal­
ka" . Prezydent podobno zaakceptował wszystkie sugestie 
generała. Chwalić Boga, że jest w Londynie Sosnkowski. 



HI 

AKTOR ZA KOT ARA 

6 lttty, sobota, 10 wieczór. 

Znowu deszcz i wiatr. Taka jest ta tegoroczna, angiel­
ska zima. Na ogół wszystkie podobne są do siebie, ale w 
tym roku będzie chyba inaczej. Wydaje mi się, że ze 
wszystkim tak będzie. Ten rok będzie inny, jak się zapo­
wiadał. Jedno jest tylko pewne - zbliży nas do końca 
wojny. 

Ubawiłem się, czytając wiadomość, jak to sam sowiecki 
ambasador tajskij składał notę protestacyjną z powodu 
zeszpecenia biustu Lenina na Helford Square, w Finsbury. 
Niestety, zabawa trwała krótko. Moskale pchają się wciąż 
na Rostow, Kursk i Charków. 

Cały gabinet włoski podał się rlo dymisji. Też signum 
tempons, zapowiadający zbliżanie się finału. 

W dzisiejszym "Dzienniku Polskim" ukazał się móJ 
artykuł pt. "Aktor za Kotarą". 

Nie mogłem odmówić sobie przyjemności napisania o 
dziesięcioleciu Hitlera. Ci kaw je tern, czy moja analiza 
sytuacji , bądź co bądź robiona na odległość, okaże się 
kiedyś słuszna. Co mi się rzadko zdarza, jestem z artykułu 
zadowolony. Do naszej urzędówki piszę od czasu do czasu . 
Tylko o sprawach ni micckich. 
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"Jak wyobrażał sobie Adolf Hitler I września 
1939 r., gdy ruszał na Pol kę - pytam w artykule 
- obchód dziesięciolecia swego panowania ? Tńum­
falny miał to być obchód. U stóp tronu wodza zjcd-



noczonej, wielkiej Germanii leżeć miały pobite i pod­
bite narody. A w całych Niemczech, w dniu 30 stycz­
nia 1943 r. rozbrzmiewać miał jeden potężny hymn 
wdzięczności i zwycięstwa "narodu panów" dla ge­
nialnego proroka i realizatora odwiecznie zaborczych 
ideałów narodu niemieckiego. Tymczasem rzeczywis­
tość była zgoła inna. Ograniczono wszystko do mów 
Goeringa i Goebbelsa, do banalnych artykułów w 
prasi . am Adolf Hitler, pierw zy tenor współczes­
nej Germanii i jubilat, nic zjawił się na scenie, wy­
mawiając się banałem patriotyczno-wojskowego obo­
wiązku. 

Co spowodowało tę decyzję ? Czy pewność zwy­
cięzcy, który wie, że może przesuwać terminy obcho­
dów swego święta na chwilę, gdy miną przejściowe 
kłopoty, czy też przeczucie klęski i strach przed gnie­
wem już zawiedzionego w swych nadziejach narodu, 
który w odpowiedzi na triumfalny obchód dziesięcio­
lecia rządów Hitlera mógłby zareagować nieoczeki­
wanie ? 

Nie ulega wątpliwości, że Hitler stracił już dawno 
pC\\ność zwycięzcy. O ile można sobie wyobrazić na 
odległość tę postać w styczniu 1943 r., gdy znajduje 
ię w zamkniętym kręgu swych najbliższych towarzy-

szy partyjnych, musi ona robić wrażenie kompletnie 
wyczerpanego psychicznie histeryka, miotającego ię 
po pokoju, wymyślającego, zukającego z maniackim 
uporem jakiegoś tricku, który - jak tylekroć -
ułatwiłby mu wydostanie się z matni, w którą sam 
ię wpędził. Ten genialny aktor, który zawrócił do 

reszty w głowie wielomilionowemu narodowi, aktor 
o duszy tchórza, drży t raz o wą skórę. Drży, by w 
miarę potęgujących się w Niemczech kłopotów, oso­
ba jeno nie stała się ceną, która mogłaby uchronić 
Niemcy od zupełnej katastrofy. am zbyt wielu spo­
śród \\Oich towarzy zy zdradzał w życiu i zbyt wielu 
po yłał na śmierć, aby nie nękała go W!;zędzie wizja 
zdrady, aby jej znamion nie czytał nawet w oczach 
ludzi, którzy w dniu jeno dziesięcioletnie '0 jubileuszu 
wygłaszali na jego cześć hymny pochwalne, wynosząc 
pod niebiosa imię genialnego wodza narodu niemiec­
kiego. 
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Działanie czterech o~rodków (stara i starsza gem· 
racja oficerów niemieckich, wielki kapitał i przemysł. 
zwłaszcza kościół katolicki oraz szara masa pracow­
ników fizycznych) zdających sobie coraz lepiej sprawę 
z ezowocności dalszych wysiłków ·wojennych, jest z 
każdym dniem widoczniejsze. Krwawa rozprawa z 
nimi a la Rohm jest w dobie wojennej niemożliwa. 
Gdyby Hitler zdobył się na nią - wzmocniłby tylko 
ich działalność. Nie może ich jednak tolerować . 1a 
tym polega tragiczny dylemat przed którym stoi dziś 
genialny aktor, pozer i wielki tchórz w jednej osobie. 
któremu, prócz klęsk wojennych, grozić zaczyna po 
raz pierwszy niebezpieczeństwo wewnętrzne. 

W takiej chwili jedynym wyjściem, na jakie mógł 
sitę zdobyć 30 stycznia było ukrycie swego oblicza, 
na którym naród niemiecki z łatwością mógłby dos­
trzec znamiona najgroźniejsze dla wszystkich dykta­
t rów - bezradności, wahania i strachu''. 

Po południu zaszedł do mnie pewien pan, zbliżony do 
Stronnictwa Narodowego. Mówił o konieczno~ci zmiany rzą­
du. W padki - dowodził - idą w zawrotnie szybkim 
tempie i wymagają wielkich decyzji. Koniec wojny może 
nas zaskoczyć. Ani Sikorski, ani jego najbliżsi, nie dorośli 
do sytuacji. Zmiana jest konieczna. Zmiana rządu, Rady 
Narodowej - wszystkiego. 

Mamy wkrótce powrócić do tego tematu. 

8 luty,. poniedziałek o północy. 

Stroński zapytał mnie nagle o ,.naprawiaczy", nazy­
wając jednego z nich moim przyjacielem. Odpowiedziałem : 
Chodz.ą na swoje zebrania, analizują sytuację, radzą, a 
ów przyjaciel nigdy moim przyjacielem nie był, choć rze­
czywi~cie byliśmy razem w "Naprawie" . Zdaje mi się, 
że Stroński nie wierzy, bym naprawdę chodził w pojedynkę. 

Grupa obecnych w Londynie naprawiaczy chodzi ię 
rzeczywiście i radzi. Radzą z przyzwyczajenia. Przywykli 
do tego od czasów akademickich. Ba, od czasów zkolnych. 
Od cz.asów tajnego "Zetu" i "Petu". W kraju "zetowcy" 
działają. Najczęściej słyszę o Bolesławie Srockim. Reda-
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guje jedno z pism podziemnych. Ale to mu na pewno nie 
wystarcza. Ten wiecznie młody z usposobienia ideolog, z 
urodzenia wychowawca, na pewno całe godziny spędza na 
rozmowach przede wszystkim z młodymi. Wśród kilkuna­
stoletnich chłopaków z .,Petu" czuje się najlepiej. 

Sowiecka .,Prawda" przypomniała oświadczenie Stali­
na z listopada 1941 roku, że Rosja nie zamierza przyłączać 
niczyich ziem, prócz rosyjskich. Po tym, co wiem, nie mam 
najmniejszych wątpliwości, że Stalin zalicza oczywiście do 
ziem rosyjskich nasze ziemie wschodnie i że chce sprawę 
ich przynależności załatwić teraz, bez odkładania jej do 
przyszłej konferencji pokojowej. Co za diabelna sytuacja. 
Kończą się Niemcy i natychmiast wyra ta przed nami nie­
bezpieczeństwo SO\vieckie. Wojna 1914-1918 w porównaniu 
z obecną była błonoslawioną. 

9 luty, wtorek o północy. 

Gdy rano wybierałem się do Londynu, zaczął się 
alarm. Trwał do g-ej. a Mill Hillu nie słychać było żad­
nych bombardowań, ani nawet artylerii przeciwlotniczej. 
W mini tcrstwie dowiedziałem się jednak, że walnęli w 
pociąg na przedmieściach południowego Londynu. I znów 
w szkoły. Tym razem, na szczęście, już puste. 

Kursk zajęty. Chcą teraz okrążyć Niemców w basenie 
Donu. 

Po zimnym dżdżystym dniu, zrobiło się pogodnie. Nie­
bo szum1 od ciągnących nad naszymi głowami samolotów. 

Zirytował mnie mój przedwojenny znajomy, Ameryka­
nin, Louis P. Lockner, kiedyś w Berlinie prezes .. Verein 
der Auslandischen Pressc". Napisał książkę .,\\'bat about 
Germany", w której za bardzo rozczula się .,innymi Niem­
cami". Lockner pisze : .. I tnieją inne Niemcy. Istnieją 
Niemcy, które na razie są w ukryciu. ą bez głosu, gdyż 
odebrano im wszelką możność publicznego wypowiedzenia 
s1ę. ą iemcy, którzy tak samo namiętnie modlą się o 
wyzwolenic z niewoli nazistew kiej, jak modlą się o ko­
mec Hitlera i jego reżymu wszyscy członkowie Narodów 
ZJednoczonych. Istnieją iemcy, którzy wciąż przyznają 
się do normalnych, cywilizowanych ideałów równego i hu­
manitarnego prawa dla wszystkich, szczerości i prawdy w 
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stosunkach pomiędzy ludźmi, współczucia dla uciskanych, 
słabych i chorych. Istnieją Niemcy zawstydzone i upoko­
rzone tym, co naziści czynią w imieniu Niemiec. Twier­
dzenia te opierają się na bezsprzecznej, konkretnej znajo­
mości rzeczy, lecz jest mi trudno poprzeć je dowodami". 

Są, oczy\viście, są, lecz cóż z tego, że są ? 

10 ltlty, środa, 8 wieczór. 

Przed 5-tą po poł. gdy byłem jeszcze w trattonie, za­
czął się alarm. Obserwowałem ludzi. Wielu nawet nie 
ukrywa strachu. Widać, że z nerwami coraz gorzej. 

Za chwilę idę na odprawę lokalnej obrony przeciwpo­
żamej. Nazywa się to fire guard. 1am dziś dyżur od 
I m. 30 do 3~j. Najgorszy, bo w środku nocy. 

12 luty, piqtek, x-sza po poł. 

Nie spałem całą noc. Nie poszedłem do ministerstwa. 
Przed chwilą wróciłem ze spaceru. Silny, lecz ciepły wiatr. 
W dzień powszedni ulice Mili Hillu są zupełnie puste. 
Potęguje to jeszcze bardziej wrażenie wsi. Zapomina się 
zupełnie, że tak blisko jest wielomilionowy Londyn, prze­
raźliwie szary, brzydki i ponury - jesienią i zimą. 

Churchill wygłosił wczoraj mowę po Casablance. 
,.News Chronicie" zaopatruje ją mocnym tytułem : Are 
ready now for action. A podtytuł brzmi : ,.Wszystko co 
jest w ludzkiej mocy zostało zrobione, by pomóc Sowie· 
tom". Churchill mówił o 9 miesiącach, czyli, że jeszcze 
pod koniec roku Niemcy mogą być załatwione. W dziesię­
ciolecie rządów Hitlera ! 

Czasu w każdym razie jest niewiele, by się namyślać 
nad sprawą przyszło~ci Polski. Tak. Tym razem wszystkie 
znaki, nie tylko na ziemi, lecz na usianym samolotami nie­
bie, mówią, że czasu jest niewiele. 



IV 

W DYMIE KADZIDEŁ 

13 luty, sobota, II m. 30 w nocy. 

Pokazano mi w biurze numer, odbijanej marnie, na 
powielaczu "tajnej" dwustronnieowej .,Walki". Nawiązu­
jąc do autnreklamowej wizyty Sikorskiego w Szkocji po 
powrocie ze Stanów Zjednoczonych, pisemko wywala całą 
prawdę o styczniowej nocie sowieckiej, o rozmowie Nowi­
kowa z Zawadowskim itd. ikarski pieni się. Wezwał 
Strońskiego A tymczasem "Walka" kursuje dalej z rąk 
do rąk. 

Czego się pieni ? Zaleca nam stale uczenie się demo­
kracji od Anglików, a sam nie mówi społeczeństwu praw­
dy. Wciąż przed nim konspiruje. I blaguje. Blaguje dla 
podtrzymania swego dawno nadwątlonego prestiżu. Gdy zaś 
inni wypowiedzą za niego skrzętnie ukrywaną prawdę -
pieni się i szaleje. 

Szaleje, gdyż wie, że poglądy wyrażane przez "Wal­
kę" stanowią odbicie nastrojów nic jakiejś małej, przypad­
kowej grupki, lecz pokrywają się z założeniami kilku taj­
nych zespołów organizacyjnych w wojsku. ikorski musi 
przecież wiedzieć, że pracują one - w myśl przepisów 
oddanego mu generała Izydora - właśnie systemem "łań ­
cuszkowym" i że są już nie tylko w lotnictwie, lecz również 
w broni pancernej, a nawet w piechocie. Podobno na 
wszystkich polskich okrętach wojennych istnieją zaprzysię­
żone koła junty. Cała "dwójka" lotnicza była do niedaw­
na w jej ręku. Liczy junta setki członków, ma swe centrale, 
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które w jednym mieJSCU nazywają się ,.Tamizą", gdzie 
indziej ,.Skorpionem" itp . 

.. V.alka' - to organ Doboszyńskiego, z którym 
współpracują owe .. Tamizy" i "Skorpiony", kierowane 
przez Bujalskiego, Szarzyńskiego i Lechnickiego. Do junty 
Doboszyńskiego i junty wymienionych trzech lotników, 
dołączyć miała tajna junta oficerów sztabowych. A prócz 
tego nie próżnuje w wojsku młodzież Stronniclwa Naro­
dowego, no i piłsudczycy. 

Nie mam dawno wiadomości od siostry z Warszawy. 
Zaczynam się niepokoić. 

14 luty, niedziela, o północy. 

Po obiedzie byłem z żoną i Janeczką na długim spa­
cerze. Szliśmy szeroką drogą, prowadzącą do dwóch 
pięknych parków, położonych w niedalekiej odległości od 
naszej ulicy. Pogoda zupełnie wiosenna. 

Po południu przyszło trochę młodych, m.in. pewien 
podchorąży, który tłukł się między Oflagami i Stalagami 
od Wiednia do Prus Wschodnich. Dopiero w maju roku 
ubiegłego uciekł do Francji, a z Francji przez Hiszpanię 
do Anglii. Twierdzi, że już w ubiegłym roku panowały w 
Niemczech nastroje pesymistyczne. 

Nocuje u nas płk. Tadeusz Zieleniewski. Jeszcze raz 
opowiadał mi swą sprawę z ikorskim, który zrobił z niego 
zdrajcę za rzekome oddanie we Francji 3-ciej dywizji -
Niemcom. Zieleniewski twierdzi, że Sikorski domaga się 
aresztowania redaktora "Walki". 

Zebyż choć jeden człowiek w otoczeniu Sikorskiego 
miał sens w gło,..vie. Pomyśleć tylko, że doradcami Sikor­
skiego są pp. Litauer i Retinger l Okadzają go, potęguj~ 
w nim próżność i dominującą nad wszystkim żądzę prze­
słonięcia sobą nieśmiertelnej legendy Piłsudskiego. Kadzą 
mu wszyscy. Opowiadał mi ktoś, że w sztuce tej celuje 
przyjaciel Sikorskiego - prof. Kot. Listy Kota, pi ane 
z loskwy do Sikorskiego, roją się podobno od samych 
superlatywów. Nic, tylko, jaki ty jesteś niezwykły, jaki 
masz mrr wszędzie, jak cię Polacy w Rosji uwielbiają itd. 

Polakom w Rosji nie dziwię się. Pewnie bym go też 
ubóstwiał, wyszedłszy z katorżnego łagru. Siedząc w nim 



nie miałbym zielonego po]ęcJa, co się dzieje w Londynie. 
Nic ma o tym pojęcia Kraj . Ale .. góra" krajowego podzie­
mia już się podobno orientuje, że nie wszystko jest tutaj 
w porządku. W każdym razie wojskowi podziemia wiedzą 
o konflikcie Sikorskiego z Sosnkowskim. 

r6 luty, wtorek, godz. II m. 45 w nocy. 

Księżycowa noc. Na dworze jest zupełnie jasno. Piękne 
są w Anglii te jasne noce. Mam dziś dyżur od 3-ej rano, 
więc ze spaniem będzie źle. 

Charków już zajęty, a Zieleniewski dowodził mi przed­
wczoraj że będzie się bronił. Nasi wojskowi za często jakoś 
się mylą w sprawie frontu wschodniego. W bezstronnej 
ocenie sytuacji przeszkadzają im - pobożne życzenia. 
Trzeba przyznać, że my wszyscy na swój sposób żyjemy 
pobożnymi życzeniami. Bez tego pokarmu, dawno byśmy 
się wykończyli. 

Nasi dygnitarze rządowi robią czasem wrażenie stuk­
niętych. Stroński, gdy bardzo zresztą rzadko poruszam 
z nim .,drażliwy" temat stosunków polsko-sowieckich, za­
gaduje dowcipasami. Wczoraj widziałem ministra Popiela. 
Miał minę skwaszoną i - jak zawsze spoglądał w okół 
spode łba. Widziałem również p. ministra Mikołajczyka . 
] ak zawsze miał minę pewną siebie i nadętą. 

Dowiedziałem się o tajnym rozkazie Sikorskiego do 
wyższych wojskowych, w którym tłumaczy .,arkana" swej 
polityki sowieckiej. Chciałbym ię zapoznać z tym elabo­
ratem . W każdym razie znamienne, że go wydał. Czuje, że 
mu i się tłumaczyć, że musi wojsko,vym coś powiedzieć. 
Nic mu to nie pomoże. 

Junty już zawarły między sobą porozumienie i są w 
kontakcie ze wszystkimi stronnictwami opozycyjnymi. Zde­
cydowane są na wszystko, byleby nie dopuścić do dalszej 
uległości rządu Sikorskiego wobec Moskwy. 

Tak, na dalszą metę nic Sikorskiemu nie pomoże. A 
najmniej kadzidła doradców z nieprawdziwego zdarzenia 
i - przyjaciół w rodzaju Kota. Jednostronne rządy Sikor­
skiego i popierających go .,stronnictw" muszą się skończyć. 
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V 

APEL DO PREZYDENTA 

17 luty, środJJ wieczorem 

W dzisiejszym "Dzienniku Polskim" ukazał się artykuł. 
zakończony następującym wnioskiem : "Polityka dotych­
czasowa rządu polskiego wobec Rosji dala rezultaty po­
zytywne, wszystkim dobrze znane, a żadnych szkód nie 
wyrządziła. Kontynuowanie tej polityki zatem w atmosferze 
pokoju i opanowania, a nie w atmosferze histerii i mega­

lomanii , jest podyktowane polską racją stanu". 
Nie wiadomo czy śmiać się z autorów tych wypocin 

czy też płakać. Wszystkim dobrze znane, pozytywne re­
zultaty l Układ lipcowy oznacza przecież nowy rozbiór 
Polski i wydaje miliony Polaków i nie Polaków z ziem 
wschodnich na pastwę totalnego i obcego tym rniliom.m 
systemu. 

Czy rząd Sikorskiego świadomie prowokuje społeczeń­
stwo emigracyjne ? 

18 luty, czwartek, to rano. 

Jestem w domu. Wczoraj na komisji niemieckiej 
ambasador Lipski zdawał sprawozdanie ze swego pobytu 
w Stanach ZJednoczonych, gdzie towarzyszył ikorskiemu. 
Wynudziłem się . Wszystko ostrożne, okrągłe, utrzymane 
w urzędowo - optymistycznym tonie. Nie chciałem "uzu­
pełniać" sprawozdania Lipskiego, bo nie mogę wsypywać 
moich informatorów. ruchając sprawozdania, bawiłem się 
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przez cały czas myślą, co by było, gdybym powiedział praw­
dę. Wyobrażam sobie miny wszystkich obecnych, milcze­
nie, bełkoty i - zamknięcie dyskusji na wnio. ek spryciarza 
Winiewicza Ratowałby z głupiej sytuacji Lipskiego, z któ­
rym są w stałym i przyjaznym kontakcie. 

Sympatyczny płk. Kijak, niczrażony upadkiem Char­
kowa, pociesza nas, że Niemcy jeszcze pokażą zęby. 

n-ta w nocy. 

W południe tak grzało słońce, że poszliśmy na daleki 
spacer. Przechodziliśmy uroczą uliczką, na której mieszka­
liśmy do lata ubiegłego roku. Nazywa się Parkside. 

Wieczorem zadzwonił Witek, z którym wzajemnie 
dzielimy się wszystkimi nowościami. Okazuje się. że wy­
szedł nowy numer ,.Walki" z listem otwartym Doboszyń­
skiego do Prezydenta. 

Doboszyński pisze w .. Walce" : 

.,Niech Pan stanie, Panie Prezydencie, na wyso­
kości zadania i usunie rząd, prowadzący Polskę do 
zguby. Człowiekiem, który cieszy się zaufaniem ogółu 
Polaków, jest gen. Sosnkowski. Niech go Pan powoła 
do władzy, Panie Prezydencie. Ratujmy Polskę. po­
grążaną coraz głębiej przez ludzi nieodpowiedzial­
nych. Poprą was polscy żołnierze i wszystko, co v. 
narodzie jest uczciwe i ofiarne". 

W numerze ujawnione zostało nazwisko redaktora 
.,Walki" Przetakiewicza. Pewnie z .. Falangi" lub z 
O.N.R. Podoba mi się to wystąpienie. zanuję zawsze mę­
skie decyzje. Nie znam o.obi'cie Doboszyńskiego. Byliśmy 
nawet w jednym czasie w Lizbonie, ale tak się złożyło, że 
go nie poznałem i dalej go nie znam. Wielu moich kole­
gów, którzy przed wojną wzdrygali się na sam dźwięk tego 
nazwiska, rozmawia teraz z Dobo zyńskim i twierdzi, że 
.. coś" ma w sobie, że je t bardzo inteligentny, że z dawnego 
skrajnego nacjonalisty (totalizm, anty.emityzm i mne) nie­
wiele pozostało. W każdym razie działa odważnie. \\olę to 
od konwentykli za szczelnie zamkniętymi drzwiami, na któ­
rych padają gromkie słowa. 
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Akcja Doboszyń kiego oraz innych konspiracji zmierza 
wyraźnie do pozbycia się Sikorskiego. Największy ruch pa­
nuje bezwątpienia wśród lotników. Chc-ą się uwolnić od gen. 
Ujejskiego, swego szefa, oddanego Sikorskiemu. Ciekawe 
co będzie 22 lutego. W tym dniu ma się odbyć w ambasa­
dzie sowieckiej przyjęcie. Ambasada przysłała 100 zapro­
szeń do hotelu .,Rubens", w którym urzędują nasze władze 
wojskowe. Konspiratorzy odgrażają się, że spiorą każdego, 
kto pójdzie do sowieciarzy czcić 25-lecie istnienia Armii 
Czerwonej. 

19 luty, p1qtek, 6 po poł. 

Dzień zaczął się od gęstej mgły, potem zrobiło się sło­
necznic i wiosennie. Miałem różne sprawy do załatwienia 
w mi 'cie m.in. odwiedziliśmy wspólnie z bratem pewnego 
oficera wywiadu brytyjskiego, który jeszcze niedawno nosił 
mundur polski. Nigdy nie wiem, ile jest prawdy w tym co 
mówi, a ile fantazji. Ale wie dużo. Nie znosi Sikorskiego, 
Kota, Retingera. Stale powtarza, że brytyjczycy nie biorą 
poważnie ikorskiego. Prawią mu komplementy, bo wiedzą, 
że jest na nie czuły. Jest im przede wszystkim wygodny­
do czasu. 

Rozumiem podejście Brytyjczyków. Ich sprawa. Poz­
nali się. Ale po co, u licha, tę samą taktykę stosuje Racz­
kiewicz ? Tymczasem ów wieJowiedzący wywiadowca bry­
tyjski twierdzi, że po powrocie ikarskiego z Waszyngtonu, 
właśnie na wniosek Prezydenta, zapadła uchwała Rady Mi­
nistrów, wyrażająca Sikor kiemu słowa uznania i wdzięcz­
ności. Nie rozumiem tej kurtuazji. Przecież Raczkiewicz, 
choć się z tym kryje, nie kocha Sikorskiego. Dałby na pe­
wno wiele, aby jutro przestał być szefem rządu. Już raz 
próbował go się pozbyć. W lipcu 1940 roku. 

r-sza w nocy. 

Wieczorne radio polskie z Londynu nadało wiadomość, 
że w dniu dzisiejszym obradowała Rada Ministrów. Temat 
główny : sprawy polsko-sowieckie. Tak, jak znam to całe 
towarzystwo, jestem przekonany, że przede wszystkim de-
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batowali nad sprawą ... Doboszyńskiego. Ma być jutro aresz­
towany. No, no . .Zeby się Sikorski nic przeliczył. 

20 luty, sobota, 4 po pol. 

Miał ktoś do nas przyJechać. W Londynie jednak gęsta 
mgła. Nie przyjedzie. Cieszę się, bo jakoś nie mam nastro­
ju do gości, a chyba alarmu nie będzie. Jeśli jest nalot wolę 
gdy ktoś u nas nocuje . .Zona czuje się wówczas spokojniej. 

Rano w Strattonie rozmawiałem ze Strońskim. ie 
miał zwykłego sobie, pogodnego uśmiechu. Niespokojnie 
latające oczy. Wypieki na twarzy. Jest wyraźnie podnie­
cony, zdenerwowany. Pewnie tym nadzwyczajnym wyda­
niem "Walki" z listem Doboszyńskiego. 

O II-ej rano wybraliśmy się z Konradem Libickim 
(którego teraz częściej widuję) do gen. Romana Góreckiego. 
Słaba to indywidualność, ale jest potrzebny. Ma dużo czasu 
i podobno systematycznie, przynajmniej raz w tygodmu, 
widuje się z Prezydentem, i "szefem" czyli z gen. Sosn­
kowskim. Libicki uważa, że list Doboszyńskiego jest biczem 
na wszystkich. Jego zdaniem "szef" będzie z listu nieza­
dowolony, ale nie należy się tym przejmować. Wy tąpienic 
Dobo zyńskiego przygotowuje bez Sosnkowskiego właściw~ 
atmosferę, a to najważniejsze. Li t ni \\'ątpliwie przyśpieszy 
kryzys rządowy. 

Wizyta u Góreckiego trwała krótko. Podzielił mój 
pogląd, że należy jak najprędzej doprowadzić do współ­
pracy socjalistów, endeków, piłsudczyków, oraz części lu­
dowców. Chodzi, oczywiście, o socjalistów (jak Ciałkosz 
lub Pragier) i ludowców (jak Kuncewicz lub Nagórski), któ­
rzy ideowo nic wspólnego nie mają ze swymi kolegami, bio­
rącymi udział w rządzie ikorskiego. Jest to tym bardziej 
w kazane, że podobno w Kraju zarysowuje się taki sam 
układ polityczny. Fostanowiliśmy z Libickim, że w naj ­
bliż -zą środę spotkamy . ię z kimś ze tronnictwa Narodo­
wego. 

Powróciwszy do ministerstwa podesłałem do Pragiera 
jednego z mych znajomych, by wybadał, jak zareaguje 
na pomysł. Przyszedł zadowolony. Pragier zoadza się na 
rozmowy. O Sikorskim wyraża się jak o człowieku, którego 
rządy prowadzą do klęski. Swych towarzyszy-ministrów 
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Kwapińskiego i Stańczyka najchętniej u unąłby z rządu. 
O Sosnkowskim mówi pozytywnie. Jeśli chodzi o ,.mini­
sterialne" nazwiska wymienia : Zaleskiego, Barańskiego, 
Wł. Neumanna. Pragier jest masonem. Z tego punktu wi­
dzenia należy oceniać jego kandydatów. Powoli wymieni 
co główniejszych , , braciszków''. 

W Tunisie i Bizercie bez zmian. W prasie zaczyna się 
robić coraz głośniej w sprawie ,.drugiego" frontu. los­
kale narzekają bezczelnie, że wobec jego braku ,.cały 
ciężar wojny" spoczywa na ich bohaterskich barkach. A 
tym narzekaniom zdają się sekundować Mikołajczyki, 
Szczyrki, no i ,.Dziennik Polski". 

21 luty, niedziela w nocy. 

Od soboty Doboszyński i Przetakiewicz siedzą pod klu­
crem. Podobno mają przeciwko nim ,.dowody" ciężkiego 
kalibru. Podobno zaufani Sikorskiego wpadli na trop kons­
piracji wojskowych... Wymienia się nazwisko jednego z 
konspiratorów, który zdradził. Generał ikorski, wsparty 
przez ministrów : Mikołajczyka, Kwapińskiego i Stańczyka 
(najostrzej gardłujących za represjami przeciwko opozycji) 
- mocno więc sobie poczyna. Na tle aresztowania miało 
podobno dojść do scysji pomiędzy prawą ręką Sikorskiego 
- gen. Kukielem, a obrońcą Doboszyńskiego w Polsce, 
adwokatem Szurlejem. Dwaj Adamowie z PPS : Ciałkosz 
i Pragier, przemawiają językiem zdecydowanych opozy jo­
nistów. Nie liczą się zupełnie z tym, że przecież ich towa­
rzysze zasiadają w rządzie. Spotykam się z Pragierem w 
najbliższych dniach. Z Bieleckim umówiłem się na jutro. 
Ciekaw jestem, co o tym wszystkim sądzi Prezydent ? 
Może po zrywie 18 lipca 1940 roku myśli o nowym ? 

Coraz bardziej niepokoją nas postępy sowieckie i ros­
nąca, jak na drożdżach, pozycja Sowietów w obozie alianc­
kim. ,.News Chronicie" domaga się wyjaśnienia sto unków 
polsko-sowieckich. Cóż za cudowna okazja, by je bez nie­
domówień wyjaśniła strona pol ka, zaczynając od mani­
festacyjneJ dymisji gabinetu i całkowitej zmiany garnituru 
ministrów. Co za efekt miałaby taka dymisja w W. Brytanii, 
w Stanach, w zagrożonych krajach bałtyckich, w Turcji, 
o którą tak zabiegają l Aliantom jeszcze na Polakach zależy. 
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Liczą skrzętnie każdą naszą jednostkę wojskową. Wszystkie 
są im potrzebne. Można byłoby przyprzeć sowiedarzy do 
muru w oparciu o przychylną nam opinię świata. Niemcy 
zmuszeni wypadkami, coraz więcej mówią i piszą o zagad­
nieniu polskim, To też woda na nasz młyn. 

Tunis i Bizertę- zdaje się- Amerykanie spaskudzili. 
Byleby się na tym tle nie pożarli z Anglikami. Oni przecież 
nie bardzo się wzajemnie kochają. 

23 luty, wtorek, 12 w nocy. 

Więc trzech oficerów otrzymało od Sikorskiego rozkaz 
pójścia do ambasady sowieckiej : gen. Ujejski, płk. Bohu­
szewicz i jeszcze jakiś pułkownik. Ujejski i ów pułkownik 
poszli. Bohuszewicz natomiast odmówił wykonania rozkazu. 
Konspiratorzy zamierzają wysłać do Prezydenta li t, żąda­
jący usunięcia Ujejskiego, twierdząc, że splamił mundur 
lotniczy. Będą się również domagali zdecydowanej linii 
politycznej w stosunku do Sowietów. Przemawiają coraz 
ostrzejszym językiem. Wiem, że z juntami kontaktuje 
Stronnictwo Narodowe, ONR. piłsudczycy, nie wyłączając 
naprawiaczy, oraz część socjalistów. Zapewne - Pragier. 

24 luty, środa, po 9-ej wieczór. 

Gdy wychodziłem rano było mroźno. Dachy białe. W 
godzinę później zrobił się piękny, wiosenny dzień. A propos 
wiosny. Dziś 46-ta strzeliła. Na prezent urodzinowy otrzy­
małem list od Gierata z Bliskiego Wschodu. Jaka szkoda, 
że go tu nie ma. Pojechał z gen. Paszkiewiezero do Andersa. 
Spośród naprawiaczy, a ściślej "zetowców", którzy wsku­
tek wypadków wojennych znaleźli się poza granicami kraju, 
lubię o chyba najbardziej. Inni, najbliż i mi są, niestety, 
w Kraju. 

Mój minister troń ki wciąż zachmurzony i wyraźnie 
zakłopotany. Mówią. że jego ubóstwiany- jak sam ikar­
ski go nazywa - jenerał (broń Boże, nie generał !) jakoś 
ostatnio nie łaskaw na niego.Czuję, że Stronsio wmanewro­
wał się w sieć wewnętrznych intryg, z których nie umie się 
wyplątać. Natomiast Sikorski, tak mocno reagujący na Do-
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boszyńskicgo, stara się nagle gadać ze wszystkimi. I co 
najznamienniejsze rzuca od czasu do czasu dziarskie słowa 
pod adresem owietów .• loże czując, że traci wśród swoich 
grunt pod nogami (przede wszystkim w wojsku). gotów bę­
dzie zrobić jakąś nieoczekiwaną woltę ? 

Ma dużo kłopotów z tym listem w sprawie Ujejskiego. 
Krąży ponoć w odpisach po dywizjonach lotniczych. Poka­
zano mi go wreszcie. Ciekawy dokument. Przepisałem go so­
bie na wieczną rzeczy . pamiątkę . 
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.,Czcigodny Panie Prezydencie l zaczynają 
lotnicy. W dniu 22 lutego 1943 r. na przyjęciu w am­
basadzie sowieckiej był obecny Dowódca Lotnictwa 
Polskiego. Wiadomo nam, że ostatnimi czasy rząd 
sowiecki oficjalnie oświadczył. że anektowane we 
wrześniu !939 r. Ziemie Polskie uważa za integralną 
część Związku Sowieckiego, a mieszkańców tych ziem 
za obywateli sowieckich. 1ówiące o tym noty rządu 
Z.S._?.R. skierowane do rządu polskiego, nie dadzą 
się inaczej rozumieć, niż jako akt rozbioru Polski. 
Jednocześnie w Rosji pozbawiono naszych rodaków 
wszelkiej pomocy i przystąpiono do wcielania ich do 
armii czerwonej. Wielu z nich wtrącono na powrót do 
straszliwych więzień i obozów, gdzie skazani są na 
niechybną śmierć z głodu i wyczerpania. 

Fakt ten, ukrywany przed społeczeństwem pol­
skim, zarówno w Kraju jak i na emigracji, jest faktem, 
którego historyczna waga jest zbyt wielka, by stosu­
nek do niego mógł ograniczyć się wyłącznie do płasz­
czyzny stosunków dyplomatycznych. Fakt ten stawia 
cały Naród Folski w obliczu niewątpliwego zamachu 
na bezcenne wartości moralne i materialne, w imię 
których podjęliśmy obecną wojnę. 

Nie są nam znane dostatecznie przyczyny dla 
których znajdujemy się jeszcze w stosunkach dyplo­
matycznych z Z. .S.R., ale jakimikolwiek by te 
przyczyny nie były, jest dla nas rzeczą całkowicie 
niewątpliwą. że dziś obecność żołnierza pol kiego w 
sowieckiej ambasadzie jest splamieniem munduru, 
który nosi. Jest dla nas rzeczą oczywistą, że żołnierz 
polski, który ściska dłoń katów swoich sióstr i braci, 
dłoń nieobeschłą z polskiej krwi, dłoń grabieżcy Pol-



skiej Ziemi, ten żołnierz hańbi mundur Rzeczypospo­
litej. 

Panie Prezydencie l Chwała munduru Lotnika 
Folskiego - to nie chwała kupiona frazesami i fan­
farami. Ta chwała została kupiona życiem naszych 
serdecznych druhów, którzy na ruinach Ruhry, 
Bremy, Hamburga i wielu innych wrogich miast wy­
pisali swą krwią Imię Folskiego Lotnika. Ta chwała 
została kupiona żołnierskim czynem obrońców Lon­
dynu, w tym czasie, kiedy losy świata leżały w rę­
kach kilkuset lotników. Dziś mundur Lotnika Fol­
skiego budzi szacunek nawet u wrogów, budzi szacu­
nek na całym świecie. Ten szacunek kupiony za naj­
wyższą cenę. za cenę świętą. 

W imię czego cześć tego munduru została ciś­
nięta na szalę niegodną na·zego Narodu ? W imię 
czego w grę zgubną. grę przypominaJącą żywo ha­
niebne czasy rozbiorów, jest wciągnięte Imię Lotnika 
Folskiego ? am ktorzy znają wiele spraw tajonych 
przed naszymi wałczącymi teraz Kolegami, nie wolno 
pozwolić, by sr,rawy za które oni umierają były 
przedmiotem gry i by chwała munduru, który noszą, 
była rozmieniana na uniżone gesty wobec tych, któ­
rzy na naszej Ojczyźnie dokonywują zbrodni nie 
mniejszej niż nasi oficjalni wrogowie. 

List ten, Panie Prezydencie, piszemy w głębo­
kim prze~wiadczeniu, że stała się Lotnictwu Folskie­
mu wi •łka moralna krzywda, za którą Lotnictwo Fol­
skie winno otrzymać całkowite i rychłe zadośćuczy­
nienie. Tego zadośćuczynienia Lotnictwo Folskie ocze­
kuje od Pana, Panic Prezydencie, jako od ajwyż­
szego Zwierzchnika ił Zbrojnych, podobnie jak Na­
ród Polski oczekuje od Pana, panie Prezydencie, jako 
od piastuna legalnej władzy Rzeczypospolitej - de­
cyzji, które byłyby godne Pol ki. 

Zdajemy sobie pra\\ę, że pisząc ten list stajemy 
w kolizJi z woj kowym regulaminem, ale ponad for­
malne nakazy istnieje dla na prawo, które je t po­
nad w zystko święte, a prawem tym je t służba Bogu 
i Ojczyźnie, a Honorowi wierność. 1y żołnierze bę­
dziemy zawsze wierni tylko i wyłącznic Folsce, której 
majestat i niczym nieumnieic:1.ona konstytucyjna wła-
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dza, spoczywa w rękach Pana Prezydenta. Niech Bóg 
Wszechmocny da Ci, Dostojny Panie Prezydencie, 
moc i niezłomność decyzji w tej tragicznej chwili 
dziejów. Londyn, luty 1943". 

Ciekawy dokument. O co błagają ci młodzi, podpisani 
pod listem lotnicy ? O moc i niezłomność decyzji. Ciekawe, 
jak Prezydent zareagował na list. Wiem. że był nim poru­
szony, a teraz nieustannie konsultuje różne osobistości ze 
świata politycznego. Osoba ,.bliska Prezydenta" rozmawiała 
nawet z niepokojąco ruchliwym, nienawidzącym Sikorskie­
go, redaktorem E. Puaczem. 

O s-ej byłem u Bieleckiego. Jest zawsze ze mną ko­
leżeński i, jak się nieraz o tym mogłem przekonać, szczery. 
Utrzymuje kontakt z Ra'czkiewiczem i Sosnkowskim. Po­
wiedział parę szczegółów o wewnętrznych stosuneczkach w 
kołach rządowych, których nie znałem. Bielecki zgadza się 
na mój pomysł. obawia się tylko, że będzie mógł mieć 
u siebie jakieś opory z powodu socjalistów. Wypytywał 
o ,.Zespół Pilsudczyków". o .,lepszych" ludowców (Tar­
nowski, Kuncewicz. Nagórski). o to wreszc1e, jak sobie 
wyobrażam .,metodę" działania. Byłem przekonany, że za­
da mi to pytanie. Bielecki, jako doskonały taktyk, lubi 
rozmowy o metodach działania. 

Powtórzyłem swoje, że najpierw powinny całkow1ci 
dogadać się trzy grupy : socjaliści, endecy, piłsudczycy, 
a potem zaprosić ,.lepszych ludowców". Zgodził się, lecz 
w jakim stopniu sam się uaktywni tego oczywiście nie wiem. 
Zastanawiam się, czy nie pójść do Raczkiewicza, choć są 
dzę, że go dostatecznie informuje Górecki, Helczyński 
i inni. 

25 luty, czwartek, 12 m. 15 w nocy. 

Jakoś trochę pogodniej na duszy. W Tuni ie Niemcy 
wi ją. lecz za to na froncie sowieckim wzrasta jakby opór 
niemiecki. Hitler wydał orędzie, w którym m.in. oświadczył, 
że zmusi Europę do walkt z owietami Kogo ? Francuzów, 
Włochów, Hiszpanów? Tych przecież ma za sobą. talin 
natomiast oświadcza w rocznicę 25-lecia Armii Czerwonej. 
że armia ta zawsze szanowała prawo do niepodległości in-



nych narodów i nie ma zamiaru podbijania cudzych krajów. 
Słowa, wszystko słowa. W dzisiejszych czasach słowa nic 
nie znaczą. 

Ciekawsze jest nieoczekiwane oświadczenie rządu w 
którym m.in. stwierdza się, "że w sprawach granic między 
Polską a Rosją owiecką, obowiązuje status sprzed I wrześ­
nia I939 r. i podważanie tego stanowiska, zgodnego również 
z Kartą Atlantycką, rząd uważa za szkodliwe dla jedności 
sprzymierzonych". 

Co spowodowało wydanie deklaracji ? ZdaJe się, że 
po prostu strach przed wzburzonymi nastroJami społeczeń­
shva polskiego. Jakiekolwiek są powody, treść deklaracji 
wygląda na spóźnioną próbę jednostronnej interpretacji 
fatalnego układu polsko-sowieckiego z lipca I94I roku. Po 
tej deklaracji rząd Sikorskiego powinien uderzyć się w piersi 
i - ustąpić. 

Jestem przekonany, że nie ustąpi. Z jednej strony bę­
dzie się starał uspokoić opinię dziarskimi, lecz pozbawionymi 
realnego znaczenia deklaracjami w rodzaju dzisiejszej, a z 
drugiej słać będzie depesze gratulacyjne do Stalma z powodu 
25-lecia Czerwonej Armii i wysyłać oficerów na sowieckie 
galówki. 

27 luty, sobota, I w nocy. 

1korski próbuje jednak "usztywnić się" wobec Sowie­
tów. tąd wczorajsze oświadczenie rządu. "Daily Herald" 
pisze, że "nie zamyka ono drogi do kompromisu". Ten 
komentarz, jak twierdzą wtajemniczeni, jest dzi Iem nie­
occnionego Retingera, zwanego popularnie - Recicm. 

ilnic kolportują pogło ki, że ikorski - "zmienia 
kur!>". Ciekawe co to oznacza. Znamienne w każdym ra­
zie, że te pogłoski zbiegają się z innymi. Dotyczą one Stroń­
skiego. Sikorski ma być z niego niezadowolony. Dlaczego 
właśnie z niego, najwierniejszego wśród najwierniej zych ? 

Nie brakuje i takich, którzy twierdzą, że ta rzekoma 
"zmiana kursu" została po cichu uzgodniona z Edenem. 
Byłoby to bardzo pocie zające, ale, niestety, nie chce mi się 
w to wierzyć. Zbyt się Anglicy wieszają codziennie na so­
wieckiej szyi. Optymiści dopatrują się nawet w akcji w 
Tunisie antysowieckiego manewru wojenno-politycznego 
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aliantów. Jedno jest pewne, że sprawa stosunków polsko­
sowieckich zaczyna znowu chodzić po prasie angielskiej. 
Stalin rozmawiał z polski:n ambasadorem i inne tym podob­
ne wzmianki. 

Ale przeważnie arcyniemiłe. Ostatnio prasa angielska 
przytoczyła opinię oslawioneoo Kornicjczuka, który powie­
dział, że tylko ,.beznadziejny głupiec" może w to uwierzyć, 
by ludność Lwowa i ,.zachodniej Ukrainy" czekała na 
powrót rządów polskich. A ,.Dziennik Polski" udaje dur­
nia i kwituje te wypowiedzi męża Wandy Wasilewskiej, 
jako prywatne opinie niejakiego pana Korniejczuka, który 
,.dąży do zaboru ziem wschodnich" ... Gdy powiedziałem 
redaktorowi ,.Dziennika", co sądzę o takich komentarzach, 
uśmiechnął się nijako, wzruszył ramionami i - rozłożył 
bezradnie ręce. 

Niemcy były nieprzerwanie bombardowane w ciągu 
36 godzin. 

Dziś pierwszy raz poszedłem na zebranie ,.Zespołu 
Piłsudczyków". Zespół zaiste, samych zdetronizowanych 
wielkości. Między innymi : ex-premier Kościalkowski, 
ex-wojewoda i minister Grażyński, ex-wojewoda Hauke­
Nowak, ex-prezes Trybunału Administracyjnego Helczyński, 
ex-minister taki a taki. Poniżej dyrektora trudno było 
kogoś dostrzec. Wieiborski mówił ciekawie o dobrze mi zna­
nej kwestii litewskiej. 

Nie lubię atmosfery samych zdetronizowanych. 

I marzec, pomedziałek, II w 1wcy 

Wczoraj po poludniu odwiedził nas gen. L. Rayski. 
Nocowal i dziś rano wyjechał. Za dwa, trzy dni wraca na 
Bliski Wschód. Znowu mam pełne uszy opowiadań o tych 
naszych rozkosznych rządach. Czasem chciałoby się przez 
cały dzień chodzić z watą w uszach. 

W domu teraz wszy cy śpią. Noc jest ciepła, znowu 
wio enna. Niebo wygwieżdżone. Nie słychać szumu samo­
lotów, choć - jak wynika z komunikatów - samoloty 
muszą lecieć nieprzenvanie na zachodnie Niemcy i na oku­
powaną Francję. Wczoraj spuścili na St. Nazaire tylko 
jeden milion kilogramów bomb l Na ·iemiaszkach musi 
cierpnąć skóra. 



26 lutego ambasador T. Romer został rzeczywiście 
przyjęty na Kremlu przez Stalina. 

Byłem z żoną i Janeczką w kinie. Oglądaliśmy sowiecki 
reportaż spod Stalingradu. Bardzo ciekawe. Raczej anty­
patyczna sylwetka typowego junkra gen. von Damela i fil­
mowo piękna, zewnętrznie szlachetna, postać feldmarszałka 
von Paulusa. Tłumy jeńców niemieckich. VI-ta armia. Ta 
sama, która zdobyła Warszawę. Dziwne miałem uczucie, 
oglądając kulturalne twarze generałów i oficerów niemiec­
kich. Ileż podobieństwa z Anglikami ! Anglicy muszą to 
odczuwać, porównując twarze niemieckie i sowieckie. Ale 
na zewnątrz wcale tego nie widać. Przeciwnie. Gorące 
oklaski na cześć Stalina. ~ą także oklaski zamówione. Prze­
ue mną sicdział młodzian o ry ·ach semickich, który nie bił, 
lecz walił histerycznie w dłonie na widok sowieckiego 
dyktatora. 

Zdaje mi się, że permanentne ofensywy powietrzne 
na Niemcy i na Francję, zapowiadają zbliżanie się dru­
giego frontu w Europie. Wisi to jakby w powietrzu tego­
rocznej wiosny, która - jak obliczają - zjawia się o całe 
23 dni wcześniej, niż ma to zwyczaj czynić w Anglii. Lecz 
wisi w tym powietrzu również wielki nasz dramat. Jaki ? 
Na razie jeden : ziemie wschodnie. Ogarnia nas depresja, 
gdy wracamy do tego tematu i szczerze o nim między 
sobą mówimy. 

o naprawdę myśli o tym nasz premier i wódz naczel­
ny? Jest to przecież człowiek inteligentny i zdolny. Opo­
wiadał mi w Lizbonie Miedziński, że Piłsudski wysoko 
cenił jego zalety umysłu. W pierwszych latach po wojnie 
polsko-rosyjskiej nosił ię z zamiarem oparcia swych rzą­
dów na dwóch ludziach : Sosnkowski miał być naczelnym 
wodzem, , ikarski żelaznym premierem. Lecz zawsze 
brakowało 'ikorskiemu charakteru. Tak samo jest i dziś. 
Łudzi się więc, że jakoś się przez wszystko przemanewruje, 
to znaczy przemanewruje swą osobę, gubiąc po drodze jak 
najmniej do trzegalnie, sprawy kapitalnej wagi dla Polski. 
Ten ystem już wydaje fatalne skutki, nie tylko dla sprawy, 
lecz i dla niego. ikt mu nie wierzy. Nie ma do niego zau­
fania, ani wojsko tu, ani woj ko, którym dowodzi generał 
Anders. Przeaeż w listach do Raczkiewicza i do ikorskiego 
Anders miał się domagać ustąpienia rządu. Na co więc 
i na kogo Sikorski liczy ? 
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Podobno powstal już komitet porozumiewawczy taj ­
nych organizacji wojskowych, współpracujących ze stronni­
ctwami opozycyjnymi. Wciąż powtarzają się te same na­
zwiska głównych przywódców : Bujalski, Szarzyński, Do­
boszvń ·ki, ' tnik, Kamicński, Haruscwicz, Grocholski. 
Komitet odbywa rzekomo stałe zebrania. 

Goebbels jest niczadowolony ze swych Niemiaszków. 
Napisał to wyraźnie w tygodniku "Das Reich" 29 listo­
pada ub.r. "Es geht urn Lebcn oder Tod" - chodzi o ży­
cie lub śmierć. Zarzuca swemu narodowi - że politycznie 
jest wciąż niedojrzały. 

Cóż - zdaniem jego - ma robić naród niemiecki ? 
Zerwać z "fal zywym obiektywizmem", walczyć z fanatycz­
ną namiętnością, na nienawiść odpowiadać nienawiścią, 
a zasadę sprawiedliwości stosować wyłącznie tylko do włas­
nego narodu. Gerechtigkeit kennen wir nur unserem eige­
nem Volke gegenueber. Dem Femd jedoch gebuehrt unser 
Hass und unsere Vernichtungswille. 

"Goebbels jest więc niezadowolony ze swych współ­
rodaków. Zarzuca im brak temperamentu politycznego, 
obiektywizm, choć wie, że nie o to naprawdę chodzi. Dos­
trzega on w narodzie bezmyślnych i karnych żołdaków, 
objawy zmęczenia i zupełn go braku wiary w zwycięstwo. 
Komedia wiecowych plebi cytów, zapoczątkowana przez 
Goebb lsa r8 lutego w portpalastcie, akceptująca posłusz­
nie wszystkie żądania, kierowane do narodu niemieckiego 
przez wodzów partyjnych, została przez Goebbdsa pomyśla­
na, jako jeden z zastrzyków, pobudzających zmęczony 
naród do dalszych wysiłków. Na pewno jednak co najwy­
żej chwilowy rezultat tej komedii, nic odrodzi w wodzach 
hitleryzmu zacbwian j wiary we własny naród". 

Tymi zdaniami zakończyłem swój artykuł pt. "Gdy 
wodzowie tracą wiarę ... " Ukazał się w dzisiejszym "Dzien­
mku". 

Za to na i rządo\vi wodzo\vie nie tracą wiary - w sie­
bie. fimo powszechnego niezadowolenia, które ich otacza, 
mimo wystąpienia Doboszyń. ki go ... Raczkiewicz świadom 
jest tych na trojów. zy wyciąnnic z nich kon ckwcncjc ? 
Czy .,powoła do władzy" o nkow kiego ? 
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VI 

CZŁOWIEK CIE ZĄCY SIĘ 
ZAUFANIE 1 OGOL U 

2 marca wtorek, 3 m 30 po południu 

Anglicy odkrywają bezceremonialnie karty. W rozmo­
wach z naszymi mężami stanu (lekka przesada z tą no­
menklaturą) robią to właściwie już od dawna. Ale działo 
się to dotąd na kilku osobowych śniadaniach (którym asys­
tował nieodzowny akuszer sprawy polskiej Retinger) lub 
w czasie wizyt, składanych w Foreign Office - Edenowi 
czy Churchillowi. Teraz zdyscyplinowana prasa angielska 
czyni z naszych praw żywotnych. z sprawy Polski, kwes­
tię, w której o tatnie słowo ma mieć - Rosja. Oszaleć 
można. 

Gdybyż ci Niemcy ... Chciałem coś napisać i zamiast 
tego ograniczam stę do kilku epitetów: polityczni głupcy, 
dranil', mordercy. 

Berlin był w nocy mocno bombardowany. Prasa twier­
dzi, że Londyn takiego nalotu niody dotąd nie przeżywał. 
19 maszyn brytyjskich nie powróciło do swych baz. 

12 W 110CJ 

Witek przeczytał mi przez telefon list otwarty So n­
kow;;kiego (z 23 lutego) do Bieleckiego, ogłoszony w "Wia­
domościach' . Wiedziałem, że będzie, ale do ostatka oba­
wiał m się, że coś moż nie wystrzelić. Wolałbym rzecz 
prosta, aby pierwsze publiczne wystąpienie generała od 
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cL.asu gdy zo tał przez ikarskiego usunięty od wszystkie­
go, było zrobione z innej okazji. Ale tym razem inaczej 
nie mógł. List Dobo~zyńskicgo był wołaniem o osnkow­
skiego. Musiał odpowiedzieć i musiał wyjaśnić, że wystą­
pieJlic Doboszyńskiego była dla niego zupełną niespodzian­
ką. Na pewno różne 'Mikołajczyki w to nie uwierzą. !niej­
sza o nich. Faktem je t, że myśl o apelu Doboszyńskicgo 
do generała (którego nb. Sosnkowski może ze dwa razy 
widział w czasach emigracyjnych) zrodziła się poza nim 
i bez jego wiedzy. Rzekomo w zkocji, w czasie intymnych 
rozmów kilku oenerowców czy falangistów z piłsudczykami. 

List jest krótki, stanowczy, mocny. I dobrze, że za­
adresował go do Bieleckiego. Bielecki i Doboszyński - to 
ideologicznie Jedno i to samo. Szkoda, że się wzajemnie nie 
lubią. Może Sosnkowski pogodzi ich kiedyś. 

Mackiewicz, którego dziś spotkałem, sapie z zachwytu. 
Dowodzi, że list Sosnkowskiego do Bieleckiego oznacza za­
sypanie przepaści, dzielącej w przeszłości piłsudczyków od 
narodowców. Powtarzał mi w kółko, że jest to .,oś" w 
okół której należy odtworzyć teraz prawdziwą jedność 
narodową. 

Podobno Doboszyńskiego już zwolniono z aresztu. Si­
korski woli widać nie przeciągać struny. To się zresztą 
wkrótce okaże. Na razie w wojsku, a zwłaszcza w lotnictwie 
nastroje wzburzenia nie opadły ani trochę. 

Jeden z lotników opowiadał mi dziś o reakcji Prezyden­
ta na list w sprawie ambasady sowieckiej. Był rzeczywiście 
sprawą poruszony. Podobno ikarski chciał list zobaczyć, 
gdyż chodziło mu o podpisy, ale Raczkiewicz się wykręcił. 
Generał Ujejski wezwał do siebie dwóch oficerów lotnictwa, 
których mu zapewne wskazano, jako głównych inspirato­
rów całego wystąpienia, mianowicie - kpt. Bujaiskiego 
i por. Sępa-Szarzyńskiego . Między Ujejskim i Bujalskim 
miał się odbyć następujący dialog. Ujejski zapytał Bujal­
skiego, czy może mu powiedzieć, kto, prócz niego, je zcze 
list podpisał, Bujaiski na to : .,Odpowiedzieć mogę. lecz 
nie chcę". ępa zapytał U jej ki, czy wie o liście i czy wie, 
kto go podpi.ał. Odpowiedź brzmiała : .,Wiem kto podpi­
sał, ja też podpisywałem, lecz więcej nie powiem". 

Wynika z tego, że Ujejski jest tylko w posiadaniu 
odpisów krążącego listu, lecz nie zna oryginału z podpisami. 
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3 marca, środa, ok. r-ej w nocy. 

Wichura za oknami. Gwiaździste niebo. Nic słychać 
zumu samolotów. :\loże głuszy go wiatr. Dolatują tylko 

miarowe odgłosy przebiegających pociągów. Niedaleko od 
willi w której mieszkamy są tory kolejowe. 

Przed kilku godzinami mieliśmy emocję. N1emcy dali 
Londynowi odpowiedź za Berlin. Trwało to od 8 do 9 m. 45 
Gdy się nalot zaczynał byłem na stacji w Hendon, skąd 
autobu em 113 dojeżdżam na fili Hill. Autobus normalnie 
jedzie kilka minut. W Hendon czekaliśmy niemal pół go­
dziny, na jego nadejście, słuchając artylerii przeciwlotni­
czej i huku bomb. Rosnący ogon czekających denerwował 
się coraz bardziej. Wreszcie nadciągnął autobus. Wlókł się 
dalej natłoczony. Kilku mężczyzn dla dodania sobie i innym 
animuszu pogwizdywało wesoło. Reszta siedziała w milcze­
niu. Ta ciemnym horyzoncie nieba widać było żółtawe łuny 
pożarów. Czuć było w ludziach strach. Nastrój był tak 
nieprzyjemny, że nie mogłem się doczekać dojazdu do mego 
przystanku - Apex Comer. Od przystanku do domu 
mam tylko 3 minuty. 

Gdy wygramoliłem się wreszcie z autobusu, kanonada 
wzbierała na sile. Nieprzerwane huki, bliższe i dalsze, roz­
dzierały powietrze. Biegłem do domu, bo wiedziałem, że 
żona i Janka są same. Ucieszyły się na mój widok. We 
trójkę stanęliśmy w zagłębieniu pod schodami, prowadzą­
cymi na pierwsze piętro. To podobno - jak twierdzą fa­
chowcy - w takich domach jednopiętrowych najlepsze 
miejsce. Huki szalały dookoła. Po g-ej zjawił się Majewski. 
Omal nie rzuciłem mu ię na szyję. Zona była zupełnie wy­
kończona nalotem. Szczęśliwie wszystko skończyło się przed 
ro-tą. Na samym Mili Hillu chyba nie padła żadna bomba. 

4 marca, czwartek. 

O s-ej po pol. spotkaliśmy się razem z Bieleckim 
i Góreckim. Interesująca pogawędka. Nie ma różnicy w 
ocenie sytuacji. Zmiany są konieczne. Nie bardzo tylko mo­
gę zrozumieć o co chodzi Bieleckiemu Z jednej strony jest 
zwolennikiem spotkania przedstawicieli trzech stronnictw, 
z drugiej twierdzi jednak, że nie należy ... ,.przyspieszać wy-
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padków''. Na temat socjalistów zdążył mi szepnąć, że bar­
dzo ponoć im zależy na tym spotkaniu. N1e chcą wypaść 
z gry. Dalibóg nie wiem, o co chodzi ! To dla mnie za 
skomplikowane. Górecki znowu szepnął mi, że nie wszy cy 
piłsudczycy są zadowoleni z listu osnkowskiego, a zwła­
szcza - z adresu. Domyślam się jacy. Może Łukasiewicz 
i inni. Tego samego, co Pragier, masońskiego gatunku. 
O ile wiem, Sosnkowski mało się tym przejmuje. I słusznie . 

Około 7-ej spotkałem się w Automobilklubie z Pra 
gierem. Istotnie, brzydko się wyraża o Sikorskim. Nie pra­
gnie rozbicia PP , ale nie chce widzieć Kwapińskiego w 
roli przywódcy partii. List osnkowskiego uważa za nie­
fortunny. Należy - powiada - być ostrożnym z "faszy­
stowskimi" nazwiskami. Rozmawialiśmy o ewentualnym 
gabinecie. Wysuwa na premiera same "szkockie" (masoń­
skie) nazwiska : Zaleski, Nagórski, Tomaszewski . W ga­
binecie widziałby, oczywiście, siebie i Ciołkosza. Z ende­
ków mec. A. Demideckiego, prof. Folkierskiego, z piłsud­
czyków Łukasiewicza i Góreckiego, poza tym - nie wiem 
dlaczego - ks. Kaczyńskiego. O Grażyńskim nie chce sły­
szeć. Naczelny Wódz - Sosnkowski. Nie wie Jeszcze "dro­
biazgu", w jaki sposób należałoby .,załatwić z honorami" 
- Sikorskiego. 

Zgodziliśmy się, że pierwsze zebranie trzech stronnictw 
nie powmno liczyć więcej, jak 6 osób. Po dwie z każdego 
stronnictwa. 

5 marzec, piątek, 6 po połudmu. 

Jestem zmęczony po nieprzespanej nocy Anglicy wa 
lili piekielnie z dział przeciwlotniczych, choć nalot był 
słaby. 

Rząd ma nadzieJę, że sprawa Doboszyńskiego rozej­
dzie s1ę po kościach. Na pewno będą odpowiadali osnkow­
sktemu. troń ki ostrzy JUŻ pióro, by bronić mężnie oko­
pów swego ubóstwianego "jenerała". 

Moskale wzięli Rżew. 

Na deklarację naszego rządu z 26 lutego sow1ec1arze 
odpowiedzieli bezczelnie. Oczywiście, anektują nasze zie-
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mie wschodnie. Czy rząd będzie w stanie bujać dalej opi­
nię, że wszy tko jest w porządku, a Sikorski chwalić się 
swym wiekopomnym wyczynem w postaci układu lipco­
wego z owietaroi ? Taktyka przemilczania prawdy i okła­
mywania społeczeństwa wzięła w łeb. 

12 m. 30 w nocy. 

Ciekawy przyczynek do nerwowego wyczerpania tak 
przysłowiowo opanowanych Anglików. Oto w czasie ostat­
niego nalotu w pewnym londyńskim schronie wybuchła pa­
nika. 168 osób zmarło wskutek uduszenia. I Anglicy tra­
cą nerwy. "ie tylko my. 

6 marca, sobota, 12 w południe. 

Wczoraj o 6-ej po pol. z inicjatywy redakcji organu 
'tronnictwa Narodowego "Myśli Polslciej", Bielecki wy­
głosił godzinne przemówienie na temat sytuacji międzyna­
rodowej. J. "ajwidoczni j nie chciał p ymizować, więc uni­
kał postawienia kropki nad i. Rząd atakował bardzo sil­
nie, choć nie demago •icznie. W miarę złośliwie, w miarę 
dowcipnie. Jak to zawsze Bielecki. Ameryki nie odkry­
wał, lecz wszystko miało swój sens. Zrobił ukłon w stronę 
"socjali tów z charakterem". W sprawie żydowskiej ulżył 
sobie, atakując pp. A. Słonimskiego i J. Szapirę - także 
dwie podpory Sikorskiego . Taktownie nie wspomniał o liś­
cie •. o nkowskicgo . J. a zakończenie poruszył myśl zjedno­
czenia - od dołu. Sala była nabita. Wielu wojskowych, 
wielu urzędników. Je zcze jedno potwierdzenie, że 99 % 
ludzi ma dosyć tych niepoważnych rządów. 

7 marca, 11iedziela, I m. 15 w nocy. 

Przed chwilą odwołali krótki alarm. Jeszcze nie spa­
łem. Zeszedłem z żoną i Janeczką na dół. Teraz pewnie 
obie śpią. Wyszedłem na chwilę przed dom. Niebo gwiaź­
dziste i czarne, jak węgiel. Lubię tę kombinację. 
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8 marca, poniedziałek, po I-ej w nocy. 

Już od kilkunastu minut niebo drży od metalicznych, 
miarowych, głośnych szumów. Dokąd te bombowce lecą ? 
Na Francję, Niemcy, Belgię, Holandię ? 

Przeczytałem odpowiedzi Strońskiego i Grabskiego na 
list Sosnkowskiego. Nie powinien im odpowiadać. Stroński 
zaczął mi coś w związku ze swą polemiką klarować, ale nie 
słuchałem. 

Widziałem przelotnie Bieleckiego. Nie odnoszę jeszcze 
wrażenia, by się śpieszył. Jeżeli będą robili w takim tempie, 
Sikorski może spać spokojnie. Ma zapewnione dożywocie. 
Tymczasem zawiesza ordery Virtuti Militari na piersiach 
lotników. Mimo to nie mógłby wśród nich liczyć na doży­
wocie. Nie lubią go. 

Jutro skończymy z Jedlickim drugi akt "Drugiej Wys­
py". Wpadłem z tą robotą. Jedlicki zwariował. Zdaje mu 
się, że pisanie sztuki, to coś w rodzaju pisania książki nau­
koweJ. Narzuca swe pomysły i nudne, szablonowe sytua­
cje. A gdy się buntuję. błaga abym trwał do końca. Ponie­
waż go lubię, więc ulegam. Zajmuje to dużo czasu. Nic­
raz zasypiam, gdy Marian w zapale rozwija projekt jakiejś 
nawet dobrej, lecz banalnie podanej sytuacji. Zobaczymy, 
co o tym powie tłumacz - inteligentny Anglik Stevens. 

9 marca, wtorek, I m. 20 w 110cy. 

Podobno dziś po południu był alarm. Nie słyszałem. 
Jechałem podziemną. 

Straszny jest ten rządowy grajdołek. Te polemiki l 
Ten kąśliwy Stroński l A jak był słodki w Paryżu i długo 
potem dla osnkowskiego l Teraz w urzędowym .,Dzien­
niku Polskim" dowodzi, że myśl Doboszyńsk.iego. by 
Sosnkowski stanął na czele rządu dawno "wpadła w wo­
d{!", że sam SosnkoKki ją t raz z tej wody wyławia, że 
się chwali w swoim liście, iż zawsze był "człowiekiem 
chwili" - krótko mówiąc, że się pcha na czołowe stano­
wiska. Boże Swięty l osnkowski i pcha się l Jeżcli moż­
na mu robić jakiś zarzut, to właśnie ten, że nigdy nie 
umiał się pchać, że nie pchał się po śmierci Marszałka, 



kiedy w opinii całego kraju (nie wyłączając ówczesnej opo­
zycji) on właśnie, a nic Rydz-~migły, uważany był za na­
stępcę Józefa Piłsudskiego. troński nazywa list Sosnkow­
skiego "niebywałym", ponieważ o nkowski "opiera się" 
na liście Doboszyńskiego, w którym tenże rzuca hasło 
, ,zerwania stosunków z Rosją, bez oglądania się na sprzy­
mierzonych z W. Brytanią i tanami Zjednoczonymi na 
czele". Stroński twierdzi że sprzymierzeni są bardzo "rze­
telni" w stosunku do nas ... 

A co wypisuje ten stary, jurny warchoł, prezes Rady 
Narodowej, przedwojenny niemał-ozonowiec Stanisław 
Grabsk1 l Dalsze występy obrońców rządu już są zapowie­
dziane. Wszystko będzie piętnowało, czy, jakby powiedział 
Stroński, przypieczętowywało spółkę "sanacji" z ende­
kami, wołając za trońskim : "Oto ich polityka ! " 

Cała ta polemika nie ma żadnego poziomu. Jaki mo­
że mieć poziom ? Cóż bowiem może wymyślić radzący w 
permanencji nad sytuacją komitet przedstawicieli czterech 
stronnictw, wchodzących do rządu ? Co nazwisko - to 
luminarz ! Kwapiński w roli głównego przedstawiciela 
PP ! Seyda, ciężko myślący rzemieślnik-polityk, szef kil­
koosobowej frondy ze tronnictwa 'arodowego. Wycwa­
niony Popiel, przedstawiciel papierowego Stronnictwa Pra­
cy i wreszcie - analfabeta ~olityczny, napchany przedwo­
jennymi urazami - Mikołajczyk. Wszyscy ci panowie wy­
czekują podobno na przyjazd Kota. Bo, mimo groźnych 
tonów polemicznych, myślą ze strachem o przyszłości. 
Kot w roli wybawcy ! Oto obraz rządowego grajdołka. 

Jedlicki, który często jeździ z wykładami do wojska, 
twierdzi, że wojsko oczekuje zmian w rządzie, ale - jeśli 
nie miałyby nastąpić - żadnych awantur nie będzie. Inni 
mówią, że skandale w wojsku wi zą w powi trzu. Nastroje 
wśród wojskowych najbardziej niepokoją Anglików. Rze­
komo sami sugerowali ikorskiemu. ż dobrze byłoby gdy­
by na przykład niezbyt popularny w woj ku troński udał 
się na dłuższy urlop ... 

A na zakończenie dzi!'iejszych notatek - Ciołkosz. 
Zaszedł do Witka. Przybity. Pesymista. Zdaniem jego 
klamka w sprawie ziem w chodnich zapadła definityw­
nie. A Labour Party ? Naturalnie, oczyvviście, są za nie­
podległością Polski, lecz ... Dalszego ciągu nie słuchałem. 
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Jutro zadzwonię do Pragiera i Bieleckiego. Ni ch ich 
licho z takim tempem. Angielskie żółwie. A cóż na to 
wszystko Raczkiewicz ? hyba pójdę do niego. 

10 marca, środa, 12 m. 15 w nocy. 

Cały dzień spędziłem na .Mill Hillu, przyjemnie od­
cięty od Londynu. To tak blisko, a równocześnic tak da­
leko. Można się zupełnie odizolować. Dopiero wieczorem 
zadzwonił Witek. Powiedział mi o artykule w .,Times'ie" 
z tezą. że granica bezpieczeństwa Rosji leży ... nad Odrą. 
Co to znaczy ? Co to dla nas znaczy ? Co się za tą tezą 
kryje ? 

Druga wiadomość z innej beczki. Dziś wrócił do Lon­
dynu ., wybawca" rządu - prof. Stanisław Kot. 

12 marca, piqtek 3 m. 15 po poł. 

Chłodnawy, piękny dzień wiosenny. Podobno od 50 
lat nie mieli Anglicy tak łagodnej zimy. 

Rano przed 8-mą, zbudził nas alarm. Trwał krótko. 
O n-ej pojechałem do Bieleckie"'o. Mieszka bli ko od na . 
na Hampstead. Pytałem go czemu zwleka. On na lo, że 
musi odłożyć decyzję do wtorku. Powtarzał z naciskiem, 
że - musi. W czasie week-endu będzie na pewno gadał 
z socjałami. Był raczej w minorowym nastroju. Rozumie 
na pewno wszystko, lecz wciąż jeszcze chce sobie ,.coś" 
wyjaśniać. Może ma jakie wewnętrzne opory ? Zasypy­
wał mnie pytaniami. Co myślę o osnkowskim w roli pre­
miera. Odpowiedziałem, że tego stanowiska generałowi nic 
życzę. Powinien jak najprędzej objąć Naczcln Dowództwo. 
Co sądzę - pytał dalej - o stanowisku W. Brytanii w 
spra\vach polskich. Rzekłem, że trudno mi na to pvtanie 
odpowiedzieć, gdyż w moim przekonaniu sami Anglicy 
nic mają jeszcze na nic odpowiedzi. Obawiam ię jednak. 
że są tak zachwyceni sukcesami wojennymi owictów, iż 
w tym nastroju gotowi będą oddać .. sprawę polską · cał­
kowicie w ręce Rosji. Z wdzięczności, że udział owietów 
przyśpiesza koniec wojny, którą są piekielnic zmęczeni. 
Artykuł .. Times'a" zdaje się na to wskazywać. Było je-
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szcze wiele innych pytań : o naprawiaczy. w ogóle o pił­
udczvków, o ludowców. 

Kilkakrotnie wracałem do swej my~li porozumienia 
ię tych wszy-tkich elementów, dla których słowa "interes 
państwa" nic są frazesem, lecz mają realną tre~ć. Bielecki 
zgadzał ię ze wszystkim. 

Ach ten ikorslci l Cóż z tego, że się rzuca, że wysłał, 
czy zamierza wysłać jakiś list do Roosevelta, w którym 
ma go prosić, by bronił Polskę przed terytorialnymi ape­
tytami Rosji, że o to samo prosił Churchilla... Są to ner­
wowe odruchy, a nie męskie decyzje wsparte za adami, 
których się nie zmienia pod wpływem chwilowego nastroju. 

14 marca, niedziela, I w nocy. 

Czasem zdaje mi się, że to już dno kryzysu psychicz­
nego. Wszystko mnie męczy : i trwająca wojna i nasze 
tosuneczki polityczne i ponure per·pektywy przyszłości. 

Lecz kiedy piszę słowa - dno kryzysu, zaraz przypomi­
nam sobie wrzesień 1939 i tragiczny czerwiec 1940 r. 
we Francji. Wtedy tak samo mówiłem, a jednak ... Tylko 
wtedy odporno~ć psychiczna była lep za. Dzi~ jest z nią 
coraz oorzej Nie tylko ja to czuję. Wszyscy. Z wyjątkiem 
chyba ludzi w Kraju. ą ustawicznie narażeni. Tak. To 
prawda. Ale mają za to codzienną świadomo~ć walki. A 
my ? Jestem zmęczony, a spać mi się nie chce. Nie warto 
dalej pisać. 

15 marca, poniedziałek o północy. 

Po nicprzespanej nocy jechałem wściekły do minister­
twa. Nagle w "Daily Herold" przeczytał m wiadomość, 

która podziałała jak kojąc' balsam na wzburzone nerwy. 
Niemcy odebrali Charków l Może wre zcie zmięknie rura 
owieciarzom. , [oże ten wiazdor Eden nabierze w Wa­
zyngtonie wigoru, może także Amerykanie przestaną 
cackać się z Rosją. jak z jajkiem. loże, wbrew Łuka-
iewiczowi. nie dojdzie jednak do nowego 1onachium ... 

Trochę plotek z rodzimego gruntu. Zdenerwowany 
Stroński ratuje się podobno - Retingerem Należy spo-
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dziewać się jakichś ,.wiekopomnych" decyzji. Uwaga l Ra 
dzą dwaj mężowie tej miary co Mikołajczyk i Kot l Po­
dobno Kot ma zostać premierem ,.koordynującym" prace 
wszystkich urzędów cywilnych. Sikorski chce ,.poświęcić 
się" wyłącznie wojsku. Ma w projekcie dużą ilość wypa­
dów, przede wszystkim do tak zwanej ,.armii And rsa", 
w której nie cieszy się popularnością i której nie jest pe­
wien. Pragnie więc mieć murowanego zastępcę w Londy­
nie. Któż tedy jak nie oddany przyjaciel, mocny, demo­
niczny - Kot ! 

Dlaczego poleciał gen. Boruta-Spiechowicz ? tawiam 
to pytanie, choć nic mnie ta postać nie obchodzi. Aktor 
w mundurze generała. 1inął się z powołaniem. 

W niedzielę odbyła się manifestacja Związków Ziem 
Północno i Południowo \\ schodnich. Celowa w tej chwili 
akcja. Wypadła doskonale. Rząd, zamiast się cieszyć, jest 
oburzony l 

Dalsze ataki na Sosnkowskiego. Popisuje się nimi te­
raz ,.Zielony Sztandar" (organ Stronnictwa Ludowego 
pp. Kota i 1ikołajczyka) oraz antypatyczny zezyrek (wró­
cił z Rosji) w ,.Robotniku" - organie PPS-u. Co na to 
,.lepsi ludowcy" czy ,.socjaliści z charakterem ? " Nie cho­
dzi tylko o Sosnkowskiego, lecz o bzdury, które z jego 
po<ńodu wypisują w oficjalnych organach partyjnych. 

Dobrą broszurę napi ał polityczny uciekinier niemiec­
ki Bernhard 1enne, pt. ,.The Case of Dr. Briining". Oma­
wiam ją w obszernym artykule pt. ,.Dobrzy Niemcy pod­
noszą głowy". Część pierwsza artykułu ukazała się w dzi­
siejszym ,.Dzienniku". Patrząc na to co Anglosasi zaczynają 
dziś wyrabiać z . owietami, poprzedziłem mój artykuł krót­
ką analizą dziejów dwudziestolecia, dzielącego koniec woj­
ny 1914-1918 i wybuch obecnej. Przypominam w niej 
absolutną krótkowzroczno.'ć Zachodu wobec odżywającego 
ducha zaborczego nacjonalizmu niemieckiego. Ileż analogii 
nasuwa ta analiza z krótkowzrocznością Aliantów wobec 
Rosji l 
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Notuję ustęp mego artykułu : 
,.Na oczach wytrawnych polityków i dyploma­

tów, pod ustawiczną kontrolą s1eci wywiadów mię­
dzynarodowych, zwyciężone Niemcy zbroją się bez 
przerwy z myślą o wywołaniu nowej wojny świato­
wej. Tylko przez pierwsze lata powojenne proces ten 



rozwija się we względnym ukryciu, potem dojrzewa 
w biały dzień, bez zachowania najprymitywniejszych 
pozorów przyzwoitości. 

A jednak nikt go nie widzi, raczej nie chce wi­
dzieć. Przeciwnie, świat do ostatka, nie wylączając 
epoki Hitlera, szuka z jakimś maniackim uporem 
w rzeczywistości niemieckleJ ZJawisk, które utwier­
dziłyby go w złudzeniu, że Niemcy wojny nie roz­
poczną. Oceniając rzrczywtstość niemiecką według 
_iebie, według własnych pojęć, zasad etycznych, ter­
minów politycznych, gospodarczych czy społecznych, 
wielkie i mniejsze państwa popełniają jeden błąd za 
drugim w ocenie ludzi, którzy rządzą Niemcami w 
dwudziestoleciu, dzielącym obie wojny. Łudzą się 
postaciami socjalistów niemieckich, demokratów. li­
berałów, katolików, monarchistów, generałów, ba, 
nawet nacjonalistów ! Wokół nich tworzą się, uła­
twiające niemieckie zbrojenia, legendy o istnieniu 
w iemczech sił, które zdolne są nie dopuścić do no­
wej rzezi światowej. 

Rzecz znamienna i niepokojąca zarazem że mi­
mo doświadczeń przeszło trz ch lat krwawej wojny 
totalnej, legendy te są wciąż żywe. Dobrzy • Tiem­
cy, ucieleśniani są nadal w postaciach, które nigdy 
na tak zaszczytne miano nie zasługiwały. Przekleń­
stwo ślepoty dwudziestoletniej .. pieredyszki" ciąży 
wciąż nad światem, walczącym z Niemcami ... " 

17 marca, środa, 12 m. 30 w nocy. 

Dziś od rana panowal w trattonie nastrój pogrzebo­
wy. Nasze Ministerstwo Informacji i Dokumentacji nie ma 
ministra. Wczoraj po południu Pan Prezydent ,.zwolnił" 
z p lnionych funkcji prof. trmLkiego. W •obrażam sobie, 
że uczynil to z rzadką przyjemnością. Nie znosił troń­
skiego. Rzeczywiście dużo mu krwi nap·uł. Ale w mini -
terstwie troński był lubiany. Był idealnym szefem. Ludz­
ki, koleżeński, serdeczny. tąd smutek per onelu jest szcze­
ry. Witek jest przybity. Przywiązał ·ię do • trońskicgo. 
I ja żałuję jego odejścia. W pracy, w codziennych stosun­
kach, był miłym, inteligentnym zwierzchnikiem. Na tere-
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nic mini terstwa nie miał żadnych urazów w stosunku do 
ludzi, o których wiedział że są przeciwnikami rządu, a tym 
samym i jego prz ciwnikami politycznymi. 

Można by sprawie ustąpienia trońskiego dać tytuł : 
.. Za wierną służbę". Stroński, zapamiętały \\<TÓg Piłsud­
skiego, demokratyczny wróg wszelkich kultów, dyktatur, 
był arcywiernym stworzeniem Sikorskiego. Skoczyłby za 
ukochanego .. jenerała" w ogień. I za tę wierną służbę zo­
stał przez niego kopnięty. Aby udobruchać niezadowolone 
ze trońskiego stronnictwa. Jeszcze jedna rozkoszna cecha 
charakteru naszego pseudo-dyktatora. 

Za! mi było Strońskiego, gdy, nie kryjąc wzruszcma, 
mówił zebranemu personelowi .. Do Widzenia". Potcm 
u siebie w gabinecie, już w małym gronie, siląc się na 
dowcip, powiedział : .,Zmiany w gabinecie zaczyna 'ię 
robić od jakiegoś końca. Zwykle od ministra, który jest 
najgłupszy lub kradnie. Widocznie byłem najgłupszym 
ministrem, chyba, chyba, że tam ktoś zwariował ... " 
.. Tam", uzupełnione wymownym gestem, miało się odno­
sić do .. góry", w której króluje jego ubóstwiany .. jene­
rał". Była to pierwsza mowa opozycyjna trońskiego, skie­
rowana przeciwko Sikorskiemu. Na razie jeszcz bardzo, 
bardzo uprzejma. 

Kiedy wychodziliśmy od Strońskiego ktoś szepnął. że 
jest spodziewana dymisja gen. Andersa. Tak bezpośrednio 
po powrocie wybawcy Kota ? W każdym razie i tego ge­
nerała ma już Sikorski przeciwko sobie. A był czas, że 
gen. Anders ulegał w Rosji czarowi słów Sikorskiego. 
W każdym razie - jak z tego widać - Kot po powroci' 
pokazuje silną r~kę. Miał podobno oświadczyć z tupetem. 
że przyjechawszy do Londynu znalazł się w podwójnej opo 
zycji : do antyrządowej opozycji i do amego rządu. R0z 
mawiając z Prezydentem rozpoczął naw t od krytyki rzą 
du, mówiąc, że rządu po prostu się nie czuje i dlatego 
musi być przebudowany na zupełnie innych zasadach. 
Raczkiewicz miał na to odpowiedzieć dyplomatycznie (po 
diabła wiecznie ta, tak zwana dyplomacja !), że .,śledzi 
z uwagą nastroje opinii i sam wyciągnic z tych na trojów 
Y.:ła~ci we wnioski". 

Dziś wieczorem nowa bomba. Na miej c trońskiego 
przychodzi Kot. Tadziu - mówię sobie - żegnaj się z mi­
nisterstwem. Wyleje cię na pewno l Taka je t powszechna 



op1ma kolegów. 'iektórzy spoglądaj~ na mnie ze współ­
czuciem, jako na pierwszą ofiarę demona. 

r8 marca, czwartek, 12 m 20 w nocy. 

Dziś spotkałem na ulicy naszego posła w Lizbonie -
Dubicza. Jest w Londynie od kilku tygodni. Czeka na ja­
kieś dyscyplinarne dochodzenie. Nielojalny wobec rządu. 
Jeszcze jeden proces. Zwariowali. Wieczorem miał przyjść 
gen. Rudolf Dreszer, lecz gdzieś po drodze zbłądził. Tele­
fonowałem do Bieleckiego, aby się czegoś dowiedzieć. Prze­
konywał mnie znowu, że jeszcze na wspólne po. iedzenie 
trzech stronnictw ,.za wcześnie". 

O rr-ej w nocy zadzwonił \Vitek. Jest speszony. Kot 
- na pewno. Powinszowaliśmy sobie wzajemnie nowego 
Pana Ministra. Jeszcze tego do kompletu brakowało. 

Jutro msza za Marszałka Piłsudskiego. 

19 marca, piqtek, 5 po południu. 

Imieniny fatki. Pewno spędza je razem w Warsza­
wie ze tasią i \Vłodkiem. Za jedną rzecz jestem Niem­
com wdzięczny : że pozwolili fatce wrócić z Paryża do 
Warszawy. Jest ze swą ukochaną córką w ukochanej War­
szawie. 

O ro-ej odbyła się msza za Marszałka, w Bromplon 
Oratory. Ryło około 700 osób. Zaagitowani ? Nie. Sami 
przychodzą. Coraz pełniej je t teraz na tych ms:r.ach za 
Komendanta Wielu twarzy dawniej nie widywałem. Sen­
sację wzbudzała obecno' ć kilku end ków i wcale licznej 
grupy oenerowców. M. in. zauważyłem mego kolegę uni­
wersyteckiego, Muszalskiego. Bezpośrednio po mszy po· 
szedłem do ministerstwa. 

O r2-ej miało nastąpić zapoznanie się z naw m sze­
fem. Rz czywi~cie, jak pn · tało na Kota, zjawił się v. 
marcu. Ale Kot nie przyszedł. Wszystko wiedzący akow­
ski , miał już z nim półgodzinnł pogawędkę i tak c;ię o no 
wym zefie wyraził : "Ponury, zimna ściana lodu N1c 
się nic orientuje w sprawach swego nowego resortu". Po 
południu też Kota nie było. Optymiści pocieszali się, że 



może jeszcze me przyJmie tego stanowiska, bo mu po­
dobno proponują ~LS.Z. Lecz znakomite oko rządu inż. 
Ulman (którego spotkałem w korytarzu ministerstwa), za­
pewniał mnie jak najbardziej, że sprawa jest przesądzona. 
A Ulman - to autorytet. Szef rządowego urzędu bezpie­
czeństwa. 

II m. 30 w nocy. 

Ryliśmy z żoną na imieninach u płk. J. Hałacińskie­
go. Pracuje u mnie, w wydziale niemieckim. Panował mi­
ły nastrój i, jak zawsze u niego, było morze wódy. \\ ró­
ciliśmy około Io-ej. Zaraz potem zadzwonił Witek. Opo­
wiadał, że Kot był u Strońskiego, prosząc. by zechciał 
asystować przy ceremoniale przejmowania ministerstwa. 
Stroński odmówił. Stroński miał mi wobec Kota wystawić 
świadectwo dobrego speca. Podobno jutro mam tanąć 
przed obliczem demona. 

Dziś spośród wszystkich urzędników mini tcrstwa Kot 
zaszczycił rozmową tylko jednego - tcfana Litauera. 
Czy, jak za czasów Strońskiego, będzie Litauer dalej peł­
nił rolę prawej ręki ministra ? 

21 marca, niedziela, I m. 30 w nocy. 

Wczoraj o 3-ej po południu odbyła się pierwsza na 
emigracji na taką kalę akademia ku czci ~1arszałka. \\ y 
padła świetnie. Przemówienie osnkowskiego znakomite, 
pełne wyraźnych aluzji do aktualnej rzeczywistości emi­
gracyjnej, choć bardzo opanowane. Niektóre akcenty bar­
dzo mocne. Słabsze, czy budzące pewne wątpliwości, ustę­
py listu osnkowskiego, zostały wyrównan tym przemó­
wieniem. o nkow ki w doskonalej formie. Przyjmowali 
go owacyjnie. Widać, że nie załamało go bmtalne usu­
nięcie przez ikarskiego na emeryturę. 'a swym pi rw­
szyrn, publicznym wy tępie godnie reprezentował najlrpsze 
wydanie pił udczyzny i stanowisko następcy Prezydenta 
Rzeczypospolitej. ala nabita. Wiele osób nie mogło się 
dostać. Nastrój poważny, wzruszający. Wielu miało łzy 
w oczach. Dobra część muzyczna. Doskonała deklamacja 



Tońcia z ,.Lwow kiej Fali" (Wajda) .• a zakończenie -
Pierwsza Brygada. Na podium portret Marszałka i pęk 
biało-czerwonych kwiatów. Wśród ob cnych liczna grupa 
endeków z Demideekim na czele. W ogóle dużo znajo­
mych z czasów uniwersyteckich, którzy kiedyś należeli do 
przeciwników Piłsudskiego. 

Chciałbym widzieć miny naszych rządzących wodzów, 
jak im łapsy będą referowały przebieg dzisiejszej uroczy­
stości. A łapsy były. Mniejsza o nich. 

Cieszę się. C1eszymy się wszyscy. Sosnkowski wy­
szedł na widownię. Przerwał milczenie. Z widowni nie zej­
dzie. Otacza go powszechne zaufanie 

6s 
ll 



VII 

DEMON LONDYŃSKIEJ SCENY 

22 marca, poniedziałek, 2-ga w nocy 

W Ministerstwie Informacji nastrÓJ minorowy. Nie 
chce mi się łazić do tego przybytku. Dziś po raz pierw­
szy z bliska ujrzałem prof. Kota w towarzystwie ludowca 
dr. Szeląga. Nie ustają gadania, że ma się zabrać i do 
innych resortów. Od nas tylko zaczyna. Fotem na tapecie 
M.S.Z. itd. Przy nazwiskach urzędników naszego minis­
terstwa stawia jaki ' kółka i krzyżyki. Podobno przy moim 
nazwisku i nazwisku Witka postawił znak, wyrażający 
aprobatę na nasze pozostanie. Ludzie wciąż wspominają 
Strońskiego. Krąży kawał na jego temat, że był w obec­
nym gabinecie Jedynym ministrem z bródką. Musiał wo­
bec tego ustąpić, bo Sikorski szukał ... kozła ofiarnego. 

Dowiedziałem się, że jednym z powodów przyśpiesza­
jących usunięcie trońskiego stała się sprawa tajnego pis­
ma "Alarm", odbijanego również na hektografi . R dago­
wali je : . ęp-Szarzyński i Felek Lechnicki (Felek, którego 
znam od dziecka, gdy do mnie ''pada, mówi na t tematy 
bardzo oszczędnie. Udaję, że nic nie wiem. Bawi mnie to 
bardzo. Trzeba będzie kiedyś skończyć z tą grą w ciuciu­
babkę). Otóż okazało się, że " larm", o zgrozo, był od­
bijany nocami w lokalu na. zego ~Iinisterstwa Informacji, 
niemal pod okiem prof. Strońskiego ! Podobno maczała 
w tym rączki nasza ambitna koleżanka panna B. Ten pi· 
kantny drobiazg wyszedł wreszcie na jaw i przyśpieszył 
koniec profesora. Oczywiście, troński o całej sprawi do­
wiedział się ostatni. 
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Churchill palnął nową mowę. Zapowiada koniec woj­
ny na I944· a może nawet na I945- Niech to diabli l Sta­
nowczo za długo. Nawet nie ucieszyły mnie wiadomości 
o sukcesach niemieckich na froncie wschodnim. 

26 marca, Pifłtek I m. IS w nocy. 

Przyjemny wieczór. Nocuje Zieleniewski i Zygmunt 
Grażyński. Byli Stawińscy. Stawińska jest siostrą Tuwima. 
Inteligentna osoba. Sama niezła poetka. Uśmieliśmy się 
serdecznie, a to na ogół zdarza się ostatnio rzadko. W do­
datku gazety wieczorne przyniosły zapowiedź "frontaln -
go ataku 8-ej armii" i rozkaz Montgomery'ego : On to 
Tunis l Rozumiemy, że pomyślne załatwienie tej operacji 
może przyśpieszyć otwarcie drugiego frontu w Europie. 
Ostatecznie będziemy spokojniej i, gdy wojska brytyjskie 
i amerykańskie będą już w Europie. A może Anglosasi 
nie 'pieszą się zbytnio w nadziei, że ich sowiecki sprzy­
mierzeniec zdąży sobie jeszcze nadłamać zęby w walkach 
z Niemcami ? Kto wie, czy nic dlatego w tak powolnym 
tempie kończą Rommla. 

Na froncie wewnętrznym wciąż burzliwie, lecz nic 
nie wróży, by te burzliwe nastroje miały przynieść jakieś 
pozytywne skutki. Drugi list osnkowskiego dobry. Dziś 
dowiedziałem się, że osnkow ki w zasadzie aprobuje moje 
pomysły. Podobno już miesiąc temu wysunął Prezyden­
towi dwa postulaty : I) konieczność stworzenia rządu praw­
dziwej jedności narodowej i 2) konieczność rozdzielenia 
władzy politycznej od wojskowej. Teraz czeka. gdy wszy­
stko będzie - "zapięte na ostatni guzik". Może się kie­
dyś doczeka. Na razie wszystko idzie niezwykle ospale. 
Odbyło się wprawdzie pierwsze po.;iedzenie Komitetu orga­
nizacyjnego, tzw. "Klubu Dyskusyjnego", lecz bez ende­
ków. Wykręcili się. Czego ię Bielecki obawiał ? Czy dy­
wer ji ze strony Seydy ? Może, bo jak słyszę, wskutek tej 
dywersji papiery Bieleckie o nieco spadły w Kraju. 

Przyzwyczajamy się do nadętej sylwety nowego szefa 
profesora Kota. Jeszcze na ogół nie gada z urzędnikami. 
Za to w jego gabinecie i poczekalni grasują "swoi ludzie", 
partyjni ludowcy. Uporczywie powtarzają się plotki. że 
ma czyścić M. .z W roli męża zaufania Kota ma wystą-



pić na tym terenie p. :\1ieczy ławski. Brzmi to wszystko 
bardzo prawdopodobnie, gdyż Sikorski nie ma najmniej­
szego zaufania do całego zespołu urzędników tego resortu. 
Uważa wszystkich po prostu za sanatorów i beckowców 
Sikorski zresztą wymyślił sobie namiastkę M .. Z. w pos­
taci dwóch osobistości : Retingera i Litauera. Pierwszy 
jest, jak się powszechnie mówi, agentem brytyjskim, dm­
gi, którego znam świetnie, zaczyna mi wyglądać znacznie 
gorzej. bo na sowieckiego. A był beckoweero ! Jeszcze 
wcale nie tak dawno, bo w kwietniu 1939 r. wypisywał 
w ,.News Chronicie" szpalty hymnów pochwalnych na 
cześć Becka. Ale u takich typków to niczego nie dowodzi. 
Dziś Beck, jutro Stalin. Byle się żyło wygodnie . 

. ikorski musi się spieszyć do wojska. Coraz gorzej 
tam wygląda. Wpadł mi w ręce Biuletyn Nr 17 p.o . .,Ho­
nor i Ojczyzna" z 23 czy 24 marca. Wyraźnie skierowany 
przeciwko Sikorskiemu. 

A tymczasem Piłsudski - wraca. Zieleniewski opo­
wiadał mi że 19 marca katedra edynburska była nabita . 
.,Dziennik Zołnierza" wyszedł w żałobnych obwódkach, 
w szacie uroczystej. Nie dziwię się, że Sikorski musi się 
śpieszyć, aby z tymi objawami zrobić porządek. Niech ię 
śpieszy. I tak mu to nic nie pomoże. 

27 marca, sobota, 2 w nocy. 

Niebo szumi już od godziny. Noc ciemna i gWiaz­
dzista. Białe smugi reflektorów przecinają bez przerwy 
ciemny horyzont w różnych kierunkach. 

Mimo wiosennych dni i nocy oraz błogosławionego 
ciepła, jec;tem w obrzydliwym nastroju. Nic mnie nie cie­
szy. Dłuży się ta wojna beznadziejnie. Dłuży się uchodź­
czy żywot. Zjada niepewność co do losów Polski. Może 
wprawiły mnie w ten na trój dzisiejsze wiadomo~ci z Lu­
belszczyzny o zabiciu 50 Niemców i ,.zaoraniu" w odwet 
za to całych dwóch w : Co my tam za tanicmy ? 

Lecz gdy wpadam w nastrój przygnębienia - a często 
mi się to w tym roku zdarza - powtarzam sobie do znu­
dzenia starą jak świat prawdę, że przecież życie nie ma 
żadnego obowiązku dawania nam tego właśnie, czego prag­
niemy, czy czego wiecznie oczekujemy. Wystarczy zresz-
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tą, że w takich chwilach przygnębienia pomyślę o Pola­
kach, którzy marnują się w niemieckich obozach koncen­
tracyjnych lub w łagrach i v.ięzieniach sowieckich. Dzię­
kuję wówczas Bogu za to co jest i za to, że nie jest gorzej. 

Jednym z motorów żądzy życia jest ciekawość jutra, 
wielokrotnie dziś spotęgowana pragnieniem poznania roz­
wiązań niezliczonych zagadek przyszłości, rodzących się 
nieustannie wśród epokowego wstrząsu, którego jesteśmy 
świadkami. Wystarczy przecież, że się w czasie tego wstrzą­
su żyje, że ma się nadzieję doczekania choćby części roz­
wiązań, zwłaszcza gdy o Polskę chodzi. 

Tak, chyba to jest jedyna recepta na wszystkie zała­
mania, przygnębienia i inne tego rodzaju choroby. będące 
zresztą nieuniknionym objawem czasów, w których stary 
świat wali się bezpowrotnie, a zarysów nowego, lepszego 
czy gorszego, nawet nie widać. 

Wzmagają się pogaduszki o zbliżającej się inwazji 
aliantów na kontynent. 

28 marca, niedziela, około 2-ej w nocy. 

Cały dzień siedzieliśmy w 1ill Hillu. Był nalot na 
Berlin. Trzeba się spodziewać rewizyty. Jak zwykle -
ukrywamy z Janeczką przed matką wiadomość o tym ber­
lińskim nalocie. Wyszedłem przed willę. Jest idealnie ci­
cho. Słychać tylko beztroskie pogwarki ptaków. Wio na 
przecież. 

29 marca, poniedziałek, 12 m. 30. 

Niebo huczy. Lecą na kontynent. A może to ciągną 
nad nglią tylko nocne myśliwc , zdażające na spotkanie 
niemieckich bombowców ? .Zona dotąd nic nie wie o so­
botnim nalocie. 

Z frontu wieści dobre. Zdaje się. że Alianci wykańcza­
ją Tunis i Bizertę, a . fo kałom ciężko idzie. 

De publicis - nic zczególnego. Klub Dyskusyjny 
odbył w piątek posiedzenie. Na razie gadanina. A tym­
czasem Kot działa. Znowu kogoś usunięto. Tym razem 
"naprawiacza" B. Szymanowskiego z "Polish Research 
Centre". Dotąd nie rozmawiałem z Kotem. 



Po pol kim Londynie krąży nowy kawał : - Czy 
pan wie, że cale lotnictwo polskie włączono do Coa tal 
Command ? ie. A dlaczegoż miano by je przydzi lić do 
służby nadbrzeżnej ? Aby szukało zatopionej w głębinach 
kanału Karty Atlantyckiej . 

Bardzo to charakterystyczny kawał dla panujących 
wśród Polaków nastrojów. 

30 marca, wtorek, 6 m. 15 po poł. 

Sprawa huczącego wczoraj nieba już .. vyjaśniona . Zno­
wu walili w Berlin i zagłębie Ruhry. Musiał być zdrowy 
nalot, skoro RAF stracił 33 bombowce. Rewizyty można 
się spodziewać Jada godzina, lada dzień, lada noc. 

VIII armia zdobyła Gabes. Radio londyńskie podało 
triumfalnie tę wiadomość. 

Nie byłem w ministerstwie i pewnie dlatego humor 
mi się poprawił. Przed chwilą zatelefonowano, że właśnie 
dzisiaj, gdy zrobiłem sobie jednodniowy "urlop", pan mi­
nister Kot raczył złożyć wizytę w moim pokoju . 

I w nocy. 

Mam dyżur w środku nocy, od 12-ej do 3-ej. Trzeba 
będzie czuwać. Mogą dziś rewizytować, choć kto wie ... 
Na dworze wichura. Cała willa trzeszczy dosłownie w 
swych słabych posadach. Drzwi latają w zawiasach. Raz 
słabsze, raz silniejsze zefirki przelatują pokoje. Zda je mi 
się, że za chwilę kawał dachu spadnie z łoskotem za 
oknem. Wichura jest tak silna, że zagłusza szum samolo­
tów i odgłosy przejeżdżających niedaleko pociągów . ło­
wem - jak to mówią- diabelska noc. Spać mi się chce. 
Foczytam sobie jeszcze " Księgę Dżungli" Kiplinga. 

I kwietnia, czwartek, 12 w nocy. 

1imo, że dziś 25-lecie RAF'u, Niemcy nie złożyli Lon­
dynowi oczekiwanej rewizyty. Gdyby polegać na płk. Ki­
jaku, to wyprawy bombowców niemieckich na wyspę po-
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winny z każdym miesiącem stawać się coraz mme1 praw­
dopodobne. Lotnictwo przestało dla Niemców odgrywać ro­
lę broni operacyjnej. ~Ia znaczenie broni uzupełniającej. 
Broń decydująca w rękach niemieckich - to teraz rzekomo 
łodzie podwodne. 

Czy rzeczywiście przy pomocy tej broni Hitler zamie­
rza osiągnąć zwycięstwo ? Wydaje mi się na odległość, 
że Niemcy bardziej niż na tę broń, liczą na rozbicie wśród 
sprzymierzonych, przede wszystkim na rozdźwięki między 
aliantami i Rosją . Podobno via Madryt płyną z Niemiec 
stale jakieś czulości w stronę Londynu. Lipski przywią­
zuje do tego duże znaczenie. 

Dzisiej zy .. Dziennik Polski" wypełniony kawałami 
primaaprilisowymi. Mają głowę do tego l Z drugiej strony 
szalona okazja, aby się .,urzędowo" przejechać po ende­
kach, oenerach, po piłsudczykach i ,.Naprawie" w szcze­
gólności. 

Powtarzano mi nieco szczegółów o konsekwencjach 
głośnego dziś już listu do Prezydenta w sprawie gen. Ujej­
skiego. Otóż zapytywano czterech lotników (mjr. Pozio­
mek, kpt. Bujalski, kpt. Kurzempa i ppor. ęp- zarzyński) 
w czasie wstępnego śledztwa, czy list podpi ali. W zyscy 
się przyznali. Wobec tego postanowiono internować ich 
na wyspie Bute. Oddani zostaną pod sąd. Jak się zdaje 
do tych czterech oficerów ograniczono dochodzenia i w ogó­
le całą sprawę. Gdyby bowiem chciano jej zasięg rozsze­
rzać, trzeba byłoby - jak twierdzą znawcy - oddać pod 
sąd tylko ... r8o oficerów samego Inspektoratu Lotnictwa l 

W zystko to oczywiście, z punktu widzenia normal­
nych wymogów dyscypliny woj kowej, nie jest dopu zczal­
ne . Ale trudno. ikorski zbiera tylko owoce swej siejby. 
Dotąd je zcze nie wyszły na jaw wszystkie kulisy , .dele­
gacji" oficerów, która w lipcu 1940 roku złożyła wizytę 
d ygnowanemu przez Prezydenta Raczkiewicza na pr -
miera - ministrowi Zaleskiemu. Owa .,dcl gacja" żąda­
ła od Zaleskiego u tąpienia, grożąc buntem woj_ka. Nie 
je -t przecież tajemnicą, ze ,.delegacja". którą prowadził 
płk. Klimecki, zjawiła się u Zaleskiego z wiedzą ikor kic 
go, złożonego z urzędu premiera przez Prezydenta. Nie 
j st również tajemnicą, że za tę buntowniczą interwencję 
członkowie delegacji nigdy nie zostali ukarani. Co więcej, 
z interwencją ich zsolidaryzował się otwarcie jeden z naj-
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bliższych przyjaciół ikorskiego, generał na wy okim sta­
nowisku wojskowym. 

Sikorski, jak i dziś, był wówczas i premierem i Na­
czelnym Wodzem. Morał z tego prosty : Gdy Naczelny 
Wódz politykuje, politykuje również podległe mu wojsko. 
Nie można się więc temu dziwić, co się obecnie w naszym 
wojsku dzieje. 

3 kwietnia, sobolil, I m. 40 w nocy. 

Chwała Bogu, że po trzech miesiącach skończyliśmy 
wreszcie ,.Drugą Wyspę". Ze sztuki wyszło - moim zda­
niem - poprawne wypracowanie. Ale Marian jest wniebo­
wzięty. Dobrze, że już koniec. Będzie więcej godzin do 
spania. 

Zmęczony jestem piekielnie. Może dlatego wszystko 
mnie nudzi. Zwłaszcza przy słowach ,.rząd", lub ,.Rada 
Narodowa" - chce mi się ziewać. Czasem z trudem zdo­
bywam się na czytanie rzeczy, które powinny mnie intere­
sować. Dopiero dziś na przykład przeczytałem w ,.Myśli 
Pol kiej" z I kwietnia odpowiedź Sosnkowskiego Grab­
skiemu i piękną polemikę z tym antypatycznym ramolem 
- T . Mincera. Nie bawi mnie również , ani Cat-Mackie­
wicz swymi .,thrillerami" na tematy polityczne, ani na 
pewno z lekka trzaśnięty Puacz. Nie chce mi się słuchać 
wiecznie tych samych gadań na temat ,.planów" Kota . 
Wcrąż przecież powtarzają w kółko, że rozpocznie r presje 
w wojsku, że usunął Smogorzewskiego, że chce spławić 
Zygmunta Nowakowskiego na Bliski Wschód, że grozi 
Kolinowi za wydawanie , ,Wiadomości Polskich" itd . , itd . 

Jestem zmęczony tym wszystkim. Nie tylko ja. Ni 
poznaję wielu ludzi. 

Na 1ill Hillu było przez cały dzień pięknie, słonecz ­
nie i ciepło, jak w lecie. 

6 kwietnia, wtorek, I2 m . 30 w nocy. 

Jestem stanowczo przemęczony. Wczoraj znowu dy­
żur od 3 m. 30 do 6-ej rano. Gdybym mógł wychrapać 
się przez 24 godziny, na pewno poczułbym ię lepiej . . 
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Widziałem wczoraj Puacza. Jak zawsze podnie ony, 
niespokojny. Twierdzi, że Sikorski będzie szukał porozu­
mienia z pił udczykami, bo inaczeJ nie da sobie rady. 
Obawia się rosnącej w społeczeństwie opozycji. Może ra­
cja. Wystąpienie Doboszyńskiego, ujawniające treść not 
sowieckich i apelujące do Prezydenta, by powołał nowy 
rząd z Sosnkowskim, zrobiło swoje. Ataki na Sosnkow­
skiego miały wręcz odmienny skutek. Jego odpowiedzi, 
zwłaszcza świetna, rzeczowa odpowiedź Grabskiemu, pogłę­
biły autorytet generała. Opinia jest za nim, za tym, co 
głosi, za prawdziwą, a nie fikcyjną jednością narodową. 
Tyle redaktor Puacz. 

Spotkałem się z przyjacielem i osobistym sekretarzem 
Prezydenta - inż. Piotrowskim. Widuję się z nim od czasu 
do czasu. Opowiedział mi o rozmowie, którą dwa tygodnie 
temu miał osnkowski z Prezydentem. Sosnkowski wysuwał 
wówczas różne koncepcje nowego rządu. Przede wszyst­
kim proponował utworzenie zupełnie nowego gabinetu jed­
ności narodowej, to znaczy rządu, w którym znaleźliby się 
przedstawiciele absolutnic wszystkich kierunków politycz­
nych. Lecz proponował również rząd z ikorskim na czele, 
pod warunkiem jedynie rozszerzenia Jego podstawy. Tej 
drugiej koncepcji nie bardzo rozumiem. Zdaje się, że Pre­
zydent je t za nią, no i Piotrowski również. 

Bombardowali Sycylię i bazy lotnicze. Grzeją w Romm­
la. Komunikaty sowieckie znikły jakoś z pierwszych miejsc 
dzienników angielskich. 

Niemcy jakby zmieniają kurs wobec Polaków Już 
uważają nas łaskawie za naród. Piszą, że j steśmy Neben­
landem Rzeszy. że jesteśmy gleichberechttg z nim1, że 
jakaś polsko-niemiecka synteza polityczna je t drtrchaus 
denkb<lr, podczas gdy między lo-kwą a Warszawą taka 
synteza j t - ausgeschlossen. Berlin szykuje statut no­
wej Europy. Jak tak dalej pójdzie, gotów w nim uprzej­
mie i dla na znaleźć mi j ce. Wszy tkie te swoiste douceur'y 
niemieckie świadczą tylko o jednym, że czują się niepcwnie. 
Notoryczny zbrodniarz, który nagle troszczy się o zdrowie 
swojej ofiary, może czynić to tylko w poczuciu swej sła­
bości. Bo przecież sprawa surni nia w tej niemieckiej prze­
mianie nie odgrywa żadn j roli. 
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Muszę te douceur'y niemieckie oświetlić w swoich po­
gadankach radiowych do Kraju . .Mówienie przez BBC do 
kraju - to jedna z największych moich przyjemności. 

Dziś ukazała się w "Dzienniku" druga część mego 
artykułu o x-kanclerzu nilmicekim Briiningu. Kończę go 
takimi zdaniami : 

.,Ex-kanclerz Rzeszy milczy i unika publicznych 
wystąpień politycznych. Czy milczenie to jest równo­
znaczne z wycofaniem się z polityki i poświęceniem 
się cichej karierze profesorskiej, dziś w tanach 
Zjednoczonych, jutro po rozgromie hitleryzmu, w 
jednym z uniwersytetów niemieckich ? 

Pozycja polityczna, jaką miał zdobyć sobie 
Briining w St. Zjednoczonych świadczy, że jest zu­
pełnie inaczej. Briining przygotowuje się wraz z ka­
tolikami niemieckimi do odegrania wybitnej roli na­
tychmiast, gdy będzie mógł wrócić do Niemiec. Roz­
porządzając rozległymi kontaktami, zarówno w pew­
nych kołach świata anglo-saskiego, jak w Watykanie, 
wy uwany jest przez nie na niemieckiego męża przy­
szłości, w którego rękach, w zgodzie ze zwycięzcami, 
spocznie wielkie i ciężkie zadanie reedukacji scho­
rzałego organizmu narodu niemieckiego. 

Być może, że długi okres emigracyjnego żywo­
ta, po cięgach, jakie spotkały Briininga ze strony 
najbliższych mu kół nacjonalistycznych, zupełnie 
zmienił jego sylwetkę moralno-polityczną. Tego nie 
wiemy . .Mając jednak w żywej pamięci jego bogatą , 
nie budzącą żadnych wątpliwości przeszłość, musimy 
traktować Briininga, jako czystej krwi nacjonalistę, 
ustosunkowanego wrogo do Polski, tym niebezpiecz­
niejszego, że w szatach gorliwego katolika, może 
łatwiej grać rolę .,dobrego Niemca", łudząc dalej 
niepoprawnie naiwnych, od których - jak wiemy 
- roi się wciąż ten padół wojennego płaczu" . 

Ciekawsze to w każdym razie od powtarzanych w kół­
ko plotek, od chorobliwego dreptania w miejscu naszych 
polityków opozycyjnych, od tych "kotomontaży" i innych 
dowcipasów, krążących po Strattonie. 
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8 kwietnia, czwartek, o p6lnocy. 

Rozmawialiśmy dziś o tezacn, ogłoszonych przed kil­
ku tygodniami w ,.Timcs" przez prof. Carra. Uważa on, 
że świat powojenny winny urządzać cztery mocarstwa. Gra­
nice Anglii w tym świecie są nad Renem, granice Rosji 
nad Odrą. Polskę i inne narody oddaje spokojnie Rosji. 
Kim jest Carr ? Nasi angliści twierdzą, że inspiruje go 
Eden. 

Obrzydliwy jest paszkwil na Sosnkowskiego, wydany 
w formie plagiatu , .Wiadomości Polskich". Nie trudno zgad­
nąć czyja to robota. 

Stroński musi być teraz dumny ze swego pupila Li­
tauera. Pan Litauer postawił kandydaturę Rotsteina. so­
wieckiego dziennikarza, na prezesa syndykatu prasy za­
granicznej w Londynie. Czy troński jeszcze ma złudzenia ? 

Niebo dziś nie dudni, lecz jęczy od szumu bezustannie 
lecących samolotów. ra pewno bombowce, same bombowce. 

Q kwietnia, piqtek, 12 w nocy. 

Jak się okazuje jęczące wczoraj niebo oznaczało w ję­
zyku komunikatu wojennego - ,.ciężki nalot na zagłębie 
Ruhry". RAF stracił 21 samolotów. Za to dziś- spokój. 
Głucha wieś. Nawet pies nie zaszczeka. Angielskie psy zre­
sztą nie szczekają. 

Przyjechał pewien znajomy ze zkocji. Młodzi wojsko­
wi czytają ,.Mowy i Rozkazy" Piłsudskiego. 

W Szkocji opowiadają sobie taki kawał. Nasz okręt 
.. Orzeł" strzelił w jakiś inny okręt polski. W jaki ? Rz: -
dowy. I cóż się z rządowym okrętem stało ? Poszedł na 
dno. Kto ocalał ? Polska. 

Kawał naiwny, ale znamienny. Kochają ten rząd. Nie 
ma co. 

14 kwietnia, Śt'OM, I m. 30 w nocy. 

Flanowałem sobie, że dziś pójdę wcześniej spać, tym­
czas m przed godziną zrobili alarm. Odbyło się bez puka-
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niny, lecz musiałem zejść z rodziną z pięterka na parter 
i czekać aż się skończy. 

Od wczoraj mam cykl wykładów na kursie przyszłych 
inspektorów szkolnych w Polsce. Ciekawy element. Inteli ­
getni, myślący ludzie. 

Miałem referat na komisji litewskiej. Przed referatem 
podniecałem się artykułem pana Kalinina, ogłoszonym nie­
dawno w .,Izwiestiach". Twierdzi w nim, że .,wojna pa­
triotyczna stała się obecnie głównym i jedynym celem so­
wieckiego narodu'·. Zdaniem Kalinina imperializm Hitlera 
jest bardziej ambitny, niż Wilhelma, gdyż ma na celu nie 
tylko zdobycie terenów i rozszerzenie granic, lecz również 
i fizyczne wyniszczenie całego narodu wraz z jego formą 
rządów i kulturą. 

Jak oni mydlą oczy Zachodowi ! 
Sikorski udzielił Sosakowskiemu nagany za jego .,list 

otwarty" do Bieleckiego. Kwalifikuje ten list, jako .. wys­
tąpienie sprzeczne z obowiązującymi żołnierza w służbie 
czynnej przepisami" i powiada, że jest to .,zły przykład 
ze strony generała broni dla młodszych żołnierzy''. 

Cóż za surowy sędzia ! A jakież to .,przepisy" zasto­
sował wobec swych przyjaciół, którzy grozili buntem woj­
ska, jeśli ich najwyższy, konstytucyjny zwierzchnik -
Prezydent Rzeczypospolitej nie cofnie nominacji Zaleskic­
go ? A któż to wtedy, jak nie osnkowski, uratował sytua­
cję ? Ale ikorski ma krótką pamięć. Demonstruje swą 
.. władzę" i - lekceważący stosunek do opozycji. Czuć 
w tym niezawodnie rękę demona londyńskiej sceny -
profesora Kota. 

Poświęcił mu swój ostatni, miesięczny .,thriller" poli­
tyczny Mackiewicz. Zatytułował broszurę efektownie : .,Po­
wrót Kota" . Mackiewicz twierdzi, że Kot - to .,duża indy­
widualność". lecz w ogóle - .. postać fatalna". Nie do­
puści, aby ikorski poszedł na jakiekolwiek u tępstwa w 
sprawie gabinetu prawdziwej jedności narodow j i dlatego 
odda ikarskiemu - ,. najgorszą usługę". Charakterystyka 
Mackiewicza brzmi tak zachęcająco, że chciałbym wrcszci 
poznać tę fatalną po:.tać . 

1ackiewicz notuje w broszurze następujące zdani·. 
wypowiedziane na pewnym zebraniu angielskim przez re ­
prezentanta mniejszości w dzisi jszych władzach central­
nych londyńskiego PPS-u Adama Ciołkasza : 



"Być może ktoś powie nam : Jesteścle w trud­
nym położeniu, więc przyłączcie się do Zw1ązku So­
wieckiego. ~1oja odpowiedź jest bardzo krótka : Po 
was, mój panie l Lecz was chroni geografia, a geo­
grafia jest przeciw nam. Bardzo dobrze, będziemy 
więc walczyć przeciwko najeźdźcom niemieckim, prz -
ciw faszyzmowi i przeciw geografii". 

Brawo Ciotkosz l Co za szczęście, że obok "demonów" 
w stylu Kota i towarzyszy z PP w rodzaju Grosfelda, 
Szczyrka, Stańczyka lub Belońskiego, mamy w Londynie 
pepesowców typu Ciołkosza, wiernych niepodległościowym 
tradycjom tego stronnictwa. Niestety, jest ich tutaj za mało. 
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VIII 

KATYN 

16 kwietnia, psqtek 12 m. 40 w nocy. 

Od dwudziestu minut trwa alarm. Już dziś drugi. Na 
razie jest cicho i strzałów nie słychać. Przez otwarte okno 
słyszę rozmowy dyżurnych, spacerujących po ulicy. Mój 
dyżur jutro. 

Noc jest cudowna, letnia. Na niebie- baranki. Jedlic­
ki, wychodząc od nas o północy, dostrzegłszy je, zawyro ­
kował, że będzie alarm, no i alarm jest. W domu spokój , 
bo nocuje ppor. J. Głuski. Nie mogę spać. 

Myślę o Katyniu. 
12 kwietnia wybuchła ukrywana od dawna przez rząd 

Sikorskiego sprawa 10.000 oficerów polskich, pomordowa­
nych przez sowieciarzy pod Smoleńskiem już wiosną 1940 r 
Jak zareagujemy ? tart jest emocjonalnie dobry, powie­
działbym, nieoczekiwanie dobry. Urzędowy .. Dziennik Pol 
ski" z polecenia Kota wywala wszystko, choć rewelacj 
niemieckie traktuje ostrożnie . Niemcy szaleją. nadając spra· 
wie niebywały rozgłos. Goebbels gra pierwszorzędnie. An­
glicy reagują dla nas życzliwie, Amerykanie jeszcze śmie­
lej. ikarski miał parę dni temu jakieś poufne posiedzenie 
z członkami Izby Gmin. Czy mówił o tej zbrodni ? 1iał 
być też na śniadaniu u Churchilla. Wiem tyle, że na po ie­
dzeniu z członkami parlamentu bronił naszych spraw do­
brze, stawiając mocno zagadnienie granic wschodnich. Eden 
sekundował mu, za trzegając ię tylko . iż obecna chwila 
nie nadaje się do dyskutowania spraw granicznych. Czyżby 
zmiana nastrojów angielskich ? Jeśli chodzi o ikorskiego, 



to może coś się w nim rzeczywi~cie zaczyna zmieniać. W 
prawie Katynia działa szybko, bez wahań, nie pytając 

się nawet o zdanie rady ministrów. Tak przynajmniej twier· 
dzi otoczenie Prezydenta, które go nie kocha. 

We wtorek Hitler ma ogłosić w Reichstagu statut no· 
wej Europy. Ciekaw jestem, czy przejdzie tej kanalii przez 
gardło słowo Folska ? 

Przed chwilą skończył się alarm. Kiedyż ja się wyśpię l 

17 kwietnia, sobot4, 2 w nocy. 

Obyż nie było dziś alarmu l Na razie jest cicho. Mam 
dyżur. Noc ciepła, księżycowa, bez baranków. Dom pełen. 
Nocują Opieńscy i Głuski. 

Wciąż myślę o Katyniu. Prasa angielska dalej raczej 
życzliwa. Przytacza oświadczenie rządu, skierowane przez 
gen. Kukiela, jako ministra Obrony Narodowej do Mię· 
dzynarodowego Czerwonego Krzyża w Genewie. Rząd do­
maga siQ wysłania do Katynia komisji neutralnej, celem 
zbadania sprawy odnalezionych grobów pomordowanych. 
Jednocześnie zaś odmawia Niemcom prawa nadużycia 
tragedii polskiej do siama niesna ek między aliantami. Jak 
na to zareagują owiety ? Na pewno bezczelnie. Innej 
r akcji nie można się spodziewać po zbrodniarzu, który ma 
pewność, że go nie dosięgnie karząca ręka sprawiedliwości. 
Wyrok moralny ? l Smiechu warte. W dzisiejszym, roz· 
kosznym świecie takie rzeczy nic nie znaczą. 

Niemcy manewrują sprawą pierwszorzędnie. Gdyby 
sami nie byli zbrodniarzami, zdobyliby znakomity atut 
przeciw owietom. Lecz atut ten w ich rękach nie zagra. 
Zwłaszcza teraz, gdy alianci widzą, że Niemcy są w matni, 
z której pragnęliby się wykręcić wszystkimi sposobami. Po­
dobno Japonia robi w Moskwie jakieś zabiegi, by pomóc 
swemu sprzymierzeńcowi. Hiszpania, jak się zdaje, usiłuje 
również pośredniczyć na rzecz iemców między W. Bryta­
mą a Ameryką. Hitler konferuje zawzięcie z satelitami. 
Radio niemieckie odmienia teraz słowa : Folska lub Polacy 
i cytuje nazwiska oficerów pomordowanych w Katyniu. 

Upał w pokoju. Nie chce mi się pisać. 
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18 kwietnia, niedziela, 2 po północy. 

kończył się dziesięciominutowy alarm. Alarmy dzien­
ne nie robią na mnie w ogóle żadnego wrażenia. W nocy co 
innego. Trzeba wstawać. 

Co za piękny dzień . .Mam uczucie, że to nie kwiecień, 
lecz lipiec. Słońce pali. Cały .Mill Hill tonie w zieleni. Kwit­
ną jabłonie, bzy, drzewa migdałowe. Na tle zieleni prze­
ważają dwa kolory - biały i jasno fioletowy. Dużo wspa­
niałych krzaków magnolii. 

Taki lO-minutowy alarm po praniu, jakie teraz Niem­
cy systematycznie dostają, to naprawdę kompromitująco 
śmieszna manifestacja niemieckiej aktywności i siły. Co 
znaczy taki nalot w porównaniu z ostatnią wycieczką 

RAF'u na Mannheim lub Pilzno. 6oo maszyn l 55 nie po­
wróciło. Na szczęście, spośród 100 maszyn polskich, które 
brały udział w tej wycieczce, wszystkie wróciły do baz. 

I w nocy. 

Przed chwilą skończył się 20-minutowy alarm. Kilka 
dalekich strzałów i - po wszystkim. Naturalnie dla świę­
tego spokoju schodziliśmy na dół. Stanąwszy przy otwar­
tym oknie, zagapiłem się na ulicę oblaną księżycową po­
światą. Było jasno, jak w dzień. Na środku ulicy para 
kotów oddawała się beztrosko miłosnym zalotom. 

Dobrze, że tak szybko skończył się ten alarm. Można 
się będzie przespać. 

20 kwietnia, wtorek, 1 w nocy. 

Alarm zaczął się o ro m. 30 wieczorem. Przez pół go­
dziny słychać było raz dalsze, raz bliższe walenia artylerii 
przeciwlotniczej. Potem nagle zapanowała cisza, ale odwo­
łania dotąd nie ma. Czyżby zapomnieli odwołać ? A może 
mają wiadomość, że Luftwaile zrobi Hitlerowi prezent na 
54-lecie jego urodzin ? 

Jakżeż załgane były ostatnie mowy Goeringa i Goeb­
belsa l Jakżeż załgane są .. wyjaśnienia" sowieckie w spra­
wie pomordowanych oficerów l Jakżeż załgane jest milcze-
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nie w tej sprawie prasy angielskiej ! l to drukowanie przez 
nią bez żadnych komentarzy kłamstw sowieckich, że rząd 
polski wszczął cały krzyk pod wpływem "prohitlerowskich" 
elementów w gabinecie ikorskiego. Komunistyczny "Daily 
Worker", oczywiście, przoduje w tej kampanii. 

, ,Prohitlerowskie elementy'' ? O jakie chodzi ? To 
niewątpliwie nowa próba nacisku sowieckiego w kierunku 
eliminowania z naszych władz państwowych ludzi, którzy 
dla sowieciaczy ą niepożądani. Ktoś mi zepnął niedawno 
na ucho, że Moskwa podobno już wysuwa żądania zmian 
personalnych. 

Nie wiem, co z tego wszystkiego wyjdzie. Faktem jt:!>l, 
że Sikorski, .Kot i Kukieł wsiedli nagle na antysowieckiego 
ogiera. W wyłonionej dla sprawy katyńskiej komisji za ia­
da : Kot, Kukieł, Raczyński. Robi to wrażenie, że Sikor­
ski wykorzystuje okazję, by zrobić Z\vrot o r8o stopni i by 
ię odegrać. Nie ulega wątpliwości, że ma w sprawie Ka-

tynia za sobą opinię całego społeczeństwa. 

Bynajmniej mnie to nie cieszy. Przypomina mi ta sy­
tuacja chwilę, gdy niepopularny w społeczeństwie Beck, 
po mowie wygłoszonej w maju 1939 roku, uzyskał poklask 
całego kraju. Obawiam się, czy rząd Sikorskiego nie działa 
na gorąco, upojony brawami, których dawno na widowni 
nie słyszał. Gdyby między rządem-reżyserem, a zespołem 
aktorów, grających sztukę, nie było żadnej różnicy, wszy­
stko byłoby w porządku. Niestety, różnica jest. Aktor pod­
niecony oklaskami gra lepiej, natomiast rząd podniecający 
ię emocjonalnym aplauzem społeczeństwa i czerpiący z 

niego natchnienie do swych działań, robi zwykle głupstwa. 

28 kwietnia, Wielki Czwartek, I2 w południe. 

Wczoraj czytaliśmy "Drugą Wyspę". Byli ąsiedzi 
pp. Szulcowie, Staś Westfal, Staś Głuski, Czerwiń. cy, no 
i oczywiście, właściwy bohater wieczoru, prof. 1. Jedlicki. 
Ku memu zdumieniu podobała ię l ztukę odważa się 
wystawić ,.Czołówka Lotnicza". Role główne zagrają : 
Kraszewska, Zięciakiewicz, Pawlikowski i słynna kiedyś 
aktorka filmowa H. :\!akowska. Wyobrażam sobie, jak to 
wszystko wyjdzie na scenie. Ale bawię się tym doskonale. 
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Podobno na wieść o naszym wyczynie, znakomity autor 
"Gał<jZki Ruzmar ·nu " , Zygmunt N owako w ki, spłodził, 
czy dopiero zamierza spłodzić sztukę aktualną. 

Wiadomości o bombardowaniach już nie bawią. Spo­
wszedniały. Ostatnio dla odmiany łupnęli w Rostok i Szcze­
cin. Bardziej interesują nas teraz wiadomości o wielkich 
ilościach strąconych transportowców, którymi Niemcy prze. 
rzucają swój korpus afrykański na Sycylię. Bo te wiado­
mości wiążą się ze sprawą, która nas rzeczywiście pasjo­
nuje - inwazji na kontynent. 

Rząd chodzi dumny jak paw, że wyciągnął (z koniecz· 
ności) na forum publiczne sprawę katyńską. Przyznają się 
teraz, że już dawno o wszystkim wiedzieli. Dlaczego więc 
nie robili z tej sprawy zagadnienia pierwszej wagi w roz­
mowach z aliantami ? Dlaczego ją przed społeczeństwem 
zatajali ? Szczególnie ponoć dumny jest mój obecny mi­
nister - prof. Kot. Wciąż wokół jego osoby pełno szumu. 
Są tacy, którzy twierdzą, że kłóci się z Mikołajczykiem, że 
jest niepopularny wśród ludowców, że pcha się na wice· 
premiera, a nawet na premiera. 

A opozycja ? Zdaje się, że przejęta również sprawą 
katyńską, na razie zasnęła. 

23 kwietnia, Wielki Piqtek, 12 w nocy. 

Mam dyżur dopiero od I do 2 m. 30. Już o jedenastej 
zaczął się pierwszy alarm. Zebrała się na ulicy grupa dy­
żurnych, do której należę : l\1r. Yardy, Mrs. Blunt, Mrs. 
Cranton i prof. Robinson. Przechadzaliśmy się po naszej 
ulicy, paląc papierosy i gwarząc o drugim froncie. Ko­
rzystam zawsze z takich okazji, by przypiąć łatkę sowie­
ciarzom. Anglunie słuchają i zazwyczaj nic nie mówią. 
W ·daJe mi ię, że moje kunsztownie, po angielsku, budo­
wane zdania na temat Rosji podobne są do przysłowiowe­
go grochu, rzucanego o ścianę zupełnej ignorancji czy 
zupełnej obojętności. Chcą jak najprędzej końca wojny 
i są wdzięczni Moskalom, że ten koniec przyśpieszają . Re ·z­
ta ich nic nie obchodzi 

Do IO.ej był taś Kudlicki . Wspominaliśmy święta 
wielkanocne w Polsc . Jakież to odległe czasy. 



24 kwietnia, Wielka obota, 2 w nocy. 

Chciałem dużo zanotować, lecz już bardzo późno. 
Allied Offensive on who/e Ttmis front. Tymi słowami 

witała dzisiejsza prasa poranna czytelników śpieszących 
leniwie do biur i urzędów. 

Przed 12-tą przyjął mnie wreszcie Kot. Rozmawialem 
z nim trzy kwadranse. Jestem zupełnie rozczarowany. Ani 
śladu demona l Mówi inteligentnie, ostrożnie, lecz - jak 
słusznie zauważył Sakowski - nic się na swym nowym 
re orcie nie rozumie. Pierwsze wrażenie : stanowczo nic 
nadaje się na ministra propagandy. Zadnego porównania 
ze Strońskim l Nie opuszczałem gabinetu demona z uczu­
ciem, by miał mnie zamiar wylewać. Przynajmniej na 
razie. 

Od Kota poszedłem wprost na próbę .,Drugiej Wys­
py". Było daleko zabawniej. 

Po południu zjechali goście świąteczni : Lawisia Dym­
szyna, Westfal, Kazik Czerwiński. Zona w świetnym hu­
morze . Janeczka zachwycona, bo lubi ruch świąteczny. 
Pamięta dobre czasy w Polsce i na Litwie. Na zakończenie 
miłego dnia był krótki alarm. 

Więcej już nie będę pisał. Może jutro znajdę chwilę 
czasu. 

26 kwietnia, poniedziałek, drugie §wi~to, około I w nocy. 

Wczoraj dom był pełen, więc o pisaniu nie było mowy. 
Prócz nocujących przyjechały moje bratanice. Rano zja­
wił się Zygmunt Grażyń ·ki. Po południu wyruszyliśmy ca­
łą gromadą do braterstwa, gdzie była masówka. Nastrój 
prawdziwie świąteczny. Wśród gości żona odnalazła nie­
oczekiwanie w pułkownikowej Bogu zowej bliską kuzynkę 
z Litwy. Nagle, około w pół do dziesiątej. ktoś ze znajo­
mych zadzwonił do brata, że Rosja zerwała stosunki dy­
plom ty znc z Pol·ką. Część towarzy twa rozradowana 
powtarzał.l w kółko : Sowieciarze stracili nerwy. Jedyny 
sposób dla Rosji wykręcenia się sianem z całej sprawy ka­
tyń~kiej . mówili drudzy ... 

Wiadomość popsuła mi humor. Zerwanie stosunków 
z nami jest wyrazem sowieckiej pewności siebie. Gwiżdżą 



na optmę, na świat, na nas. I nic ich również nic obcho­
dzi, że takt gest daje Niemcom nowe atuty propagandowe 
w ręce. A któż teraz stanie po naszej stronie, kto będz1e za 
nas kruszył kopie ? Wielka Brytania - nie, Stany Zjed­
noczone - nie wiem, choć wątpię. Reszta się nie liczy. 

Wracalem od Stefanów w ponurym nastroju. Ntc so­
bie dobrego po zerwaniu nie wróżę. Mam najgorsze prze­
czucia. Dla zachwyconego sobą rządu na pewno krok Aos­
kwy był zupełną niespodzianką. 

27 kwietnia, wtorek, 12 m . 30 w twcy . 

Eden to mediate in Pollsh crisis after Soviet break -
pisze dzisiejszy ranny "Daily Mail". Wiadomość jest częś­
ciowo ścisła. Dowiedziałem się, że w Wielką Sobotę Eden 
rozmawiał z ikorskim, gdyż zamierzał interweniować w 
Moskwie (zdaje się po porozumieniu z Waszyngtonem) w 
różnych naszych sprawach. Chodziło m. in. o wydobycie 
rodzin polskich z Rosji. Ale wszystko to jest już nieaktual­
ne. Rosjanie chcą mieć wolną rękę na \\"Schodzie Europy 
i basta. Katyń - to dogodny pretekst. 

Ochłonąwszy z pierwszych wrażeń mam teraz wątpli­
wości, czy sprawa Katynia była przez rząd właściwic roz­
grywana. Ale nawet o tym już nie myślę. Obawiam się, 
czy nie zlękną się teraz swej śmiałości i nie zrobią jeszcze 
jakichś nowych głupstw. Najlepszą odpowiedzią na polity­
kę sowiecką i bezczelne ataki owietów, skierowane pod 
adresem rządu Sikorskiego, byłoby zaprezentowanie Rosji 
i naszym sprzymierzeńcom silnego rządu szerokiej koalicji. 
Wątpię, niestety, czy to nastąpi. 

Podobno Sikorski wybiera ię na Wschód. 
Rano radziła Rada Ministrów. Kot miał konferować 

z prasą angielską 
Z tego debiutu demona wyszła tylko kompromitacja. 

Przybyli po południu do Strattonu dziennikarze angielscy 
spodziewali się jakiegoś rządowego komunikatu, tymcza­
s m dowiedzieli się, że komunikatu nie ma, bo nie został 
jeszcze ... uzgodniony z Edenem. Wob c tego oczekiwali, 
że zjawi się przed nimi polski minister informacji, aby w 
tak ważnej chwili odpowiedzieć na zadawane pytania. By­
ła to wyjątkowa okazja wyjaśnienia prasie angielskiej na-



szego punktu widzenia na całokształt stosunków pol ko­
sowieckich i powiedzenia raz wreszcie całej prawdy. Lecz 
demon w ogóle się nie pokazał, a dziennikarze angielscy, 
przeklinając zapewne w duchu "polskie maniery" opuś­
cili Stratton. Ten debiut prof. Kota na pewno nie przyczy­
ni się do podniesienia naszych akcji na londyńskiej gieł­
dzie prasowej. Przeciwnie, jeszcze je obniży. I to w ta­
kiej chwili l 

28 kwietnia, środa, 6 m. 35 po poł. 

Wróciłem z ministerstwa. Dzień zimny, wietrzny, sło­
wem - obrzydliwy. Czuję s1ę fatalnie. Wszyscy w minis­
terstwie podnieceni, gadający, pełni obaw o to, że ustąpi­
my na całej linii pod presją jakichś bliżej nieznanych żą­
dań sowieckich. Rzekomo sowieciarze żądają "głów" Ra­
czyńskiego, Kota, Kukiela, a nawet samego Sikorskiego. 
Ktoś inny dowodził, że tylko Kota. Brat zasłyszał gdzieś, 
że Stronnictwo Ludowe ma się domagać ustąpienia ikor­
skiego i oddania premierostwa Kotowi. Ploty, ploty, ploty. 
Opozycja zaciera ręce i - dalej nic nie robi i niczego "nie 
zapina". Co na to wszystko Prezydent ? Co Sosakowski ? 

30 kwietnia, piqtek w nocy. 

Prasa angielska w dalszym ciągu fatalna. Co się w tej 
sprawie robi w naszym ministerstwie i kto robi ? Pan Li­
tauer ? A może od tych działań będzie hr. Jan Drohojow­
ski, który przyjechał wczoraJ do Londynu. tary znajo­
mek jeszcze z odległych czasów berlińskich. Ex-endek, 
przedzierzgnięty podobno w siermiężnego ludowca. W każ­
dym razie pupil Kota. Podobno Kot bardzo liczy na niego. 

1iał m w biurze kilka politycznych telefonów, suge­
rujących konieczność jakiegoś zdecydowanego wystąpienia 
w spraw1e rządu szerokiej koalicji. Gdzie się podziała opo­
zycja ? Zazdroszczę Gieratowi, który właśnie pisze, że czu­
je się znakomicie "na piaskach pustyni" i jest szczęśliwy, 
że go nie ma w Londynie. Kurierka z kraju, która tu sto­
sunkowo niedawno przyjechała mówi, że nie wie co by 
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dała, aby mogła powrócić do Kraju. Tak ma dosyć Lon­
dynu. Każdy ma dosyć tego polskiego Londynu. 

I maja, sobota, 12 m. 30 w nocy. 

Zdyscyplinowana prasa angielska musiała dostać jakiś 
nakaz z góry, gdyż drażliwego tematu polsko-sowieckiego 
w ogóle nie porusza. 

Po pierwszym wstrząsie rodacy zaczynają się już uspa­
kajać. Niewątpliwie przyczyniają się do tego deklaracje 
rządowe. Ostatnia z 27 kwietnia jest zgrabna. Stwierdza 
z jednej strony gotowość dalszej współpracy z ZSSR na 
zasadzie poszanowania integralności i suwerenności Polski, 
która nie pragnie ziem sowieckich, ale musi bronić swoich 
praw i swych obywateli. 

Coś się dzieje za kulisami rządowymi, do których -
rzecz prosta - nie mam dostępu. Mówił mi wczoraj De­
midecki, że opukiwali Stronnictwo Narodowe, lecz oni nic 
nie chcą dawać obecnemu rządowi i z niczego Sikorskiego 
rozgrzeszać. 

Nie poszedłem do ministerstwa. Czasami muszę odet­
chnąć od tego Strattonu. Za to urywały się telefony "poli­
tyczne". Wszyscy to samo : trzeba coś wreszcie zrobić, 
aby skończyć z tym jednostronnym systemem rządów. Lu­
dzie zaczynają na zimno analizować akcję rządu w spra­
wie Katynia i twierdzą (nie bez słuszności), że Sikorski 
pragnąc "odegrać się", zagalopował się i popełnił szereg 
kardynalnych błędów. Na przykład : zwracając się do 1ię­
dzynarodowego Czerwonego Krzyża, rząd nie upewni! się 
najpierw, czy dbała o swą neutralność organizacja zgodzi 
się na wysłanie komisji badawczej. Jak się okazało, nie 
zgodziła się. Cały więc wysiłek polski, prócz tego, że zo­
stał skwapliwie podchwycony przez Niemców, nie dał żad­
nego pozytywnego efektu. Błąd inny : Nota polska do So­
wietów wysłana została dopiero po zwróceniu się z apelem 
do Międzynarodowego Czerwonego Krzyża. Powinno być 
odwrotnie. 

Wszyscy dzisiejsi rozmówcy jakby się umówili. Od­
mieniali nazwisko Kota, ja zaś im tłumaczyłem, że odkąd 
go poznałem, odnoszę wrażenie, że jest to po prostu star­
szy pan z głęboko zapieczonymi urazami, żądny władzy 
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i na pewno ambitny. Po rozmowach z Kotem mam pew­
no'ć, że na polityce międzynarodowej się nie zna, a w spra­
wach wewnętrznych rządzi się rzeczywiście tylko urazami. 
I z takiego pana robić demona ! Jeśli Kot jest doradcą 

ikorskiego (a to nie ulega wątpliwości) doradca ten przy­
pieszy nicwątpliwie koniec rządów Sikorskiego. 

Slamazarność opozycji jest irytująca. Inspiruję, roz­
mawiam. Nic więcej zrobić nie mogę. 

3 maja, poniedziałek, II rano. 

Nocowali Czerwińscy. Wczoraj byliśmy razem z mm1 
na uroczystej akademii 3-majowej w dużej sali Colliseum. 
Pierwszy raz oglądałem na emigracji taką uroczystość . 
. Iuszę przyznać, że wypadła bardzo dobrze. Teatr był wy­
pełniony. Gdyby nie tak zwany populamie .,prezes woj­
ska polskiego" czyli gen. Kukieł, który niebardzo nadaje 
się do takich wystąpień, w zystko robiłoby bardzo dobre 
wrażenie. Obok, na Trafalgar quarc, pod kolumną elsona, 
komuniści angielscy odbywali swój wiec. Były, niestety, 
tłumy. Piąta kolumna SO\\·iecka działa dobrze. 

Churchill z okazji 3 maja użył znowu w swej depe­
szy gratulacyjnej frazesu o great and i7tdependent Polattd . 
.Może, mimo wszystko, nas nie zdradzi. A może zrobił nam 
przyjemno'ć, wiedząc, że rząd zdecydował się wycofać 
swój wniosek w sprawie powołania komisji badawczej przez 
genewski Cz rwony Krzyż ? Czy to nam coś pomoże ? Na 
pewno nie. Boję się, czy już się nie cofają na całej linii, 
przyjmując ,.przy okazji" wobec Anglików jakieś zobo­
wiązania w stosunku do Rosji. W każdym razie ambasa­
dor Romer musiał dziś opuścić Ioskwę. Na dworcu żegnał 
go, prócz ambasadora angielskiego, ambasador Turcji. 
Wzruszający są ci Turcy. 

W sobotę odbywał .ię "Zespół Piłsudczyków". Nie 
poszedłem. Jaś tarzewski rmał na pewno inteligentny refe­
rat i był) tarc, akademiekic gadanie. 

Nie mam na to głowy. tokroć ważniejsze od tych in­
teligentnych rozmówek jest pytanie, czy rząd ikorskicgo, 
zmuszony dopiero niemieckimi rewelacjami w sprawie Ka­
tynia do zajęcia bardziej stanowczej postawy wobec Rosji, 



wytrwa na swym stanowi ku, czy też się z niego wycofa. 
Komunikat z 27 kwietnia był zwycięstwem opozycji nad 
rządem, gotowym już do dalszych ustępstw na rzecz Mos­
kwy. Rząd przestraszył się. Czy teraz dla odmiany nie 
przestraszy się swej "odwagi" i nie zrobi nagle zwrotu 
w tył? 

t maja ukazał się w prasie angielskiej nieoczekiwany 
komunikat rządowy. Wyjaśnia on po prostu, że nie po­
wiodła się akcja rządu, zmierzająca do zbadania sprawy 
katyńskiej przez Międzynarodowy Czerwony Krzyż. Po co 
ten komunikat, skoro wszyscy już o tym wiedzą ? Czyta­
jąc go odnoszę wrażenie jakby jego autorom chodziło o osła­
bienie mocnego komunikatu z 27 kwietnia. Czyżby rząd 
Sikorskiego zdecydował się w taki oto sposóo zamknąć 
jeden z rozdziałów naszych dziejów wojennych, którego 
tragicznej nazwy "Katyń" nie zapomni nigdy żadne z idą­
cych po sobie pokoleń narodu ? 



IX 

W OCZEKIWANIU NIEMIECKIEJ 
KONTROFENSYWY NA ROSJĘ: 

5 maja, środa, I m. 30 w nocy. 

Mieliśmy tak zwaną - ścisłą komisję niemiecką. Sen­
sacji nie było. Wojskowi twierdzą dalej, że Rosjanie znaj­
dują ię w przede dniu piekielnego ataku niemieckiego. Mó­
wiło się oczywiście i o sprawie katyńskiej. W odróżnieniu 
od urzędowego optymizmu, panującego w resortach pań­
stwowych, na tej komisji, składającej się z maJego stosun­
kowo grona, panował pesymizm. ~1inister Frankowski 
z M.S.Z. uważaJ, że nigdzie nie zdołamy wywołać aktyw­
nego współczucia dla sprawy Katynia. Powołał się na 
przykład antysowieckiej Portugalii, w której przeważa po­
gląd, że jesteśmy tragicznym narodem, który ani z Niem­
cami, ani z Rosją nie umie ułożyć sobie stosunków. Dla­
czego ? W to nikt nie wnika, zajęty własnymi troskami 
i kłopotami. 

Nie podzielam tego pesymistycznego poglądu, lecz jest 
w nim dużo prawdy. W dzisiejszym, cynicznym, brutal­
nym, pozbawionym za ad świecie trzeba będzie zdobyć się 
na wielki i uparty wysiłek, by dla tak oczywistej i moral­
nie łusznej sprawy zdobyć sprzymierzeńców. Gdyby oka­
zało . ię to niemożliwe - nie warto byłoby żyć w tym rze­
czywiście .. zgniłym świecie" . 

Ożyło nagle pytanie, czy Japonia wystąpi i kiedy ? 
Nie małe pytanie. Zsynchronizowana akcja japońsko-nie­
miecka przeciw Rosji może JCSzczc bardzo zmienić sytua­
cję wojskowo-polityczną . Zdaje się, że nasi wojskowi na 



to liczą. Podobno zresztą, wzrasta, według nich, w Niem­
czech wpływ Reichswehry. Jeszcze mi jest trudno w to 
uwierzyć. 

Prawda. Zapomniałem. Przyjął mnie dziś Drohojow­
ski. Nie wiele się zmienił. Był bardzo uprzejmy. 

7 maja, PiCJtek, I m. 30 w nocy. 

Kończą Tunis i Bizertę. To już nie ulega wątpliwoś­
ci. Zbliża się prolog inwazji na kontynent. Wydarzeniu 
temu towarzyszą antypolskie napaści sowieckie. 4 maja 

ikorski wygłosił dobre przemówienie do KraJU. Tegoż 
dnia Stalin udzielił .,Times'owi" \vywiadu, w którym 
oświadczał, że jest zwolennikiem... .,silnej i niepodległej 
Polski''. 

8 maja, sobota, 3 m. 30 po pol. 

Od kilku dni wichura, zimno, deszcz. Ani śladu wios­
ny. Ale trochę cieplej zrobiło się na duszy, czytając odpo­
wiedź .,Time 'a" na insynuacje Wyszyi1skiego o polskich 
szpiegach w Rosji, działających na rzecz jednego z alian­
tów. 

Pełno jest insynuacji w oświadczeniu Wyszyńskiego. 
Ale ta o szpiegach jest szczytem bezczelności. Na czyją 
rzecz mieli Polacy w Rosji szpiegować ? Na rzecz Angli­
ków ? Więc w nich chciał uderzyć ? Po co ? Czy chciał 
postraszyć .,sprzymierzeńców", aby przestali się zbytnio 
troszczyć sprawami polskimi ? 

Trochę lepiej zrobiło się również na duszy, czytając 
w pra. ie slowo victory z powodu zajęcia Tunisu i Bi­
zerty, a potem zdanie : , ,Południe Europy stoi otworem 
dla inwazji aliantów, którzy kontrolują obecni południo­
wy rejon morza ~ród ziemnego". Towards V1ctory -
brzmi tytuł wstępnego artykułu w ,.Evening tandard". 
Jakżeż obie życzymy tej inwazji od południa na Europę, 
na całą Europę włącznie z Polską. 

Rano o 7-ej mieliśmy alarm. Według obliczeń prasy 
był to 24-ty alarm w Londynie w tym roku, a pierwszy 
od dwóch tygodni. Odwiedziło Londyn tylko 15 samolotów 



niemieckich. W ciągu ośmiu godzin brytyjczycy sprzątnęli 
z nich pięć. Dobry rezultat. 

13 maja, czwartek, 4 po poł. 

Jestem w domu. Po zimnach pierwszy słoneczny, na­
wet upalny dzień. 

Należałoby się cieszyć, czytając takie słowa w prasie 
angielskiej : ,.Wczoraj Afryka, jutro Europa". W Tuni­
sie wzięli 150 tysięcy jeńców i kilku generałów z von Arni­
mem na czele. Zwycięstwo to chyba kończy jeden roz­
dział wojny i zaczyna drugi, decydujący dla Europy. Nie· 
spożyty Churchill rozmawia znów z Rooseveltem w Wa­
szyngtonie. O czym mówią i radzą ? Pewno temat Folski 
przejściowo odłożyli na bok. Sowiety nie chcą o nim sły­
szeć. Zerwali stosunki i koniec. Teraz chcieliby tylko dyk­
tować nam warunki : Rząd pod egidą ,.Związku Patrio­
tów'', Beriing w roli wodza naczelnego armii polskiej, od­
danie ziem wschodnich. Alianci wiedzą, że na takie dyk­
tando nikt z Pulaków nie pójdzie. I pewno dlatego nie 
mówią o nas w Waszygtonie. 

Tymczasem .,Prawda" apeluje do wszystkich Sło­
wian, pisząc że .,decydujący moment walki o wolność na­
rodów słowiańskich już nadszedł". Co za perfidia ! Ko­
munizm w słowianofilskiej szacie 

Inwazja aliantów zachodnich na Europę - to póki 
czas jeszcze - ostatnia nadzieja zaJęcia Folski przez woj­
ska alianckie i przez wojska polskie. Druga nadzieja - to 
kontrof nsywa niemiecka przeciw Rosji. 

Byłem dziś krótko, po raz trzeci, u Kota. Pytał się, 
co sądzę o powtarzających się pogłoskach na temat prokla­
mowania przez Niemców niepodległego państwa polskiego. 
Odpowiedziałem, że uważam je na razie za balony próbne. 

Rozmawiałem także z Drohojowskim. Wciąż uprzej­
my. Laskawie tytułuje nawet ,.panem senatorem". Wiem 
jednak od Witka. że zarzuca mi, iż zbyt się afiszuję na 
Piccadilly z osnow kim. kąd mu się wziął ten widok 
Sosakowskiego spacerującego ze mną pod ramię na Picca­
dilly, kiedy to nigdy nie miało miejsca ? Widocznie łapsy 
- gdy inaczej nie mogą - komponują. 
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Łapsy grasują wszędzie. Pełno ich w naszym minister­
stwie. Chyba duża część intere. antów, odwiedzających Ko­
ta - to łapsy. 

Wczoraj poznałem jeszcze jednego zaufanego minis.­
tra Kota - p. Siudaka. Podobno - nawet bardzo zau­
fany. 

Godz. 12 m. 15 1.11 nocy. 

Cudowna, ciepła noc. Siedzieliśmy do północy przy 
księżycowym oświetleniu na dole w saloniku. Okna były 
otwarte. Łagodny chłód i zapach świeżej trawy. Cisza wiej­
ska. Niebo w gwiazdach, krajane bez przerwy białymi smu­
gami reflektorów obrony przeciwlotniczej. 

Znowu polecieli na Niemcy. Wczorajszej nocy zrzu­
cili na Duisburg 1.500 ton. Największy z dotychczasowych 
nalotów. Alianci stracili .,tylko" 30 maszyn. 

Jutro z Waszyngtonu przemawiać ma Churchill. Ko­
munikaty mówią, że rozmowy odbywają się w ścisłym po­
rozumieniu ze talinem. Coś za dużo, niestety, tych - ścis ­
łości. Specjalny wysłannik Roosevelta, ambasador Davies, 
wyjechał do Moskwy Równocześnie Kreml wezwał z Wa­
szyngtonu swego ambasadora - Litwinowa. 

Ofensywa niemiecka na froncie wschodnim jakoś nie 
nadchodzi. Stosunki japońsko-sowieckie wciąż normalne. 
Ponoć nawet dobre. Zaśmiałbym się ponuro, gdyby Niemcy 
z Sowietami raz jeszcze zrobiły kawał aliantom. Jak w 
sierpniu 1939 r. 

14 maJa, piątek 1 w nocy. 

Upał. Duszno. Wróciliśmy z .. Ogniska' . Z loterii na 
Polski Czerwony Krzyż. Było dużo osób. Wszyscy poru­
szeni Tunisem i Bizertą. Wszyscy toną w optymizmie. 
Wierzą. że jeszcze w tym roku może się wojna skończyć, 
że Włochy .,muszą trzasnąć w najbliższych tygodniach". 
że desant na Italię będzie głupstwem itd., itd. 

Wczorajszej nocy znowu milion kilogramów bomb po­
leciało na Niemcy (Ruhra - Berlin) i na Czechosłowację. 
W ostatnią środę sowieciarze bombardowali Warszawę. Za­
czyna się, niestety, i tam. 
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Modlimy się teraz, by lawina toczyła się w zawrotnym 
tempie ze względu na nich w Polsce, ze względu na nas, 
ze względu na przyszłość Polski. Prasa angielska pisze, że 
.. forteca europejska" może lada chwila stać się obiektem 
generalnego ataku. Oby ! Oby ! 

15 maja sobota, 12 w nocy. 

Dziś po południu, tuż przed wyjazdem do braterstwa 
na Golders Green, mieliśmy krótki alarm. 

Co si~ dzieje za kulisami międzynarodowej sceny ? 
Krążą najprzedziwniejsze pogłoski . Podobno Sowiety pró­
bowały dogadać się z Hitlerem, ale żądał uparcie całej 
Ukrainy. Podobno w Rzymie odchodzi w najlepsze flirt 
z aliantami. Wymieniają króla i Badoglio jako tych z któ­
rymi alianci pertraktują. W gruncie rzeczy mało wiemy. 
Nasza .. góra" zajęta .,wewnętrznymi problemami" ... 

Sikorski jeszcze w tym miesiącu wyjeżdża na Bliski 
Wschód. 

r6 maja, niedziela, po 12 w nocy. 

W chwili gdy piszę syreny wyją na odwołanie. Alarm 
nie trwał dłużej, jak kwadrans. Gdy się zaczął myślałem, 
że będzie coś poważniejszego. Zdawało się, że właśnie dziś, 
gdy na brytyjskiej wyspie biły dzwony z powodu zwycię­
stwa w Tunisie i w Bizercie, Niemcy zechcą pokazać swój 
pazur. A tymczasem - nic. 

Przyjechał po południu Tadeusz Zieleniewski. Przy­
·zedł również Rudolf Dreszer. Gawędziliśmy o w zystkim 
i o niczym. Ale było bardzo przyjemnie. 

17 maja, poniedziałek wieczór. 

Zaraz po południu wróciłem z Londynu do domu. 
Ucieszyłem się, bo sprawa Zieleniewskiego zaczyna lepiej 
wyglądać. Był u Sosnkowskiego. 

Wczorajsza noc nie kończyła się na jednym, krótkim 
alarmie. Było ich aż trzy ... Najdłuższy, nocny alarm od 
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czasu blitz'u na Londyn" - głoszą komunikaty. Było 
dużo huku. Na dach naszego domu coś stale padało. Ja­
neczka nazajutrz daremnie poszukiwała ,.odłamków". By­
ła bardzo rozczarowana, ż ich nie znalazła. 

Wyobrażam sobie co się dzieje we Włoszech. Bombar­
dowania zbliżają się do Rzymu. Wczoraj bombardowali 
Ostię. W prasie angielskiej czytam zjadliwą uwagę : ,.Po 
raz pierwszy lotnictwo alianckie zjawiło się nad Rzymem. 
Włoska obrona przeciwlotnicza Rzymu była czynna już 
przed pokazaniem się naszego lotnictwa. W początku wojny 
Włosi strzelali do własnych samolotów" ... 

Alianci zajęli wyspę Zembra. Kiedy zajmą Sycylię ? 

2 m. 20 w nocy. 

Był znowu nalot. Zaczął się po I-ej . Skończył się 
punktualnie o drugiej. Pięciu dyżurnych spędziło tę go­
dzinę , spacerując i gwarząc po naszym Millway'u. Noc 
była piękna. Oglądaliśmy błyski wspaniałego barażu arty­
leryjskiego na południowej ścianie horyzontu, nad kana­
łem. Od czasu do czasu dochodziły huki artylerii przeciw­
lotniczej i oddalone wybuchy bomb. Zdaje się, że tym razem 
nalot był ciężki. Mam dyżur do 3 m. 30. Ciekaw jestem, 
czy jeszcze raz będę wychodził tej nocy na swój ,.pos­
terunek". 

3 m . I5 w nocy. 

Właśnie przed chwilą wróciłem z posterunku. Trwało 
to 3 kwadranse. Ob. erwowaliśmy na niebie pościg reflek­
torów za niemieckim samolotem. Bukiety pękających ogni 
w okół samolotu. Pasjontujący widok. A jednak - jak się 
zdaje - uciekł . 

1 maja, wtorek, po I-ej w nocy. 

Przed dwunastą był już jeden alarm. Zieleniewski 
twierdzi, że zlikwidowanie przez lotnictwo alianckie trzech 
tam niemieckich jest jedną z największych bitew wygra-
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nych w wojnie gorącej i w wojnie nerwów. 4 tysiące ludzi 
zatonęło, a 120 tysięcy Niemców zostało bez dachu nad 
głową. 

19 maja, środa, I w nocy. 

Punkt 12-ta był alarm. Czy jeszcze będzie tej nocy ? 
Raczej tak. W ministerstwie dowiedziałem się, że wśród 
ofiar wczorajszego nalotu są również Polacy. 

Na dzisiejszej komisji niemieckiej zdenerwowali mnie 
nasi wojskowi. Zbyt wiele przejawiają szacunku dla armii 
niemieckiej. Szkoda, że nie umieli oceniać właściwie jej 
siły przed wrześniem 1939 roku. Nic natomiast nie mówią 
teraz o niemieckiej kontrofensywie na wschodnim froncie. 

20 maja, czwartek, II wieczór. 

Pełnia księżyca. Znowu pewno będą alarmy. Wczoraj 
po pierwszym był, oczywiście, drugi, bardzo głośny. Trwał 
do 3-ej rano. Okazało się jednak, że nad Londynem zja­
wił się tylko jeden samolot niemiecki. Słowem wiele ha­
la u o me. Wobec tego, że .,Moskity" atakowały wczoraj 
Berlin, należy się spodziewać rewizyty. Spać mi się chce 
piekielnie. 

Eden 1.apowiedział, że Niemcy będą teraz bombardo­
wane w dzień i w nocy - aż do zwycięstwa. Brawo. Byle 
prędzej. 

12 w nocy. 

Był alarm. Bez huków. 

21 maja, piqtek, r m . 30 w nocy. 

Nie było dalszych alarmów. Wyspałem się. Jak dotąd 
-cisza. Idę spać. Nocują dziś, prócz Zieleniewskiego, Staś 
Westfal i Zygmunt Grażyński. 
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Wiadomości wciąż dobre . Na Sardynii niszczą lotnic­
two niemiecko-włoskie. 

Sikorski wylatuje lada dzień . Po co ? Dlaczego właśnie 
teraz ? Trzeba się będzie dowiedzieć, jaki jest właściwy 
cel tej podróży. W Londynie ma spokój, przynajmniej na 
pewien czas. Zerwanie przez Moskwę stosunków ostudziło 
zapały opozycji do generalnej rozprawy z rządem. Nikt 
jej nie będzie podejmował w czasie nieobecności ikorskie­
go. Dlatego nic rozmawiam teraz na te tematy, ani z Bielec­
kim, ani z Pragierem, ani z Kuncewiczem, czy z Góreckim . 
Co się jednak odwlecze, to nie uciecze. Dalsze trwanie ta­
kiego rządu jest zupełnym nonsensem. 

Na pewno dopilnują tego młode, dynamiczne junty 
wojskowe. Pokazano mi dziś sześciostronicową ulotkę 
odbitą na powielaczu, zatytułowaną : "W obronie kole­
gów". Zawiera dokładny opis stanu faktycznego sprawy 
aresztowania czterech oficerów lotni et Na : Poziomka, Bu­
jalskiego, Kurzeropy i Sępa-Szarzyńskiego. Wszystko bo­
jowi oficerowie. Jest w ulotce tekst listu do Prezydenta orat 
arcyniepochlebna biografia gen. tanisława Ujejskiego. Jest 
wzmianka o reakcjach społeczeństwa na te aresztowania. 
Gdy 25 kwietnia, w pierwszy dzień Wielkiejnocy, czterej 
oficerowie przejeżdżali przez Edynburg, żegnali ich tłumnie 
(mimo oficjalnego zakazu władz) koledzy-oficerowie i pol­
ska młodzież uniwcr ytecka. ~lajor Poziomek w dniu swych 
imienin otrzymał kilkaset listów i depesz. Wiem skądinąd, 
że Sosnkowski dał także jakiś wyraz swej sympatii dla 
zesłanych. Oficerowie marynarki i innych broni również. 

Odbył się pogrzeb Zyda Zygelbojma, członka Rady 
Narodowej. Odebrał sobie życie. Dalej nadchodzą wiado­
mości o zaciętym oporze Zydów w warszawskim ghetcie. 

Zdaje mi się, że pan redaktor Puacz ma świrka. 
A szkoda, bo wcale zdolny człowiek. 

~~ maja, sobota, po r-eJ w nocy. 

Jednak był nalot. ingle raiders piszą dzienniki. uth 
London night alert this week . Na szczęście koniunktura 
domowa była pomyślna, bo żona niczego nie słyszała . Le­
żałem w łóżku i nie trzeba było wstawać. 



Włochy muszą być w strachu. Dzień w dzień słyszę 
zapowiedzi, że teraz kolej na nich. 

Popołudniowa prasa przyniosła sensację. Communist 
International to be dissolved celem ,.skoncentrowania 
wszystkich sił przeciwko faszystowskiej koalicji". Podej­
rzewam zwykłą maskaradę, obliczoną na efekt zewnętrzny 
czyli na ordynarne zbujanie szanownych sprzymierzeńców. 
Są tak beznadziejni, że, niestety, długo ich jeszcze sowie­
ciarze będą mogli bujać. A przecież dziecko wie, że ety­
kietę rozwiązanego Kominternu zastąpi inna i nic a nic 
się nie zmieni. Zawartość komunistycznej butelki pozosta­
nic ta sama. Trudno jest uwierzyć, by takich prostych 
rzeczy nie rozumieli Amerykanie lub Brytyjczycy. Dlacze­
go więc dają się bujać ? Chyba tylko dlatego, że spojrzenie 
w oczy sowieckiej prawdzie zmuszałoby ich do wyciągnię­
cia konsekwencji, których nie chcą wyciągać. Najpierw 
Niemcy - mówią - a potem ... Zobaczymy, jak będzie 
wyglądało to - potem. 

Niebo od pól godziny dosłownie jęczy od szumu sa­
molotów lecących na kontynent. Pende11t do tego, co przed 
chwilą napisałem. Rzeczywiście, najpierw na planie są 
Niemcy. 

25 maja, wtorek, I m. 15 w nocy. 

Byliśmy całą rodziną z Jedlickim na "Wesołej Wdów­
ce". Doskonałe przedstawienie. Przypomniała się Warsza­
wa, Kawecka, Messalka. Piękna muzyka. Janeczka sza­
lenie lubi teatr. Była zachwycona. 

Ani z soboty na niedzielę, ani z niedzieli na ponie­
działek nie było alarmów. kończyła ię pełnia księżyca. 

Czekamy z niccierpliwo'cią na dal zy rozwój wypadków 
wojenn ·ch. Przede wszystkim na Włochy. Walą już w nich, 
jak w bęben. a tape ie t raz ardynia Ale i o Niemczech 
nic zapominają. Wczoraj pu cili na Dortmund 2 tysiące 
ton. 

Dwa dni temu dostałem jakimś tajemniczym kanał m 
tenogram przemówienia Goebbel a, wygłoszonego na po­

ufnej konferencji dla prasy w Propagandaministerium, w 
Berlinie. Konferencja odbyła się 23 września 1942 r. Ton 
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i treść przemówienia minorowe. Goebbelsa bardzo niepo­
koją bombardowania miast niemieckich. Wyraźnie drży 
o postawę duchową 1emców, o ich wytrzymałość psychicz­
ną. Nie szczędzi im gorzkich słów . Nazywa ich znowu na­
rodem politycznie niedojrzałym. Stawia za przykład Bry­
tyjczyków. Lecz, co najciekawsze, już osiem miesięcy temu 
mówi o przypadkach lub cudach, które mogą przesądzić 
los wojny na rzecz Niemiec. Dowodzi, że naród musi być 
przygotowany na nadejście takiego cudu. Powołuje się na 
wojnę siedmioletnią. Zupełnie rewelacyjny dokument. Po­
słalcm go dziś Drohojowskiemu dla szanownego szefa. Czy 
szef przeczyta - wątpię. Drohojowski -może. zefa nieu­
leczalnie pochłaniają sprawy wewnętrzne. 

A w naszym światku kotłuje się dalej. Stroński poszedł 
do fabryki. Robi manifestację. Chyba zrywa z rządem 
i Sikorskim, bo inaczej po co ta bluza robotnicza ? Rów­
nocześnie Haller został delegatem na Bliski Wschód. Swiat 
się kończy l Ludzie mówią złośliwie, że najmłodszy minis­
ter rządu przeczytany na odwrót ma 73 lata. Facet bliski 
wywiadu brytyjskiego ostrzega mnie wciąż przed łapsami. 
Wszędzie ich pełno, a na łapsowskiej piramidzie siedzi mój 
szef - Kot. Tymczasem, o nieba, ten sam Kot dał mi dru­
ną kategorię, o której przy trońskim nie moglem marzyć. 
Stroński bał się walczyć o podwyżkę dla mnie, jako żem 
piłsudczyk. A wszechpotężny Kot zdecydował sam, jednym 
machnięciem pióra. 

Cieszę się z tej kategorii . Oczywiście nie chodzi mi 
o żadne kategorie . Ważne jest to, że będę więcej zarabiał 
i trochę odsapnę finansowo, bo czasem było ciężko. 

27 maja, czwartek, 1 w nocy. 

Umarła stara Miss Oldham, moja nauczycielka angiel­
skiego. Zywa, zacna, starsza pani. Szczerze lubiła Pola­
ków. Z zawodu była nauczycielką muzyki i śpiewu. W cza­
sie ostatnich świąt Bożego Narodzenia, gdyśmy siedzieli 
przy wigilijnym stole, nagle pod oknami rozległ się chóral­
ny śpiew kolęd polskich. Spi wały po polsku Angi lki, 
uczennice Miss Oldham. Sama je przygotowała. I z całą 
tą gromadką obchodziła w wieczór wigilijny na 1ill Hillu 
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domy, zamieszkałe przez polskie rodziny. Mimo, że już 
stosunkowo dawno nie widziałem starej pani, dziwnie z jej 
~miercią opustoszał Mili Hill. Wszyscy Polacy, którzy ją 
znali, mówią to samo. 

Lecz :\1iss Oldham - to raczej wyjątek. Na ogół 
Anglicy są tylko uprzejmie poprawni. Czasem tylko zdo­
bywają się na serdeczne odruchy. Przykład. Nasza sąsiad­
ka przed kilku dniami przyniosła pęk biało-czerwonych 
goździków, życząc nam, z powodu zwycięstw nad Niem­
cami, szczęśliwego powrotu do wolnej Polski. Była zaże­
nowana. Wzruszyliśmy się tą nieoczekiwaną manifestacją 
sympatii dla nas i dla Polski. 

Na froncie wschodnim opukują się. Chyba wreszcie 
wezmą się za łby. 

W ostatnim nalocie na Wilhelmshafen stosunek strąco­
nych m~liwców był jak 74.12 - na korzyść aliantów. 
ł.adna proporcja. Niemcy w powietrzu leżą kompletnie . 

Zdaje się, że leżą i w powietrzu i na ziemi, przynaj­
mniej na zachodzie. Dowodzą tego łamańce niemieckieJ 
propagandy, wyzyskującej zarysowującą się coraz bardziej 
przepaść między Polską a owietami. 

Dzisiejszy mój artykuł : "Niemiecki bluff czy szuka­
nie alibi'', poświęciłem omówieniu niemieckiej instrukcji 
prasowej, rozesłanej 31 marca (drogą radiową przez agencję 

.P.D.) do pra y niemieckiej. In trukcja ta, zrywając z do­
tymczasowym poglądem, że Generał Gouvernement, jako 
Nebenland (kraj uboczny( jest wyłącznie terenem wy­
zysku i kolonizacji niemieckiej. zajmuje się nieoczekiwanie 
wykładnią słowa neben. Według instrukcji, w tym słówku 
nebe~, (obok) mieścić się ma pojęcie równouprawnienia Po­
laków z Niemcami ... In dem Wartehen neben liegt der inn 
von Gle1chberechtigung. .,Jak uczy historia niemieckiego 
Wschodu - głosi instrukcja - synteza i owocne współżycie 
pomiędzy Niemcami i Folakarni je ·t całkowicie do pomyśle­
nia". Instrukcja marcowa powtórzona została 28 kwietnia, 
traktując na. już łaskawi , jako naród PJ/en als Nation. 

W piętkę gonią, bo dostają lanie Zakończyłem arty­
kuł krótko : "Wszystkie te zabiegi, które należy trakto­
wać jako zwykły bluff, mają ponadto jeden cel na oku. 
Chodzi o stworzenie sobie wobec Polaków alibi na dzień 
sądu ostatecznego nad nicmicekim najeźdźcą". 
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28 maja, piqtek, I w nocy. 

Znowu kilka osób przyjechało z kraju. W Polsce lu­
dzie trzymają się świetnie. Samopoczucie doskonałe. Nie 
można go nawt:t porównać z naszym. 

Bombardowali Zeissa w Jenie i w Essen. 

30 maja, niedziel/l, I w południe. 

lle spałem, bo o I,30 w nocy był alarm. Dziś rano 
Zieleniewski wyjecbał do Edynburga. Ciekawe, co stam­
tąd przywiezie. 

3I maja, poniedziałek 2 m. IS w nocy. 

Przed chwilą skończył się alarm. Zaczął się około 
2-ej, gdy kładłem się spać. Wysłuchalem z żoną i Janką 
zwykłej symfonii bliż zych i dalszych syren. Jest wśród 
nich taki gatunek, który przypomina wycie psa. Strzałów 
nie było słychać. 

I czerwca, wtorek po północy. 

Jednak wczorajszej nocy spadły bomby. Na południe 
Londynu. Wybuchy słychać było na Chalk Farm, a u nas, 
bardziej na północ, już nic. Stale zapominam, że od Mili 
Hillu do centrum Londynu będzie z kilkanaście kilometrów. 
Małe miasteczko ten Londyn. 

Dziś ktoś znowu gadał z Raczyńskim w sprawie mego 
wyjazdu do Stanów Zjednoczonych. Od dwóch lat ktoś 
1. kimś gada na ten temat. Nic z tego nie wyjdzie. Prędzej 
się wojna skończy. Zre ztą, czy je t sens myśleć o tym w 
chwili, gdy coraz wyraźniej świta koniec WOJny. Swita ? 
Czy nie zbytek optymizmu ? Wprawdzie i ze tanów można 
byłoby szybko wrócić do Kraju ... 

Biją dalej sympatycznych makaroniarzy. Na froncie 
niemiecko-sowieckim wciąż cisza. Co znaczy powiedzenie 
niemieckiego komentatora wojennego gen. Dittmara, że 
siła Niemiec jest w defensywie ? Czy Niemcom nie chodzi 
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o wytworzenie impasu, w czasie którego mogliby zagrać na 
różnicach wśród aliantów i doprowadzić do oddzielnego 
pokoju z Rosją ? Zdaje się, że za daleko sięgam. 

Mimo fantastycznej propagandy, jaką agenci sowieccy 
rozwijają w W. Brytanii, czuć pierwsze oznaki otrzeźwienia. 
Zwła zeza tam, gdzie trzeba. Poważny osobnik z War 
Office powiedział przed kilku dniami do pewnego Polaka : 

r) Stosunki sowiecko-japońskie są wcale dobre. Japo­
nia dostarcza Sowietom kanonierek wojennych. Za 
co ? Nie jest wcale wykluczone, że za tanki angiel­
skie, wysyłane Sowietom. Fakt ten wywołuje kwasy 
w Stanach Zjednoczonych. 

2) Sow1ety rozbudowują lotnichvo na granicy Afganis­
tanu. Po co ? Odpowiedź nie jest trudna. 

3) Sowiety zaaranżowały "plebiscyt" w poł. Persji. 
(Tawrizja). Też ja.ne po co. 

4) Sowiety zastrzegły się kategorycznie przeciwko pró­
bom inwazji alianckiej na Europę przez Bałkany. 
Anglicy mieli to zastrzeżenie sowieckie przekazać 
Waszyngtonowi. Waszyngton miał rzekomo oświad· 
czyć, że nic ich ono nie obchodzi. 

Poważny osobnik z War Office'u powiedział memu 
znajomemu na zakończenie : "Będziemy z Amerykanami 
okupowali całą Europę, a potem dopiero pogadamy z So­
wietami. Jeśli będzie trzeba, pójdziemy przeciwko nim". 

Gdy notuję te słowa, błogo się robi na duszy. Wydaje 
mi się, że Churchill z Rooseveltem na pewno mówili o ewen­
tualności wojny z Rosją, że w ogóle jesteśmy przeczuleni, 
rozhisteryzowani, wpadamy przedwcześnie w pesymizm 
i widzimy wszystko w czarnych kolorach . 

.Zebyż wreszcie Niemcy zaczęli prać sowieciaczy na 
froncie w chodnim l 
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X 

PRZED INWAZJĄ NA KONTYNENT 

3 czerwca, czwartek o północy. 

Wezwał mnie dziś Kot. Byłem u niego godzinę. Te­
mat : Niemcy, wojna, perspektywy, przewidywania. W 
sumie - pogaduszka dwóch intelektualistów, którzy plus­
minus rozporządzają takimi samymi elementami. Myśla­
łem, że się czegoś ciekawego dowiem, a tu nic. 

Czekając na Kota, przeczytałem, pozostawione na 
stole, dwa wazeliniarskie listy do pana ministra. Jeden 
z 7 maja, ze Stambułu, pisany przez mecenasa Jerzego 
Kurcjusza, współpracownika warszawskiego ABC, dawniej 
oenerowca. Nie przejąłem się tym przypadkowym odkry­
ciem. Natomiast inny list, pisany przez mego serdecznego 
znajomego, bodaj z poludniowej Ameryki (zdaje się, że 
z końca marca), napełnił mnie przez chwilę obrzydzeniem 
do ludzi. 

Byliśmy u Krystynów Ostrowskich. Ktoś opowiedział 
kawał o trzech malarzach odpowiedzialnych za wojnę : 
Hitlerze, Smigłym i Rubensie. Pewien niezbyt inteligentny 
pułkownik polski zaprotestował gorąco, mówiąc : "Hitler 
- tak, Smigly - tak, ale Rubens ? To przecież hotel l" 

Wszyscy u Ostrowskich byli podnieceni wiadomościa­
mi, że 138 okrętów alianckich wyruszyło z Gibraltaru na 
Morze Sródziemne. Chyba początek inwazji na konty­
nent? 
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5 czerwca, sobota, I m. 30 w nocy. 

Jestem znowu niewyspany. Wczorajszej nocy, około 
z-ej, był alarm. Noc była ciepła. Mżył deszczyk. Skończy­
ło się na gawędach dyżurnych. Anglicy byli także w złych 
humorach. Nie słyszeliśmy żadnych strzałów. 

Po południu byliśmy u połągowskich Tyszkiewiczów, 
na poludniu Londynu. Wszędzie świeże ślady bombardo­
wań. W porównaniu z nienaruszonym fiU Hill'em zgoła 
ponura okolica. 

Włochów grzeją. Dziś rano Churchill z Rooseveltem 
wrócili z Tunisu. Fama niesie, że nie dogadali się z So­
wietami. Nie wierzę jednak, aby tak szybko miało dojść 
do zasadniczych kontrowersji. Im dłużej, tym, niestety, 
coraz mniej wierzę, by Stalin mógł myśleć o porozumie­
niu z Hitlerem. Chyba upadłby na głowę. Z Hitlerem może 
wszystko stracić, z Aliantami jeśli nie wszystko wygrać, 
to na pewno bardzo, bardzo wiele. Przekonał się co zna­
czy ogrom zbrojeń amerykańsko-brytyjskich, co znaczy 
siła ich techniki wojennej. Sam funkcjonuje tylko dzięki 
ich pomocy. N1e ! Byłby idiotą, a za takiego Stalina nie 
uważam. Gra, szachruje, denerwuje, szantażuje Aliantów 
i tą bronią stale od nich coś wyciąga. 

ocują Opieńscy. 

6 czerwca, niedziela, I-sza w nocy. 

Czytając dzisiejszy "Sunday Express" odnosi się wra­
żenie, że z chwilą powrotu Churchilla zapadną jakieś de­
cyzje militarno-polityczne o zupełnie przełomowym zna­
czeniu. Secret not likely to be told - pisze dziennik na 
margin sic spodziewanego w Izbie Gmin oświadczenia bry­
tyj kiego premi ra. A obok zaraz wymowny tytuł : Ame­
rica predicls a landtng imminent. Zaś wojskowe autorytety 
państw alianckich wyjaśniają spokojnie państwom osi, że 
właściwa rozprawa dopiero się zacznie. Ton absolutnie pew­
nych . icbic zwycięzców : Bombing such as no area of the 
size ever had in world history. 

Jestem tymi wiadomościami podniecony. Wszyscy jes­
teśmy podnieceni. Zdaje się nam, że wielkie wypadki po 
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prostu fizycznie wi zą nad głowami i że lada chwila runą 
potężną lawiną. 

Józio O pieński opowiadał nam szczegóły, zasłyszane 
od pewnego porucznika z "Batorego" o lądowaniu Alian­
tów w Afryce Północnej. Siła, dyscyplina i fantastyczna 
organizacja. Amerykanie zdystansowali pod każdym wzglę­
dem Niemców. Józio jest optymistą. Optymistą z natury. 
Ale na pewno tak jest, jak opowiadał ten porucznik. 

Ze tak powiem - z urzędu - nie wychodzę z prasy 
niemieckiej, broszur, książek. Mimo goebbelsowskiej kon­
troli, wyczuwa się w politycznej literaturze niemieckiej na­
strój zmęczenia. Nie ma dynamizmu. Silą się już tylko 
na dynamizm. 

7 czerwca, poniedziałek, około 2-ej w nocy. 

Niebo dudni metalicznie. Dokąd lecą ? Może JUZ zero 
hour here. Tak się to tutaj nazywa. Inwazja wisi w powie­
trzu. A może ruszą przez Hiszpanię ? 

Rano puścił ktoś w ministerstwie ploteczkę, że rząd 
polski ma się przenieść do Kairu. Kto wie. Osobiście, wo­
lałbym, aby się przeniósł do Stanów Zjednoczonych. Stany 
grają i będą grały pierwsze skrzypce. 

Sikorski jest wciąż na Wschodzie. Konferuje, odwie­
dza oddziały wojskowe. Nie zastał tam miłego nastroju 
dla siebie, więc usiłuje go rozładować. 

Dziś ukazał się w "Dzienniku" mój artykuł pt. "Aktor 
główny schodzi" ... Główny aktor - to Hitler. Nie wiem, 
oczywiście, czy nie mylę się w swojej ocenie. Zaczynam 
ją tak : 
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"Za kulisami niemieckiej sceny już od dłuż ze­
go czasu odbywa się tragedia z której zdają sobie 
sprawę tylko nieliczni, wtajemniczeni w najpoufniej­
sze arkana wszechpotężnej partii. Szerokie koła na­
rodu niemieckiego nic o tej tragedii nie wiedzą, czu­
ją jednak na pewno jej obecność. Do krajów wal­
czących z Niemcami dochodzą tylko słabe cha. 

Pozomie nic ię na ogół nie zmieniło. Na nie­
mieckiej scenie ukazują się wciąż, do znudzenia, te 
same postacie głównych aktorów. Uderza jedynie 
fakt że pierwszy spośród nich unika raczej występów 



publicznych, a jeśli się ukaże przelotnie - robi wra 
żenie, że stracił formę. olidamy z nim ensemble 
stara się wypełnić tę lukę. Podciąga się, jak może, 
zapewniając publiczno~ć. że wszystko jest w porząd­
ku, a niedyspozycje głównego aktora mają - cha­
rakter przej~ciowy. 

Analiza, choć na odległość kulisów życia poli­
tycznego w Niemczech, dowodzi jednak, że jest zu­
pełnie inaczej. Hitler po prostu zaczyna już scho­
dzić ze sceny. Pierwszy tenor narodu niemieckiego 
nie cierpi na przelotną chrypkę, lecz na tak zwane 
chroniczne zgrubienie strun, która to choroba ozna­
cza - dla śpiewaka - bezpowrotny koniec karie­
ry. Toteż za kulisami niemieckiej sceny cisną się już 
kandydaci do objęcia po Hitlerze i po zgranym z nim 
zespole- dziedzictwa politycznego". 

9 czerwca, środa, 12 m. 30 w nocy. 

"Ultimatum" - głoszą dzisiejsze komunikaty - "po­
stawione Fantelarii upłynęło o godz. 6-ej ". Mówią one 
również o próbie alianckiego desantu na Lampeduzie. Niem­
cy nie są jakoś bombardowane. Nad londyńskim niebem 
również cisza. Wszyscy powtarzają w kółko : "Cisza przed 
burzą". 

Na dzisiejszej komisji niemieckiej zapanowała nagle 
zgoda. Niemcy znaleźli się w ciasnej uliczce z której nie 
mają wyjścia. Mówili to samo wojskowi oraz Lipski, Wi­
niewicz, Lychowski, no i ja. 

Zygmunt Nowakow ki doskonale zatytułował swój 
świetny felieton w "Wiadomościach" - "De revolutio­
nibus orbium celestium' '. 

10 czerwca, czwartek, I w nocy. 

Księżycowa, Jasna, gorąca noc. Mam dyżur między 
I - 3. ale nie mam przeczucia, by nas dzisiaj budzili. 
Wszystko teraz skoncentrowane na Pantelarii, Sycylii, 
Sardynii. Fantelaria ledwo zipie. 



Przedwczoraj rozmawiałem z p. K., który w listopa­
dzie wyjechał z Kraju. Jego opowiadania, uzupełniające 
krajową literaturę podziemną, dają obraz tragiczny. Od 
rana do nocy trzeba bła~ać Boga o pośpiech. 

O ileż szczęśliwsi od młodych w Kraju są młodzi Po­
lacy z armii Rommla, którzy w liczbie 5 tysięcy mają po­
dobno przybyć na wyspę i być wcieleni do wojska pol­
skiego. 

Z radia dowiedzieliśmy się, że polska łódź podwodna 
zatopiła statek niemiecki pojemności 7 tys. ton. 

n czerwca, piqtek, po r-ej w nocy. 

Przez cały dzień było upalnie i duszno. Pracowałem 
w domu. W czasie obiadu radio przerwało normalną au­
dycję, komunikując o zajęciu przez wojska alianckie Pan­
telarii. Wypiliśmy .,drinka" na pomyślność wojsk angiel­
skich. Pierwszy z wielu przedpokoi, prowadzących do 
mieszkania, które Niemcy buńczucznie nazywają .,ForteC4 
Europejską", został zajęty. Jesteśmy szczęśliwi, choć zdo­
bycie Fantelarii nie jest dla nikogo niespodzianką. Lecz 
może teraz już wszystko posuwać się będzie prędzej -
ku Polsce. 

13 czerwca, niedziela, Zielone Stmqtki, ok. z-ej w nocy. 

Wczorajszej nocy w odpowiedzi na Dortmund- pr1y­
lecieli. Był alarm. Strzały dochodziły z oddali. Dziś w nocy 
- było około 12-ej - przeraził mnie telefon żony pewne­
go kolegi z ministerstwa. Mieszkają na Mili Hill'u, spory 
kawałek drogi od nas. Wzywała nieprzytomnym ze stra­
chu głosem, abym zaraz przy zedł . Pobiegłem. Okazało 
się, że mąż dostał ataku. Jak się zdaje - delirittm tre­
mens. Jest zupełnie sama w willi. Boi się. Nie wie co 
robić. Przyznała ię, że mąż j j pije nałogowo. Do kolek­
cji licznych wariatów czy półwariatów, przybył jeszcze je­
den. A jego właśnie nie podejrzewałem. Taki zawsze spo­
kojny, zrównoważony, łagodny, grzeczny, uśmiechnięty. 

Delikwent leżał w poprzek łóżka i nie poznając niko­
go wydawał z siebie przeraźliwe ryki. Wezwałem jego 
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współpracownika, aby został w willi. Uspokoił m nie­
szczęśliwą kobietę. O I-ej wracałem do domu. Noc, jakby 
dla kontrastu z ponurą sceną, była cudowna. łuchając 
szumu drzew, dosłownie skąpanych w Jasnym blasku księ­
życa, powtarzałem sobie po niemiecku : Die Welt ist schon, 
.. Piękny jest świat, tylko ludzie są źli ... " W drodze złapał 
mnie alarm. Przyśpieszylem kroku. Gdy stanąłem na na­
szej ulicy, skrzykiwali się właśnie moi koledzy-dyżurni. 

Dom był tego wieczora pełen. Nocowali Boguszawie 
t Dymszyna. Wszyscy zaniepokojeni, czekali na mój po­
wrót. Rezultat tych przeżyć - że znowu się nie wyśpię . 
Kiedy ja się w ogóle wyśpię ? Die Welt ist schOn, bloss ... 

Lampeduza już zajęta. I jeszcze jakaś mała wysep­
ka . Wszędzie powiewają białe flagi. 

15 czerwca, wtorek, I w nocy. 

Wczorajszej nocy były dwa alarmy. Pierwszy -
krótki, nad ranem -dłuższy. Nie wstawałem . .Zona szczęś­
liwie spala i żadnego alarmu nie słyszała. Ponieważ ostat­
niej nocy bombardowali mocno Oberhausen, mogą jeszcze 
dziś przylecieć. 

Po co ja te alarmy tak skrupulatnie notuję ? Czy to 
ważne ? Przecież sam przesypiałbym je jak anioł. Ale 
żona ma uraz na punkcie nalotów. Musimy się zrywać, 
schodzić. Na szczęście Janka, tak jak ja, nie reaguje na 
naloty i wszelkie alarmy. 

Może się to wszystko popraw-i, gdy się przenie iemy 
z Mili Hillu. Bogusz szuka dla nas dwóch pokoi, tak zwa­
nego .,flatu•· w dużym budynku przy Chalk Farm, w któ­
rym mie,zkają . .Zona będzie się tam czuła spokojniej. Peł­
no wszędzie znajomych i bliskich. Pożytek dla mnie pod­
vójny. Będę więcej spał, no i bliżej do ministerstwa. Za 
to trzeba będzie rozstać . ię ze wsią . 2al będzie lill Hillu . 

Po gwarnych Zielonych Swiątkach - cisza w domu. 
Goście wrócili do Londynu. Dla mnie - raj. dla żony -
powód do niepokoju. Trzeba się stąd, niestety, wynosić. 

ZdaJe się, że na froncie rosyjskim zaczyna się ruch. 
Prasa zamieszcza niemal jednobrzmiące artykuły, dowo­
dząc, że ,.fortecę europejską" ogarnął już strach przed in­
wazją. 
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rG czerwca, czwartek, po x-ej w nocy. 

Załatwiałem sprawy związane z opuszczeniem Mili 
Hillu. Nie lubię tego. Drobiazgi i kłopoty, wobec któ­
rych bledną nawet sprawy wojny i pokoju. 

17 czerwca, czwartek, po x-ej w nocy. 

Przed chwilą skończył się alarm. Znowu księżycowa 
noc. 

Sikorski w jakimś miejscu postoju naszych oddziałów 
wojskowych kazał grać , ,Pierwszą Brygadę''. Robi zgodę 
z piłsudczykami. Przemawia wszędzie bojowo, antyso­
wiecko. łowem wypełnia to, co przyrzekł Raczkiewiczowi, 
opuszczając Londyn. 

Gdy mi o rozmowie Raczkiewicza z Sikorskim opo­
wiadał inż. Piotrowski, nie uważałem za stosowne nawet 
paru słów zapisać na ten temat. A jednak, jak się okazuje, 
miała ona tym razem jakiś głębszy sens. Gra, czy nie 
gra, ale robi to, co przyrzekł. Może rzeczywiście chce za­
wrócić z tej przeklętej drogi, na którą wszedł niemal od 
pierwszych tygodni wojny, gdy otwarły się przed nim 
nieoczekiwane możliwości i perspektywy. Może ... 

Podobno ks. Kaczyńskiego spławili z redakcji "Dzien­
nika". Ciekaw jestem kto. 

18 czerwca, piqtek, I w tJocy. 

Cały dzień lej de zez. Właściwie raz leje, raz prze­
radza się w kapuśniaczek. W1eczór przegadałem z L. Bog­
danowiczem. Nasz Tatar z Grodna. Wielu rzeczy się nau­
c •yłem. 

Telefonował Ostrowski. Przyleciał - jak się wyraża 
- z raju. Był w Portugalii. Podobno płk. Kowalewski 
chciałby, abym tam przyjechał. Bardzo piękna idea, ale 
jak ją zrealizować. Ileż bym dał, aby się znaleźć w tym 
uroczym kraju, który z takim uporem opuszczałem, rwąc 
się zamiast jak inni do Stanów Zjednoczonych, do "wal-
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czącej Anglii". Tym bardziej teraz, gdy zbliża się chwila 
inwazji na Europę. Senne marzenie. 

Ob erwując Niemcy patrzę najuważniej na Goebbelsa. 
Jest to bezsprzecznie najinteligetniejszy i najbardziej uta­
lentowany człowiek hitlerowskiej góry. Z okazji dziesię­
ciolecia jego kariery ministerialnej w "Reichsministerium 
fiir VolksaufkHi.rung und Propaganda" poświęciłem mu 
artykuł w dzisiejszym .. Dzienniku". Kończę gct następują­
cymi zdaniami : ,.Goebbels jest znakomitym znawcą duszy 
niemieckiej. Umie w niej czytać i wie, jak w chwili zwąt­
pienia, potrafi się załamać. Elementy tego zwątpienia do­
strzega już wszędzie. Widzi je wyraźnie od jesieni ubie­
glego roku. Nie ulega żadnym złudzeniom. Spośród wo­
dzów Trzeciej Rzeszy jest zapewne największym, najcy­
niczniejszym realistą. Z jego to na pewno inicjatywy dzie­
sięciolecie rządów partii, włącznie z 10-leciem jego włas­
nego resortu przeszło tak niepostrzeżenie. Nie chciał pro­
wokować. 

Obserwując sylwetkę Goebbelsa można śmiało zary­
zykować twierdzenie, że siedząc w pałacu na Wilhelmplatz 
cały swój przebiegły mózg wysila dziś tylko, by znaleźć 
odpowiedź na pytanie jak wybrnąć z tej beznadziejnej 
sytuacji ? Może już ją znalazł, a może dopiero znajdzie. 
W każdym razie on jeden będzie ją miał na pewno". 

19 czerwca, sobota, I m . 30 w nocy. 

Przed kilku minutami skończył się nalot. Staliśmy 
z Boguszem na ganeczku naszej willi, obserwując znowu 
pościg reflektorów za niemieckim samolotem. Huku było 
pełno. Teraz niebo drży od bombowców ciągnących na 
Niemcy. 

Prasa i radio mówią o koncentracji floty na Syrię, 
o odlocie ikarskiego do Bejrutu. Z jednej strony nastroje 
wyraźnie inwazyjne, z druniej jednak Elmer Davis , dyrek­
tor U.S. Office of War Information, mówi swym rodakom : 
., Tie bądźcie niecierpliwi, jeśli inwazja nie przyjdzie ani 
dziś, am JUtro. Ona przyjdzie. Powietrze przesycone jest 
plotkami Nie bierzcie ich za poważnie. Gdy akcja rzeczy­
wiście s1ę zacznie, naród amerykański dowie się o niej" 
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21 czerwca, poniedziałek, 12 m. 30 w nocy. 

Czas znowu się dłuży. Bombardowanie Neapolu czy 
innego portu włoskiego już nie robią wrażenia. 

Za mało wiemy. Same "podobno". Podobno misja 
ambasadora Davi sa do Stalina skończyła się fiaskiem, po­
dobno Churchill i Roosevelt nie osiągnęli porozumienia 
w sprawie dowództwa na kontynencie europejskim, po­
dobno Turcja wkrótce ruszy, podobno, ostatecznie, będzie 
inwazja przez Bałkany, podobno wielka kontrofensywa 
niemiecka rozpocznie się lada dzień. Podobno ... 

Mam dość Mili Hill'u. Chciałbym, aby było po prze­
prowadzce. 

23 czerwca, środa, po północy. 

O 4-ej nad ranem był alarm. Skończyło się wszystko 
znakomicie, gdyż żona przespała syreny. 

28 czerwca, poniedziałek, po północy. 

Już od oboty wieczorem mieszkamy w Eton Hall, 
przy Cbalk Farm, minutę od kolejki podziemnej. W no­
woczesnym, kilkupiętrowym budynku. Na czwartym pię 
trze. Dwa nieduże pokoje. Ciasno po Mili Hill'u. 

Jakoś w czasie wojny wszystkie przeprowadzki odby­
wam w czerwcu. Po załamaniu się Francji w czerwcu 1940 
roku .. przeprowadziłem się" do Portugalii, w czerwcu 
1942 r. przenieśliśmy się na Mill Hill'u z Parkside na Mill­
way, w czerwcu z )1ill Hill'u na Cbalk Farm. Najpóźniej 
w czerwcu roku przyszłego .. przeprowadziłbym się" z An­
glii do Polski. zasem wydaje mi się, że przeprowadzka 
w tym termtnie jest możliwa, a czasem nie czuję jej wcale. 

\\1 N1emczecb podobno u milionów ludzi przeprowa­
dz.1 się w popłochu i w nicładzie z Zachodnich Niemiec 
do Wschodnich. kutck bombardowań alianckich. Do­
brze im tak za w zy tkie łajdactwa urządzane z naszą lud­
nością ziem zachodnich, za łapanki i masowe wysyłki na 
roboty do Niemiec. 

Naszym emigracyjnym .,wnętrzem" przestałem się 
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interesować. Dziś tylko nadstawiłem ucha, gdy usłysza­
łem pogłoski o rozdźwiękach między Sikorskim a Kotem. 
W świetle zachowania się ikarskiego w czasie obecnego 
wypadu na Bliski Wschód, jest to zupełnie do pomyśle­
nia Kot nie może aprobować "nowej linii" Sikorskiego, 
jeśli Sikorski zamierza przy niej trwać. Kot miał na Ra­
dzie Narodowej expose. Ciotkosz i Pragier zaatakowali go 
bardzo za tefana Litauera. ::\lieli rację. Ten mój stary zna­
jomy wygląda coraz bardziej podejrzanie. Już dziś nie 
dałbym trzech groszy, że kombinuje na calego z sowiecia­
rzami. Reszta wewnętrznych tematów - raczej nie cieka­
wa. Na przykład : czy "Dziennik .Zołnierza" zostanie po­
łączony z "Dziennikiem Polskim" i czy znakomita para 
- Pruszyński i łanimski obejmie redakcję połączonych 
pism ? Albo inny temat. Marceli Karczewski przestał być 
redaktorem "Dziennika Polskiego". Olaczego ? Podobno 
nie mónl wytrzymać z Kotem, czy Kot z nim. Za pretekst 
posłużyć miało niefortunne tłumaczenie pewnego przemó­
wienia Churchilla. 

Para Pruszyński i Slonimski - to ulubieńcy Kota. 
Wszystko wobec tego jest możliwe. 

lam tak zwany urlop. Oczywiście nie wysuwam nosa 
poza Londyn. Trochę się nudzę i - myślę. 

Nasz cały rachunek polityczny (jeśli słowo rachunek 
jest w ogóle na miejscu) sprowadza się do zgoła prostej 
formuły. Niemcy swoimi kontrofensywami powstrzymają 
napór sowiecki u granic Polski. W tym czasie armie alian­
ckie wraz z naszą armią zajmują Europę, uwalniając Pol­
skę od niemieckiego okupanta. Armie sowieckie zbliżając 
się ku zachodowi, spotykają na granicy polskiej sprzymie­
rzone z sowiecką armie alianckie oraz wielotysięczną armię 
polską, wyposażoną w najnowocześniejszą broń przez Ame­
rykanów i Brytyjczyków. W Polsce, oczywiście, znajduje 
się już Prezydent RP i rząd polski. 

Niestety to nie rachunek, ale - jak mówią Anglicy 
- tylko wishful thinking, czyli pobożne życzenie. Po­
chód armii owieckich nic wróży tym życzeniom szans rea­
lizacji. Nawet nasi wojskowi tracą wiarę w skuteczno'ć 
ni mieckiej kontrofen ywy na froncie wschodnim. Stąd na­
prawdę nie ma nawet powodów do radości z tego, że in­
wazja aliancka na kontynent lada dzień czy lada tydzień, 
może się stać faktem dokonanym. 
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SMIERC GENERAŁA SIKOR KIEGO 

5 lipca, poniedziałek, 7 po połttdniu. 

Nie przypuszczałem, że zacznę robić swe notatki na 
nowym locum - od śmierci Sikorskiego. 

Dowiedziałem się o niej dziś w Strattonie od T. Za­
błockiego, zwanego pomidorem. Była 10-ta rano. Zabłocki 
był bardzo zaaferowany. Mniej śmiercią, a bardziej poszu­
kiwaniem T. Bieleckiego. Na razie myślałem, że to jeszcze 
jedna więcej plotka. Wkrótce jednak przyszedł do Stratto­
nu nowy redaktor ,.Dziennika", chadek S. Sopicki i wia­
domość potwierdził. Miał w ręku życiorys generała przy­
gotowany dla ,.Dziennika". W pół godziny potem już ca­
ły Londyn wiedział o wypadku. 

Wrażenie było duże. Podpory Rządu snuły się po ko­
rytarzach Strattonu z głowami spuszczonymi. Reszta inte­
resowała się głównie jednym pytaniem : Tragiczny wypa­
dek, czy zamach ? Przy dalszym pytaniu - czyj zamach, 
ludzie spoglądali na siebie, uśmiechali się znacząco, lecz 
nie mówili nic. 

W poludnie spotkałem się na korytarzu z ks. Kaczyń­
skim, który wracał od Prezydenta, gdzie odbywała się Ra­
da Ministrów. N1e pytany przeze mnie o nic zaczął nie­
oczekiwanic dowodzić, że był zawsze i jest zwolennikiem 
rozdziału funkcji Naczelnego Wodza i Premiera, że pod-
tawa rządu musi być natychmia t rozszerzona przez wpro­

wadzenie do gabinetu ,.osobistości porządnych", a że Wo­
dzem "aczelnym powinien zostać nie kto inny tylko gen. 
Sosnkowski. 
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Rozmowa z tym arcytrzeźwym kapłanem spowodo­
wała, że zamiast myśleć o tragicznym losie człowieka, w 
którego ręce zbieg okoliczności złożył przed kilku laty losy 
Polski, zacząłem sam zastanawiać się, co w wytworzonej 
sytuacji należy robić . Zobaczywszy socjalistę Tadeusza 
Tomaszewskiego. Prezesa Najwyższej Izby Kontroli, za­
cząłem mu wykładać, że P.P.S. musi objąć premierostwo 
rządu przyszłej koalicji , złożonej ze Stronnictwa Narodo­
wego. P.P.S., Stronnictwa Pracy i kogoś z przedstawicieli 
piłsudczyków. raczelnym Wodzem - rzecz prosta - po­
winien zostać osnkowski. Ludowców należy przez dwa, 
trzy miesiące przetrzymać, aby się wewnątrz nich coś 
odmieniło Może przyjdzie do głosu jakiś inny garnitur lu­
dowy. Konieczność obj~cia szefostwa rządu przez P.P.S. 
uzasadmałem m. in. przekonaniem, że wojna wchodzi w 
fazę końcową i że właśnie w tej końcowej fazie, tak istot­
nej dla sprawy polskiej, premierem powinien zostać przed­
stawiciel najsilniejszego w Polsce stronnictwa robotniczego, 
rozporządzającego koneksjami międzynarodowymi i mają­
cego wielkie tradycje walki niepodległościowej. Pan Ta­
deusz zgodził się ze wszystkim i przyrzekł, że tak samo bę­
dzie stawiał sprawę Prezydentowi. Był podniecony i rów­
nież całkowicie pochłonięty nie myślą o wypadku, lecz 
o jego konsekwencjach . ..Brat" Tomaszewski (jak cała 
.. loża") nie lubił Sikorskiego. Jak się zdaje Sikorski był 
bliski innej parafii masońskiej. 

Ledwo po rozmowie z Tomaszewskim wszedłem na 
chwilę do swego pokoju, już jeden z moich współpracow­
ników zdążył mi powiedzieć, że ludowcy lansują gen. An­
dersa na przyszłego Naczelnego Wodza. Zrozumiałem, że 
jest to manewr, zmierzaJący do utrącenia osnkowskiego. 

Po I-ej poszedłem z Witkiem i d-rem Kiełpińskim. 
członkiem Rady Narodowej, chadekiem, na obiad do chiń­
kiej restauraCJI na Piccadilly Circus. Kiełpiński, człowiek 

bardzo porządny, przyjaciel ikorskiego, był zupełnie przy­
bity. ~Iiał towarzyszyć ikor:skiemu w jego podróży. Po­
dróży był przeciwny Raczkie\\icz. Tak samo Grab-ki. Tak 
amo ·yda. Wacław Komarnicki miał złe przeczucia. 

Ki łpiński powtarzał w kółko, że śmierć ikorskiego jest 
tragedią narodową, gdyż zmarły cieszył się, zarówno zau­
faniem Churchilla, jak Roo evelta i nikt go w tak decy­
dujących dla Polski chwilach, nie będzie w stanie zastąpić. 
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Milczałem nie chcąc swymi uwagami robić przykrości 
człowiekowi przejętemu śmiercią przyjaciela. Zapytałem 
jakie ma wiadomości z posiedzenia rady ministrów u Racz­
kiewicza. Odpowiedział, że Prezydent jest bardzo przejęty 
wypadkiem, lecz spokojny. Postanowiono, że na razie 
funkcje wicepremiera obejmie S. Mikołajczyk, Kukieł -
zastępcy Naczelnego Wodza, a T. Romer zostanie minis­
trem spraw zagranicznych. Zaniepokoiły mnie te relacje. 

Po południu byłem na konferencji z prasą angielską. 
.Minister Kot przemawiał po polsku. Drohojowski tłuma­
czył. Retinger siedział speszony a Romer wpatrzony w 
Kota. 

W prasie i radio pełno o gen. Sikorskim. Delegacja 
polska, udająca się do Gibraltaru, ma się składać z gen. 
Ujejskiego, płk. Prota cwicza, dra Retingera i inż. UJma­
na. Dziwne, bardzo dziwne, że nie jedzie nikt z Rządu. 

Co to za list Roosevelta, który miał ze sobą Sikorski ? 
Co w nim mogło być ? 

Kończę. Pewno cały wieczór spędzę przy telefonach. 
Właśnie zaczynają się ... 

6 lipca, wtorek, 12 m. 30 w nocy. 

W południe byłem przekonany, że Sosnkowski został 
JUZ naczelnym wodzem. Zatelefonowałem do Libickiego. 
Zaprzeczył, mówiąc, że .. podobno pan Kazimierz robi fo­
chy". Zadzwonił Tomaszewski. Na moje wątpliwości i oba­
wy, zwłaszcza co do Prezydenta, odpowiadał : .,Złociuścy, 
wszystko będzie dobrze". 

W Ministerstwie plotkowano na temat przyszłego ga­
binetu. Według jednych premierem zostać ma Kwapiński, 
wice-premierem (bez teki) -Mikołajczyk, Ministrem Spraw 
Wewnętrznych - Kot, a ministrem Opieki - Nagórski. 
W innej wer ji Kot znowu występuje w roli premiera. Po­
dobno puszcza te plotki otoczenie (? !) Retingera. A wszy­
stko to oznacza, że mobilizacja przeciwko Sosakowskiemu 
już działa. Przecież jest nie do pomyślenia, by mógł współ­
pracować z gabinetem w jednym lub w drugim wydaniu. 
Informatorzy Libickiego niesłusznie nazywają to .,focha­
mi''. 
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Około godziny 10 wieczorem zadzwonił Staś Paprocki, 
mówiąc o jakiejś nieprawdopodobnie ostrej uchwale ludow­
ców przeciwko Sosnkowskiemu i zupełnie nieambicjonalnej 
uchwale P.P . . Z tego, co opowiadał, wynikało, że Racz­
kiewicz idzie po tej samej linii, jaką sugerowałem. Może 
w tym samym duchu działają Łukasiewicz z Zaleskim ? 
Lecz czy Raczkiewicz wytrzyma naciski zmobilizowanych 
podpór dawnych rządów Sikorskiego ? Musi się ponadto 
liczyć z tak zwanymi sugestiami Anglików, którzy - rzecz 
oczywista- będą robili wszystko, by nie dopuścić do pow­
stania gabinetu, w którym miałyby zasiąść prononsowanie 
antysowieckie figury naszej uchodźczej sceny. 

Libicki dowodzi, że Raczkiewicz na pewno powierzy 
misję tworzenia Rządu socjalistom, względnie ludowcom, 
lecz pod warunkiem rozszerzenia Rządu na inne stronnic­
twa, łącznie ze Stronnictwem Narodowym . Podobno uwa­
ża za rzecz najważniejszą radykalne uzdrowienie stosun­
ków w wojsku. Znając Raczkiewicza myślę, że zrobi rze­
czywiście wszystko, aby Naczelne Dowództwo objął Sosn­
kowski, choć stosunki między obu panami nie są najró­
żowsze. Odnoszę zawsze wrażenie, że Raczkiewicz jest 
lekko zazdrosny o bezwzględną przewagę intelektualną 
Sosnkowskiego. 

Jutro w południe delegacja PP ma być u Prezydenta. 
Ta wizyta może mieć decydujące znaczenie, jeśli socjaliści 
nie dadzą ię zgwałcić ludowcom z Mikołajczykiem na cze­
le. Mikołajczyk grozi, że ludowcy w ogóle nie wejdą do 
Rządu, jeśli osnkowski zostanie Naczelnym Wodzem. Po­
dobno zgłosił Prezydentowi uroczysty sprzeciw swego stron­
nictwa w sprawie ewentualnej nominacji Sosnkowskiego. 
Już intrygują przeciwko generałowi u Edena, u Biddle'a 
i licho wie gdzie. 

Zebyż socjaliści zdecydowali się objąć kierownictwo 
przy złego Rządu prawdziwej, a nie fikcyjnej jedności na­
rodowej l 

1 lipca, froda, 5 po południ" . 

Dziś na śniadaniu u Lyonsa spotkałem się z Paproc­
kim . Opowiedział dużo szczegółów, związanych ze śmier­
cią ikorskiego. Nigdy pewno nie dowiemy się prawdy. 
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Sosnkowskiego - mimo szałów .Mikołajczyka - uwa­
żają powszechnie za murowanego. Już w poniedziałek 
sprawa byłaby załatwiona, gdyby nie sam Sosnkowski. ta­
nął podobno na stanowisku, że najpierw powołanie gabi­
netu, potem dopiero rozwiązanie sprawy 'aczelnego Do­
wództwa. Staś mówił mi o tym z odcieniem żalu do Sosn­
kowskiego. Nie rozumiem tego. osnkowski ma rację. Zna 
siebie. Jest idealnym typem Naczelnego Wodza w ustroju 
rzeczywiście demokratycznym. Obce mu są dyktatorskie 
zamaszki. Na walkę czy ,.rozgrywki" z Rządem nie chce 
iść. Cóż więc w tym dziwnego, że chciałby za wczasu wi­
dzieć, z kim będzie współpracował na stanowisku Naczel­
nego Wodza. Na pewno nie pragnie być - i słusznie -
Naczelnym Wodzem przy premierze Kocie lub Mikołaj­
czyku. Raczkiewicz natomiast chce zaraz załatwić sprawę 
naczelnego dowództwa i, swoim zwyczajem mówi już, że 
zasadnicze zmiany gabinetowe muszą się powoli "wygoto­
wać". Obiecuje, że je najdalej za trzy miesiące przepro­
wadzi. Bardzo się boję tej taktyki. Należałoby kuć żelazo 
póki gorące i załatwić obie sprawy równocześnie. 

Akcja ludowców przeciw osnkowskiemu nie ustaje. 
Już szerzą pogląd, że w naszych warunkach stanowisko 
Naczelnego Wodza jest właściwie nie potrzebne i można 
byłoby zadowolić się - Szefem Sztabu. Ach, jacy kocha­
ni ! Jak długo żył Sikorski, nie było tego zagadnienia; 
umarł - już jest, bo wyrósł przed nimi Sosnkowski. Czu­
jąc, że ten numer nie przejdzie, kotowicze lansują na Na­
czelnego Wodza generała Hallera I Z Andersa po namyśle, 
zrezygnowali, a przecież jeszcze wczoraj zaufany Kota, 
Antoni Słonimski, wykrzykiwał histerycznie na koryta­
rzach Strattonu : ,,Anders, tylko Anders I'' 

.. Tews Chronicie" jest niewątpliwie pismem wyraf­
nie inspirowanym przez nasze "ludowe" Ministerstwo. 
Dziennik sugeruje mianowanie , , tymczasowego'' polskiego 
Wodza Naczelnego ! Pismo bzdurzy coś o testamencie Si­
korskiego i pisze w ciepłym tonie, oczywiście, o prof. 
Kocie. 

1asonki, czy masonięta (masonami, tj. takimi, którzy 
mają poważne kontakty międzynarodowe trudno ich naz­
wać) z Łukasiewiczem na czele, wysuwają na premiera 
mecenasa agórskiego, a gen. R. Góreckiego na Ministra 
Obrony Narodowej. Hełczyń"ki (zresztą nie mason) też 
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jest kandydatem do jakiejś teki. Różni pułkownicy (pił­
sudczycy), zdaje się powariowali. Już się im marzy łatwy 
powrót na dawne, przedwojenne stanowiska. Któż ma ich 
na nie wprowadzić ? Oczywiście, Sosnkowski. Na plecach 
"szefa", o którym tak często zapominali, chcieliby wyje­
chać teraz na wierzch. 

Jeśli o rodzimych masonów chodzi, wysuwają oni 
także na premiera Augusta Zaleskiego. Ale, według po­
wiedzenia mecenasa Nagórskiego (do Witka), Zaleski za­
pytany, ile jest w tym prawdy, miał odpowiedzieć wcale 
dowcipnie : "Po pierwsze - Polacy mnie nie chcą, po 
drugie - nie chcą mnie Anglicy, a po trzecie ja nie chcę". 

Przed n-tą wieczór miałem serię telefonów. Sosnkow­
ski pewny. Raczkiewicz nie puści sprawy Naczelnego Do­
wództwa. Zaniepokoił mnie tylko telefon pani Baranow-
kiej, która dowiedziała się (via Tadeusz Rom er), że Sosn­

kowski zostanie jedynie wówczas Naczelnym Wodzem, gdy 
zgodzi się zrezygnować ze stanowiska następcy Prezyden­
ta. Ludowcy mają forsować na to stanowisko Kota l Nie 
wierzę w ostatnią część wersji, lecz pierwsza ... Jutro mu-
zę ją sprawdzić. 

Wyobrażam sobie jaki ruch musi panować w siedzibie 
Prezydenta. Jak słyszę nawet Prezydentowa (która nigdy 
nic wtrąca ię do polityki) jest niczwykle aktywna. To ona 
odebrała telefon o śmierci ikorskiego. Gdy powtórzyła 
choremu mężowi wiadomość, Raczkicwicz powiedział : "To 
nie może być'', po czym zamyślił się nie mówiąc długo 
łowa. 

Pam Raczkiewiczowa jest przekonana, że nadeszła 
chwila w której Sosnkowski musi odegrać decydującą rolę. 
Przy każdej okazji prosi go, aby jak najszybciej obejmo­
wał Naczelne Dowództwo. Dba, by Prezydent stale teraz 
prz bywał raz m z Sosnkow kim. Tro~kę o to posuwa tak 
daleko. że sama usługuje obu panom podczas posiłków nie 
chcąc, aby im ktokolwiek prz szkad1al w rozmowach. Uwa­
ża, że Ciołko z powinien zo. tać pn:ftlierem rządu. W tej 
:.prawie pyta nieustannie bliższych znajomych, między in­
nymi Z. Nagór kiego co należy robić, aby do tego doszło ... 

Z frontów raczej wiadomości przyjemne. W wieczor­
nej prasie czytam : .. owiety powstrzymują masowe ata­
ki". Czyżby wszystko miało się rozwinąć według polskich, 
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pobożnych życzeń ? Czytam dalej : "Swieże masy tanków 
niemieckich, piechoty i samolotów zostały dziś rzucone do 
walki na froncie Orzeł-Kursk-Biełgorod" ... "Berlm zapo­
wiada, że napięcie bitwy będzie się wzmagało". Według 
wiadomości radiowych Niemcy mieli zrobić postępy na 
froncie wschodmm. 

Dzisiejszy "Daily Telegraph", relacjonując pogłoski 
o nowym aczelnym Wodzu armii polskiej, podkreśla na­
gle, że konstytucja polska daje mu "szczególne prawa". 
Jest to wyraźny kamyczek w Sosnkowskiego. Oczywiście 
inspirowany przez rodaków spod znaku Kota. 

i lipca, czwartek, II w nocy. 

Po południu spotkałem się z Demideckim. Powiedział 
mi, że do pierwszej nie było jeszcze nominacji Sosnkow­
skiego. Bardzo jest przejęty tą sprawą. Ma szczery senty­
ment do generała. Jeśli chodzi o reorganizację rządu, wi­
dzi ją w dwóch fazach. W pierwszej nie chce raczej anga­
żować Stronnictwa Narodowego. Interesują go dwie teki : 
Ministerstwa Obrony i Ministerstwa Spraw Wewnętrznych. 
Wątpi czy Stronnictwo Narodowe doszlusowałoby w ogóle 
do istniejącej Rady Narodowej. Rada Narodowa musi być 
rozwiązana i przekształcona w Radę Obrony Narodowej 
w zupełnie innym skladzie. Tę pierwszą fazę określa, jako 
przejściową. Potem przyjdzie druga. Wówczas Stronnic­
two Narodowe zaangażuje się bardzo aktywnie. Demidcc­
kt, jak zresztą zawsze, podkreśla konieczność współdziała­
nia z piłsudczykami. 

Cały wywód sympatyczn go rozmówcy nie przypadł 
mi do gustu. Nie rozumiem tej ostrożnej, dwufazoweJ filo­
zofii. Po co, na co, to dawkowanie odpowiedzialności l 
Zaraz po Demideekim spotkałem Karczewskiego, zdetro­
nizowanego redaktora "Dziennika Polskiego". Zrobił na 
mnie wrażenie mocno speszonego całą sytuacją i szukają­
cego - kontaktu. 1ówił o opozycji w stosunku do osn­
kowskiego, uprawianej zajadle przez Kota, na którego (jak 
wszyscy obrońcy niewinności Sikorskiego) zwala teraz całą 
odpowiedzialność, nazywając go "złym duchem" zmar­
łego. Karczewski, zawsze spokojny, pienił się na Kota, 
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mówiąc, że ile razy opuszczał jego gabinet, tyle razy miał 
uczucie, że wychodzi ze spelunki. 

Nicpokoi mnie wizyta , fikolajczyka u Churchilla. Czyż­
by w ostatniej chwili kontrakcja u obcych przeciwko 
Sosnkowskiemu ? A tylu mnie "zapewniało", że przynaj­
mniej w tej prawie (na podstawie zachowania się Edena) 
nie będzie angielskiej interwencji. 
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XII 

NACZELNYM WODZEM - SOSNKOWSKI 
PREMIEREM - MIKOŁAJCZYK 

9 lipca, piqtek, 12 Ul nocy 

Odetchnąłem. osnkowski został Naczelnym Wodzem. 
Mikołajczyk podał się do dymisji ze stanowiska pełniącego 
obowiązki premiera. Brat był w jakiejś gospodarczej de­
legacji u Prezydenta. Raczkiewicz wygląda fatalnie, ale 
je!t dobrej myśli. Brat przyniósł wiadomość, że Ciolkosz 
będzie na pewno próbował hvorzyć gabinet. Brawo l 

Spotkałem przelotnie ambasadora Tadeusza Romera, 
który niedawno przyjechał z Bliskiego Wschodu. Ex-współ­
pracownik Dmowskiego, potem zapatrzony w Becka ... 
A ma podobno szanse na M.S.Z., bo Eden w żadnym razie 
nie zgodzi się na Augusta Zaleskiego. Wesołe. Więc jednalc 
gospodarze interweniują po staremu. 

Niemcy chwalą się postępami na froncie W' chodnim. 

Dziś po południu był alarm . 

10 lipca, sobota, 7 po południu . 

Zaczęło się po południu ! Spodziewana od dawna m­
wazJa stała się wreszcie faktem. Sycylia. 
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Około 2-ej w nocy. 

Przed chwilą wyszła gromadka znajomych. Wszyacy 
podnieceni. Inwazja podniosła nas na duchu. 

Radio angielskie podało wreszcie wiadomość o nomi­
nacji Sosnkowskiego i powierzeniu misji tworzenia rządu ... 
fikołajczykowi. Trzeba uczynić wszystko, aby się ta mi ­

sja nie udała. Ktoś twierdził, że Mikołajczyk chciałby zro· 
bić Kota ministrem wojny, a ktoś dodał dowcipnie - do­
mowej. 

osnkowski już urzęduje . Wszystko w ,.Rubensie · 
odbyło się krótko, bez pompy. 

W czwartek pogrzeb Sikorskiego. 

n lipca, medziela, I w nocy. 

Landing successful - no ship lost. Niemcy liczą się 
z upadkiem Sycylii. Takie są dzisiejsze, ranne wiadomości. 

:'\1iclemy wszyscy językami o naszych domowych spra­
wach. Iikołajczyk przeprosił się, wycofał jakiś list do 
Prezydenta i, niestety, tworzy Rząd. Sosnkowski zaniepo· 
leojony ,.złą prasą" angielską. .,Observer" rzeczywiście 
obrzydliwy. 

Dzisiejsze niedzielne pisma, jak ... Sunday Express", 
.. unday Dispatch", popularny ,.Poeple", przypominają, 
że So nkowski ustąpił z rządu w czasie zawierania polsko­
sowJCckiego układu lipcowego. Robią z generała ,.wroga 
Rosji", reakcjonistę. prawicowca i sugerują Polakom na 
uchodźstwie zmianę konstytucji w tym sensie, aby Naczel­
nego Wodza podporządkować Rządowi Polskiemu, a nie 
Prezydentowi Rzeczpospolitej. Takich rad sami Anglicy 
nie wymy:Iili. Raczka Litauera, Kota i 1ikołajczyka jest 
aż nadto wyraźna. 

12 lipr<J, poniedzw/ek, I w norv. 

Syrakuzy wzięte Raduj my ię. \V ogóle pogodniej 
na duszy Pierwszy rozkaz • osnkow kiego świetny. Pro­
gramowy. Kot w.' ciekły .. hkołajczykowi wyraźnie nie idzie. 
PP oświadczyła, że nie chce Kota w rządzie. Byleby PP 
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nie zawiodła . ~1ikołajczyk proponuje podobno Ciołko ·zo­
wi Ministerstwo Informacji. Z drugiej strony słyszę, że lu­
dowcy wysunęli propozycję, aby - jeśli chodzi o rząd -
wszystko zostało po dawnemu z jedną zmianą - Mikołaj­
czyk w roli premiera ... 

Boję się, czy im się to nie uda. Boję się, czy Prezy­
dent Raczkiewicz, w zgodzie ze swą naturą, nie ustąpi, 
przyrzekając, że wszystko "potem" załatwi. Znam roda­
ków. Jak się coś od razu nie uda, zniechęcają się i gotowi 
zgodzić się na jakąś wygodną, choć bardzo niebezpieczną 
formułę. Na razie - zwykli mawiać - niech już tak bę­
dzie. Jakoś się to później załatwi. 

Nie zazdroszczę Sosnkowskiemu urzędowania w towa­
rzystwie takiego premiera i takiego rządu. A jednak miał 
rację, gdy mówił, że najpierw gabinet, a potem Naczelne 
Dowództwo. To nie były "fochy". 

Dlaczego Adam Ciołkosz nie przyjął premierostwa ? 
Czy przeraził się odpowiedzialności w czasach, które na 
pewno nie wróżą nikomu łatwego życia na tym stanowis­
ku ? Wielu twierdzi, że się rozhisteryzował. Ale z jakiego 
powodu ? Przecież gdyby przyjął premierostwo, współ­
pracowałby w najlepszej harmonii z Sosnkowskim. Znają 
się i - o ile wiem - mają do siebie zaufanie. Współpra­
ca obu przyczyniłaby się do likwidacji ośrodka intryg, 
powolnego obcym wpływom, którego duszą jest spółka : 
Kot i Mikołajczyk. 

Znawcy stosunków w londyńskim PPS-ie zapewniają, 
że Ciołkosz natknął się na opory w samej partii. loże. 
tańczyki, Szczyrki i Grosfeldy (takoż ponoć Kwapiński), 

mieli ze "świętym oburzeniem" odrzucić wszelką myśl 
współpracy emigracyjnego PPS-u z sanacją i endecją. We­
dług tych panów Sosnkowski - to oczywiście, czystej wo­
dy sanator. l\Iało tego. Wymienione grono towarzyszy spo­
wodowało, że od PPS-u z Kraju miały nadejść do Ciał­
kosza pouczenia, aby nie ośmielił się splamić współpracą 
z reakcją. Podobno pouczenia te formułował przebywający 
w Kraju Zygmunt Zaremba ... 

Jeśli znawcy się nie mylą, źle się dzieje w PPS-ie 
na emigracji. Dumne ze swej niepodległościowej tradycji 
stronnictwo, daje się wodzić za nos ludziom, podobnym 
do tych, którzy niestety, wysunęli się na czołowe miejsca 
również w emigracyjnym polskim ruchu ludowym. 
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13 lipca, wtorek, 6 m. 15 po pol. 

Dziś rano pojechałem do Prezydium Rady Ministrów. 
lieści się w pięknej willi Rotschildów, w tzw. Alei Milio­

nerów, na przeciwko domu ambasady sowieckiej. Był pięk­
ny dzień lipcowy. zedłem do Prezydium szeroką aleh. 
Chronią ją przed słońcem stare, wysokie drzewa. Myśla­
łem o dziwnych kolejach życia ludzkiego. O Sikorskim. 

W czasie tej wojny los był dla niego łaskaw. Miał 
wszystko w ręku. Mógł bez trudu stać się prz}'\vódcą na­
rodu w wielkim stylu, a właściwie ... właściwie może nie­
oczekiwana śmierć zaoszczędziła mu starcia o fatalnych 
dla niego skutkach. Starcia z organizacjami rozpowszech­
nionymi w wojsku, które tak pragnął pozyskać dla siebie. 
Może tego najbardziej pragnął. 

Przedziwny był front jego przeciwników. Bardzo sze­
roki, a pod względem składu -różny. W organizacji woj­
skowej piłsudczyków znalazł się element najstarszy wie­
kiem. Wielu wyższych dowódców, przeważnie "zsyłanych" 
przez Sikorskiego. Zdecydowanie opozycyjne stanowisko 
tej organizacji tłumaczyły dawne porachunki i - ostatnie, 
WOJenne. Ludzie skupieni w jej szeregach posiadali duże 
doświadczenie działań konspiracyjnych, ale nie byli w sta­
nie pozyskać wybitniejszych jednostek spośród elementów 
młodych. Na przeszkodzie stanęły "szarże" i przedwojen­
ne "autorytety". Mimo dużej aktywności piłsudczyków, 
nie oni stanowią zasadniczy ośrodek tego przedziwnego, 
londyńskiego "podziemia", wywierającego wpływ na po­
stawę wojska i nie tylko wojska. 

Znacznie dynamiczniejsza jest inna organizacja mło­
dych oficerów sztabowych, na której czele stoi ambitny 
oficer, kapitan Utnik. ie znam go, lecz tak go charakte­
ryzują o oby, do których mam zaufanie. Jest to organiza­
cja nieliczna, elitarna, działająca sprawnie. Zdaje się, że 
dominuje w niej także wpływ Doboszyńskiego. 

ajliczniejsza chyba jest organizacja młodych ofice­
rów lotnictwa, od poruczników do majorów. Ma ona swe 
komórki również w innych formacjach wojskowych, m. in. 
w marynarce. Wywodzi się z "ł,ańcucha Dobrych Przyja­
ciół", stowarzyszenia tajnego założonego jeszcze w Rumu­
nii przez niejakiego kapitana Niewiarowskiego. Dziś ulega 
ona także wpływom Doboszyńskiego, choć kierują nią 
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młodzi oficerowie o raczej odmiennej fizjonomii politycz­
nej. Kpt. Bujaiski i por. ęp-Szarzyński mają przeszłość 
falangistaw ·ką czy oenerow. ką. Felek Lechniclei z trady­
cji i przekonań jest oczywiście, piłsudczykiem. 

Ale to nie wszystko. Podobne organizacje istnieją na 
Bliskim Wschodzie. Ponadto działają wszędzie w wojsku, 
w różnych broniach rozmaite koła, często bardzo sprawne, 
o charakterze partyjnym, związane z całym ruchem poli­
tycznej opozycji w stosunku do rządów Sikorskiego. 

Musiało być chyba coś naprawdę odpychającego w 
postawie psychologiczno-politycznej ikorskiego, że zdołał 
zjednoczyć przeciwko sobie cały ten poważny front, któ­
rego najistotniejszą część stanowią młodzi oficerowie, wy­
rośli w odmiennych środowiskach politycznych. I jest rów­
nież znamienne, że front ten tak samo zwarcie, sponta­
nicznie skupił się wokół Sosnkow kiego, otoczonego au­
reolą prawości, gdy chodzi o sprawy narodu i państwa. 
Niewątpliwie młode podziemie z jednej strony, a Sosokow­
ski z drugiej, to na uchodźctwie realna siła, z którą musiał 
się liczyć Sikorski znacznie bardziej, niż z głosem i posta­
wą stronnictw opozycyjnych. 

Sikorski długo unikał rozprawy z tą siłą. Wahał się 
wyraźnie, a gdy wiosną tego roku zdecydował się na "ze­
słanie" czterech lotników, uczynił to dopiero wówczas, 
gdy zawiodły go próby porozumienia z młodymi. Podsy­
łał do nich podobno swego męża zaufania - Adama Ro­
mera. 

Czego w gruncie rzeczy chcieli ci młodzi ? Zmiany po­
lityki zagranicznrj, przede wszystkim w stosunku do Rosji 
i usunięcia z rządu różnych postaci politycznie skompro­
mitowanych. ą twardzi. "Ze łania" wzmocniły ich po­
zycję moralno-polityczną. Wiedział o tym Sikorski przed 
swą ostatnią, tragiczną podróżą. Czy gotów był wtedy za­
akceptować cenę porozumienia, które wiosną proponowało 
mu młode pokolenie ? Gdyby dać wiarę temu, co się dziś 
słyszy. był do tego skłonny. Był może nawet skłonny do 
podjęcia jakiegoś poważnego manewru politycznego wobec 
aliantów zachodnich, którego celem miałoby być wymu­
szenie w sprawie Folski dodatkowych gwarancji w obli­
czu niebezpieczeństw, grożących nam od Rosji. Jakiego 
manewru ? Nie chcę dalej snuć swych przypuszczeń. Czy 
tylko przypuszczeń ? Czasem wydaje mi się, że gadatliwy 
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' ikorski zdążył już za wiele powiedzieć w sprawie wych 
planów. Ale za mało mam elementów, by to określać kon­
kretniej. 

Gdyby żył i zdobył się na ów manewr, może dopro­
wadziłby do odprężenia z londyńskim "podziemiem". Ale, 
czy był w ogóle do tego zdolny ? 

Umarł nie zdoławszy, ani przełamać zwartego frontu 
opozycji, ani się z nim pogodzić. 

Na parterze wystawiono trumnę ze zwłokami genera­
ła. Fostalem chwilę przy trumnie tragicznie zmarłego Pre­
miera Rzeczypospolitej. Prawie nikogo nie było w apar­
tamencie. Zobaczyłem tylko gen. Januszajtisa i zmienio­
nego bardzo Retingera. 

W drodze powrotnej, idąc zacienioną aleją, nie wiem 
sam dlaczego, zamyśliłem się nad tym Związkiem Pol­
skich Patriotów w Moskwie. Drabner z dawnej lewicy 
PPS, wileński komunista Jędrychowski, brat Wincentego 
Witosa - Andrzej ... Strach mnie obleciał na myśl, co ci 
sowieciarze knują. A tu - gabinet Mikołajczyka (bo tak, 
niestety, skończy się ta pterwsza faza), zupełnego analfa­
bety politycznego. Takiego właśnie potrzebują Brytyjczy­
cy ! Przecież ledwo osnkowski kilka dni zagrzał w , .Ru­
bensie", już puszcza się plotki o jego ustąpieniu. I może 
dojdzie do tego z pomocą angielskich gospodarzy, choć 
Pragier zapewnia, że Prezydent w sprawie Sosnkowskiego 
będzie twardy. Może. Prasa angielska zdobywa się ostatnio 
na łaskaw ze akcenty o osnkowskim. 

Po północy. 

Przed godziną zaszedł Witek Czerwiński. Przynió ł 
wiadomości o nowym Rządzie. Zamiast gen. Hallera -
k ·. Kaczyńskt, zamiast tra burgera - pan mecenas 
Grosfeld z PPS. Wprowadzenie do gabinetu właśnie trgo 
towarzy za ma swą wymowę. Znam go z posiedzeń Ko­
misji iemieckiej. Gładki, inteligentny adwokat. Bez żad­
nego ko~ćca . Do typu twardych, niepodległościowych so-
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cjalistów nie należy. Kulciel - minister Obrony Narodo­
wej. W każdym razie picmsza runda, czy, jak chce De­
midecki, pierv.:sza faza została rozegrana najfatalniej. Kot 
zo tal na swym stanowisku. Dawna klika Sikorskiego oca. 
liła wła§ciwie wszystkie pozycje rządowe, prócz wojska, 
gdzie znowu tzw. "Czworobok" stronnictw politycznych 
będzie dążył do uszczuplenia kompetencji Wodza Naczel­
nego i zacznie podgryzać Sosnkowskiego. Do czego to do­
prowadzi ? Czy do pogłębienia podziału - mówiąc języ­
kiem sanacyjnym - między wojskiem, a cywilbandą ? 
Czy o to chodzi ? Na pewno nie. Współczuję Sosnkow­
skiemu. Należy mu w każdym razie pomagać. Nic innego 
nie wymyślę. Na razie cieszę się, że jest na czele wojska, 
że- jak to mówią - Bóg strzegł, iż go Sikorski nie wys­
łał do Waszyngtonu, Rio de Janeiro, czy innego Czung­
Kingu. Wszystko to mu przecież proponował, byleby się 
go stąd pozbyć. I żądał jeszcze za te propozycje ceny, któ­
rą osnkowski odrzucił. Chciał aby zmienił swój pogląd 
na lipcową umowę polsko-sowiecką. 

15 lipca, czwartek, I w nocy. 

Dzi' o II m. 30 odbyła się olemn Requiem Mass at 
Westminister Cathedral, a potem wyprowadzenie zwłok Si­
korskiego. Wdowę prowadził Sosnkowski. Pani Sikorska 
manifestuje niedwuznacznie swą - lekko mówiąc - anty­
patię do Kota i całej teJ "ferajny". Równocześnie pod­
kreśla osobiste zaufanie do Sosnkowskiego. Zwraca to pow­
szechną uwagę. 

Może od jutra zaczniemy wreszcie pracować w na­
szym finisterstwie Informacji. Od śmierci Sikorskiego właś­
ciwie nic nie robimy, tylko gadamy. 

8 armia dzielnie sobie poczyna we Włoszech, nato­
miast smuci nas, że uderzenie niemieckieJ ofensywy na 
froncie wschodnim wyraźnie utknęło. Zły znak. 

17 lipca, sobota, północ. 

Mniejsza o to w jakich okolicznościach zrobiłem od­
pis listu Felka Lechnickiego do rodziny w Kraju. List no i 
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datę 30 czerwca br. (•) . Piękny list. Jest w nim cały Lech­
nicki. Najlepsze wydanie młodego Polaka urodzonego w 
atmosferze dworu, umiejącego łączyć kult tradycji ze zro­
zumieniem nowych czasów, nowych prądów i idei. Taka 
była Swięcica Zdzisława Lechnickiego, takie Serebryszcze 
- ojca Felka. 

Ten list- to dokument. Niezwykły, bo nie do obcych 
pisany, lecz do swoich, do najbliższych, do rodzinnego 
,.teamu", który Felek bezgranicznie kocha i przed którym 
ię odkrywa. 

Dlaczego - choć w cudzysłowie - nazywa go swoim 
listem ostatnim ? 

30. VI. 43· 
. Ioi Kochani l 

Zaczynam ten list do Was z dosyć śmiesznym 
uczuciem. Czuję bowiem każdym fibrem duszy i każ­
dą cząsteczką ciała, że mi się absolutnie nic nie sta­
nie , że skończę te loty, które nb. nie zaczną się prę­
dzej jak za 3 mie iące i że zobaczymy się jeszcze, 
jeżeli Bóg pozwoli Wam przeżyć. 

Ale- jak to mówią strzeżonego Pan Bóg strzeże, 
a a la guerre comme a la guerre. Ostatecznie lotnic­
two w czasie wojny nie jest najbezpieczniejszą roz­
rywką. Tak więc - jak z powyższych wywodów 
ja no wynika - mogę - pisząc populamie - odwa­
lić kitę w czasie najbliższym lub trochę dalszym . 
.,Nie zostawiłem tutaj żadnego dziedzica, ani dla lutni 
mojej, ani dla imienia'' nie piszę więc tego listu 
dla mojego s ·na. Ot trochę dla ~1amusi, trochę dla 
Tatu ia, trochę dla ió tr, dla Ani, dla dalszej Ro­
dziny. hcę, abyście mieli pamiątkę na wypadek 
mojej gwałtownej śmierci, chcę abyście wiedzieli, 
że w obliczu tej śmierci dosyć - ostatecznie - praw­
dopodobnej myślę o Was. ynowskimi i braterskimi 
wiedziony uczuciami, powodowany miłością i przy­
\·iązaniem oraz kierowany całym szeregiem innych 

•) L :at śp. F. Lechnickiego drukuję za zgodę jego Siostry, 
p , T. Affeltowiczowej. 
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równie wzniosłych uczuć wykorzystuję te wolne chwi­
le, aby do Was na pi ·ać .,mój ostatni list". Wyraże­
nie ostatni jest zresztą metaforą, na którą pozwala mi 
licentia poetica - albowiem nie ulega wątpliwości, 
że jeszcze niejeden list zdążę przed śmiercią napi ać. 
Amen. 

Wybaczcie mi Kochani ten niepoważny ton, ale 
sami zdajecie sob1e chyba sprawę z tego, jak trudno 
i głupio jest pisać taki list. Zresztą nie ulega dla mnie 
wątpliwości fakt, że sam go będę kiedyś czytać 
Wam głośno. A obrazek - o Boże ! - oby wyglą­
dał tak : Pokój stołowy, jak zwykle chłodno. Lampa 
naftowa przeżywa chwilami intensywny proces kop­
cenia, na skutek groźnych zabiegów Tatusia. Wszy­
scy siedzą przy stole. Ja na miejscu Tereni (ustąpisz 
mi chyba Tereniu na ten wieczór krzesła, dobrze ?) , 
Mamusia wzruszona, a reszta rodziny pokrywa wzru­
szenie mniej lub więcej złośliwymi uwagami pod 
adresem moim i tego listu. Tatuś przy lepszych dow­
cipach Zosi i Tereni śmieje się głośno. (W tajemnicy 
Wam wyznam, iż podejrzewam czasami, że Tatuś 
będzie się śmiał pół tonu głośniej, niż zwykle, by 
zamaskować w ten sposób zgoła niesenatorskie wzru­
szenie). Och, Boże, Boże kochany. Jak my się wszy­
scy nawzaJem znamy. W pewnym sensie stanowimy 
świetną rodzinę. Każdy wie - że tak powiem -
z kim ma przyjemność siedzenia przy stole. Właści­
wie niespodzianek być nie może, bo każda tzw . .,nie­
spodzianka", każde nowe powiedzonko, nowy dow­
cip, nowy grymas twarzy są z dawna znane, można 
powiedzieć oczekiwane - jedynie w podświadomości 
każdego z nas z góry już wiadomo co każdy powie, 
ba ! pomyśli. A przecież kochać kogoś naprawdę, to 
znaczy znać go do szpiku kości, do ostatniego włó­
kienka. W tym sensie jakże mądrym jest powiedzon­
ko stare, że aby być z kimś w przyjaźni, trzeba z nim 
najprzód zjeść beczkę soli. 

N1e jedną taką zjedliśmy beczkę. Znamy się już. 

I mogę Wam chyba zaręczyć, że ten jedynak -
gdy siądzie pomiędzy Wami - to również okaże się 
tylko cząstką i również okaże się znany i choć przez 



parę lat nicobecno 'ci zmieni się trochę - to jednak 
będzie ten sam. 

I wierzę, że Wasze zmiany również w tym samym 
pójdą kierunku. 

I jeśli Bóg pozwoli doczekać wszystkim tej chwili, 
to znów chyba będziemy stanowili ten sam jeden 
team. 

Jednej tylko rzeczy nie mogę przewidzieć - jak 
się zachowa Anusia ? W teJ chwili ma ona już pięć 
lat. A ile lat będzie miała, gdy razem siądziemy przy 
stole w stołowym pokoju w erebryszczach . 

. ad światem gna burza niesłychana i rozwala 
spoidła w zystkiego. Swiat trzęsie się, leci i rozpada. 
Ale jeżeli wszyscy przeżyjemy wojnę, to Serebryszcz 
ostaną się jako całość bez względu na to, czy stare 
lipy będą jak dawniej rozpu zczać gałęzie na wiatr 
czerwcowy, bez względu na to, czy klony klonom 
przekazywać będą jak dawniej szum chrabąszczany, 
bez względu na to czy w jaśminach i sumakach za­
dzwoni znów 'piew słowika. Ra ! Jak świętokradztw.> 
rzucam nawet wróżbę, na my:;! o której włosy mi stają 
dęba. Niech obce i własne WOJska spalą folwark, 
niech bomba z mojego choćby Wellingtona rozwali 
Dom, niech gąsiennicc czołgów zaorzą ogród i pola, 
a tchnienie gazów trujących wypali zboża, i las -
niech z rzeczy martwych a Ż}'\vych żadna na świecie 
nie stanie - niech sko1iczą się i rozpadną pokoje, 
schody, ganki. Tre'ć, którąśmy tam nabrali przetrwa, 
przeżyje, zostanie. ie zginie z wojną ta siła, którą 
nam ziemia dała. Zo tanie zespół Serebryszcz i nadal 
będzie całością. Lecz jeden musi się spełnić, jeden 
jedyny warunek : 

Przy stole, przy wspólnym stole, gdzieby ten 
stół nie postawić, przy w"pólnym stole rodzinnym nic 
może zabraknąć nikogo. 

Ja wierzę. ja jestem pewien, że mnie tam braknąć 
nie będzie. Ale czy _iądzie do tołu Mamu ia, czy 
siądzie Tatuś ? Gdzie będziesz Jadziu kochana, co 
będzie z Zo ią i Anią. Gdzie będzie wówczas Mary­
nia, czy będzie żyła Teresa ? Czy ich nicznani mę­
żowie, którzy się do nas przysi:1d~. będą tak dobrze 
pasować, jak chciał pasować naJ z Antek ? 
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I jedną tylko mam prośbę, jedną modlitwę -
marzenie. - Jeżeli wszy cy dożyją - to nie rozpad­
nie się zespół. 

rS lipca, niedziela, 2 po południu. 

Wczoraj po raz drugi byłem na posiedzeniu .,Zespołu 
Piłsudczyków". Przyglądam się raczej. Obserwuję. Sam 
mówię mało. Nie wierzę w przyszłość stronnictwa piłsud­
czyków, a wiem, że o nim marzą różne strącone z piede­
stału wielkości. Jan Starzewski ułożył deklarację. Dobra, 
pięknie napisana. Ukaże się we wtorek. Bądź co bądź świa­
dectwo, że piłsudczycy żyją i - co najważniejsze- myślą. 

Gdy wychodziłem z zebrania opowiedział mi ktoś 
dowcip, krążący w wojsku. 

1\.fikołajczyk et consortes ma wielką pretensję do 
Raczkiewicza. Jaką ? Ze w czasie żałoby po Sikorskim 
mianowal Naczelnym Wodzem Sosnkowskiego, wiedząc, że 
ta nominacja wywoła radość. 

Dziś rano zaszedłem do Strońskiego. Byłem pół godzi­
ny. Sam zaczął mówić, że jedyne wyjście obecnie - to 
powołanie Rządu Jedności Narodowej . Szkoda, że nie był 
tego zdania za życia Sikorskiego. Mówił, że powołanie 
Grosfelda do gabinetu wywołało niezadowolenie w wojsku. 
Wyobrażam sobie 

Zdaje się, że to Hemar skomponował taki wierszyk 
o nowym Rządzie : , ,Rząd pokazał wielką klasę. Ksiądz 
ma szkoły, Zyd wziął kasę". 

19 lipca, poniedziałek, 2 po południu. 

Duszne, parne popołudnie. Jestem od kilku dni prze­
jęty wyłącznie wypadkami wojenno-politycznymi. Zdaje 
mi się czasem, że przeży" am je intensywniej od innych 
rodaków, zajętych głównie sprawami domowymi. 

Rzym był bombardowany. Na Sycylii idą naprzód . 
Włochy na pewno trzasną. Gdyby nie ta sowiecka zmora, 
byłoby w porządku. taram się ją odsuwać od siebie, mó-
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wiąc : Wszystko musi mieć swoją kolej. Trzeba, aby ię 
najprzód jedni dranie rozłożyli, potem będziemy się mar­
twili drugimi. Ale, niestety, to mało uspakajająca filozofia. 

22 lipca, czwartek, 6 m. 30 po połtldniu. 

Znowu diabelnie duszny dzień. W dodatku chmury. 
Reumatycy odczuwają łamanie w kościach. 

W .Ministerstwie zaczęła się praca. Widujemy nawet 
Pana Ministra. Wynalazłem sobie dodatkowe zajęcie. Fosta­
nowiłem ruszać się, gadać, słowem - słuchać, jak trawa 
rośnie. Będę swoje spostrzeżenia przekazywal systematyczni 
kpt. Witoldowi Babińskiemu, a ten dalej Sosnkowskiemu. 
Sam nie będę chodził do generała. I tak go pewnie obskaku­
ją i zawalają pracą. Wystarczy, jeśli Babiński przekaże, co 
powiem. Jest inteligentny, zdolny i oddany generałowi. 

Widziałem się z nim dziś po południu. Scharakteryzo­
wałem dokladnie paniczne nastroje panujące wśród ludow ­
ców spod znaku Kota i .Mikołajczyka. Dawałem przykłady. 
Przekonywałem, że dalej bo]ą się Sosnkowskiego i nie wie­
dzą, kiedy i z jakiej strony w nich uderzy. Niech się boją . 
Strach ma wielkie oczy. Babiński w odpowiedzi wykładał 
mi długo, że generał nie może wszystkiego od razu zrobić, 
że na razie zajęty jest wyłącznie wojskiem, że musi wiei· 
spraw uporządkować, np. skasować wspólny gabinet Mi­
nistra Obrony Narodowej i Naczelnego Wodza, przygoto­
wać konieczne awanse, przede wszystkim młodych itd. 
Szefem ztabu został gen. Kopań ki. Wrócili do czynnrj 
służby pułkownicy : Smoleński i Demel. Jeszcze kompletuje 
współpracowników, a równocześnie jeździ i składa wizyty 
oficjalne, głównie Anglikom. Słowem - pozwólcie mu żyć! 

Kiedy wyszedłem z .,Rubensa" po rozmowie z Ba­
biń kim, Anglicy rozchwytywali gazety. Koło Chalk Farm 
stal długi ogon przy sprzedawcach. Katania wzięta. Rzym 
się pali. Tłumy Włochów wołają : Pokój ! Inaczej na fron­
cie wschodnim. Orzeł ostrzeliwują Ro Janie. Sowiecka flota 
inwazyjna w drodze do Norwegii .. 

Nie wolno się jednak martwić. Stale powtarzam to 
obie. I na nich przyjdzie kolej. 
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24 lipca, sobota, około I-ej w nocy. 

Wróciliśmy niedawno od Ireny Baranowskiej. Noce 
są teraz spokojne. Zapominamy o bombardowaniu. 

Noc jest piękna, nawet nie duszna. Londyn śpi. Wciąż 
myślę o ikorskim. Czy gdyby żył, zmieniłby swą polity­
kę ? Raczkiewicz skłonny jest w to wierzyć. Zdaje mi się, 
że nieszczęściem tego zdolnego człowieka była ambicja, 
próżność, no i przyjaciele - doradcy. Ostatnie w połą­
czeniu z dwiema niebezpiecznymi cechami (jeśli idą ze 
sobą w parze), przesądzało jego niepowodzenie. Sikorska 
musiała chyba znać intymne sądy Sikorskiego o tych przy­
jaciołach, skoro bezpośrednio po śmierci męża w zgoła 
szekspirowsko-dramatycznej scenie wypaliła im wszystko, 
co o nich myśli. Tak czy owak, blisko 4-letni system rzą­
dów Sikorskiego skończył się chyba bezpowrotnie. 

Czy wrócimy do Kraju ? Czy warto się łudzić, że ofen­
sywa na froncie wschodnim może odepchnąć Moskali od 
naszych granic ? Czy żołnierz niemiecki, wiedząc o bom­
bardowaniach jego miast i wsi, o klęskach w Afryce, a teraz 
na Sycylii, nie załamie się ? Moskale zachowują się w każ­
dym razie tak jakby zwycięstwo mieli w kieszeni. Nie można 
im odmówić, że myślą długofalowo. Już wzięli na warsztat 
przyszłe Niemcy. Dowód, że utworzyli w 1oskwie "Ko­
mitet Wolnych Niemiec". Czy Zachód tego nie widzi ? 

25 lipca, medziela, 12 m. 30 w nocy. 

Przesiedział u nas całe popołudnie jeden z naszych 
młodych przyjaciół por. Zbyszek Cisek. Płynęliśmy z nim 
w czerwcu 1940 roku z Lizbony do Gibraltaru na zato­
pionej potem "Avosecie". Wyrv.:ał wtedy ze Szwajcarii, 
gdzie po klęsce Francji został internowany wraz z Drugą 
Dywizją. Opowiadał nam o swych perypetiach i przeży­
ciach. Nie ma zresztą końca takim opowiadaniom. Po 
wojnie niemal każdy Polak będzie miał w repertuarze jakieś 
niezwykle przeżycia. 

Wieczorem Janka usłyszała w radio czeskim z Lon­
dynu wiadomość, że Mussolini ustąpił. Czyż tak , ,pokojo­
wo" miałby zakończyć życie polityczne, po 20 latach swej 
, ,epoki faszystowskiej'' ? 
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Wokół dzieją się wielkie rzeczy, a czym my się zaj ­
mujemy? 

O II-ej wieczorem rozmawiałem z Babińskim. Powie­
działem mu sporo nowości z naszego świata . Od niego nie 
dO\\iedziałem się nic. Jedno mnie niepokoi. Babiński lek­
ceważy intryżki ;\likołajczyka. 

Tymczasem od chwili nominacji Sosnkowskiego kam­
pania komunistyczna przeciwko generałowi nie słabnie . 
Atakuje go otwarcie w Anglii komunistyczny .. Daily War­
ker'', w Moskwie - radiostacja im. Kościuszki. Generalny 
kierunek - przeciwstawiać Sosnkowskiemu .,demokratycz­
nych polityków" polskich. Ataki te skwapliwie żyruje 
organ ludowców p. Mikołajczyka - .. Zielony Sztandar". 
Pisemko to powtórzyło ostatnio insynuacje o zasadniczej 
wrogości osnkowskiego wobec Rosji oraz o jego rzeko­
mych powiązaniach z polskimi .,faszystami". 

Stan rzeczy, że Sosnkowski jest Naczelnym Wodzem, 
a Mikołajczyk - premierem, nie da się utrzymać na dłuż­
szą metę. Nic obu tych ludzi nie łączy, wszystko dzieli. 

Może wreszcie Prezydent Raczkiewicz spełni swe za­
powiedzi. 
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XIII 

NIE KIJEM GO TO PAŁKĄ 

26 lipca, poniedziałek, o północy. 

Odwiedziliśmy wieczorem pp. W. na Belsize Park, 
niedaleko nas. Było duszno i bezszelestnie gdyśmy z Bel­
size Park schodzili w dół ku Chalk Farm szeroką, pięknie 
zadrzewioną, niemal zupełnie wiejską ulicą. Londyn jest 
pełen takich nieoczekiwanych kontrastów. Obok ulicy peł­
nej zieloności, obrzydliwa, brudna dzielnica. Obok zacisz­
nych uliczek, na których ciągną się urocze wille, pełne 
kwiatów - ruchliwe, ohydne dzielnice handlowe. Mackie­
wicz nie lubi Londynu. 

Ja również. Sąsiaduję teraz z Mackiewiczem. pot­
kałem go koło stacji kolejki podziemnej przy Chalk Farm. 
Pieni się, mówiąc o naszej sytuacji wewnętrznej . 

Lubię sobie z nim od czasu do czasu pogwarzyć. Mac­
kiewicz jest dobrym fotografem-amatorem. Słusznie ktoś 
powiedział. że jako dziennikarz jest także dobrym, bystrym 
fotografem chwili . Kiedy natomiast rozwija swe koncepcje 
przyszłości, można go nie słuchać. Ale teraz mówiliśmy 
tylko o ostatnich wydarzeniach. 

Sapał, gdy mówił o Prezydencie Raczkiewiczu, którego 
nie lubi (zresztą wzajemnie). Powracał wciąż do przemówie­
nia Raczki wicza z 14 lipca, w którym Prezydent deklaro­
wał s1ę Jako zwolennik "szerszej koalicji". Cóż z tego -
sapał 1ackicwicz - że Raczkic .... icz nazywa machinacje 
spółki fikołajczyk - Kot .,niedopuszczalnymi metoda­
mi", gdyż wynoszą nasze sprawy wewnętrzne - "poza 
grunt polski" ! Cóż z tego, że Raczkiewicz nawet zdobył 
się na powiedzenie, że intencje tych intrygantów ą "uęcz 
"niskie" l osnkowski nie da sobie rady z tą spółką. Prze-
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c1ez, panie - wywodził 2\Iaclcicwicz - Kot to specjalista 
od ,.kartotek personalnych" i akcji podjazdowych. Jeśli 
Raczkiewicz nie skończy z tym stanem rzeczy, będzie 
odpowiedzialny za tolerowanie systemu nieżyjącego Si­
korskiego, opartego na tezsensownej fikcji cztc e<.:h stron­
nictw, z którx..ch każde jest wewnętrznie rozbite. A ten Mi­
kołajczyk ! 8 lipca poleciał do Churchilla, prosząc go, by 
interweniował w nasze sprawy wewnętrzne, ratując .,sys­
tem" Sikorskiego. Już ten jeden fakt dyskwalifikuje go 
zupełnie. Ocaleniem był Ciołkosz, ale zazdrośni towarzysze 
nie doptL cili do tego, by został premierem. A kto pierwszy 
kreował Mikołajczyka na premiera ? 6 lipca, proszę pana, 
tak 6 lipca - pienił się Mackiewicz - to komunistyczny 
.,Daily Worker" nazwał go na zlecenie dobrze w tej pos­
taci zorientowanej Moskwy jedynym prawdziwym .,demo­
kratą" w rządzie ! l\Iamy więc od 14 lipca rząd wsparty 
o teatrzyk kukiełek partyjnych, którego premier otrzymał 
błogosławieństwo Moskwy. 

Pożegnałem się z tackiewiczem i zeszedłem do kolejki 
podziemnej. Nic nie mam do zarzucenia fotografii Mac­
kiewicza. Cóż za tragiczna sytuacja, że w chwili, gdy na 
czele rządu winny stać rzeczywiście indywidualno~ci, fir­
mują go rzekomi przywódcy ludowi w stylu pp. Mikołaj­
czyka i Kota, o których lud w Polsce nie wiele przed wojną 
w1edział i dziś na pewno nie wiele wie. 

Współczuję Sosnkowskiemu i obawiam się. Obawiam 
się, czy pochłonięty wojskiem, zdoła się oprzeć machina­
cjom Kota i ).tikołajczyka. Nie można przecież zapominać, 
ż Sosnkowski, mimo bezsprzecznego autorytetu jaki posiada 
w wojsku i w społeczeństwie, nie zdobędzie się na żaden 
akt buntu w stosunku do rządu . To legalista. Raczej zde­
gustowany (zwłaszcza, że na miękkiego Raczkiewicza nie 
może także liczyć) - pewnego dnia ustąpi. Wielu mówi 
o Sosnkowskim, jako o poli 1ycznym Hamlecie. Tego ham­
letyzmu obawiam się najbardziej. 

Przed chwilą zaczął się alarm. Trwa. Jak dotąd -
strzałów nie słychać. ·ależało się go spodziewać po ostat­
nich, ciężkich bombardowaniach Hamburga i Kolonii. Mu­
szą manifestować swą aktywno'ć. Bluffują - naród. Trze­
ba przecie wycać komunikat, że bombardowali Londyn. 
A w jakiej proporcji do bombardowań alianckich - o to 
mniejsza. I tak nikt nie sprawdzi. Muszą osłabić wrażenic 
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,.dymisji" Mu oliniego. Wszy tko to razem dowodzi nie­
mieckiej bez iły. 

We Włoszech armia przejmuje władzę. .l\1u solini \\ 
areszcie domowym. Anglicy szaleją z radości. Oczywiście, 
zaleją w ich stylu. King Hall w cza. ie dzisiejszej prelek­

cji wypowiedział pogląd, że gdyby jutro to samo stało się 
z Hitlerem, gabinet angielski nie wiedziałby, co ma robić. 
Przypuszczam, że obawy angielskie o to, aby wypadki nic 
rozwijały się zbyt szybko łączą się z tajonym trachero 
przed niebezpieczeństwami, grożącymi ze strony sowiec­
kiego sojusznika ... 

W tej chwili słychać pierwsze, bardzo oddalone strzały 
artylerii przeciwlotniczej. Na ulicy - charakterystyczne, 
przyśpie zone kroki zapóźnionych przechodniów. Teraz zno­
wu cisza. Idę spać. Zdaje się, że już po lotniczej manifesta­
cji niemieckiej. 

27 lipca, wtorek, 6 po południu. 

Czekamy niecierpliwie na ,.dalszy ciąg" włoski. W 
południe rozeszły ·ię wieści, że Włochy proszą o pokóJ. 
Podobno rząd annieiski urzęduje i czeka permanencji. 
Ciekaw jestem, czy nasz rząd zastanawia się nad tym ,.drob­
nym'', włoskim wypadkiem ? Cała nadzieja w • osnkow­
skim, gdy mocno usiądzie w siodle. Jeszcze teraz nie sie­
dzi, a mikołajczykowskic krety wciąż pod nim ryją. 

~Iój pomocnik w ministerstwie, wybitny prawnik, ma­
łopolanin, dr B. Ziffer, nastrojony jest pe ymistycznie. Do­
wodzi stale (po upadku Włoch z jeszcze większym uporem), 
ż Hit! r na pewr10 porozumie się ze talinem. Nic wierzę 
w lo, lecz ta ewentualność wcale mnie nic przeraża. Przeciw­
nie, pragnąłbym, by do tego doszło. W jednej chwili sytua­
cja stalaby się przynajmniej ja na. Zresztą ni dziwię się 
Zifferowi. Podobno sam burebill nie jest wcale tak pe­
wien, że porozumieni Hitl r-Stalin je t raz na zawsz 
wykluczone. 

Churchill wy losił mowę, w której znalazł się cały 
ustęp po więcony charak!t:ry·tyce totalnego sy temu wio­
kiego. Jakż ż ten u tęp idealnie, idealniej, niż do faszy­

stowskich Włoch, pasuje do sowieckiego sprzymierzeńca. 
A może tak został prz z Churchilla pomyślany ? 



Wciąż upalne, duszne dnie z domieszką - po lon­
dyńsku - męczącej wilgoci. Wieczorem czasem mgiełka . 
Na naszym, czwartym piętrze, pod dachem , nie ma czym 
oddychać. Dosłownie - roztapiamy się. 

Hamburg plonie. ~lój dobry znajomy rozmawiał 
z ,.wysoką osobisto.'cią" z lotnictwa brytyjskiego. Osobi­
stość miała powiedzieć ; ,.Gdyby Niemcy ściągnęli dzi!-\ 
całe swoje lotnictwo bombowe ze wszystkich frontów, nie 
osiągnęliby tego, co my potrafimy zrobić w ciągu jednego, 
50-minutowego nalotu na Hamburg". Wierzę - osobis­
tości. 

Podobno Mikołajczyk złożył owietom jakąś ofertę . 

29 lipca, czwartek, 8 wieczorem. 

Diabelnie nam duszno na tym Chalk Farm po wsi 
milłhillskiej. Co dzień po południu chmurzy się. My, ludzie 
kontynentu, zapominając gdzie mieszkamy, powiadamy 
zaraz : Będzie deszcz, albo burza. A tymczasem po go­
dzinie jest znowu słonecznie, jasno i - duszno. Wszy tko 
tu je t na opak. Nawet duchota i chmury mają inną wy­
mowę, niż u nas. 

Połykamy zimną wodę i gazety. Piszą już o rozru ­
chach we Włoszech. Eisenhower ofiaruje im .,pokój ho­
norowy". Tiemcy ciągną z odsieczą na pólnoc Włoch. 

Dzi znowu wezwał mnie do siebie demon londyńskiej 
sceny- Kot. Ledwo zaczęliśmy gadać o sprawach niemiec­
kich - odezwał ię telefon. Dzwonił generał Kukieł. Kot 
zrobił jakąś nieswoją minę. Myślałem, że krępuje się moją 
obecnością, więc chciałem wyjść. Zatrzymał mnie jednak 
i mówił do Kuki la zirytowanym tonem : .. Ależ kochany 
.\!arianie, mu isz przyjść koniecznie na Radę .Ministrów. Bę­
dą przecież omawiane sprawy wojskowe" ... Marian, czyli 
Kukieł najwidoczniej wykręcał się . Kot irytował się coraz 
hardzi j , powtarzając swoje. \V reszcie skończył, mówiąc, 
że jednak liczy, iż Kukieł przyjdzie na po ·i dzenie . 

.\lusiałem uśmiechnąć się mimowoli łuchając tego 
dialogu, gdyż Kot, odłożywszy słuchawkę, zapytał mnie, 
zresztą - jak zawsze - uprzejmie : ,.Pana widz~,; ubawiła 
ta rozmowa". ,.Nie przeczę" - odpowiedziałem. -
.. Rozmowa, jak między przyjaciółmi". 1ówiąc to myśla-
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łem, że po śmierci Sikorskiego już z tej .,widkiej trójki'' 
przyjaciół tylko dwóch zostało. Tym bardziej muszą si9 
trzymać. 

W 15 minut zreferowałem pogląd na sytuację niemiec­
ką i opuściłem gabinet demona. 

I sierpnia, niedziela, I po południu. 

Mamy Bankholiday, czyli dwa dni świąt. W Anglii to 
chyba największe święto narodowe. Niemal religijne. Czy 
kto na kontynencie słyszał o takim święcie ? Stanowczo źle 
nas uczyli Anglii. Gdy wrócę do Polski, moje uświadamia­
jące wywody na temat Anglii będę rozpoczynał od tego 
święta. Swięto banku ! Ileż zagadek obcej nam duszy 
angielskiej kult tego święta tłumaczy. Osobiście jestem 
wdzięczny Anglikom za ten wynalazek. Siedzę dwa dni 
w domu, zamiast w ministerstwie. 

Wczoraj byliśmy z żoną na party u Stasia Głuskiego. 
Dowiedziałem się od Starzewskiego, co było przedmiotem 
3 godzinnej rozmowy Raczkiewicza z Churchillem. Inicja­
tywa wyszła od Churchilla. Podobno był zaniepokojony 
niektórymi ustępami przemówienia Prezydenta z 14 lipca. 
Raczkiewicz miał Churchillowi wszystko szczerze wyjaśnić, 
powołując się na naszą konstytucję. Przy okazji zapewnił 
premiera brytyjskiego, że będzie z nim jak najściślej współ­
pracował. 

Raczkie'ńicz gada z naszymi ministrami tylko przez 
Mikołajczyka. Zamierza podobno chłopaka w ten sposób 
.,zasymilować" z sobą. Nie rozumiem powodów tego tru­
du, skoro dalej zapewnia poufnie swoich przyjaciół, że rząd 
obecny potrwa najwyżej 2 lub 3 miesiące. Prezydent ma 
być bardzo niezadowolony z pewnej kategorii .,niecierpli­
wych" piłsudczyków. Wymienia Libickiego i paru innych. 

W wojsku zaczynają się ;:miany. Okrzyczany przez 
ikorskiego za zdrajcę płk. Tadeusz Zieleniewski został 

dowódcą pierwszej dywizji grenadierów. Wyobrażam so­
bie, jak się cieszy. Czuję, że napijemy się ze starym parę 
głębszych , , wiskaczy''. 

Lecz, poza wojskiem, nie zmienia się nic. Przeciwnie, 
rządzą nadal : Mikołajczyk i Kot. 



~ sierpnia, poniedziałek, 4 po południt4 . 

.Zegnaliśmy Janka Wagnera z M.S.Z. Stary znajomy 
1. czasów berlińskich. Jedzie do Kanady .. pachnąceJ żywi­
cą", do Międzynarodowego Biura Pracy. Gruźlik. Oby tam 
wydobrzał. Gadaliśmy o końcu wojny i o naszym przyszłym 
potkaniu w Polsce. Zdawałoby się, że właściwie to takie 

bliskie ... 
Wiadomości z Berlina, nadeszle via Sztokholm, gło­

szą. że Berlin będzie natychmiast ewakuowany. Przywódcy 
nacjonal-socjalistyczni obawiają się. że czeka go los Ham­
burga. A dalej : .,Prasa niemiecka przynosi wciąż sadys­
tyczne opisy straszliwych bombardowań. Szwedzcy obser­
watorzy dziwią się Goebbelsowi. Czyż sądzi, że jest to je­
dyny środek uodpornienia ludności na czekające ją jeszcze 
cierpienia ? " 

I ja się dziwię. Lecz przede wszystkim cieszę się, cie­
.;zę się za Warszawę. 

Byłem dziś na śniadaniu z Hansem Jaegerem, niemiec­
kim emigrantem politycznym, ex-komunistą. Zna swoje 
Niemcy doskonale. Konfrontuję z nim często własne obser­
wacje i poglądy. Bardzo inteligentny człowiek. 

Wyglosiłem pogadankę radiową przez BBC do kraju, 
którą zatytułowałem : .,Nie kijem go, to pałką". Zdaje się. 
że właściwie oceniam te rzekome propolskie zaloty Nie­
miec . 

.,Za kilka tygodni -mówiłem -przypada już czwar­
ta rocznica najazdu niemieckiego na Polskę i rządów nie­
mieckich krajem, rozczłonkowanym przez okupanta na kil­
ka odrębnych jednostek administracyjnych. Największą z 
tych jednostek, gdyż o ludności 17 milionów mieszkańców. 
tzw. Gubernatorstwo, wyznaczyli Niemcy na "siedzibę Po­
laków", czyli jak gdyby na rezerwat terytorialny. do któ­
rego pędza się Polaków z innych dzielnic i z którego ma-
nmi wywozi ię ludzi na roboty do Rzeszy. 

:\lało kto wie, że z tym Gubernatorstwem mają Niem­
cy od samego początku pewien kłopot. Kłopot ten je ·t 
o tyle interesujący, że potwierdza raz jeszcze prawdę, iż 
• iemcy zdolni są tylko do realizacji prostych celów gra­
bieży cudzej własności i mordu, natomiast zawodzą na ca­
łej linii, gdy stawiają obie przed oczami jakieś bardziej 
złożone zadanie. 
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Otóż, gdy napadli Polskę, nazwali tę część przezna­
czoną na ,.siedzibę Polaków" - "Gubernatorstwem dla 
okupowanych obszarów Polski" . Już jednak w sierpniu 
19-lO roku, po klęsce Francji, skrócili całą nazwę do okreś­
lenia ,.Generał Gouvernement". Pewni zwycięstwa, za­
częli traktować tę część okupowanej Polski, jako kraj rzą­
dzony wszechwładnie przez wielkorządcę Berlina - Franka. 
Nie mogąc znaleźć właściwego określenia dla tej przemiany 
wynajdywali w pocie czoła dla swego tworu okupacyjnego 
coraz to nowe nazwy. Raz nazywali Gubernatorstwo ,.kra­
jem buforowym", raz ,.pomostem", ,.trampoliną" czy ,.ślu­
zą", raz ,.obszarem nadwiślańskim" czy ,.krajem ubocz­
nym Rzeszy", "własnym krajem Rzeszy" itd. itd. Moż­
na byłoby doliczyć się dwóch tuzinów różnych, najnie­
prawdopodobniejszych nazw, które przyklejali do tworu 
okupacyjnego, zwanego oficjalnie Gubernatorstwem. 

Atoli pewnego dnia - było to we wrześniu 1941 roku 
- znane pismo berlińskie ,.Berliner Borser Zeitung" wy­
gadało się bez obsłonek, jakim zadaniom ma właściwie słu­
żyć Gubernatorstwo. Organ berliński wywodził, że chodzi 
o to, aby zbliżyć Gubernatorstwo jak najszybciej "do po­
ziomu Rzeszy" i by na tej "kolonialnej ziemi" uwydatnić 
coraz wyraźniej piętno pracy niemieckiej i jej niemiecki 
charakter. Szydło wylazło z worka. Ot po prostu "siedziba 
Polaków'' miała się stać pierwszą europejską kolonią Rze­
szy, r:;ądzoną przez kacyka-gubernatora z bezpośredniego 
upoważnienia wszechpotężnego Fiihrera. 

Przez dłuższy czas Niemcy nie ukrywali tego planu, 
wyszukując tylko dalej najdziwaczniejsze szyldy, pod któ­
rymi chcieli niezgrabnie ukryć brutalnie kolonizatorską 
treść. Dopiero, gdy klęska militarna zaczęła zaglądać im 
coraz wyraźniej w oczy, zmienili nagle znowu swój język. 
Zaczęli więc dowodzić, ż Gubernatorstwo stanowi dla Po­
laków najlepszą formę egzystencji, ba, że w ogóle uznają 
nawet istnienie narodu polskiego, który ma równe prawa 
do życia z N1emcami i że w ogóle nawet współpraca polsko­
niemi cka Jest całkowicie do pomy.'lenia. ie tak dawno 
temu, bo 27 czerwca, w organie Franka ,.Krakauer Zei­
tun~'' ukazał się artykuł pt. ,.Kolonia, czy kraj uboczny". 
Autor odpowiada bez wahania, że Gubernatorstwo nie jest 
żadną kolonią, lecz tylko krajem ubocznym Rzeszy. 



Cały ten kłopot z wynalezieniem nazwy, pokrywającej 
właściwe zadanie Gubernatorstwa, obchodzi nas tylko z tego 
wz lędu, że od łania perfidne oblicze bandyty, który usi­
łuje kryć się pod różnymi maskami. Tymczasem dla nas 
wszystkie te niezdarne maski kryją zawsze tę samą, zdecy­
dowanie antypolską treść . 

.,Kraj uboczny Rzeszy, czy kolonia" brzmi tytuł arty­
kułu organu Franka. My dalibyśmy artykułowi inny ty­
tuł : Tie kijem go, to pałką. 



XIV 

WŁOCHY SKAPITULOWAŁ Y 

sierpnia, piqtek, 6 po południ!,. 

Spotkalem się u p. S. z b. premierem M. Kośctałkow­
skim. Nic szczególnie ciekawego. Gadało się - bo temat 
aktualny - o odwołaniu sowieckiego ambasadora Maj­
skiego z Londynu do Moskwy i równoczesnym odwołaniu 
Litwinowa z Waszyngtonu. Kiedy w państwie sowieckim 
ludzie tego typu, to znaczy strawni dla Zachodu odchodzą 
ze swych stanowisk, oznacza to zawsze wzmacnianie kur­
su. Wobec kogo ? Wobec sprzymierzeńców zachodnich ? 
Chyba te zmiany nie stoją w związku z sojuszem trzech 
dyktatur : Rosji, Niemiec i Japonii, przepowiadanym wciąż 
przez polskich proroków. 

7 sierpnia, sobota, 2 m. 30 w nocy. 

Byliśmy w ,.Ognisku", a potem w greckim klubie. 
W ,.Ognisku" poznaliśmy młodzieńca atletycznej budowy 
i bardzo wysokiego wzrostu. Gdy się śmieje, robi wrażenie 
dobrego. uroczego chłopca. ~larynarz. ierota. Przeszedł 
piekło Rosji. Syn kapitana W.P. Nazywa się Stanisław 
Fuhrman. Trzeba będzi się nim zająć. Tęskni do domu 
rodzinnego. 

Dzisiejsze dzienniki roją się od sensacji. Powtarzaj~ 
przede wszystkim ataki prasy sowieckiej na Stany Zjedno­
czone i W. Brytanię - za brak ,.drugiego frontu". Russia 
still awaits the second front. Nine months since Casablanca 



Bezczelru ! Zwyciężają tylko dzięki pomocy angielsko-ame­
rykańskiej 1 jeszcze im mało. A może, istotnie, coś się 
psuje między zachodnimi aliantami a owietaroi ? Moskwa 
zaczyna "ważniczat". Wymyśla również Czang-Kai-Cze­
kowi. A Niemcy zapowiadają bliskie spotkanie Churchilla 
ze ... Stalinem. To, oczywiście, największa sensacja. 

W Niemczech musi być naprawdę "gorąco". Już ofi­
cjalnie ewakuują Berlin Sam Goebbels nie ukrywa, że naj­
bliższym obiektem RAF'u będzie stolica Rzeszy. Ribben­
trop jest w Rzymie. Hitler zwołuje wielką naradę do swej 
kwatery głównej. Prasa angielska twierdzi, że tacy gene­
rałowie, jak Mannestcin , Rundstedt, Rommel, Blaskowitz 
czy \Vitzleben mogą już narzucać Hitlerowi swe zdanie. 
To oni mieli zadecydować o opuszczeniu Orła. 

Wchodzimy w decydującą fazę wojny. Gdybyż nie ta 
zmora sowiecka l Pocieszam się, że chyba gnębi ona rów­
nież naszych gospodarzy. No i Stany Zjednoczone. 

8 sierpnia, poniedziałek, 6 po południu. 

Wczoraj po g-ej zaszedł Babiński. Gadaliśmy bite 
dwie godziny. Sosnkowski trzyma się doskonale. Chce jak 
najprędzej ustalić stosunek Naczelnego Wodza do Minis­
tra Obrony Narodowej . Jeśli nie da się załatwić sprawy 
pokojowo, będzie walka - mówił Babiński. Zywot gabi­
netu oblicza Babiński na 2 do 3 miesięcy. Ugotują się we 
własnym sosie - powiada. Kot się kończy. Rozwodził się 
o zmianach w wojsku, o rehabilitacji Zieleniewskiego, o 
przyjeidzie gen. Paszkiewicza, o reorganizacji "dwójki" 
i roboty na Kraj, o zamiarach osnkowskiego oparcia się 
na elemencie młodym . G nera! chciałby inaczej obsadzić 
gabinet wojskowy Prezydenta, lecz Prezydentowi to nie 
bardzo do •adza. traszak sowiceko-niemieckiego porozumie­
nia, zdaniem Sosnkowskiego, jest nierealny. Wielkie zna­
czenie natomiast przywiązuje do zbliżającego się spotkania 
Churchill-Roosevelt. 

Wszystkie oceny Babińskiego utrzymane były w 
tonie wyraźnie optymistycznym. Ponieważ uważam je za 
wyraz poglądów generała, więc rozmowa z miłym, inteli­
gentnym p. Witoldem podniosła mnie na duchu. 
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o s-ej rozmawiałem z panem - powiedzmy - ... . 
Uważam go za agenta sowieckiego, z czym nawet nie bar­
dzo . ię kryje .• · wyklucza porozumienie sowiecko-niemi C· 

kie. owiety "czie ·tno" domagają się "drugiego frontu". 
owiety - dowodził X - straciły łącznie 20 milionów ludzi, 

z czego w zabitych 6 milionów, w rannych- I4-ście. Cho· 
dzi razem o armię i ludność cywilną. Rosja jest zupełnie 
wycieńczona. Obawia ię zimy. Tereny odbierane i mcom 
- to pustynia. Trzeba ludzi nakarmić, odziać, dać mie -z­
kanie. Dlatego jeszcze przed zimą Rosjanie chcą zmu - ić 
aliantów do akcji na kontynent. Na zakończenie pan X 
zepną! tajemniczo : " ·ajpóźniej w przyszłym tygodniu 

zacznie się drugi front aliancki". 

II sierpnia, środa, około północy. 

Niebo drży od huku motorów. Wczoraj byli nad No­
rymbergą, przedwczoraj nad Mannheim i Ludwigshafen. 
Dokąd teraz lecą ? 

Nie chce mi się dziś robić żadnych notatek. Rano 
otrzymałem list z 6 czerwca, z Warszawy, od Wandzi. 
Umarła mi Matka. 

Churchill w Kanadzie. Agonia Sycylii. Bolszewicy już 
pod harkowem. Włochy Badoglia biją się. Hitler nara­
dza się ... 

I3 sierpnia, piqlek, 7 wieczorem. 

a razie cisza wokół podróży Churchilla. Tylko Mos­
kwa komunikuje, że nie została zaproszona na spotkanie 
Churchilla z Roo evcltem. Czy to coś znaczy ? Pewnie 
nic, ale my czepiamy się każdej myśli, łudząc się, że so­
jusz anglosa ów z Ro J 1 ogranicza się tylko do jednej ·pra­
wy - o tatecznego wykończenia Niemiec. Zupełnie jak 
z tym porozumieniem niemiecko-sowieckim, o ktorym nikt 
już nawet nie wspomina. Owszem, prorocy twierdzą cza-
em jeszcze, że Hitler i Himmler są stanowczo za tym po­

rozumieniem, lecz armia niemiecka opowiada się za de­
mokracjami. Tymczasem sowieciarze robią swoje. 



sierpnia sowiecka ,.PJawda" ogłosiła wywiad z pre­
zesem komitetu ,. Wolnych ·icmców" w ~loskwic. Komi­
tet reprezentuje Niemców znajdujących się w Rosji, nie­
zależnie od różnic społecznych i ideologicznych. Cele Ko­
mitetu treszczają . ię '' 4-ch punktach : 1) natychmiastowe 
zakOI1czcnic wojny, 2) stworzenie wolnych, niczależnych 

ICmicc, 3) stworzenie ilncgo demokratycznego rządu na­
rodowego, 4) nawiązanie przyjaznych stosunków z Rosją. 

Wygląda to wszystko na przygotowywanie przez Mos­
kwę przy-złego Rapalla. 

Spotkałrm b. konsula generalnego w Królewcu -
Warchałow:-kiego. Dopiero w styczniu 1942 r. opuścił War­
szawę. Przesiedział 2 lata u iemców. Dwa miesiące temu 
wyjechał z Rzymu. Dlaczego ustąpił ~lu solini ? - zapy­
tałem. Ocenił położenie Jernice Jako katastrofalne -
brzmiała odpowiCdź. Obawiał ię, że całe Niemcy zaleją 
woj ka sowieckie. Chciał ratować Włochy, oddając je 
zawczasu okupantom anglo-amerykańskim. Pragnął unik­
nąć wojny domowej. 

Jeśli tak jest, jak mówi Warchłow ki, świadczyłoby 
to bardzo dobrze o ex-dyktatorze słonrcznej Italii. 

Bombardowali znowu Rzym. I. oczywiście, Berlin. 

I4 sierp11ia, poniedzUJłek, około I-ej w 110cy. 

O C)-ej wieczorem posły zeliśmy metaliczne szumy, przy­
pominające chwilami potężne, odlegle uderzenia dzwonu. 
Ciągnęły bombowce. Na czystym niebie, zaledwie pokry­
wającym ię pierwszymi cieniami nadchodzącej nocy, wi­
dać było wyraźnic ciągnące kolumny bombowców. Po 10 

minutach zapanowała cisza. I znowu po chwili ten sam 
potężny szum. Lecz bombowców już nie było widać. Cza-

·m tylko jakiś punkcik świetlny zdradzał ich ob cność 
i ki<·runek lotu. Znowu zapadła cisza, a na niebie ukazał 
ię wielki, czenvony księżyc. 

Gdy tojąc przy oknie ob crwowałem ten pochód 
miercionośnych kolo ·ów, radio transmitowało z jednej z 

najelegant zych r • ·tauracji londy!lskich jakie' skoczne me­
lodie. o za kontra t ! 

"i · wiem dlaczego mnie to dziwi. Przecież w czasie 
wojny takie kontrasty to rzecz zwykła. 
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19 sierpnia, czwartek, 12 m. 30 w nocy. 

Po upadku Sycylii dobierają się na dobre do Włoch. 
Konferencja w Quebec zbliża się ku końcowi. Według pow­
szechnej opinii, zapadną na niej ważne decyzje wojenne. 
Przygrvwk:l są tytuły pra y : Major event i11 llaly, Axis 
fear double second fro1lt, Who leads ittvasion army. Eisen­
hower zapowiada, że inwazja może się zacząć .,w każdej 
minucie". Kadzą dalej sprzymierzeńcom sowieckim. Eden 
ma jechać do Moskwy. Będzie naciskał na Sowiety, aby 
zerwały stosunki z Japonią. Ulegając powszechnym nas­
trojom z minuty na minutę czekamy doniosłych nowin. 

Pan X, który stara się teraz o częstszy kontakt ze 
mną, interesuje się bardzo pytaniem, co jest w tym praw­
dy, że obecny rząd Mikołajczyka ma skończyć swój żywot 
za dwa lub trzy miesiące. Już i on zna te terminy. Odpo­
wiedziałem, że nie jest to wcale pewne, ale możliwe. Wów­
czas pan X zaczął nagle mówić o Sosnkowskim i - ku 
memu zdziwieniu - w samych superlatywach. Twierdził, 
że również Anglicy cenią wysoko Sosnkowskiego i że -
o ile wie - w wojsku polskim, po śmierci Sikorskiego, za­
panowały zupełnie inne stosunki. A na zakończenie po­
wiedział, że jego ,.prywatnym zdaniem" owiety bardzo 
chętnie rozmawiałyby o całokształcie spraw polsko-sowiec­
kich właśnie z Sosnkowskim. Pan X jest tylko echem ja­
kichś inspiracji sowieckich. W każdym razie ciekawe. Po­
wiem o tym Babińskiemu. 

24 sierpnia, wtorek, 5 m. 30 po połud11iu. 

Wczorajszej księżycowej nocy spadło na Berlin tylko 
1 .8oo ton. 

Czekamy niecierpliwie na rezultaty konferencji w Que­
bec. Powódt domysłów. Na razie nic na to nie wskazuje, 
aby istniały jakie nieporozumienia ze sprzymierz ńccm 
sowieckim. Przeciwnie. Nawet na ulicach Londynu idylla. 

przedawano .,kwiatek" na Mrs Churchill's - Aid to 
Rtmia. Zdaje się, że w Quebec'u powiedzieli tylko RosJi : 
Drugi front ? - Dobrze, lecz wtedy, gdy zerwiecie stosunki 
z Japonią. 



Artykuł Scrutatora w ,.Sunday Timcs" jest bardzo 
wymowny. Warto sobie zapisać parę zdań . 

.. Niech Rosjanie nie zapominają" pisze 
• crutator - , że znaczenie zwycięstwa nie zawsze 
mierzy się liczbą wojsk zaangażowanych w walce. 
Co więcej, niech nie zapominają, że niemal wszystkie 
dywizje niemieckie na nicczynnych frontach w Nor­
wegii, Danii, Holandii, Belgii, Francji, Jugo ławii 
i Grecji, trzymane są tam ze względu na nas. Porlob­
nie zresztą jak to się dzieje z tyloma spośród dwustu 
dywizji ro yjskich. Dywizje nasze mogłyby znajdo­
wać się w Rosji, przyczyniając się do pomyślnej 
zmiany sytuacji '. 

Podobnym językiem przemawia dzisiejszy ,.Evening 
Standard". W przedziwnej demokracji angielskiej. gdzie 
prasa jest bardzo, bardzo nawet kierowana, taki uprzejmy, 
lecz szorstki i stanowczy akompaniament ma swą wymowę. 

27 sierpnia, piqtek, 6 po południu. 

Zmęczyłem ię wywiadem gen. Sosnkowskiego dla 
.,Daily Telegraph'u". Chcę, aby go umieszczono. Zbiegł 
się w czasie z wywiadem, czy artykułem gen. Kukiela dla 
tegoż pisma. Przypadek, czy świadoma akcja ? Pornaga 
mi dziennikarz St. Arnold, który ma chody w tym piśmie. 
Właściwie sprawa jest załatwiona. Biedactwo ten Litauer l 
Jest podobno wściekły z tego powodu, ale nawet się nie 
domyśla, kto mu spłatał figla. 

Dzisiejszy .,Evening Standard" pisze ; .,Sycylia była 
dla nas szkołą walki, mikrokosmo em potężnej inwazji na 
którą czeka świat" ..... Ta ze główne dowództwo zdobyło 
do'wiadczenie, które prz} pieszy widowisko o celach waż­
niejszych, jakie dopiero stają przed nami". 

Delektuję się lekturą o zniszczeniach Berlina. Nawet 
,.moja" dzielnica Kai eralice, leży podobno w gruzach. 
Bardzo to miłe. 

Przed paroma dniami Rada Narodowa rozpatrywała 
budżet. Różni mówcy biorąc w obronę 1ikołajczyka ata­
kowali osnkow kiego. Prym dzierży! beznadziejnie pry-
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mitywny M. Kwiatkaw ki, przed wojną wydawca .,Naro­
dowca" we Francji. Delikatniej czynił to amo - Jóźwiak . 
Zacny Kiełpiński apelował do osnkowskiego, by się "jed­
nym słowem, jedną deklaracją" odciął od sanacji i niesa­
nacji. Panowie Szydłow·ki i Beloński rozdzierali szaty z 
powodu siły elementu sanacyjnego w armii dowodzonej 
przez gen. Andersa. 

Znamienna przygrywka do tego, co jeszcze będzie. 

Stanowczo nie podzielam optymizmu Babiński go . 

28 sierpnia, sobota, po 1-ej w nocy . 

Wróciliśmy późno z .. Ogniska". Wieczór popularnych 
melodii polskich, zwłaszcza tang . Grali dobrze. Towarzy­
two tańczyło. Zdawało się, że człek jest w Warszawie. 

Poszedłem do .. Ogniska" wpro t z zebrama .. z polu 
Piłsudczyków". Sytuację polityczną referował J. Łukasie­
wicz. Dowodził, że w Quebec dominowały prawy azjatyc­
kie. Sytuacja o tyle się zmieniła, że to teraz Sowiety są na­
ciskane przez Stany i W . Brytanię. Jak się Łukasiewicz 
wyraził .. przekrój" obecnej chwili wygląda dla na mczej 
pomyślnie. Wła~ciwie jednak... wie nie\\iele. Konferencję 
w Quebec otacza taka tajemnica, że brak jest wszelkich ele­
mentów rozpoznawczych. Je wiele więc się dowiedział m, 
a do abstrakcyjnych dedukcji Łukasiewicza nigdy zbyt 
wielkiego zaufania nie miałem. 

Brendan Bracken wydobył nagle na światło dzienne 
.,tajemnicę Hessa". Miał tu przylecieć, by mówić w Landy­
me z ludźmi, wlw cottld prodttce the people to establish 
a Qttisling government. Dlaczego właśnie dziś ujawniają 
Brytyjczycy tę tajemnicę ? Zdaje się, że w zystko obliczon 
jest na sowieckiego sprzymierzeńca. Patrzcic - zdaje się 
mówić zef brytyj kiej służby informacyjnej - mogli.'my 
was zdradzić, lecz szlachetnie nie uczyniliśmy tego. 

I zaraz potem jednym tchem dodaje : ,.Rosja nigdy 
nie łamała swych przyrzeczeń. Najgorszą usługę arodom 
Zjednoczonym wyrządza ten, kto czyni choćby najmnt( "zą 
sugestię na temat odrębnego pokoju. Jest to obraza Rchp". 

Anglicy również bujają Moskali. Lcr.z loskall, mcst<:­
ty, nie dadzą się zbujać .. zgniłemu Zachodowi" . 



.\lówi ~ię , że Stalin ma się spotkać z przywódcami 
alianckimi, gdzieś, bodaj na Bliskim Wschodzie. Majski 
przybędzie na ważne narady do Londynu. Prasa angielska 
wyraża nadzieję, że mężowJC . tanu : Wielkiej Brytanii, 
Stanów Zjednoczonych i Związku Sowieckiego zbiorą się 
jeszcze przed zimą ... 

Wczorajsze, długotrwałe, nocne szumy na niebie, ozna­
czały nalot na piękną Norymbergę. 

Sosnkowski oddal wreszcie wywiad dla .. Daily Tele­
graph". Sądzę, że go przyjmą. Trzeba robić co się da, aby 
kontrparować szerzoną o osnkowskim opinię w prasie an­
giel kiej. Panowie : Mikołajczyk i Kot dalej nie próżnują. 
Dziś dowiedziałem się, że po nominacji osnkowskiego Mi­
kołajczyk wysłał do kraju depeszę, w której bezczelnie 
stwierdzał, że Prezydent Raczkicwicz dokonał tej nomina­
cji .,wbrew stanowisku Rządu i wbrew stanowisku Rady 
Narodowej". Manewry obu panów obliczone na zdezorien­
towanie Kraju dają już skutki. Rada Jedności Narodowej 
w Kraju miała uchwalić, że stanowiska następcy Prezyden­
ta i Naczelnego Wodza, nie mogą być zajmowane przez tę 
samą osobę. Ta uchwała mierzy - rzecz prosta- w osn­
kowskiego. Chcą go pozbawić następstwa, a jak to za­
łatwią. pozbawią go Dowództwa. Motywy obu panów 
są proste. Chcą się pozbyć człowieka, który nie pójdzie na 
żadne kompromisy, sprzeczne z intere ami narodu i pań­
stwa. A przecież, mimo buńczucznej postawy w sprawie 
Katynia, gotowi ą do kapitulacyjnych kompromisów. Jeśli 
Jednym z sowieckich wamoków kapitulacyjnych będzie cał­
kowite usunięcie . osnkowskiego - warunek ten ochoczo 
zaakceptują. Takie jest oblicze t j dobran j spółki, uważa­
jącej się za politycznych spadkobierców ikarskiego w pros­
tej linii. 

30 sierp11ia, poniedziałek, około r-ej w nocy. 

Wszystko wokół riemiec trz szczy. Od Bułgarii do Da­
nii. :\1aj ki już w Londynie ... Times" przypomina Sowie­
tom ich grzechy. Dziennik pisze : .. Cofnięci wiosną uzna­
nia rządow1 polskiemu przez Rosję, dokonane bez porozu­
mienia z W. Brytanią i tanami Zj dnoczonymi, było cięż-
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kim niepowodzeniem wysiłków, zmierzających do ożywie­
nia ducha współpracy między sprzymierzeńcami". 

Nasłuchałem się różnych ploteczek z kół oddanych 
Sosnkowskiemu. I w tym środowisku nie wszystko wygląda 
najróżowiej. Podobno Łukasiewicz i Doboszyński domagali 
się od Sosnkowskiego przekazania kołom reprezentowanym 
przez obu tak zwanej - ,.roboty na kraj". Dużo kwasów 
narobiło .,głosowanie", zarządzone w lotnictwie przez 
Sosnkowskiego, którego rezultatem było powołanie gen. 
Iżyckiego na dowódcę lotnictwa. Nic się na tym nie znam, 
lecz owym .. głosowaniem" nie byłem zbudowany. I osobą 
Iżyckiego, o którym mówią że był kandydatem ... Re­
tingera. Junty lotnicze nie są podobno również z Sosnkow­
skiego .,zadowolone", ponieważ otrzymały w lotnictwie 
tylko stanowiska - zastępcze. Czas byłby, aby przynaj­
mniej po tej stronie barykady skończyły się te niepotrzeb­
ne kwasy. 

3 wrześni/l, piqtek, 6 m. 30 po pol. 

Już jesień. Czuje się ją zwłaszcza w londyńskich par­
kach. Coraz więcej bezlistnych drzew. Igiełki. Nie lubię 
Londynu jesienią i zimą. gdy pozbywa się bujnej zieleni. 

zarzeje. Staje się brudny, beznadziejnie smutny, ponury. 
Chesterton jest innego zdania. Wszystko sprawa gustu. 

Dziś w czwartą rocznicę wypowiedzenia wojny prz z 
Anglię, rozpoczęła się wielka operacja inwazyjna na ląd 
włoski. Na wznowionej po lecie komisji spraw niemieckich 
zastanawialiśmy się, jak długo jeszcze Niemcy wytrzyma­
ją i czy może im coś pomóc nominacja Himmlera na fak­
tycznego wielkorządcę Rzeszy. Według mnie i ta ,.Trze­
cia Rzesza Himmlera" też już niczego nie jest w tanie 
wytrzymać. Nasi wojskowi są wciąż innego zdania. Przy­
łączył się do nich Łychowski. 1ój pogląd podziela cywil­
na większość komisji, m. in. Lipski i Winiewicz. 

W numerze .,Frankfurter Zeitung" z końca sierpnia 
czytam w artykule ,.Ins fiinfte Kriegsjahr" : 

,.U progu piątego roku wojny Niemcy nie mie­
rzą swych szans na podstawie oceny bilansu płatni­
czego, dochodu narodowego lub też obrotów handlu 
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zagranicznego w nadchodzącym roku. Sprawa roz­
strzygnie się ostatecznie na płaszczyźnie tej wielkiej 
różnicy, jaka dzieli przyszłe zwycięstwo od - klę­
ski". 

Już są bądź co bądź dwie ewentualności : zwycięstwo 
lub klę ka. Nie tak dawno o klęsce nie było w prasie nie­
mieckiej mowy. 

Ukazał się skurtyzowany wywiad Sosnkowskieno w 
.. Daily Telegraph". Nie jako wywiad, lecz jako artykuł 
- by osnkowski. 

Zapomniałbym. Będąc rano w .. Rubensie", spotka­
łem gen. Rayskiego. Kogo się lam zresztą dziś nie spo­
tyka ! Coraz pełniej w londyńskiej siedzibie naszych władz 
wojskowych. Oczywiście Rayski - to oddzielny paragraf. 
Czas, by go również zrehabilitował Sosnkowski po tym 
czego doznał od Sikorskiego i spółki. Lecz reszta ? Reszta 
pewno zawraca głowę osnkowskiemu sprawami perso­
nalnymi. Martwi mnie to. Przepędziłbym większość z nich. 
Niech czekają. Na wszystko przyjdzie kolej. Zapytalem 
Rayskiego o .. głosowanie" w lotnictwie. Obiecał, że mi to 
kiedyś wyjaśni. 

8 wr::eśnia, środa, II tn. 45 w nocy. 

Jeszcze dziś rano narzekaliśmy w ministerstwie na po­
suchę, na brak ciekawszych wiadomości. Po południu by­
łem z żoną i z córką w kinie. Na Camden Town. Po 6-cj 
zakomunikowano publiczno~ci nowinę. że Włochy skapi­
tulowały, przyjmując aliancki warunek .. bezwarunkowego 
poddania się". Zaraz potem w tak zwanych News'ach 
przypomniano 4-tą rocznicę najazdu na Polskę Zobaczy­
li~my płonącą we wrze niu Warszawę i odradzaJące się 
w Anglii wojsko polskie. Wracaliśmy do domu podekscy­
towani wiadomo;cią i wzruszeni - news'ami. 1 awet w 
,)tarch of Time" zobaczyłem wojewodę Grażyńskiego, któ­
ry jest teraz na jakimś specjalnym kur ie w tanach Zjed­
noczonych. 

Po powrocie z kina rzuciłem się do radia. Wielki 
dzień. Grali hymny angielski i amerykańc;ki, a potem, 
niestety, również sowiecki. Włosi wzywaja naród do walki 



z Niemcami. W tych warunkach na pewno i am Himmler 
5zwabom nie pomoże. 

rie pomogą im przymusowe podróże z miejsc wy­
stawionych na ustawiczne bombardowania alianckie do 
miejsc na razie spokojniejszych. Reklamują je jakby cho­
dziło tylko o zaciszne uzdrowiska. Pełno jest w prasie nie­
mieckiej m. in. reklamy naszego Truskawca. Poświęciłem 
niedawno tej sprawie następującą, krótką pogadankę ra­
diową do kraju. 

"Truskawiec jest jednym z najpiękniejszych uz­
drowisk położonych w pobliżu Karpat. Znajduje się 
w tym uzdrowisku wiele pięknych, małych domków 
wielorodzinnych, są idyllicznie położone pensjonaty 
i hotele, tonące w morzu różnolistnego lasu". 

Czy słowa te nie brzmią, kochany słuchaczu, 
jak przedwojenna reklama Truskawca ? Czy słucha­
jąc tych zachęcających zwrotów nie widzisz wypi­
sanych ich na barwnym plakacie, zdobiącym przed 
wojną poczekalnie polskich dworców kolejowych ? 

Nie, drogi słuchaczu, ta reklama jest bardzo świe­
żej daty. Umieszczona została 19 lipca br., zgadnij 
gdzie ? - w ,.Hamburger Fremdenblatt". A kogóż 
ma ona zachęcić ? Czy może cierpiących na artretyzm 
łub złą przemianę materii zażywnych hamburczy­
ków ? ie, ta zachęcająca reklama skierowana jest 
do wystraszonych bombardowaniem, szalejących z 
niepokoju matek niemieckich, których dzieci trans­
portuje się teraz na gwałt do odległej, nieznanej Fol­
ski. W tytule reklamy uspakaja się je dodatkowo, że 
w tym odległym , polskim Truskawcu, nie ma ani 
niedźwiedzi ani wilków, że żyje się tam .. beztrosko 
i bezpiecznie" , co mogą zaświadczyć małe niemia zki 
ze zbombardowanego Wilhelmshafen, które już od 
wielu mie ięcy mieszkają w Truskawcu. 

Osobli\ · j , zai t , sławy doczekał ię w 1943 ro­
ku nasz Truskawiec". 

Po dokonaniu obrzędu wkl jania pogadanki o Trus­
lcawcu, zadumałem się smętnie. Najwyraźniej tracę po­
czucie proporcji. Gdzie Truskawiec, a gdzie Rzym ! Prze-



cwż kapitulacja Włoch zbliża dzień zwycię·twa i pokoju. 
raklada obowiązek zdwojenia czujno. ci, aby oczekm·ana 

przez cały świat chwila nic stała się chwilą na zej poli­
tycznej klęski. 

Prostr i zarazem wielkie słowa. Czy s ns ich rozumie 
rząd . Iikolajczyka ? ·a pewno nic jest on w stanie spros­
tać zadaniom, jakie stają prz d nami. Nic dziwnego więc, 
że słowo ,.kapitulacja" w odnicsiemu do Włoch, budzi 
niejako automatycznie obawę, czy rząd nasz nic skapi­
tuluje przed ~loskwą. I jak tu nie tracić poczucia pro­
porcji l 
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XV 

O PRZY ZŁOSC STO UNKOW 
POLSKO-NIEMIECKICH 

II września, sobota, r m. 30 w nocy. 

Całe nasze zainteresowanie skupia się od wczoraj na 
"przedpolu Rzeszy" tj. na froncie włoskim. Mowa Hitlera 
była znamienna z dwóch względów : r) nie zawierała żad­
nych tak ulubionych teraz przez niego wymysłów anty­
sowieckich, 2) zawierała natomiast silne akcenty społecz­
ne. Króla włoskiego i marszałka Badoglio potraktował jako 
przedstawicieli ginącego świata demokratycznej pluto­
kracji. 

Wczoraj widziałem znowu pana X. Obwąchiwaliśmy 
się wzajemnie i dlatego rozmowa wypadła arcynic icka­
wie. Jest bardzo triumfujący i tajemniczy. Już o Sosnkow­
skicgo nie pytał. 

Po południu u pp. .Zółtowskich spotkałem s natora 
Jana Rembielińskiego. Uderzvia mnie powściągliwość Jan­
ka w ocenie niebezpieczeństwa sowieckiego. Czyżby w tym 
ex-endeku odżyły jakieś dawne echa ? Czyżby nosił się 
z jakimiś prorosyjskimi koncepcjami ? Wiem, że nicna­
widzi Anglików, ale to jeszcze nie powód ... ;\fuszę z nim 
pomówić w cztery oczy Nasz krytycyzm wobec Zachodu 
jest zrozumiały. Czyż sam inaczej oceniam naszych ,. lian­
tów ?" 

·ie po zedłem na zebranie .,Zespołu Pilsudczyków". 
fial przemawiać gen. Kara iewicz-Tokarzewski, najznako­

mitszy ponoć teozof i nudysta wśród generałów. Nie lubię 
teozofów-polityków, a w dodatku jeszcze generałów l Po­
dobno bvł bardzo .,mocny". .. Kłamstwa Kotów i Poni!>-
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łów", .,rząd zkody narodowej" i tym podobn banały. 
I wszystko to na zebraniu zespołu, którego przecież nie 
trzeba agitować. Zarzucał miękkość, zarówno Raczkiewi­
czowi, jak osnkowskiemu. Psu na budę takie teozoficzno­
gen raJskie gadanie. 

r6 wr::eśnia, czwartek, 12 w nocy. 

Wczoraj był alarm ze strzelaniną. Pierwszy alarm te­
go rodzaju na nowym mieszkaniu. 

Mieliśmy komisję niemiecką. Płk. Kijak uspakajał, 
że na froncie wschodnim Niemcy trzymają się dzielnie. 
Wciąż jeszcze ma zaufanie do ich geniuszu wojskowego. 

Dziś odwiedził mnie Zieleniewski. Wpadł tylko do 
Londynu. Gadał długo z Sosnkowskim. Twierdzi, że 
.. szef" je t w doskonałej formie. Daj mu Panie Boże zdro­
wie. 

rq wrze.{nia, niedziela, 2 po poł. 

W sobotę bylem na śniadaniu z p. E. ·. ~loże bla­
guje, moi przesadza, może jest w tym co mówi wide 
urażonej ambicji osobistej, lecz nie mogę opędzić się wra­
żeniu, że facet ma rację. Przeraża go stara, legionowa 
siuchta, która na plecach Sosnkowskieno chce się znowu 
"odkuć" lub inaczej - wdrapać się na stanowiska. Twier­
dzi, że Sosnkowski nawet się nie spo trzegl jak się wszę­
dzie wcisnęli. I Zieleniewski, choć zachwycał się "formą" 
generała, narzekał, że jest przepracowany, że siedzi w 
.. Rubensie" do późna w nocy, że go zarzucają papierzys­
kami. że je t w tym - metoda. Jeśli tak jest, moż '. 
istotnie, wielu rzeczy nawet nie dostrzega. Obie rozmowy 
traktuję w każdym razie. jako znaki ostrzenawcze. Tym 
bardziej. że Mikołajczyk robi swoje i robi ,.po dawne­
mu", jak za najlepszych czasów ikor kiego. Dziesięć dni 
temu był na rozmowie u Edena. Towarzyszył mu amba­
sador Raczyński i oczywi.'cie - zaw ze ten sam Retin er. 

Diabli biorą na to w zystko. A cóż znaczy redaktor 
Zbigniew Grabowski, podobno w roli doradcy politycznego 
Sosnkowskiego ? Nieprawdopodobne. 
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We Włoszech wszystko rozwija się dobrze. Sardynia 
zajęta. Chcą chwycić Niemców za gardło od południa. 
Nie pomoże im zorganizowanie ucieczki Mussoliniego. 
Trafnie pisze o Mussolinim dzisiejszy "Observer" : Jlusso­
lini began as lhe model of Hitler, he ends as a copy of 
Quisling . Doskonale. 

Za to z frontu wschodniego wieści fatalne. Tak, fa ­
talne, drogi pułkowniku Kijaku ! loskale prą naprzód 
Znowu aż 700 miejsc zajęli. Co za inwencJa w tworzeniu 
tych miast i miasteczek S0\\1eckich. Mistrze bluffu. 

Z tym większą pasją czepiamy się frontu włoskiego . 
M~limy bowiem o innym. O Bałkanach. Ten front, po­
wiedzmy sobie szczerze, to nasza ostatnia nadzieja. 

Trzy lata temu doszło do pamiętnej "bitwy o Anglię" 
w której lotnicy polscy strącili I 8 samolotów niemieckich. 
Ileż wówczas mieliśmy nadziei ! A teraz ? Na co możemy 
liczyć ? Czasem zdaje mi się, że tylko na imponderabilia. 

22 września, środa, ro wieczór. 

Nie chce mi się pisać. Zamiast pisać, wklejam stresz­
czenie mego referatu, wygłoszonego dziś na konferencji 
międzyresortowej, odbytej w naszym ministerstwie. 

"Zagadnienie niemieckie weszło w stadium, które wy­
maga od nas nie tylko wyjątkowej czujności. lecz odpo­
wiedzi na szereg podstawowych pytań. Referat niemiecki 
Minisberstwa Informacji i Dokumentacji stanowi jeden 
spośród kilku ośrodków w Londynie, zajmujących się 
systematycznie badaniem zagadnienia niemi ckiego. 

Polska myśl polityczna na emigracji, nauczona do­
świadczeniem minionego, przedwojennego dwudziestolecia, 
zdążała od początku do utrwalenia w krajach alianckich 
przekonania, że cały naród niemiecki ponosi odpowiedzial­
ność za wybuch obecnej wojny oraz za zbrodnie popeł­
nione w Polsce i innych krajach okupowanych i że dlate­
go musi spotkać go zasłużona i tym razem bezwzględna 
kara \\'ychodząc z tego założenia Polacy poparli ruch 
zainicjowany przez lorda Vansittarta. Ruch ten, prócz 
haseł negatywnych, nie wysuwał na ogół żadnych realnych 
postulatów w stosunku do sprawy przyszło'ci narodu nie-



mieckiego, który mimo, iż w końcowym zwłaszcza sta­
dium wojny, poniesie olbrzymie straty biologiczne, nic 
przestanie istnieć. Prz z sam fakt istnienia, liczbę oraz 
położenie geograficzne, ' tanowić będzie jeden z najistotniej­
szych elementów politycznych w przyszłym układzie sił na 
kontynencie europejskim. 

Z chwilą gdy wojna weszła w stadium końcowe, za­
gadnienie przy złości narodu niemieckiego zaczęło przybie­
rać na sile. W krajach sprzymierzonych zaczął się od­
wrót od prądów negatywnych w rodzaju ,.Vansittartyz­
mu", potrzebnych do czasu, jako balans przeciwko za­
korzenionym w krajach anglosaskich entymentom pro­
niemicekim i akcji uprawianej przez samych iemców. 
Smiało rzec mocna, że zaczął ię ich zmierzch, za to wzro­
sło natężenie poszukiwań , zmierzających do znalezienia w 
sprav.·ic niemieckiej rozwiązań pozytywnych. Prócz zro­
zumienia, że zbliża się koniec wojny, wpłynął na tę ewo­
lucję fakt potęgujących się rozbieżności poglądów na 
przyszłość stosunków powojennych między z jednej stro­
ny ~Ioskwą, z drugiej - krajami anglosaskimi. Rozbież­
nośu te powodowały, ż papiery zwyciężanego narodu nie­
mieckiego jeszcze przed ostatecznym zwycięstwem ahanc­
kim, zaczęły bardzo silnie zwyżkować we wszystkich kra­
jach przymierzonych. Zwyżkę tę spowodowało stanowisko 
1oskwy. 

Przez powolanie do życia Komitetu Wolnych Jem-
ców, Moskwa zdeklarowała, że w sprawie zagadnienia nie­
mieckiego pra.,nic uprawiać własną politykę, niezależną od 
polityki innych narodów sprzymierzonych i że jeszcze 
przed zakończeniem wojny w polityc teJ zamierza stwa­
rzać fakty dokonane. Po Komitecie Wolnych N1emców 
po\\ołano do żvcia Związek OficcrÓ\ . Fakty te muszą wy­
wołać wrażenie, że Moskwa ocenia wewnętrzną sytuację 

iemiec \\ ten spo ób, że po klęsct> reżymu hitlcrow kie-
go, jcd nym lementem w icmczech, z którym trzeba 
będzie i liczyć realnie - będzie armia niemiecka. 

Samodzielna akcja Moskwy w ·prawie niemieckiej, 
stanowiąca po powołaniu .,Związku Patriotów Pol kich" 
już drugi, nied\\Uznaczny prz jaw aspiracji mo. ki w ·kich 
do samodzielne"O regulowania spraw europejskich, wywo­
łała żywą reakcję w • tanach Zjednoczonych. Typowym 
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przykładem tej reakcji, spowodowanej polityką moskiew­
ską, był artykuł Dorothy Tompson w ,.The American 
1ercury" pt. ,.Gcrmany must be salvadged". Autorka, 
należąca do tzw. otoczenia prezydenta Roosevelta, znana 
z poglądów antyhitlerowskich, wystąpiła w tym artykule 
w obronie narodu niemieckiego, oświadczając się bardzo 
zdecydowanie przeciwko narzucaniu po wojnie narodowi 
niemieckiemu form alianckiej administracji okupacyjnej. 
Zdaniem jej mogłyby one wywołać wśród Niemców re­
akcję opóźniającą proces reedukacji narodu niemieckiego 
oraz chwilę w której Niemcy mogłyby kolaborować w cha­
rakterze pełnoprawnego członka rodziny narodów euro­
pejskich w budowie Europy. 

W Anglii reakcje na postępowanie Moskwy w sprawie 
niemieckiej nie zarysowały się tak "'-yraźnie, jak w Sta­
nach Zjednoczonych. Anglicy, jak to czyni broszura ,.The 
problem o f Germany' ', nie chcąc wciąż wychodzić z roli 
analityków wszystkich pro i contra, jakie wywołują różne 
projekty powojennego rozwiązania sprawy niemieckiej. 
Ostatnia mowa Churchilla była o tyle charakterystyczna, 
że premier Wielkiej Brytanii uważał za wskazane stwier­
dzić, że prócz zniszczenia nazizmu, chodzi również o zni­
szczenie w Niemczech prusactwa. Jest to ciągle jeszcze ne­
gatywny ogólnik, nie zaś wskazane programowe. Nastroje 
mas angielskich w sprawie niemieckiej charakteryzują zna­
ne rezolucje T.U.C. 

Zaktualizowanie się sprawy przyszłości Niemiec pobu­
dziło akcję emigracji niemieckiej z którą praktycznie współ­
działają najwartościowsze elementy emigracji austriackiej 
po faktycznym rozbiciu prób zunifikowania rozbieżnych 
grup austriackich. Tak zwany emigracyjny ruch austriac­
ki jest dziś pozbawiony jakiegokolwiek, realnego znacze­
rua. 

Co się tyczy emigracji niemieckiej to jej pierwszo­
planowy garnitur znajduje się w Stanach Zjednoczonych. 
Wy.·tarczy wymienić tu nazwiska : Briminga, Grze ir1 -
skicgo, tampfcra, Segera i wielu innych. W Anglii zarów­
no grupa socjali tyczna (Vogel), jak i inne grupy. nie roz­
porzłdzają wybitnymi postaciami, słuchając instmkcji 
przychodzących ze Stanów. Ruchliwsze jednostki spoś­
ród niemieckiej emigracji w Anglii grupują ię w organi-



zacji , ,Free German . fovcmcnt'', będ1cej ekspozyturą 
ambasady sowieckiej. 

Wynika z tego, że akt ·wną politykę niemiecką \\ 
oparciu o ludzi reprezentujących realnie duży kapitał po­
lityczny, mogą dziś uprawiać tylko Stany Zjednoczone. 
O ile też wiadomo kontakty wybitnych niemieckich poli­
tyków emigracyjnych z Departamentem Stanu są bardzo 
bliskie. W drugorzędnym lub wyraźnie komunistycznym 
garniturze niemieckim, przebywającym w Anglii, nie na­
leży szukać właściwych partnerów rozmowy. 

W pólną cechą wszystkich niemieckich grup emigra­
cyjnych jest ich raczej antypolski charakter, czasem po­
krywany frazesami o konieczno· ci w przyszłości współ­
pracy polsko-niemieckiej (Vogel). 

Fakt ten narzuca stronie polskiej konieczność wytężo­
nej. stale aktywnej czujności, to znaczy takiej. która nie 
tylko sygnalizuje niebezpieczeństwo, lecz przygotowana 
jest na natychmiastową odpowiedź. 

Czas już rozstać się z postawą wybitnie negatywną 
w sprawach niemieckich i w chwili gdy miarodajne dla nas 
mocarstwa szukają pozytywnych rozstrzygnięć sprawy nie­
mieckiej, odpowiedzieć sobie na pytanie, co my myślimy 
o rozwiązaniu tego zagadnienia i jak wyobrażamy sobie 
w przyszłości stosunki niemiecko-polskie. Bez posiadania 
odpowiedzi na to pytanie możemy być kiedyś zaskoczeni 
decyzjami, które powstaną bez naszego współudziału i mo­
gą godzić w nasze najżywotniejsze interesy. Tak zwane 
maksymalne i minimalne postulaty nasze w sprawie przysz­
łej granicy zachodniej lub postulat zniszczenia Prus -
nie wyczerpują zagadnienia. Są to wciąż tylko żądania 
jednostronnie negatywne, a choć uza adnione. nie mogą 
zadowolić nikogo, kto szuka po wojnie nie tylko sposo u 
zadośćuczynienia przez Niemców krzywd wyrządzonych in ­
nvm narodom, lecz chce znaleźć rozwiązanie , gwarantu ­
j ce trwałą stabilizację stosunków politycznych w Euro 
pi e powojennej. A takie rozwiązanie je t tylko wówczas 
do pomyślenia, gdy jednym z je<>o elementów będzie 
wprawdzie uszczuplony terytorialnie , ukarany, reedukowa­
ny itp., lecz żyjący w bezpośrednim sąsiedztwi~> z Polską 
kilkudziesięciomilionowy naród niemiecki' ' . 



26 września, niedziela, wieczorem. 

Dostalem długi list od znajomego z korpusu gen. 
Andersa. Piszl', że między pierv,:szym pobytem Sikorskic­
go w korpusie. a drugim, była bijąca w oczy różnica. 
Wspomina Pierwszą Brygadę graną na rozkaz ikarskiego 
i cytuje odezwanie się . ikor. kiego do gen. Wiatra : 
"Z takimi legionistami, jak pan, można współpracować" . 
Rozpisuje się również o sprawie rotmistrza Klimkowskie­
go, dawniej oficera do specjalnych zleceń przy g n. n­
dersie, Klimkowskiego aresztowano i siedzi. ów Klim­
kowski rozdmuchiwał zna zenie .,junty"' oficerskleJ, któ­
rej przewodził ,,,. 12 pułku ułanów, powołując się stale 
na swe powiązama ze tronnictwem Narodowym. Zaopie­
kował się rzekomo Klimkowskim - Kot w czasie swego 
pobytu na Bli. kim Wschodzie. Kupił go ob1etnicą .,ministra 
bez teki", a na razie ofiarował mu konsulat generalny, 
gdzieś w Południowej Ameryce. Po śmierci 'ikorski go 
przyszedł rozkaz cofnięcia wyjazdu Klimkowskiego - goto­
wego już do drogi. Zamiast na piękne stanowi. ko - po­
wędrował za kraty, podeJrzany o konszachty z sowiccia­
rzami. Cały romans. Po co on mi o tym wszystkim pisze ? 

Osoby, które brały udział w międzyrc:ortowcj konfe· 
rencji na temat iemiec, obdarzyły mnie komplementami 
za referat i - odwagę .• I yślałem na razie, że moja odwa­
ga polegała na tym, że treści referatu nic ustalałem z mym 
demonicznym szefem. Byłem w błędzie. Gratulowano mi 
że ośmielił m się przypomnieć rodakom, iż prócz nega­
tywnej strony m dalu zagadnienia niemiecki go, istnieje 
jeszcze inna. Ta która jest skutkiem pros t go faktu. że 
byliśmy i pozostaniemy sąsiadami icmców. 

li mo komplementów jestem przekonany, ż wielu 
zawodowych Rejtanów załamie z oburzenia ręce na wieść 
o moim wyczyme Powiedzą. że gadanie dziś gdy J szcze 
walczymy ze zbrodniarzami niemieckimi o jakichś pozy­
tywnych koncepcjach w·półżycia obu narodów, jest wręcz 
amoraln . Lubię tych za •orzałych obrorków moralno•ki 
w polityce. Przypominają mi ludzi protestujących na przy­
kład przeciwko .. . bólo\\i • łowy . 
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XVI 

.. BOG JE T Z NA~II. PRZED NA~U WARSZAWA" ... 

27 września, poniedziałek, 12 w nocy. 

Smoleńsk wzięty bez walk. Dziś sami Niemcy przy­
znają, że wojska sowieckie przekroczyły Dniepr. Jestem 
tak przybity tymi wiadomościami, że nie chce mi się na­
wet zastanawiać nad sukcesami woj k alianckich we Wło­
szech. Nie mogę oderwać oczu od map frontu wschotl­
niego, reprodukowanych w prasie angielskiej, na których 
zjawia się już granica polsko-sowiecka i słowo : Poland. 
Zimno mi się robi na myśl, że wojska sowieckie mogą 
wkrótce wejść na nasze ziemie. Co mnie obchodzi .. przed­
pole" włoskie, gdy za dwa lub trzy tygodnie Niemcy 
zrobią z Folski swoje przedpole. 

Na świecie zimno i, po londyńsku, beznadziejnie. W 
dodatku ten nasz front wewnętrzny ! Mikołajczyk kręci, 
intryguje i wcale nie robi wrażenia, aby miał wkrótce ustą ­
pić. A jak działa opozycja : tronnictwa Narodowe, socja­
liści typu Ciałkosza i Pragiera, piłsudczycy, różni oenerow­
cy, czy garstka anty-mikołajczykaw kich ludowców ? 
Na co czeka Prezydent Raczkiewicz, który zapewniał uro 
czy~ci . osnkowskiego, że udzieli :\likołajczykowi dymi-
ji ? Czy się w ogóle na to zdobędzie ? 'ie rozumi m po 

co ten człowiek o słabym zdrowiu domęcza ię .. w półpra­
cą" z Mikołajczykiem. A przecież wiem, bo mi to kiedy' 
mówił, że go właściwie organicznie nie trawi, że odpycha 
go od 1ikolajczyka jego .,koźli upór" i prostacka bez­
wz lędność. 
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A co po kątach wygadują różni pil udczycy. pułkow­
nicy i nie -pułkownicy, którym . ię zdawało, że ·osnkowski 
tacznie tvlko nimi obsadzać kluczowe stanowiska w woj­
sku ? \\;szystko to razem niczego dobrego nic wróży. 

28 września, wtorek, 12 m. 30 w nocy. 

Jestem wciąż przybity, choć staram si tego nie po­
kazywać. Zwłaszcza w domu. Przeraża mnie Rosja, zbli­
żająca się do naszych granic. W czwartą rocznicę tragicz­
nej kapitulacji Warszawy najgorsze przeczucia chodzą 
po głowie. taram się je odsunąć, szukam jakiejś pociechy 
i nigdzie nie znajduję. Przeciwnie, co wiadomość. to gor­
sza. 

Niedawno pisma sowieckie doniosły o utworzeniu w 
Moskwie ,.Związku Niemieckich Oficerów" złożonego z 
jeńców wojennych przebywających w Rosji. Związek wy­
dał już apel do niemicekich dowódCÓ\\, wzywając ich do 
obalenia Hitlera i poddawania się, ponieważ dalszy opór 
jest bezcelowy. 

Czyżby Moskale szykowali sobie .. własną" armię nie­
miecką, którą zdążą jeszcze pchnąć do walki ? 

Niewesołe rzeczy opowiada również Ciałko z. Rozma­
wiał z Attlee. Jeśli sowieciarze przekroczą Dniepr - mówił 
Ciałkosz - może być bardzo źle, gdyż Alianci me są. w 
obecnej chwili przygotowani do działań ofen ywnych na 
kontynent. Bałkany szykują dopiero na wiosnę IQ44 Je:li 
zostaną za.koczeni Dnieprem, proporcja żywych sił b~dzie 
taka : Rosja - 12 milionów żołnierzy. Alianci w basenie 
śródziemnomorskim wszystkiego 2 miliony. Biadania so­
wieckie są - rzecz prosta - zwykłym szantażem. z mi -
rzającym do wyciągnięcia od aliantów mak ymalnej ilości 
potrzebocno wciąż owietom sprzętu. 

Dobrze przynaj m ni j. że Anglicy zdają sobie z tego 
sprawę. iż mają do czynienia z zawodowymi szantaż 'Sia­
m!. 

Odezwał ię nanle E. Puacz. Przysłał mi swą naj wicż­
szą broszurę pt. , , tosunki Polsko- owiec ki ''. .Jak się 
okazuje ze wstępu, zawiera ona myśli, które propa"ował 
w odczytach, wygłaszanych w Towarzystwie Polskim w 
Londynie, organizacji starej emigracji . Opowiadano mi 
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dużo o tych odczytach. Po przeczytaniu broszury, me 
mam już najmniejszych wątpliwo' ci, jakiego dosiadł ru­
maka. ,,Kompromis między komunizmem, a demokracja­
mi parlamentarnymi leży w sferze możliwości" ... "Na do­
brej współpracy angielsko-sowieckiej stracą tylko ci poli­
tycy, którzy wzorem aktywistów i beckowców - orientują 
się na przyszłą współpracę polsko-niemiecką lub też tacy, 
którym dogadza Polska, włijczona do Związku Republik 
Sowieckich" ... "Gdyby ustrój komunistyczny był rzeczy­
wiście najgorszym ustrojem, to my, garstka Polaków, na 
pewno nie zdołamy obronić świata przed tym nieszczę­
ściem". A wreszcie, po tych przejrzystych łamańcach, za­
sadnicza teza polskiej polityki zagranicznej w ujęciu 
p. Puacza : "Pierwszym zadaniem polskiej myśli politycz­
nej jest uchronienie narodu polskiego przed niebezpie­
czeństwem dwustronnego ataku. Dlatego uznajemy za po­
żyteczne umowy polsko-sowieckie z 30. J. 41, 14. 8. 41 
i 4· !2. 4I". 

Jakież to jasne l Puacz propaguje otwarcie myśli 
prosowieckiej orientacji. 1oże robi to dla kariery lub -
co gorsza - dla pieniędzy ? Dla pieniędzy - chyba nie. 
1a w tanach Zjednoczonych iostrę - milionerkę. A mo­
że po prostu z powodu urażonej, a wybujałej ambicji ? 

Ten niepokojąco ruchliwy młody człowiek walczył 
ambitnie z ikorskim. 'iewątpliwie został zadraśnięty w 
swych ambicjach. Chce się teraz odegrać za wszy tkic cza­
sy. Postawił na Sowiety i - zdaje się - brnie dalej. 

A szkoda, że takich pozyskują Zdolny i jak się zdaje 
ideowy. Wydawszy w czerwcu 1940 roku ostatni numer 
"Głosu", do łownie w ostatniej chwili opuszczał Paryż 
zajmowany przez Niemców. Kolega redakcyjny miał go 
czekać z autem w umówionym miejscu. Tie stawił się. 
Puacz złapał zczęśliwie jakieś auto, zapakował do niego 
dwie koleżanki z admini tracji pisma i przyjechał do 
Angers. Jadąc postanowił przy pierw zej okazji zbić na 
kwaśne jabłko kolegę, który zawiódł w takiej chwili. 

\\' dwa dni po przybyciu do Angers potkał mnie na 
ulicy i zapraszał, bym koniecmie przyszedł o 4-ej po po­
łudniu do prowizorycznego lokalu 1inister twa Informacji 
i Dokumentacji, bowiem o tej godzinie spierze publicznie 
owego kolegę • a razie myślałem, że żartuje. Wkrótce 



przekonałem się, że mówi poważnie. Zacz41em go więc 
przekonywać, by tego nie robił. bo nie miejsce i cza . 
Wreszcie przyrzekłem, że przyjdę . Coś mnie zatrzymało 
i spóźniłem się dosłownie o ro minut. Gdy przyszedłem 
do :\1inistcrstwa było już po w zystkim. Puacz zjawił się 
punktualnie o 4-ej i na oczach wszystkich kolegów wyri.­
nął redaktora w twarz, mówiąc za co go bije. Doszło mię­
dzy nimi potem do krótkiej bójki. którą zlikwidowali kole­
dzy. 

Bardzo to typowe dla Puacza. Co sobie wbił w gło­
wę. realizuje przy pierwszej okazji, nie oglądając się na 
nic Na pewno postanowił odkuć się za wszystkie czasy 
i sądzi, że zdoła tego dokonać dosiadając sowieckiego 
rumaka. 

Na pewno się zawiedzie. Ale o to mniejsza. Pytanie : 
ilu pociągnie, względnie ilu się podobnych znajdzie. A że 
się znajdą, to nie ulega wątpliwości. 

r października, piqtek, II w nocy. 

Znowu lecą. Znowu cale niebo szumi. Nie chce się 
pisać. A właściwie, kiedy się chce pisać? Tylko wtedy, 
gdy przychodzi fala uzasadnionego lub nieuzasadnionego 
optymizmu . Gdy fala nadziei opada, odchodzi ochota do 
robienia zapisek. A już od dłuższego czasu nie ma żad ­
nych powodów do optymizmu. Z zupełną obojętnością 
czytam wiadomości o zajęciu Neapolu Cóż po Neapolu, 
kiedy inwazja na Bałkany daleko, a woj ·ka sowieckie bli ­
sko Polski. Nie podzielam absolutnie nadziei sympatycz­
nego płk. Kijaka w sprawie frontu wschodniego. Pobożne, 
polskie życzenia. A żyć wiecznie samymi pobożnymi ży­
czeniami nie można. 

3 października, niedziela, 2 po południu . 

Wczoraj ukazał się w ,.Thc Economist" interesujący 
artykuł pt. .,A t1me for decision". Wywołał wśród nas 
duże poruw~nie. Zapiszę go sobie. Gdv .,Thc Economist" 
przemawia - podobno ma to swą głęboką wymowę. 



Artykuł porusza spraw~ tzw. Komitetu Sródziemno­
morskicgo. Sowiety chciałyby rozszerzyć kompetencje te­
go komitetu i wpakować do niego Wyszyńskiego. Na mar­
ginesie tej sprawy pismo zamieszcza ciekawy komentarz, 
zaczynający się od tego, że nominacja Wyszyńskiego mia­
łaby doniosłe konsekwencje. Potwierdzałaby fakt, że roz­
wiązania w rejonic poludnia Europy i w ogóle terenów 
okupowanych przez wojska brytyjskie i amerykańskie, do­
tyczą "żywotnych interesów" Rosji. 

Po tej wstępnej uwadze "The Economist" przecho­
dzi do zagadnienia polskiego. Czasopismo przypomina, że 
w Polsce istnieje "wojskowa organizacja podziemna kie­
rowana przez Naczelnego Wodza armii polskiej na wyg­
naniu''. Równocześnie jednak działa w Polsce także party­
zantka sowiecka. Cóż w tej sytuacji należy zrobić ? "Pier­
wszy krok - pisze "The Economist" - powinien uczynić 
generał Sosnkowski. Wojskowe podziemie podlega bezpo­
średnio jego rozkazom. Jest zatem jego oczywistym obo­
wiązkiem wydanie rozkazu natychmiastowego zaniechania 
wzajemnych walk .. Rosjanie, rozporządzając pod każdym 
względem przewagą siły, ponoszą jeszcze większą odpo­
wiedzialność. Cóż się jednak stanie, jeśli użyją swej przy­
tłaczającej potęgi wojskowej, aby zmusić Polaków do 
przyjtrcia w sporze granicznym faktu dokonanego (fait 
accompli), jeśli słowem wkroczą do Folski w nastroju wro­
gości i odwetu, aby - podobnie jak w latach 1939 i 1940 
- rozpocząć prześladowania polityczne i masowe deporta­
cje ? Istnieje słaba nadzieja, aby Polacy, których zdeter­
minowana odwaga nigdy nie ulega nawet największym 
przeciwnościom, nie odpowiedzieli na takie postępowanie 
z bronią w ręku". 

Zdaniem pisma chodzi ostatecznie o to, aby Ro janie 
dali Folakom kontrnwarancję, że wchodzą do Folski -
as friends and liberators i że zgadzają się na - "zasa­
dę neoocjacji". 

Pismo wypo\\iada po ląd, że wła~ciwym terenem ne­
gocjacji sowiecko-polskich mógłby się stać zaraz poszerzo­
ny Komitet Sródziemnomorski, \vzględnie powolana na­
tychmiast do życia komisja pod nazwą Centre and Eastern 
Et~ropean Commission. Komisja ta musiałaby posiadać 
autorytet ciała bezstronnego. Zajęłaby się rozwiązaniem 
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całok"ztałtu zagadnienia rosyj ko-polskiego, włącznie ze 
zmianą terytorium (territorial modification) oraz plebiscy­
tami dotyczącymi ewentualnych przesiedleń ludności. ,.W 
tym wypadku - pisze dalej ,.Th Economist" - przez 
analogię z przyjęciem do Komisji Sródziemnomorskiej de­
legata Francji, delegat polski winien być wyznaczony do 
Korni ji Wschodniej". Na zakończenie tygodnik brytyjski 
radzi Rosji nawiązanie stosunków dyplomatycznych z rzą­
dem polskim i oświadcza, iż przemawia - .. jako przy­
jaciel obu stron". 

Bardzo, bardzo ciekawe. W sugestiach .. The Econo­
mist" jest wszystko, nie wyłączając skrzętnie kamuflowa­
nych własnych obaw. W każdym razie artykuł usiłuje 
stworzyć jakąś konkretną płaszczyznę. Czy Rosja z niej 
skorzysta ? Czy jest jej w ogóle potrzebna ? A jeśli nie 
skorzysta ? 

reapol już wzięty. Zbliżają się do bram wiecznego 
miasta. 

4 października, po11iedziałek, 12 w nocy. 

Wczorajszej i przedwczorajszej nocy były krótkie alar­
my. Zona wymęczona niespaniem. 'iebo znów zumi . 
Przyszła teraz moda na Monachium i Wiedeń. 

Dziś zebraliśmy się na w pólną kolację w Automobil­
klubie. Koledzy, działacze z dawnych .,Bratniaków" aka­
demickich. Byli m. in. Czerwiński, Zagórowski, Zamoy­
ski, Martin, Bruner, Paprocki i jeszcze kilku. Przyjrmne 
spotkania. Przypominają dobre, młode lata. 

7 października, czwartek, 12 m . 30 w nocy. 

Trzecia noc pod rząd z alarmami. Wczoraj złapai nas 
alarm w kinie, dziś na wieczornej wizycie n Opier1 kich 
-na południu Londynu. Jedliśmy kolację. Była 9 ta wi -
czór. Zaczęła się strzelanina artylerii prz ci\\lotnic7ej. Da­
wno już tak głośno nie było. Trwało to do rr-ej. tali my 
z Janeczką w zaciemnionym pokoju i przez otwarte okna 
usiłowaliśmy zobaczyć , co się dzieje na zewnątrz. Wi-
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dzieli'my tylko samoloty ni micckic, łapane w :;wiatła 
reflektorów i rozpryskujące się w okół nich ognie pocisków 
artylerii przeciwlotniczej. Pięknie wyglądały deszcz ra­
kiet gwiaździstych w różnych punktach ciemnej plamy 
nieba. Raz usłyszeli'my wyraźnic Ś\'ist spadającej bomby, 
a zaraz potem sygnały pędzących straży pożarnych. 

Goebbels zapowiedział, że po ostatnich bombardowa­
niach Monachium i Frankfurtu Niemcy się zrewanżują. 
Tym razem, jak się zdaje, dotrzymali jako tako słowa. 

9 października, sobota, około północy. 

Przed chwilą wróciliśmy z .,Ogniska". Po poludniu 
byłem w .,Zespole" na referacie B. Hełczyńskiego o sytua­
cji zanranicznej. Podobno rząd stara się o nawiązanie sto­
sunków dyplomatycznych z owietami. Szkoda, że czyni 
to dopiero w chwili, gdy Sowiety zbliżają się do granic 
Polski. Najpierw .,bohaterskie" tony w sprawie Katynia, 
a potem, gdy sytuacja Rosji poprawia się, gdy im gęba 
z pychy puchnie - oferta nawiązania stosunków. Lepiej 
było nie zaczynać całej awantury. Lepiej było ię przy­
czaić, wziąć wodę w usta, względnie wszystko inaczej roz­
grywać. A teraz podobno naciskają Anglicy. Ze naciskają, 
jestem tego pe\\icn. 

Newel. Już tylko 150 kilometrów od granicy polskiej. 
Od \Vilna 340 l Jeśli będą tak szli, jak idą ... 

Amerykanie bombardowali Gdynię, Gdańsk, Kwidzyń. 

13 pa~dziernika, środa, 12 w nocy. 

Zamknąłem przed chwilą radio. Excellent news ... 
z frontu rosyjski go. Coraz bardziej osamotniony płk. 
Ki jak twierdzi swoje. Inni twierdzą, że • loskale najdalej 
za dwa tygodnie będą w Polsce. Ja, niestety, też tak są­
dzę. 

Kilka sensacji, w tym jedna bardzo smutna. Portu­
galczycy zajęli Azory. Włochy Radoglia wypowiedziały 
Niemcom wojnę. Zginął ,.Orkan". Drżymy o tasia Fuhr­
mana. Niedawno jeszcze pisał, prosząc Janeczkę o nuty 
dla organizującej się na .,Orkanie" orkiestry ... 



14 października, czwartek, r w nocy. 

Szary, smutny, mglisty dzień. "Dziennik" potwi rdza 
wiadomość o "Orkanie". Sprawdzałem listę 32 uratowa­
nych. Nie ma na niej nazwiska Stasia. 

Po południu byliśmy u Marchlewskich. Miecio posta­
rzał się. Zresztą zawsze ten sam : inteligentny, oczytany, 
bardzo kulturalny. 

Wieczorem jedna z pań powtórzyła mi rozmO\\ę Re 
tingera z Harrimanem. Przed wyjazdem Harrimana do 
Stanów. Doradca Roosevelta zajmuJe rzekomo w sprawie 
naszych granic wschodnich "mocne stanowisko" . Dziwi 
mnie, że mówiąc o tych granicach, Harriman wspomina 
tylko Lwów. O Wilnie - milczy (•). 

Cóż zresztą może nam pomóc to ,.mocne stanowisko", 
gdy - jak to się mówi - oni sarni w strachu. 1ały 
kwiatek : Bogomołow z polecenia Moskwy pchał się do 
Algeru. Eisenhower nie chciał go tam wpuścić. Rezultat · 
ostatecznie wjechał tam na czele całego sztabu szpicli so· 
wieckich, złożonego z 53 osób. Jeżeli we wszystkich będą 
tacy ,.mocni", to winszuję im, no i, niestety, nam. 

17 października, niedziela, 3 rano. 

Przed chwilą skOJkr.ył "i~ alarm. pać sir chce. 

0
) Według A. Bregmana po zerwamu stosunków polsko·sowtec· 

kich w kwtetniu 1943 r . ambasador brytyjski w Waszyngton:e Halt­
fax złożył w Departamencte Stanu memoriał, zwracajęcy uwagę na 
niebezpieczeństwo zmtany nastrojów wśród wo/ska polskiego. Celem 
tego memoriału miało być spowodowanie wspó nej interwencji anglo­
amerykańskiej u Stalina , Bryty/czykom zalezalo bardzo na wojsku 
polskim, Interwencja ta nastąpi a w formte depeszy Roosevelta do 
Stal.na, w której solidaryzował s ię on m. 10 . z ośwtadczeniem Chur· 
chiłla, że rząd brytyjski nie uzna innego rządu polskiego, powstałego 
w Sowietach łub gdzie indziej juz w ktlka mtl'-' ll:cy potem Roose· 
vełt zmtenił swą kategoryczną postawę wobec RosJt w sprawach pol· 
ska-sowieckich. M. tn. wyrażał ląd, ie nowa granica polsko­
sowiecka pow.nna biec troch~ na wKhód od linit Curzona, pozo ła­
wiając Lwów po stronie polskiej. Odbtctem tych poplądów były opi­
nie, wypowiadane przez Harrimana Retmgerow t. Poglądy Roo~e· 
velta nie były jeszcze wówczas znane. 
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r8 października, poniedziałek, z-a w nocy. 

Około II-ej był nalot. Bardzo głośny. Strzelała "na­
sza armata" przeciwlotnicza, znajdująca się w parku, od­
ległym o dwieście metrów od Eton Hall'u. 

Pożegnaliśmy Zbyszka Ciska. "Skacze" do Polski. 
Nowy powód do niepokojów. Konferencja w Mos­

kwie. Lecz nie dla ..,.,'Szystkich. Nic dla rządu. Rząd zanie­
pokojony jest najbardziej zjazdem ... Związku Ziem Po­
łudniowo-Wschodnich, jaki odbył się w zeszłą niedzielę w 
Edynburgu. Zjazd uchwalił przeszło 400 głosami przeciw­
ko 13 (obecnym "z urzędu" na zjeździe) mocną rezolucję 
w obronie wschodnich granic Polski. Rezolucja wypowia­
dała votum nieufności obecnemu rządowi. "Jedynie rząd, 
wywodzący się z woli całego narodu, może pewnie i bez 
wahania prowadzić polską nawę państwową, oraz zapew­
nić Polscc należne jej miejsce w polityce międzynarodo­
wej". Ofiary poniesione i ponoszone dalej przez naród pol­
ski powinny być - jak głosi rezolucja - "wielkim me­
mento, które nakłada na społeczeństwo polskie obowią­
zek kategorycznego domagania się powołania rządu woli 
całego narodu, aby życia setek tysięcy złożonych ojczyźnie 
w ofierze nic poszły na marne, a dały obfity plon dla przy­
szłych pokoleń''. 

Będzie takich wystąpień więcej. Rezolucja uchwalona 
w EdynburC7u nie jest zresztą pierwszą. W początkach 
kwietnia nadzwyczajny walny zjazd dziennikarzy powziął 
również uchwalę opozycyjną. Dawał w niej wyraz .. głę­
bokiego zaniepokojenia społeczeństwa wynikami oficjalnej 
polityki polskiej''. 

Czy wszystkie te wystąpienia mogą dać jakiś realny 
skutek? W sytuacji emigracyjnej tylko Prezydent może 
o tym zadecydować. 

20 października, środa, 9 m. 30 wieczorem. 

Przedwczoraj był nalot o II-ej. Wczoraj już czwarty 
z rzędu o ro-ej. tevensowi, Anglikowi, pracującemu w 
naszym ministerstwie, wyleciały w domu szyby. W Pinner 
padła bomba w pobliżu Grodzickich. Niedaleko mieszkania 
Wacia Zbyszewskiego. 



Folityczną bombą je t mowa premiera Smutsa. 1 wier­
dzą. że -- gdy trzeba - ten sędziwy przedstawiciel w pól­
noty brytyj kiej wyręcza Churchilla. Z wyjątkiem komu· 
nistycznego .. Daily Worker", cala prasa angi Iska ocenia 
mowę pozytywnie. W ujęciu . mutsa polityka brytyjska 
wygląda mniej więcej tak : właściwy drugi front powsta­
nie wtedy, gdy to będzie potrzebne Brytyjczykom i Ame­
rykanom. Pewno wiosną I944 r. O podziale świata na 
sfery wpływów nie ma mowy. W czasie toczącej się wojny 
Anglosasi będą unikali wszelkich decyzji politycznych. 

Ledwo się pocieszyłem tą mową, a już musiałem ię 
zasępić Dzisiejsze dzienniki przyniosły nieoczekiwaną wia­
domość : Poles cross the Dnieper. Jacy to Polacy prze­
kroczyli Dniepr i kto o tym donosi ? ! Polacy - to dy­
wizja im. Kościuszki, walcząca ramię w ramię z armią 
czerwoną, albo inaczej, polskie oddziały wojskowe, two­
rzone przez owiety w Rosji pod dowództwem płk. Bcr­
linga. lródło informacji - .. Komitet Ogólnosłowiański 
w Moskwie". 1oskwa wyrywa Aliantom monopol posia­
dania armii polskiej. Już ma po swej stronie oddziały pol­
skie. Razem z armią sowiecką wkroczą do Polski. Mos­
kwa będzie rozgrywała ten atut. Nie ma co się więcej łu­
dzić. 

22 października, piqtek, I-sza w nocy. 

Ubieg-łej nocy znowu nalot. Między 3 a 4 nad ranem. 
Jak zwykle w takich wypadkach schodziliśmy z czwartego 
piętra na parter. Dziś alarm zaczął się po 7-ej rano. 

Znowu plotki o wznowieniu stosunków polsko- owi .c­
kich 

24 października, niedziela, około I-ej w nocy . 

.,Dobrze poinformowany" znajomek zapewniał mnie, 
że na pewno dojdzie do nawiązania tosunków z Ro ją 
i że )1ikołajczyk .,działa" w tym kierunku . 

Korzystając z niedzieli przeczytałem deklarację czte­
rech stronnictw w Kraju, którą rząd uznał za wskazane 
ogłosić w swej urzędówce parę dni temu z dużym opóź-



nieniem. Opóźnienie to stara ię arcyniezdarnie uza. ad­
nić na łamach tegoż "Dziennika Pol kiego". oczywi~cie, 
nie kto inny, jak "sędziwy" Stanisław Grabski. Przyznaje 
on, że rząd otrzymał deklarację czterech stronnictw "kra­
jowej reprezentacji politycznej" drogą radiową już 7 wrześ­
nia l ie ogłaszał jej dotąd rzekomo tylko dlatego. że cze­
kał na chwilę otrzymania nurnem krajowej .. Rzeczypos­
politej Polskiej", w którym deklaracje opublikowano. Wy­
daje mi się. że całe to tłumaczenie ma na celu pokrycie 
jakiegoś nowego "kantu" z licznej serii, której tytuł 
brzmi : tosunki rządu Mikołajczyka z Krajem. Przyszły 
historyk dziejów emigracji wojennej musi temu rozdziało­
wi poświęcić szczególną i baczną uwagę. 

Mieliśmy dziś u siebie na obiedzie wyjątkowo miłych 
gości. Dwaj chłopcy polscy ze szkoły lotniczej pod Lon­
dynem. Dzieciaki - sieroty cudem ocalałe w Rosji. 

30 października, sobota I m. 30 po południu. 

Od pewnego czasu mamy noce spokojne. Prasa coraz 
częściej przynosi wiadomo~ci z Mo kwy ... o planach oku­
pacji podbitych Niemiec. Angielskie dzienniki w ogóle peł­
ne są optymistycznych i triumfalnych akcentów. Znając 
już trochę Angluniów, wiemy, że to nic nie znaczy. Umie­
ją zmieniać maski. Zresztą z ich punktu widzenia opty­
mizm wojenny jest uza adniony. We Włoszech armie 
sprzymierzonych prą naprzód. W Niemczech widać pierw­
sze objawy rozprężenia. Już nawet dziennikarze niemieccy 
wi ją z Vaterlandu do Turcji. Podobno i chytry von Pa­
pen uchodzi za niepewnego. 1\Jają się więc z czego cie­
szyć nasi gospodarze. Lecz zachwyty nad Moskalami są 
raczej nie zczere. Po Londynie krążą pogłoski, że w cza ie 
konferencji moskiewskiej owieciarze zachowywali się tak 
bezczelnie, iż amerykański pod. ekretarz tanu Cord 11 H uli 
chciał już pakować manatki. Podobno domagali ię wcale 
dużej ilości baz, m. in. w rarwiku. 

'ie mam oczywiście zielonego pojęcia co o tym w zy­
stkim myśli nasza .. góra" z Mikołajczykiem na czele. Od­
noszę wrażenie, że wypiąw zy się na w zystkich, ten .. mąż 
stanu" po prostu sam robi politykę zagraniczną, sam per­
traktuje, w ogóle sam ustala polski punkt widzenia. Mi-
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ni ter spraw zagranicznych, ex-ambasador T. Romer jest 
tylko - od potakiwania. 

Ale jak realnic wygląda ta .,akcja" Mikołajczyka ? 
ie mam złudzeń, że ani Prezydent, ani tym bardziej Sosn 

kowski niewiele o niej wiedzą. Nawet się nie fatyguje. No­
wy kandydat na dyktatora. 

31 października, niedziela po południu. 

Byliśmy wczoraj u Jurków Nowaków na Mill Hillu. 
Zastaliśmy sporo osób. Wszyscy gadali o konferencji mos­
kiew kiej, kpiąc z wczorajszego "Dziennika", który twier­
dzi, że dała ona .,wyniki pomyślne". Zresztą same przy­
puszczenia. Nikt nic nie wie. 

Nowak powiedział mi o jakiejś uchwale PPS, Stron­
nictwa Pracy i ludowców, domagającej się wzmocnienia ... 
autorytetu Naczelnego Wodza. Musiałem się przesłyszeć, 
albo on czegoś nie zrozumiał. Brzmi to nieprawdopodobnie. 

Dziś od samego rana gadałem ze spotykanymi rodaka­
mi na temat konferencji moskiewskiej. Pierwszego spot­
kałem Mackiewicza, kupującego gazety niedzielne przy 
stacji kolejki podziemnej. Jest zaniepokojony i też nic nie 
wie. Za tym "nic" czają się jednak plotki od których moż­
na dostać zamętu w głowie. Wystarczy jedna. Podobno 
przedstawiciele istniejącego w 1oskwie "Związku Patrio­
tów Polskich" mają wejść do rządu w Londynie. Obca 
agentura w rządzie ! Tylko Voigt uspakajał Witka Czer­
wińskiego, że na konferencji moskiewskiej niczego nie zde­
cydowano w sprawie granic polsko- owieckich ... (•). 

•j InformacJe Votgla były __ słuszne. Istotnie na konferencji w 
Moskwie, w kt6rej z ramienia W. Brytam brał udział Eden a Stany 
ZJedn. reprezentował sędziwy Hull, RosJa nie poruszyła sprawy gra­
ntc Omawiając na łamach ,.Dzienmka Polsktes:>o" (26. 2 . 1949) 
wspomnienia b. amerykańskiego podsekrelarza Stanu A. Bre11man 
w związku ze slanowtskiem zajęt}m pnez Rosję - pisze: .. Hulł 
naiwnie wyobrażał sob.e, źe konferencja była wielkim sukcesem. 
Dlate~o leż drażniło go, że ze strony polskiej wytykano mu brak 
jakichkolwiek rezultat6w j 'li chodzi o przywrocenie stosunk6w dy­
plomatycznych polsko-wwieckich. ,.Wśr6d podnoszętego na duchu 
aplauzu z powodu wynik6w konferencji moskiewskiej, przeżywałem 
jedno rozczarowanie - antagonizm pra!J polskiej w Stanach. Zjedn. 
i w W. Brytanii z powodu faktu, że Eden i ja nie wymo)llt!my na 
Mołotowte, by porozumtal się z Polską" - skarży się H uli". 
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Jeszcze nie zdecydowano, czyli w każdej chwili mogą 
zdecydować, nawet nic pytając nas o zdanie. Kiedy po­
wi~że się te plotki w jedną calość z zachwytami prasy an­
gielskiej nad polskimi dywizjami, walczącymi po stronie 
rosyjskiej (Poles fine record itp.) odnajdzie się jednak w 
tym stale powtarzanym ,.nic" - bardzo wiele ... Bóg jest 
z nami. Przed nami Warszawa" - oto kuszące zawoła­
nie oddziałów Berlinga. 

Podyktowana reorganizacja rządu, podyktowana re­
wizja naszych granic wschodnich, oddziały polskie wal­
czące po stronie sowieckiej. a tu w Londynie, Puacze -
agenci. Taka jest tragicznie prosta wymowa powtarzanego 
w kółko słowa - nic. 
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XVII 

OBRZYDLIWE ! 

3 listopada, środa I m. 30 w nocy. 

Można się jednak załamać, można stracić wiarę \\e 
wszystko i we wszystkich. Byłem naprawdę szczęśliwy, 
gdym się wczoraj z Józiem Hałacińskim zalał angielską 
whisky. Przynajmniej przez kilka godzin widziałem rze­
czy na różowo. Zapomniałem o beznadzi jnych rozmo­
wach z .. mężem stanu" min. eydą i ministrem Droho­
jowskim, prawą ręką mego szefa Kota. OLaj w doskona­
łych nastrojach. Pogodnie patrzą w przyszłość. 

A tymczasem sowieciarze robią nowe posunięcia. Mon­
tują pod swoimi auspicjami federację środkowo-europejską. 
Chcą nas przycisnąć do muru. Usłużny pośrednik czeski, 
handlowiec w polityce - Benesz już mknie do Mo kwy. 
Czy rozmawiał z Mikołajczykiem i o czym ? A może Mi­
kołajczyk określił mu już cenę, jaką gotów jest zapłacić, 
byleby osiągnąć porozumienie z owiclami ? \\' 7.ystkie­
go można . ię po nim spodziewać. Moskwa dysponuje Be­
neszem, w Jugosławii ma swego Titę. Teraz kolrj na pol­
skie wyd:1.nie Bene za. Ale panowie Seyda i Drohojow ki 
są w doc;konałych humorach ... 

6 listopada, sobota, około z-ej w nocy. 

Po południu odbyło się po. icdzenie , Ze polu" z moim 
referatem. Szedłem na nic zupełnie spe. zony wiadomością 
o zajęciu Kijowa przez woj ka sowieckie. R fcrat, jak 
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referat. Po dłuższej dyskusji Hclczyf1 ki przeszedł do omó 
wienia stanowiska Kraju w sprawie rozszerzenia podsta­
wy politycznej rządu w Londynie. Kraj doma"a si'r katc­
gorycznie pełnego zjednoczenia. Charakteryzując deklara­
cję czterech stronnictw krajowych Hełczyr1 ki zwracał uwa­
gę. że formułuje ona niedwuznacznie postulat ,.nienaruszal­
ności" terytorium Polski, zwłaszcza ,.nienaruszalności" 
granicy w chodniej oraz wzywa do czujności wobec nie­
bezpicczer1 twa komuni tycznego totalizmu. 

\ świetle słusznych ocen Hełczyr1skiego sprawa tej 
deklaracji zakrawa na wielki skandal. ie ulega wątpli­
wo;ci, że programowa deklaracja przeznaczona była dla 
rozszerzonego rządu prawdziwej jedności narodowej, czyli 
dla przyszłego rządu, a nie dla rządu obecnego, rządu 
mniejszo:ci Mikołajczyka i spółki. 

Łukasiewicz podzielił się jeszcze z nami plotkami 
o konferencji moskiewskiej. Podobno granicą przyszłej oku­
pacji sowieckiej w jednej wersji ma być Łaba - Dunaj, 
w innej Odra - Dunaj. Znaczyloby to, że my, Węgrzy 
czy Rumuni będziemy po prostu wydani na łaskę Sowie­
tów. 

8 listopada, pot:iedziałek, po północy. 

Co wieczór odbywają się teraz krótkie alarmy. Padają 
bomby na Londyn. I. in. padła wczoraj na Putney, gd1ie 
mieszka garstka Polaków, wśród nich Tadeusz Tomaszew­
ski. Wszystkie te bombardowania S:} nadal śmieszne w po­
równaniu z alianckim bombardowaniem icmiec. Efekt 
militarny wyczynów niemieckich jest dosłownie żaden. To 
wył:}cznie loty propagandowe, obliczone na rynek wewnę­
trzny. Przemówienia Hit! -ra mają również efekciar ki cha­
rakter. Dziś na przykład wypowiedział mowę, w której 
zap 'wnial swą niemiecką owczarnię, że będzie wal zył 
nawet 5 minut po 12-ej i że wszystko w ogóle będzie do­
brze, dopóki nie straci nerwów. Takie mowy dowodzą. ż 
je traci. Trudno się FU.hrerowi dziwić. a froncie połud ­
niO\\.'O-zachodnim zanosi się na klęskę. Moskale minęli już 
Kijów. 

Ach ci Anglicy l Rozpływają się dalej nad Rosją, nad 
łaskawą oceną przez sowiedarzy pomocy alianckiej, nad 
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Stalinem. Arcybiskup Yorku zachwyca się stanem spra \\ 
reJioijnych w Związku owieckim ! Zaiste wzruszające ! 
Wyobrażam sobie z jakim namaszczeniem do·tojnik ko:cio. 
la anglikańskiego wczytuje się w apele sowieckiego ko ·­
cioła prawosławnego ,.do chrze'cijan całego świata", do­
magahce się od aliantów ... drugiego frontu Wyobrażam 
sobie z jakim przejęciem studiował apel ,.synodu" bisku­
pów cerkwi prawosławnej, głoszący wzniośle, iż wszy cy 
powinni się zjednoczyć i wytężyć siły do walki ... w imię 
ideałów chrześcijańskich, które podeptał Hitler. 

Skóra cierpnie na myśl, że to wciąż zaledwie począ­
tek cynicznego bujania Zachodu ... 

9 listopada, wtorek, I-sza w nocy. 

,.Dziennik Polski" powtarza relacje prasy angielskiej 
na temat konferencji moskiewskiej, dowodząc dalej z cie­
lęcym zachwytem, że ... zakończyła się pomyślnie. 

ajbliższy prawdy jest zapewne dobrze poinformo­
wany - .,Observer". Donosił już przed kilku dniami. że 
konferencja w Moskwie nie podejmie żadnych decyzji w 
sprawach granicznych. Zapowiadał natomiast, że sprawy 
te stanowić będą przedmiot dyskusji pomiędzy Roosevel­
tem, Churchillem i Stalinem. Jakoby ustalono już datę 
spotkania i,Wielkiej Trójki". Wszystko przemawia za 
tym, że dopiero w czasie tego spotkania - klamka za­
padnie. 

Dostalem od Mackiewicza w prezencie jego ostatnią 
broszurę "Albo - albo". Jest zupełnym pesymistą. Do­
wodził, że sam tekst deklaracji wydanej po konferencji 
moskiewskiej wystarcza, aby wyzbyć się resztki złudzeń 
na temat naszej przyszlo'ci. Przy okazji opowiedział mi 
przepowiednię Zeligowskiego z 1938 roku. Zwariowany sło­
wianofil-generał prorokował, że w 1944 r. nastąpi zjedno­
czenie narodów slowiań kich . .,Hadko słuchać", ale pro­
roctwo generała, zdaje się, ziszczać. Jak tak dalej pój­
dzie, . owietom przypadnie rola tego woi tego zj dnoczy­
ciela. Czy ię komuś kiedyś śniło, że dopiero owietom uda 
się pr7emocą .,zjednoczyć" Słowiańszczyznę ? 

Zgadało się dziś znowu w ministerstwie o okolicznoś­
ciach śmierci generała Sikorskiego. Często do tego tematu 



wracamy. 'iedo tateczny dozór samolotu przed tragicz­
nym startem ? Albo zablokowanie sterów ? Pytań ciśnie 
się wiele. Ale dalej nie wiemy rzeczy najważniejszcj, czy 
śmierć była dziełem tragicznego przypadku czy też aktem 
sabotażu. Wszy ·cy skłonni są wierzyć, że był sabotaż. 
W przekonaniu tym utwierdza co dociekliwszych fakt, że 
powołano przecież aż kilka komisji polskich i brytyjskich, 
ale wszystko to co się wie i słyszy o ich badaniach (zresztą 
raczej się słyszy, niż wie) nie wyj a 'nia ostatecznie głów­
nego pytania. A jeśli sabotaż, to czyj ? Nie wierzę, byśmy 
się prędko dowiedzieli prawdy. Może kiedyś, w każdym 
razie dopiero po skończonej wojnie. 

ro listopada, środo. 12 m. 15 w nocy. 

W ostatnich czasach nie mam kontaktu (przez Babiń­
skiego) z Sosnkowskirn. Urwało się. Sam nie wiem dla­
czego, ale urwało się. 

Wicdziałem od kilku dni, że generał przygotowuje się 
do jakiejś podróży. Dzisiejsza prasa polska donosi, że w 
drodze do armii polskiej na Bliskim Wschodzie przybył 
już do Algeru, gdzie odbył m. in. dłuższą konferencję 
z gen. Eisenhowerem. 
- Kilka dni temu wpadła mi w ręce odezwa odbita na 
powielaczu pod tytułem .,Ostrzeżenie". Zieje nienawiścią 
do sanacji i usiłuje na nią zwalić odpowiedzialność za 
wszystko, co się złego w woj~ku dzieje. Notuję początek te­
go .,Ostrzeżenia" : 

,.Nadużywając legionowego koleżeństwa broni 
z Naczelnym Wodzem, przedwojenna sanacja organi­
zuje się. Przedwrześniowe metody odżywają na emi­
gracji. Został zawiązany najwyższy komitet polity­
kujących generałów i pułkowników na czele z Lana­
ncrem, Tokarzewskim, Demlem i moleńskim. Dwaj 
generałowie-dowódcy kapitulacji Lwowa, którego ofi· 
cerowie wyginęli w Katyniu oraz ,.biskup" Teozofów 
- kierują sitwą. Dwaj pułkownicy sekundują im w 
Sztabie N. W. Najwyższa rada zawiera dalszych 25 
zasłużonych sanatorów. Szare rzesze zwolenników się­
gają jnż około setki zorganizowanych .. piątek" na te-
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renie Szkocji i Bliskiego W chodu. W tanach Zjed­
noczonych pracują agenci polityczni, w Kraju usiłuJe 
się opanować Armię Podzicmną. Przynętą awan u 
i groźbą pozbawienia przydziału nagania się mło­
dych" ... "Ratujcie naszą Armię przed grożącym jej 
rozpolitykowaniem i rozkładem'' ... , ,Młody oficer czy 
szeregowy, dołączający do konspiracji sanacyjnej, sta­
wia się poza nawias tej przy-złej Polski, o którą wal­
czymy". Itd. itd. 

Akcja ta skierowana jest również przeciwko Sosnkow­
skiemu. Zmierza do poderwania jego autorytetu w wojsku. 

Po południu odbył się dalszy ciąg dyskusji nad moim 
referatem w Komisji Niemieckiej. 

Dlaczego tak zawzięcie nad tym referatem dyskutują ? 
Bo wobec zarysowującej się coraz bardziej klęski militar­
nej Niemiec, ośmieliłem się wypowiedzieć następujące -
że tak powiem - prawdy podstawowe. 

"Wróg - Niemcy, o którym do niedawna myślano 
wyłącznie kategoriami wojskowymi" - mówiłem - .. z 
chwilą gdy jego klęska militarna została przesądzona, stał 
się obiektem ,.,1elostronnych i różnych wśród Aliantów za­
interesowań politycznych. Antyniemieckie hasła negatyw­
ne nabrzmiałe w okresie, gdy sprawa pokonania militar­
nego Niemiec była sprawą naczelną, straciły na swej ostroś­
ci. Na plan pierwszy natomiast wysunęło się pytanic natu­
ry pozytywnej : jak po wojnie uregulować przyszłość 
pobitego narodu niemieckiego, aby mógł stać się elemen­
tem pokojowej współpracy międzynarodowej. Znajdujemy 
się w pierwszym stadium dyskusji na ten temat". 

"Realna i przewidująca polityka państwowa musi być 
polityką długofalową, a tego rodzaju polityka nie może 
nigdy opierać się na el menŁach jednostronnie negatyw­
nych. W realnych, a nie urojonych stosunkach międzyna­
rodowych pojęcia : wróg lub przyjaciel są pojęciami wzglę­
dnymi i w żadnym razie nie mogą mieć charakteru dogma­
tycznego" . 

.. kończyła się między innymi rola Francji, jaką mia­
ła w Europie powersalskiej. Nie ma czynnika, który mógł­
by przejąć tę rolę. Koncepcje federacyjne są we mgle. 
Należy wprawdzie walczyć o nie, lecz równocześnic trzeba 
się liczyć z trudnościami ich realizacji. W chwili obecnej 



zagraża Polsce i Europie bardziej Ro ja - zdecydowana 
przeciwniczka federacji. niż zwyciężane Niemcy". 

Upadek dawnej pozycji Francji w Europie oraz nic­
pokojący cały świat wzrost znaczenia i wpływów Rosji -
oto fakty, które zadecydowały, że jeszcze przed ostatecz­
ną. klę ką niemiecką ama sytuacja gra na rzecz Niemiec, 
jako nieodzownego elementu trwałego uregulowania powo­
jennych stosunków europejskich. W obozie walczącym 
z Niemcami rozpoczął się konkurencyjny wyścig między 
Aliantami a 1oskwą o pozyskanie tego czynnika dla sie­
bie . Z jednej bowiem strony W. Brytania boi się, wobec 
wzrostu potęgi Rosji, naruszenia jej tradycyjnej zasady 
równowagi sił na kontynencie europejskim, z drugiej Sta­
ny Zjednoczone uważają Niemcy za jedynego kontrahenta 
w Europie. Moskwa \~Teszcie dąży do poddania sobie Tie­
miec, jako zasadniczej bazy ideowego opanowania stare­
go kontynentu. Skutkiem tego wyścigu będzie dążenie do 
jak najprędszego wprowadzenia zwyciężonych Niemiec w 
charakterze pełnoprawnego członka do zespołu międzyna­
rodowego". 

A po sformułowaniu tych wstępnych uwag zająłem się 
tematem : Polska - Niemcy. W tej części referatu powie­
działem m. in. : 

"Sprawa długoletniego "prze~zkalania" narodu nie­
mieckiego nic jest sprawą Polski. Niech się nią zajmują 
inni. Polska mu i dbać przede wszystkim o to, aby icm­
cy wyrównali bez reszty nie tylko krzywdy popełnione 
wobec nas w tej wojnie, lecz w okresach historycznie daw­
niejszych. Jest to zadanie dostatecznie trudne i wymaga­
jące z naszej strony zupełnie wyjątkowej energii. 

Program Polski w sprawie niemieckiej winien zamy­
kać się w następujących żądaniach : żądania terytorialne, 
motywowane m. in. względami o ólnego bezpieczeń twa 
(Prusy Wschodnie, Górny Slą. k itd.), żądania wydania 
sądom polskim tzw. przestępców odpowiedzialnych za zbro­
dnie niemieckie popełnione w Polsce, żądania pełnych od­
szkodowai1 za straty materialne, żądanie u unięcia z granic 
państwa pol kiego tzw. mniejszo'ci niemieckiej. 

Przytoczone punkty wyczerpują całokształt pretensji 
polskich wobec Niemiec, które oficjalnie i publicznie mo 
gą być wysuwane. W żadnym razie żądanie rozbicia Nie­
miec nie może wchodzić w zakres tych pretensji, a to dla-
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tego : r) że proce y unifikacyjne w 'iemczech są zbyt głę­
bokie, aby można było je zmienić, 2) że wskutek rozbicia 
Niemiec na szereg mniejszych państw odżyłyby nurty na­
cjonalistyczne w kierunku zjednoczenia, 3) że Polska racja 
stanu licząc się z niebezpieczeństwem rosyjskim i ocenia­
jąc trzeźwo możliwości powstania bloków federacyjnych, 
mogących przeciwstawić się Rosji, nie jest zainteresowana 
w likwidacji państwa niemieckiego. 

Gdyby nasi alianci anglosascy wysunęli kiedyś realnie 
postulat likwidacji Prus, należałoby wówczas sugerować 
tezę, że należy dążyć do przekreślenia roli Berlina, jako 
stolicy dawnej Rzeszy i tradycyjnego ośrodka ekspansyw­
nego ducha pruskiego. W tym wypadku można by dalej 
sugerować, by Berlin oder.vać od reszty Niemiec i umie'cić 
w zonie międzynarodowej. posiadającej specjalny statut 
i pozostającej pod opieką instytucji międzynarodowej, po­
wołanej do czuwania nad pokojem świata. Ponadto, opie­
rając się na własnych doświadczcniach i oceniając właś­
ciwie rolę zdemoralizowanych mniejszości niemieckich w 
Europe, Polska mogłaby w interesie trwałej pacyfikacji 
stosunków powojennych sugerować myśl całkowitej likwi­
dacji ośrodków niemieckiej piątej kolumny drogą wysiedle­
nia wszystkich mniejszości niemieckich z kontynentu euro­
pejskiego. 

Zarysowany w powyższy sposób program Polski w 
sprawach niemieckich świadczyłby o realizmie polityki pol­
skiej i zostałby w ten sposób oceniony zarówno w krajach 
alianckich, jak przynajmniej w tych kolach niemieckich, 
które rozumieją konieczność ustępstw terytorialnych na 
rzecz Polski. Stanowisko Polski ustosunkowującej się po­
zytywnie do utrzymania po wojnie niemieckiego organizmu 
państwowego dowodziłby, że Polska, propagując koncepcję 
bloku środkowo-europejskiego, bierze równocześnie realnie 
pod uwagę potrzebę trwałej normalizacji stosunków pol-
ko-niemieckich w przyszłości''. 

Wniosek referatu ująłem w takich zdaniach : 
.,Rozmiary obecnej klę ki Niemiec będ1 równoznacz­

ne z klęską Francji, poniesioną po wojnach napoleońskich. 
Niemcy, zwłaszcza po zrealizowaniu projektowanego przez 
państwa zachodnie rozbrojenia, nie będą już nigdy zdolne 
do podjęcia swych światoburczych planów. Będą się mogły 
jeszcze zdobyć na przebłyski dynamizmu, nigdy nie będą 
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stanowiły realnego niebezpieczeństwa, ani dla Europy. am 
tym bardziej dla świata. Pogląd ten musi stanowić za­
sadniczą przesłankę wszelkich rozważań i decyzji, doty­
czących stosunku Polski do Niemiec''. 

Dyskusja była cie)cawa. Potem tylko rozezłościł mnie 
Kijak. Dowodził z maniackim uporem, że Niemcy, mimo 
zaskakujących manewrów sowieckich, nigdzie przecież nie 
zostali rozbici ! Rosjanie wzięli do niewoli tylko 6.ooo jeń­
ców. Cóż mi po jego wywodach, kiedy prasa angielska hu­
czy dalej : Soviet xo-miles a day drive ... 

Powrócił z konferencji moskiewskiej Eden. Może na­
sze .,czynniki miarodajne" wreszcie czegoś się dowiedzą. 

II listopada, czwartek, 12 m. 55 w nocy. 

Ileż wspomnień w tym dniu ciśnie się do głowy. 
Grono byłych działaczy akademickich ( .. bratniac­

ldch"), tradycyjnym zwyczajem, było na wieczornym 
przyjęciu u Prezydenta Raczkiewicza. Tym razem z żona­
mi. Raczkiewicz jest miłym gospodarzem. W dodatku pa­
łacyk w Stanmore przypomina jakąś kulturalną rezydencję 
kresową. 

Nie widziałem Prezydenta od wielu mie ięcy. Trzyma 
się dobrze i nawet humor mu dopisuje. Ze względu na 
obecność pań, mówiliśmy trochę o wszystkim i o niczym, 
głównie zaś o naszej armii na Bliskim \Vschodzie i o armii 
tutaj. Raczkiewicz parokrotnic wspominał o nadziejach, 
jakie wiąże z Sosnkowskim. Analizowaliśmy nicciekawą 
mowę Edena Prezydent opowiadał o płk. Szymań kim, 
Polaku z armii amerykańskiej i barwnie rysował sylwetkę 
zmarłego kardynała Hinsleya. wielki go przyjaciela Pola­
ków, 

Tylko przez kilka minut miałem możność rozmawiać 
z Prezydentem w cztery oczy. Zapytałem, czy obecny 
rząd ma nas dalej reprezentować w tych przelomowyc:h 
czasach. Prezydent na to, że t ·lko nieoczekiwanie szybki 
bieg wypadków międzynarodowych opóźnił jego decyzję, 
lecz dąży stale do rozszerzenia podstaw rządu i te dąże­
nia na pewno zrealizuje. Z paru opinii, wypowiedzianych 
na temat fikołajczyka, zrozumiałem jedno, że ani go z so-
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bą nie zasymilował, ani się do niego nie zbliżył Raczkie­
wicz wyrzucał mi, ż go nie odwiedzam. Przyrzeklem po­
prawę. 

13 listopada, sobota, 5 po poł. 

Irena Baranowska podzieliła się ze mn~ wiadomością 
od Radziwiłła, który był u ks. Alby. Wobec zupełnego 
rozprzężenia w Niemczech angielskie sfery miarodajne nie 
wykluczają, że finał zapasów wojennych może na tąpić 
jeszcze przed Bożym Narodzeniem. Tie wierz wprawdzie 
tym przewidywaniom, ale notuję je na wieczną rzeczy 
pamiątkę. 

Przeczytałem .,thriller" Mackiewicza. Rozprawia się 
z .,kantem" ~1ikołajczyka 1 Kota w prawie zatajonej od 
7 września do 22 października deklaracji czterech tron­
niclw krajowych. Nazywa sprawę ostrożnie - , ,ciemna­
wą i wątpliwą". Rozprawia się także z Mikołajczykiem 
i Kotem. Swoje .,albo-albo" tak ujmuje : .,Albo wojna 
skończy się rozbiciem Niemiec przez Anglię i A.merykę 
przedtem nim wojska sowieckie zajmą terytorium Rzeczy­
pospolitej Polskiej. W tym wypadku możemy liczyć na 
odzyskanie niepodległości. Albo wojna się skończy dla nas 
za późno, to znaczy już po wkroczeniu wojsk sowieckich 
na nasze terytorium i po okupacji przez owiety Polski w 
części lub w całości. W tym wypadku nie można liczyć na 
to, aby zwycięskie wojska sowieckie grzecznie ustąpiły 

nam miejsca. Wtedy będzie ... koniec". 

Z wyjątkiem tego patetycznego .,końca", zgadzam się 
z 1:ackiewiczem. Pogratulowałem mu tych paru zdań. Bar­
dzo lubi przyjmować gratulacje. 

Dziś pierwszy przymrozek. Takie dni przypominają 
zawsze Polskę. Tylko w angielskich przymrozkach jest na­
prawdę co; z na zego klimatu. 

:14 listopada, niedziela, 12 tn. 45 w nocy. 

Z wszystkich frontów tzw. dobre wiadomości. Towa­
rzyszą im coraz czętsze przepowiednie na temat końca 
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wojny. Jedni twierdzą, że to sprawa 6-ciu miesięcy, inni, 
że nawet tygodni. 

Byli 'my u Paprockich. Jedyny temat towarzyskiej 
rozmowy - front sowiecki. Dziwnie wygląda figura tego 
frontu. Z jednej strony Zytomierz, z drugiej Krzywy Róg 
i "ikopol. Między Rewlem i Hornlem zdaje się trzymają 
się mocno. Czyżby byli jeszcze zdolni do ofensywy ? 

Gawędziliśmy z Janem zerobekiem o Rosji. Był tam 
wywieziony w początkach wojny. Iówi o RosJi jak o prze­
dziwnym kraju. Z jednej strony osiągnięcia i żelazna dys­
cyplma, z drugiej - marnotrawstwo i zupełny bałagan. 
Zwycięstwa sowieckie - to wył:}czna za ługa pomocy 
alia11tów. Dostali i dostają wszystko. Od butów do czołgów 
i samolotów. Sarni nie daliby rady. 

16 listopada, wtorek, 1 w nocy. 

Sąsiad-Mackiewicz opowiadał mi o rozmowie księżnej 
Kentu z Churchille'm. Churchill mówi wciąż o .,linii Curzo­
na", jako o przyszłej, wschodniej granicy Polsk1. Tymcza­
sem Cordell Hull oświadcza na konferencji prasowej w Wa­
szyngtonie, że na pod-tawie uchwał powziętych w ~Ios­
kwie, każdy kraj europejski będzie miał prawo plebiscytu, 
celem wyboru rządu, jaki uzna za odpowiedni. Formuły, 
ustalone przez aliantów w sprawie Włoch, mogą być zasto­
sowane do każdego wyzwolonego kraju. Co to znaczy ? 
W sprawie granic - dyktando mocarstw z udziałem Rosji 
a w sprawie ustroju państwa - wola narodu, wyrażona 
drogą plebiscytu ? Zdaje się, że na to się zano i. 

owiety grają przeciwko nam konsekwentnie. Czuje 
się ich rączkę w prasie angiel kiej. Zwłaszcza od cza u, 
gdy zaczęli mieć sukcesy na w chodzie. Teraz lansują 
tezę, że Polacy w kraju nie są bynajmniej jednolici w 
swych uczuciach i poglądach na Rosję. W kraju napraw­
dę walczą z Niemcami partyzanci - patrioci, uspo obicni 
pro owiccko, podczas, gdy Armia Krajowa, kierowana 
przez ,.faszystę" z Londynu - gen. osnkow kiego. za­
chowuje się biernie. Zwalczają zajadle generała. 

Od początków września, niemal do dnia wyjazdu ge­
nerała na Bliski Wschód inspirowana przez sowiedarzy 
i wiadomych rodaków prasa angiel ka, robi pod nim pod-



kopy. Porównuje go raz z Darlanem, Antone ·c u, ~1an­
nerhl'imem, innym razem z Badoglio lub jugosłowiańskim 
1\lichajłowiczem. Pisze o konflikcie między dobrym rzą­
dem polskim (czyli rządem Mikołajczyka) i złym naczel­
nym wodzem (czyli osnkowskim). Niektóre pisma, jak 
.. Rcynold News" i .. News Chronicie" wypowiedziały się 
niedawno bez ogródek za koniecznością ustąpienia osn­
kowskiego. Prym wiedzie poważny .. Times", lewicowy ty­
godnik .. Tribune" i inne . .,Tribune" atakuje w ogóle pol­
ską .. kastę oficerską". Jakże to pięknie sharmonizowane 
z wściekłymi atakami na Sosnkowskiego ja\\'llej propagan­
dy sowieckiej. Pornaga tej akcji - jak może - urzędo­
wy .. Dziennik Polski". Na rozkaz Mikołajczyka i Kota 
atakuje obowiązującą konstytucję. Zapewne dla przypo­
dobania się twardym Sowietom. Wszystko to razem -
obrzvdliwe. 

'sosnkowski bardzo uważnie śledzi te ataki. Podobno 
przed swym wyjazdem zwracał na nie znowu uwagę Pre­
zydentowi, nazywając rzeczy po imieniu. 



XVIII 

,.DROGA DO POLSKI OTWARTA" ... 

17 listopada, środa, 10 m. 30 wieczorem. 

Polacy mają teraz zwyczaj mówić. że ,.coś wisi w po­
wietrzu". Oczywiście nie chodzi o 1.6oo.ooo indyków bo­
żenarodzeniowych o których rozpisuje się na czołowych 
miejscach prasa angielska. Wiszące w powietrzu "coś" 
nie ma również nic wspólnego z wiadomościami, że Rosja­
nie są tylko o 6 mil od Korostenia. I nie z tym, że Rom­
me! we Włoszech wzmocnił swą armię. I wreszcie nie 
z tym, że sir John Anderson twierdzi, że Victory is m ssght. 
Coś się rzeczywiście poważnego zapowiada. Churchill wy 
jechał na spotkanie nie tylko z Rooseveltem, lecz i ze Sta­
linem. Czyżby po konferencji moskiewskiej okazała się 
konieczność łatania dziur "przyja7.ni" z Sowietami ? To 
beznadziejnic optymistyczne pytanie jest dziś bądź co 
bądź przynajmniej trochę uzasadnione. 

Po południu w sali konferencyjnej naszego minister­
stwa miał wyklad przybyły ze Stanów Zjednoczonych 
p. Ropp z tamtejszej filii naszego ministerstwa. Na wstę­
pie charakteryzował Rosję. Mówił (nie wiem skąd to wie), 
że ludność Związku owieckiego wynosi tylko 95 milio­
nów, a nie 185. jak twierdzą sowieciarze. Rozrodczo. ć 
sowiecka ma się równać francuskiej. Kobiety rosyj kie 
rodzą tak fatalnie, że niedługo Rosja stanie w obliczu ka­
tastrofalnego ubytku ludności. Wobec tego - konkludował 
pogodnie przybysz zza oceanu - Stany Zjednoczone nic 
nie mają przeciwko temu, aby wyczerpująca Rosję wojna 
potrwała sobie jeszcze dłuższy czas. Ameryka - mówił -
traktuje ,.sowiecką primadonnę", jako zło konieczne. Z 
tym podejściem Ameryki każdy Polak musi się liczyć. 
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Dlatego przede w zystkim należy uzbroić się w cierpli­
wość, a sprawy polskie - "podawać tanom Zjednoczo­
nym w aspekcie europej kim, nigdy zaś wąskim, czyli -
polskim". Na zakończenie Ropp oświadczył, że tany 
szczerze pragną odrodzenia Europy. Jest im potrzebna 
i widzą w niej nadal niewygasłe źródło kultury rzymsko­
chrześcijańskiej. O konferencji moskiewskiej wyraził się 
jak o fiasku. Po głębszym namyśle dodał tajemniczo, że 
już wkrótce, może za tydzień, wszystko się dokumentnie 
wyjaśni. 

Słuchałem z wielkim nabożeństwem wywodów pana 
Roppa. Jakby bez mała głosu samej Ameryki. Tym lm­
dziej, że mówił raczej pokrzepiająco. Podniosły nas na 
duchu amerykańskie oceny Rosji. A tajemnicze aluzje o 
szybkim wyjaśnieniu sytuacji utwierdziły w przekonaniu, 
że tym razem rzeczywiście coś doniosłego wisi w powietrzu . 

Drohojowski był dziś niezwykle markotny. Narzekał 
na brak wszelkich instrukcji politycznych. Nie może w 
ogóle w tych warunkach pracować. Otrzymanie najgłupszej 
instrukcji - dowodził zirytowany - jest niemożliwe, po­
nieważ Radę Ministrów pochłaniają nieu tannie sprav.ry ... 
budżetowe. Biadania Drohojow kiego potwierdzają wszy­
stko to, co o tej na zej Radzie Ministrów myślę. 

18 listopada, czwartek, II rano. 

Znowu wyjątkowo słoneczny, mroźny, zgoła polski 
ranek. Poszedłem do rzeźnika, aby kupić tygodniową ra­
cję. Wróciwszy do domu, zagłębiłem się w czytanie "Dai­
ly fail" i oto co znalazłem : Russians go back in Kiew 
salient. Słowem - odwrót ro yjski. Wielka niemiecka 
kontr-ofensywa l loże wreszcie uparty Kijak będzie miał 
rację. Wiadomość podziałała jak krople walerianowe na 
wzburzone nerwy. A może to właśnie wisiało w powietrzu? 
150 tysięcy Niemców i setki zma. owanych tanków odrzu­
ciły czerwoną armię ku 2:ytomierzowi. ~1iędzy lytomie­
rzem a Korosteniem toczy ię wielka bitwa. Mo kwa przy­
znaje ię do utraty wielu miejscowości. 

Dawno nie spotkała mnie taka przyjemność od same­
go rana. Ciężar spadł z serca. Myślę że Bóg czuwa nad 
nami . 

r86 



t-sza w nocy. 

Na razie cisza wokół tej zwycięskiej ofensywy. Cze­
kamy cierpliwie do jutra. Jak zaleca pan Ropp. Jutro mo­
że dowiemy się również, gdzie obraduje .,wielka trójka". 
Wypuścili z więzienia angielskiego faszy tę Mosleya. Fakt 
ten skłonni są niektórzy traktować jako ge t antysowiecki. 
Nie wiem. Prawdą jest tylko, że komunistyczny "Daily 
Workcr" szaleje, a na ulicach Londynu angielscy komuni­
ści rozpętali wściekłą anty-mosleyowską hecę . 

19 listopada, piqtek, 12 w nocy. 

Gdyśmy szli do teatru na "Lisbon tory" (jakże mile 
wspominamy, siedząc w Londynie, słoneczną Lizbonę) 
prz(:c~ytałP.m, że .,fortece" spuściły znowu na Berlin 

i Ludwigshafen olbrzymie ładunki bomb. Ale to mnie nie 
interesuje. Interesuję się wyłącznie odebranym sowiecia­
rzom 2ytomierzcm. Oby ten sukces nie był przejściowy. Z 
bijącym sercem wsłuchujemy się w każde echo, nadcho­
dzące z frontu wschodniego. ie wytrzymujemy już tej 
ustawicznej huśtawki. Przynajmniej pod tym względem 
ludzie w kraju są od nas szczę$liwsi. Zajęci walką z Niem­
cami, nie widzą odwrotnej strony medalu, którą my co­
dziennie oglądamy. 

Drohojowski jest zdenerwowany. Narzekał, że właści­
·wie nie pracujemy, a pownni my wreszcie rozpocząć jakąś 
akcję oświetlającą Zachodowi nieznane mu oblicze Sowie­
tów. Drohojowski robi wrażenie człowieka, który chce się 
odegrać i czegoś dokonać. Zawsze dla mnie uprzejmy, od 
czasu śmierci Sikorskiego jest uprzedzająco grzeczny. 
Powiedziałbym - serdeczny. Już nie czyni mi wyrzutów 
z powodu rzekomych spacerów z osnkowskim. Przeciw­
nie, od czasu do czasu znajduje nawet łaskawe słowo uzna­
nia dla generała. W ogóle często t raz rozmawiamy. Kot 
choruje, w. ku tek czego Drohojowski ma dużo czasu. Dziś 
radośnie u~miechnięty, podzielił się ze mną wiadomością, 
że już kilkuset żołnierzy zdążyło uciec od Berlinga. 

Jak zwykle nieoczekiwanie zjawił się nasz młodY" 
przyjaciel rodem z Poniewieża, kapitan lotnictwa Zygmunt 
Grażyński. Spokojny, nie skory, po litewsku, do uzewnętrz-



niania swych nastrojów, tym razem był przybity. Angiel­
ski squadron leader zaczął mu pleść banialuki na temat 
Polski, którą uwalnia ,.aliant" sowiecki. }'ou are ignorant, 
sir powiedział mu Zygmunt i zaproponował Anglikowi. a y 
oddał aliantowi sowieckiemu pałac buckinghamski. Zygma 
pierwszy raz klął Anglików. Zarozumiali ignoranci, łudzą 
się, że przechytrzą Rosję. 

20 listopada, sobota, 5 m. 20 po południu. 

Zygmunt wdał się w rozmowę z konduktorem kolejki 
podziemnej. Między Kings Cross a Chalk Farm. Zygma 
pyta konduktora : .. Przepraszam, która godzina ?" .,Je­
denasta dziesięć. Prawda, panie, że nasze sprawy rozwija­
ją się dobrze ?" Zygmunt ostrożnie : "Sprawy się kompli­
kują, lecz jesteśmy teraz na wierzchu i możemy sobie ży­
czyć jak najlepszych rezultatów". Konduktor : "Sądzę, 
że po tej wojnie powinniśmy być przygotowani do nas­
tępnej". Po chwili: "Ta nasza demokracja to zabawa 
(a joke). W czasie wojny zgadzałem się z Hitlerem na jed­
nym punkcie, to jest Zydów. Myślę, że będziemy musieli 
urządzić tutaj kiedyś pogrom". Po tej nieoczekiwanej kon­
kluzji konduktora Zygmunt opuścił wagon. 

Tak szczerej deklaracji antyżydowskiej nie słyszałem 
nigdy z ust Anglika. Znawcy naszych gospodarzy utrzy­
mują, że są oni cichymi antysemitami. Jeśli tak jest, umie­
ją się rzeczywiście mistrzowsko kamuflować. 

Po południu BBC nadawało koncert lekkiej. przed­
wojennej muzyki polskiej "Serce matki" ! Chór Dana, 
Juranda l !:.piewał Fogg. Byliśmy, oczywiście, wzruszeni. 

22 listopada, poniedziałek, I-sza w nocy. 

Jestem z natury człowiekiem pogodnym. Dlatego pe­
wno. dając od czasu do czasu upust wym skłonnościom 
do kpiarstwa z bliźnich (z siebie również), czynię to w 
sposób pozbawiony jadu. Zona twierdzi, że owa skłonność 
do kpiarstwa jest moją iście warszawską właściwością. Być 
może. Aby jednak kpić, muszę mieć obiekt z tych czy 
innych względów rzeczywiście interesujący. Miernoty nic 
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a nic mnie nie obchodzą. Gdy jednak widzę, że dzięki 
przypadkowemu zbiegowi okoliczności, taka miernota wdra­
pała się na tak zwane narodowe lub państwowe szczyty 
i gra na nich rolę, ba, wpływa decydująco, tracę wrodzo­
ną mi pogodę ducha. Myśląc o takich typach, ogarnia 
mnie wściekłość. Pogodne spojrzenie na rzeczy i ludzi 
przesłania zaraz jakaś mgła ponura. Tracę wszelką ochotę 
do kpiarstwa. 

Dlaczego o tym piszę ? Bo znowu będę odmieniał 
nazwisko Iikołajczyka. Asystowałem mu właśnie dziś ja­
ko spec od spraw niemieckich, na konferencJi dla prasy 
polskiej. Odbywała się w sali konferencyjnej Rady Mi­
nistrów. Właściwie pierwszy raz przysłuchiwałem się expo­
se pana premiera. Mówił rzeczy znane o kraju. O akcjach 
sabotażowych, o rosnącym zdenerwowaniu okupantów nie­
mieckich, o wspaniałej postawie całego narodu. Było za­
ledwie parę nowych drobiazgów. O Rosji gadał zgoła męt­
nie. Widać, że zupełnie tego tematu nie rozumie i nie czu­
je. Anglicy - powiedział w jakiejś chwili - .,nie zgadzają 
się na łatwe dla nas formuły". Musimy się z tym faktem 
liczyć. Zaprzeczył, aby Anglia w sprawie stosunku do 
Rosji wywierała na nas jakieś naciski. Zapewniał zebra­
nych dziennikarzy, że w czasie rozmów moskiewskich Be­
nesz wymyślił jakąś formułę, otwierającą - jak zrozumia­
łem - na Kremlu drzwi dla Polski. Bez Polski bowiem 
Benesz rozumie swą słabość wobec .foskwy. 

Wszvstko co pan premier mówił , było nieciekawe. 
Nikt w1ęc jego wywodami nie był zbudowany z jednym 
chyba wyjątkiem mini tra spraw zagranicznych Tadeusza 
Romera. iedział w milczeniu wpatrzony w swego szefa, 
kiwając stale potakująco głową. W języku rosyj kim istnie­
je do konałe określenie : pożirajet głazami (pożera oczy­
ma). I lotnie .,pożerał" Mikołajczyka . Tak był w niego 
wpatrzony. 

Bvło dużo Judzi m. in. Z. Nowakowski , Rembicliński, 
W. Sikorski i H orko z .. Dziennika 2ołnierza" . 

~likołajczyk ze\\nętrznie \\yrobił się. Jest jednak je­
:zczc bardziej zarozumiały 1 pewien siebie. Nie wierzę już 
w tę operację Prezydenta. ladnej reorganizacji rządu nie 
będzie. A osnkowski ? Pochłonięty wojskiem nie ma na 
nic innego czasu. Z dzisiejszej prasy dowiedzieliśmy się, 
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że jest w Jerozolimie. Odwiedza nasze oddziały. Wygła za 
piękne mowy. Pewnie Mikołajczyk byłby najszczęśliw zy. 
gdyby tam jak najdłużej pozostał. 

24 listopada, środa, 7 wieczorem. 

Jedlic ki zupełnie zwariował z tą "Drugą Wyspą". 
Musialem się dziś zwlec z łóżka, aby pójść razem z nim 
do Prezydenta. Wręczyliśmy Raczkiewiczowi egzemplarz 
"arcydzieła", prosząc aby zaszczycił obecnością przedsta­
wienie londyńskie. Prezydent pytał znowu, dlaczego nie 
zachodzę do niego. 

Mam grypę. Trzeba będzie kilka dni posiedzieć w do­
mu. Poczytam. Odrobię zaległości. 

Znowu bombardowali Berlin. Na froncie wschodnim 
wygląda tak, że niemiaszki biją Moskali. Ioże przynaj­
mniej u schyłku tego ponurego roku coś nas wreszcie po­
cieszy. 

W urzędowym "Dzienniku Polskim" umieścili mówkę 
pana ministra Romera pod pięknym tytułem : .. O spokój 
i hart ducha". Niedobrze się robi od tego zakłamania ! 

Raz na tydzień przychodzi do nas kobieta - Angi 'ł­
ka. Pornaga w tak zwanym gruntownym sprzątaniu. Po­
nieważ byłem w domu, więc zagadałem o wojnę. Powia­
da, że już o niej nie chce słyszeć. Byleby się skończyła.. 
Wszystko jedno jak. 

26 l1stopada, piqtek, 12 w połtłdnie. 

Wczoraj Jedlicki pomknął na pierwsze próby arcy­
dzieła do Blackpoolu. Cieszylem się. że z nim pojadę. aby 
się trochę przewietrzyć. Dawno już się z Londynu nie m ­
szałem. Tymczasem z powodu tej grypy leżę w łóżku. \ 
drugim pokoju leży zagrypiona Janka. Przy akompania­
mencie głośno nastawionego radia ka zJemy na przemian. 

Czytam książkę Jedlickiego : ,.rooo year of German 
Aggression". Stanowczo lep zy wyczyn od .. Drugiej Wys­
J'Y". 



Za! m - gdy gorączka dokucza - odkładam czyta­
nie i wsłuchuję się - jakby powiedział Tuwim - w ba­
nalne melodtc kawiarniane, które czasem, gdy się je wspo­
mina, urastają do rozmiarów wielkich przeżyć i wzruszeń. 
Przypominają raz Warszawę, raz Berlin, innym razem 
Gdańsk, Kowno czy Kieciny Jakubowskich w Szawelskim, 
w których tyle miłych chwil się spędziło. Cała przeszłość 
w wiązance banalnych melodii. 

3 m. 20 po połrtdniu. 

Najpierw doniosło o tym radio, a teraz czytam w pra­
sie · Gomel falls - Germans retreat 23 miles. A dalej 
straszne, złowróżbne słowa : Road to Foland open. -
"Droga do Polski otwarta" ... 

ro m. 15 wieczorem. 

O g-ej był alarm. łychać było odległe strzały. Teraz 
JUZ się skończył. Z kapiącym nosem musiałem naturalnie 
schodzić na drugie piętro, do Czerwińskich. Janka i żona 
jeszcze tam zostały. 

Gada się coraz częściej po kątach, że w obliczu roz­
wijających się wypadków wojennych część Polaków, na 
razie po cichu, zaczyna myśleć o swej przyszłości. Na wy­
padek gdyby Rosja zajęła całą Polskę. Słyszę różne naz­
wiska. ie chce mi się wierzyć. Ktoś przekonywał mnie. 
że wielu za pieniądze czy dla pieniędzy, zdecyduje się na 
rzeczy. które nie mieszczą się w głowie. Oczywiście, miał 
na myśli ludzi, których znam, widuję, z którymi rozma­
wiam ... 

27 listopadLl, sobota, 6 m. 30 po południ11. 

iedzę dalej w domu z powodu grypy. 'ic nie wi m, 
co się dzieje. 1 'ikt jakoś plotek ni znosi. Wiem tylko, że 
Berlin wykańczają i że niemiecki front wschodni trze zezy. 
W tych warunkach koniec dzialar1 wojennych może rzeczy­
wiście nastąpić bardzo ·zyl.:ko. Dla nas - koniec fatalny. 
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28 listopadLl, niedziela, 7 wieczorem. 

Spodziewanego nalotu nie było, ale wobec tego, że 
był spodziewany . .. żona nie spała do 2-e] w nocy. 

Dziś wylazłem z domu po gazety. Dostałem potem go­
rączlci i musiałem znowu powędrować do łóżka. Nudno. 
Gazety niedzielne puste. Trochę domysłów wokół spotka­
nia Roosevelt - Churchill - Stalin, oraz zapowiedź pak­
tu sowiecko-czeslciego. Pakt ? Koń by się uśmiał. Po 
prostu dyktando. 

Wczoraj wieczorem zeszło się u nas trochę ludzi. Wszy­
scy pocieszają się, że ostatecznie trudno będzie bez nas i za 
nas o wszystkim decydować. Zgoda, tylko, kto dziś w imie­
niu nas będzie gadał o Polsce z tymi, którzy będą decy­
dowali ? Podobno jadąc do Moskwy Eden miał otrzymać 
od Churchilla instrukcje, aby nie przyjmował żadnych 
zobowiązań w naszych sprawach granicznych. Teraz Chur­
chill sam rokuje. 

Znowu wiadomość, jak mi się wydaje z poważnego 
źródła, która potwierdza najgorsze przeczucia na przysz­
łość. Bawili nie dawno w Londynie przedstawiciele amery­
kańskiego koncernu prasowego Hearsta. Koncern jest pro­
republikańslci i ma opinię zdecydowanie antysowieckiego. 
Przyjechali, aby ponoć uprzedzić Anglię o zamiarach Roo­
sevelta... oddania Rosji Sowieclciej całej środkowo-wschod­
niej Europy i Bałkanów, nie wyłączając Grecji. 

Chcieli ukartowany przez Roosevelta plan odkryć rów­
nież rządowi Mikołajczyka, ale po zorientownaiu się na 
miejscu, szybko zrezygnowali z tego zamiaru. Krótko mó­
wiąc, doszli do wniosku, że cały nasz ośrodek rządowy jest 
tak usiany obcymi agenturami, że bezpieczniej z nim nie 
gadać. Trafili do osnkowskiego, lecz, zdaje się, nie mó­
wili z nim bezpośrednio. atomiast rozmawiali z trójoso­
bowym zespo łem w:.kazanych przez generała inżynierów, 
pracujących nad gospodarczymi i komunikacyjnymi za­
gadnieniami środkowo-wschodniego rejonu europejslciego. 
Wśród inżynierów znajdował się pułkownik-inżynier 01-
zak. W rozmowie brał także udział pewien generał-kawa­

lerzysta. 
Przedstawiciele koncernu mieli oświadczyć, że istnieje 

plan Roosevelta oddania Polslci i innych narodów - Rosji. 



Zgłaszali gotowość odkrycia tego planu i rozpoczęcia wiel­
kiej przeciw niemu kampanii. Chcieli jednak mieć w po­
siadaniu materiały stwierdzające, że zarówno pod wzglę­

dem geopolitycznym, gospodarczym, jak komunikacyjnym, 
rejon objęty apetytami rosyjskimi posiada dla Europy takie 
sarno kluczowe znaczenie jak dla Azji - Chiny. Amery­
kanie wiedzieli, że w czasie bodaj drugiego pobytu Sikor­
skiego w Stanach przywiózł on część tego rodzaju mate­
riałów. Teraz chcieliby zapoznać się z całością. 

Sądząc z dalszych relacji rozmowa zespołu polskiego 
z Amerykanami wypadła arcyniefortunnie. Generał-kawale­
rzysta miał im szeroko rozwijać teorię o wyższości w tym 
rejonie konia nad bronią zmotoryzowaną l Technicy pol­
scy byli poważnie zakłopotani tą teorią. Będąc w posiada­
niu materiałów, na których zależało Amerykanom, zapro­
ponowali im wyasygnowanie funduszów na ich opracowa­
nie ... 

Jeśli tak było, można raz jeszcze zapłakać nad pol­
ską głupotą. Lecz najbardziej zastanawiającą jest pewność 
z jaką Amerykanie utrzymywali, że Roosevelt oddal nas 
już Sowietom. Wszystko przemawia za tym, że najbliższe 
miesiące zaprzeczą lub potwierdzą rewelacje amerykańskich 
przeciwników Roosevelta. 

'asz minister spraw zagranicznych na pewno nie do­
rósł do sytuacJi. Więc kto ? Może stary Grabski lub Kot ? 
Obawiam się, że to co "wielka trójka" teraz zadecyduje 
będzie równoznaczne z bezapelacyjnym wyrokiem, że ten 
wyrok może zapaść lada dzień i zaskoczy nas wszystkich, 
przede wszystkim rząd. Gada się, że przed wyjazdem na 
spotkanie "wielkiej trójki" Churchill miał powiedzieć, że 
radzi czyścić latarnie uliczne w Londynie, aby były przy­
gotowane na chwilę, gdy znowu zaświecą dawnym, poko­
jowym blaskiem. 

29 listopadA, poniedziałek, 12 m. 10 w nocy. 

Przed paru minutami zamknąłem radio. Nic szczegól­
nego. Pojutrze wracam do biura. Od Paryża, tj. od zimy 
z 1939 na 1940, nigdy tak długo nie chorowałem. 
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30 listopada, wtorek, 12 m. 30 w nocy. 

Po ro-ej zatelefonował Kudlicki. Rozradowany dzielił 
się ze mną plotką o rzekomym rozleceniu się konferencji 
.,wielkiej trójki". Roosevelt wyjechał już do Stanów Zjed­
noczonych, a Churchill rzekomo .. dla ratowania sytuacji" 
przyjął zaproszenie talina do Tyflisu. Zebyż w tej plotce 
było źdźbło prawdy l 

2 grudnia, czwartek, godz. 6 m. 20 po południu. 

Byłem od 3-ej do s-ej po południu na angielsko-pol­
skim po iedzeniu w Chatam House. Temat : zagadnienie 
niemieckie. Przyszedł także premier Mikołajczyk. 1ówił 
krótko i z sensem. Dobrze po angielsku. Przemawiał rów­
nież inteligentny Winiewicz. U Anglików wiadomo z góry, 
że konferencja zaczyna się o takiej a taki j godzinie i że 
musi się również skończyć o określonej godzinie. Bardzo 
rozsądnie. ie tak jak u nas, gdzie każdy chce się wy­
gadać, choć często nie ma nic do powiedzenia. ~Ierytorycz­
na strona zebrania ? Ani ciekawa, ani tym bardziej rewe­
lacyjna. 

Wczorajsze plotki już rozwiane. Nic się nie rozbiło. 
Były trudności i to wszystko. Jakie ? Wkrótce się dowie­
my. Pewno, między innymi, z powodu nas. 

Sosnkowski wciąż w wojsku. W Palestynie, to w Bej­
rucie. 

3 grudnia, piqtek, II m. 50 w nocy. 

Nadeszły z KraJU niezbyt pewne, lecz znamienne wia­
domości, że armia niemi cka ma objąć zarząd nad okupo­
waną Polską. \Vojsko zamierza wyeliminować Gestapo, 
aby pozyskać ludność. Zwrot podyktowany zwycięską ofen­
sywą sowiecką. 

Rano przeczytałem mowę Smutsa. Jednym tchem 
.,skończył" Francję, \\'lochy, Niemcy. 1ówił o zbiednia­
łej po wojnie W. Brytanii. Mówił o kolosie rosyjskim. O nas 
ani słowa. 
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Po południu bylem w charakterze delegata naszego 
ministerstwa na konferencji morskiej w Ministerstwie praw 
Kongresowych. Przewodniczył sam minister "kongreso­
wy" - .:\!arian Seyda. Przy stole obrad 20 osób. Delegaci 
minister ·tw cywilnych i wszystkich resortów wojskowych. 
Nastrój kupiony. Nie odezwałem się ani słowem. Byłem 
na razie przerażony powagą, z jaką celebrowano te mor­
skie obrady. Fotem śmiać mi sitr chciało. Zwłaszcza po tej 
mowie mutsa. Konferencja wyglądała mniej więcej tak : 
Oto Niemcy i Rosja leżą zdruzgotane u naszych stóp, a my 
wraz z Brytyjczykami urządzamy granice Europy i wy­
kreślamy linię przyszłego brzegu morskiego. Tu zakładamy 
własne bazy, tam dzielimy się nimi łaskawie z Anglikami 
itd., itd. Słowem wewnętrzna konferencja potężnego, zwy­
cięskiego mocarstwa, które za miesiąc ma wystąpić na mię­
dzynarodowym forum z projektem urządzenia nowej Eu­
ropy, a w niej - swego brzegu morskiego. Powiedziałbym 
zebranym : Czyście poszaleli ? i - opuścił posiedzenie. 
Zdobyłem się, zresztą bez trudu, tylko na milczenie. Naj­
gorsza ta bezsilność wobec napuszonego, urzędowego za­
kłamama. 

Z tym większą przyjemnością poszedłem po tej mo­
carstwowej konferencji do "Ogniska". Swietny Hemar w 
roli konferansjera i autora piosenek. T. Gliński przy forte­
pianie. Doskonała pieśniarka J. Czerwińska. Uśmiałem się, 
ubawiłem i przynajmniej zapomniałem o boleściv..yrn wy­
glądzie eydy i o całej tej nikomu niP. potrzebnej "konfe­
rencji". 

\\' drodze powrotnej z "Ogniska" do domu, zgadało 
się o Puaczu. Jeden z towarzyszących nam rodaków, po­
dzielił się informacją, że Puacz wraz z całą paczką komu­
nistów założył czy zakłada w Londynie - Folski Związek 
Po tępawy ! la to być filia Związku Polskich Patriotów 
w .:\lo kwie. 

"Droga do Folski otwarta". Z jednej strony otwiera 
ją zwycięskie wojsko sowieckie - dla owietów, tu otwie­
ra ją p. Puacz dla Polaków, którzy, jak on, pogodzą się 
z narzuconą Polsce przez ).loskwę rzeczywistością. Cała 
poci cha, że chyba nie wielu ich będzie. Ale, niestety, 
~dą. 
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XIX 

TAJEMNICA WOKOL TEHERANU 

4 grudnia, sobota, 1,30 w nocy. 

Od 10 rano do 10-ej wieczór siedzialem na dorocznym 
zjeździe dziennikarzy polskich. Poseł do Izby Gmin, Gra­
ham, zawodowy polonofil, wygłosił przyjemne przemówie­
nie, pełne łechcących nas mile frazesów, za które dostał, 
oczywiście, rzęsiste oklaski. Najciekawsze było przemó­
wienie Karskiego, przybyłego niedawno z Kraju. lÓ\'vił 
o "podziemnym państwie" i o stosunku Kraju do emigra­
cji. Z powodu Deutschera i Singera (dziennikarze - 2:ydzi 
trockistowskiego autoramentu, którymi opiekuje się Kol), 
nie obyło się w dyskusji bez akcentów antyżydowskich. 

Przemawiali m. in. Ciolkosz, Sojka, Kulerski, Pań­
ciewicz i inni. 

Słuchając mówców, odnosiłem przez cały czas wraże­
nie, że 'ńielu ma lekki zamęt w głowie. Nie umieją czy 
nie chcą myśleć do końca. Cofają się przed wnioskami. 

Na zjeidzie przeważały wybitnie antyrządowe nastroje. 

6 grudnia, poniedziałek, po północy. 

Jestem pod takim wrażeniem odbytej rozmowy, że 
siadam, by ją zaraz możliwie najdokładniej zanotować. 
Skończyłem ją przed chwilą. Był u mnie lotnik, oczywiście 
z tak zwanego "podziemia londyńskiego", które zwalc1..ało 
Sikorskiego. 



,.W latach 1940-41" -zaczął swą opowieść- ,.gene­
rał Sikorski przyrzekał krajowi, że gdy ki~dyś wybuchnie 
w Polsce powstanie - ,.to niebo będzie czarne od pol­
skich samolotów". Zwrot ten powtórzył m. in. młodemu 
kurierowi Lechnickiemu, gdy przybył do Londynu z Kra­
ju. W związku z tą sprawą powołano w roku ubiegłym 
specjalny, tajny sztab, którego zadaniem miało być opra­
cowanie konkretnego planu ewentualnego wsparcia pow­
stania przez polskie lotnictwo i przez naszych spadochro­
niarzy. Okazało się wtedy, że realizacja tego zadania tylko 
w jednym rejonie (węzeł Warszawy) wymaga uprzednie­
go przerzucenia około 200 stacji krótkofalowych, celem 
skutecznego utrzymania tzw. parasola myśliwskiego. Do­
szliśmy do wniosku, że mieści się to ostatecznie w ramach 
możliwości. Rozumowaliśmy dalej, że w odpowiedniej chwi­
li trzeba będzie przerzucić myśliwce z dodatkowymi zbior­
nikami, aby mogły przelecieć jednym skokiem. Przedtem, 
oczywiście, zrzuci się brygadę spadochronową i odpowied­
nie ilości broni dla uchwycenia lotnisk w swoje ręce i dla 
ich trzymania. Dopiero po uchwyceniu lotnisk i osłonięciu 
parasolem myśliwców, musiałby być zaraz, w parę godzin 
później, przerzucony most transportowców. Wypełnienie 
zaś tego zadania wymagało 200 transportowców w ciągłym 
obrocie. One bowiem dowoziłyby całość zaopatrzenia dla 
rozszerzającego się węzła powstania. Przewoziłyby wszyst­
ko, poczynając od części zapasowych dla myśliwców po­
przez benzynę (niemiecka nie nadaje się) aż po zaopatrze­
nie sanitarne. W toku dalszych narad doszliśmy zgodnie 
do wniosku, że cała ta skomplikowana operacja, może być 
podjęta tylko w sprzyjających warunkach politycznych 
i operacyjnych" ... 

Oficer lotnictwa przerwał i zamyślił się. Zapytałem 
go, co rozumie pod .,sprzyjającymi warunkami" . 

.,Przede wszystkim przygotowanie samej akcji w Kra­
ju na wiele miesięcy przed operacją. Zresztą w tym celu 
wielu z na miało być do Kraju przerzuconych. Drugim, 
i totnym warunkiem, było uzyskanie od Anglii sprzętu 
i pełnej gwarancji, że w każdej potrzebie sprzęt będzie na­
tychmiast uzupełniany. Trzeci warunek przewidywał, że 
operacja winna być dokonana dopiero w chwili, gdy Niem­
cy będą już mocno nadwyrężone na ziemi, a alianci uzys­
kają nad nimi zupełną przewagę w powietrzu". 
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,.Ten ostatni warunek zdaje się dziś urzeczywistniać" 
wtrąciłem . 

.. '1ech pan cierpliwie wysłucha reszty" - zarepli­
kował oficer. - ,.Kiedy cały ten plan, wraz ze wszystkimi 
tabelami sprzętu był gotów, okazało się, że brak jest niez­
będnego do jego wykonania sprzętu, zarówno w Anglii, 
jak w ogóle w zasięgu brytyjskich możliwości. Chodziło 
głównie o transportowce. Z potrzebnego typu maszyn była 
do dy pozycji dosłownie tylko jedna. RAF nie przewidy­
wał po prostu produkcji takiej ilości wielkich transportow­
ców, by mógł odstąpić potrzebną nam ilość. Dowiedzieli<_ 
my się słowem, że plan jest - krótko mówiąc - niewy­
konalny''. 

,.I cóż dalej ?" - zapytałem niecierpliwie. 

,.Wówczas płk. Bohuszewicz polecił najmłodszemu w 
naszym gronie oficerów, kpt. Bujalskiemu, zredagowanie 
listu od • aczelnego Wodza gen. ikorskiego do Dowódcy 
Armii Krajowej z powiadomieniem o niemożliwości licze­
nia na wsparcie lotnicze w wypadku, gdyby w Polsce mia­
ło ię zanosić na powstanie. Wszystko to działo się w po­
czątkach bieżącego roku. Bujaiski przygotował projekt lis­
tu, który rozpoczynał od słów : ,.Kraj na wsparcie lotnicze 
w bieżącym roku, ani w następnym liczyć nie może". Pro­
jekt tego listu wraz z zapiętym na ostatni guzik planem 
lotniczego wsparcia powstania - miały być przedstawione 
ówcze nemu szefowi sztabu gen. Klimeckiemu. Przedtem 
jednak postanowiono urządzić ,.próbę generalną" tej od­
prawy u szefa lotnictwa gen. Ujejskiego. Gdyśmy się 
u Ujejskiego zebrali, autor projektu listu, mając przed 
sobą dużą mapę Europy, rozpoczął referat, poświęcony 
omówieniu warunków, w jakich plan wsparcia mógłby być 
urzeczywistniony. twierdziwszy od razu, że w obecnej 
sytuacji byłoby to niemożliwe, (gdyż Kraj jest wciąż pod­
wójnie zagrożony : przez walczące dobrze jeszcze woj ka 
niemieckie i rzekomo przyjazną, w gruncie rzeczy wrogą 
Rosję), chciał dalej kontynuować swój referat. Lecz g n. 

jejski przerwał mu nagle napomnieniem, by nie używał 
o Rosji takich określell, ponie'>mż jest ona naszym alian­
tem Gdy oficer zauważył, że przecież zebrane grono jest 
tajnym sztabem, a nie zespołem, uczestniczącym w kon­
ferencji prasowej, generał Ujejski odebrał mu głos doda-



jąc, że gen. Sikorski nie pochwaliłby na pewno takich 
określeń pod adresem Rosji" ... 

,.Nie do \viary" - wtrąciłem . 
.. Do wiary, zupełnie do wiary" - powiedział, uśmie­

chając się gorzko mój rozmówca. Trzeba sobie tylko przy­
pomnieć, że w owym czasie i Sikorski był pod urokiem 
Stalina. Jego najbliżsi współpracownicy szeptali o tym sta­
Je. ~oże pan o tym zresztą nie słyszał. że nasz sztab wy­
dawał wtedy tajne rozkazy. zakazujące krytykowania 
Rosji" . 

.. I na czym się ostatecznie skończyło ?" 
,.Niezrażeni .. próbą" u gen. jejskiego, dokładaliśmy 

starań, aby nasza opinia nie była przynajmniej przed Kra­
jem zatajona. Chcieliśmy, by Kraj się dowiedział, że na 
dawne przyrzeczenia Sikorsloego nie ma co dalej liczyć. 
Wówczas oświadczono, że naszym zadaniem nie jest wy­
ciąganie wniosków, lecz klasyfikowanie możliwości i dla­
tego propozycja listu Naczelnego Wodza do Dowódcy A.K. 
jest nonsensem. Chcieliśmy wpłynąć na ikorskiego, aby 
przejął się sprawą. Postaraliśmy się więc, żeby tzw. Ko­
rni ja Wojskowa Rady arodowej przeprowadziła inspek­
cję naszych prac i, zaznaJomiwszy się z prawdziwym sta­
nem rzeczy, zmusiła Naczelnego Wodza do przyjęcia na­
szych wniosków i wyciągnięcia z nich właściwych konsek­
wencji. W kład Komisji wchodziła m. in. b. posłanka 
Zaleska. ~1owiła nam potem, że na tajnym posiedzeniu 
po tawiła ikorskiemu kategoryczne pytanie, czy ma za­
gwarantowany sprzęt i czy w ogóle zdaje sobie sprawę z te­
go, że Anglicy nie dysponują sprzętem i w najbliższym 
czasie nic będą nim dysponowali. ikorski odpowiedział 
jej gniewnie, że ma wszystko zagwarantowane i że Angli­
cy znajdą dla niego każdy niczbędny sprzęt" ... 

.. A teraz jak sprawy stoją ?" 

.. osnkow ki nie łudzi Kraju nieziszczalnymi obietni­
cami. Tak, jego instrukcje na pewno Kraju nie bałamucą". 

Odetchnąłem. Ale ta wizja pow tania w Polsc nie 
daje mi spokoju. Powstanie l Dziś w każdym razie wszy­
tko przemawia za tym, że było by to szaleństwo. 

Iój dzi icjszy rozmówca należy oczywiście do jednej 
z konspiracji. loże nawet jest w tak zwanej .. Czapce". 
Jest to podobno rodzaj konspiracji wśród konspiracji. Do 
.. Czapki" w tajemnicy przed .. swoimi" należy rzekomo 
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tylko 9 ludzi. Ma to być tajna komórka koordynująca. 
W "Czapce" są zarówno członkowie NIWU, jak krajo­
wego N Z oraz młodzi piłsudczycy. Pewno Felek Lech­
nicki, Ponikiewski, dr Jedlewski, Utnik, Gadomski. Zresz­
tą za żadne z tych nazwisk głowy bym nie dał. Natomiast 
coraz lepiej zaczynam się orientować w nazwiskach mło­
dych inteligentów, którzy utworzyli .. Zespół". Zdaje się, 
że należą do niego ludzie dość różnego pochodzenia poli­
tycznego. W "Zespole" przeważa jednak element młodych 
piłsudczyków. Z "Czapki" są w "Zespole" na pewno 
Utnik, Ponikiewski, Jedlewski, a poza tym podobno Strze­
szewski, Winiewicz, Zarański, B. Wierzbiański, Gacki, Gie­
rat , R. Piłsudski, Szempliński, Lerski. Grocholski, Jan­
kowski, może Gryziewicz ... 

7 grudnia, wtorek 3 m. ro po południu. 

Więc już po konferencji "Wielkiej Trójki" w Tehe­
ranie l Bomba o Teheranie wybuchła właściwie już kilka 
dni temu, gdy podano do publicznej wiadomości, że toczą 
się narady Churchilla, Roosevelta i Stalina. W prasie an­
gielskieJ - jak notuje teraz nasza urzędówka - rozlegają 
się same .. głosy zadowolenia". Prasa angielska po prostu 
pieści się wzruszającymi szczegółami spotkania .. wielkiej 
trójki". Stalin pił zdrowie Churchilla, Churchill "wielkie­
go Stalina". Wszędzie fotografie Churchilla w kaukaskiej 
,.papasze" na głowie. Jak gwiazdor l Oczywiście, rozpro­
mieniony, uśmiechnięty. Cóż to za znakomity aktor l Niech 
się przy nim schowa wielka trójka angielskich mistrzów 
sceny : Olivier, Giełgud i Richardson. 

Co się pod tym zadowolonym wyrazem twarzy wiel­
kiego aktora kryje - nie mamy pojęcia. W każdym razie 
angielski getzius loci tak podziałał na rodaków, że stali się 
znowu, nie wiem dlaczego optymistami. 

W jednej z restauracji na Piccadilly żegnaliśmy z żoną 
i Janeczką Kazika C. Ulatnia się z Anglii. Będzie zrzuco­
ny do Pol ki. Jest też pełen optymizmu. Młody. Rozu­
miem. 'ie chciałem mu na tę niebezpieczną drogę psuć 
pogodnego nastroju, tym bardziej, że z niebywałą wiarą 
formułował swoje credo. Jest nie do pomyślenia - mówił 
z przejęciem - aby Anglosasi wykańczali Niemców i Ja-
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ponię dla pięknych oczu Stalina i aby wyłącznie on miał 
z tego wyciągać jednostronne korzyści. Je t to nie do po­
myślenia, choćby talin dla zamydlenia oczu Zachodowi 
sto razy zmieniał konstytucJę Związku owieckiego i tłu­
maczył światu, że w ramach takiej konstytucji mogą żyć 
szczęśliwie wszystkie narody, a wśród nich Polska. Jest 
nie do pomyślenia ... 

Wszystko jest, niestety, w dzisiejszym zwariowanym 
świecie do pomyślenia, drogi Kaziu. 

likołajczyk ogłosił jakąś pół-biedy deklarację. Bar­
dzo pół-biedy. Inną należałoby dziś ogłosić. 

Powtarzano mi relację (pochodzącą od Koziełł-Poklew­
skiego), że w czasie śniadania czy obiadu u księżnej Kentu 
Smuts mówił o Stalinie, jako o wielkim człowieku. Mówił 
z przekonaniem. Gdy skończył stół biesiadny zaległa wy­
mowna cisza. I cóż z tego ? A czyż Stalin nie jest wiel­
kim ? Przecież wielkości politycznej człowieka nie mierzy 
się jedynie miarą szlachetnych cech jego charakteru. Jest 
niewątpliwie wielki, ponieważ umiał utrwalić - mniejsza 
o to jakimi środkami - "dokonania" rewolucji bolszewic­
kiej z października 1917 roku. 26 lat - to już cała epoka. 
:\1ało tego. Wbrew, zdawałoby się, zdrowemu rozsądkowi, 
pogłębił w całym świecie mit komunistycznego raju sowiec­
kiego, w którego istnienie wierzą teraz miliony. 

9 wieczór. 

Witek był na London International Assembly. Pewna 
Angielka (członek delegacji angielskiej) oświadczyła, iż ma 
wątpliwości, czy byłoby dobrze, gdyby Turcja przystąpiła 
teraz do wojny. Obecny na posiedzeniu August Zaleski 
odpowiedział, że przystąpienie Turcji byłoby pożądane 
z dwóch przyczyn. Powiększyłoby grono państw, biją­
cych Niemcy, co dla W. Brytanii jest niewątpliwie ważne, 
a po drugie Wielka Brytania zdobyłaby sobie jeszcze jed­
nego przymierzer'ica, którego ziemiami mogłaby rozporzą­
dzać. Angielka żywo zareagowała pytając : "Jak to ?". 
Zale ki odpowiedział pytaniem: "A Polska ?". 

Według Witka, w rozmowach przeważał pogląd, iż '' 
Teheranie omawiano głównic tematykę wojenną, unikano 
natomiast rozmów o sprawach politycznych. 
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Mowa Smutsa stano\'vi dalej przedmiot dyskusji i do­
mysłów. Panupca opinia uważa ją za w gruncie rzeczy 
antyrosyjską. Wzywa pośrednio narody do skupienia się 
wokół W. Brytanii 1 o·trzega przed niebezpieczeństwem 
kolosa rosyjskiego Wszy-cy zwracają uwagę, że muts 
jest germanofilem i po zwycięskiej wojnie pierwszy będzie 
ratował pobite Niemcy. 

ie on jeden. Będzie znacznie więcej takich amato­
rów wszędzie. I tu i w tanach Zjednoczonych. 

g grudnia, czwartek, 6 m. 30 po połudmu. 

Wczoraj na Komisji Niemieckiej nastąpiło wreszcie 
zamknięcie długiej dyskusji nad moim referatem. Bardzo 
się cieszę, gdy umiem zmusić ludzi do myślenia, aby -
jak mówią ~roskale - poszeunelili mozgami. Lecz cóż 
znaczą te długie dyskusje wobec naszej sytuacji ? Tylko 
zacny płk. Kijak zdaje się wciąż nie dostrzegać jej ponu­
rego kolorytu. Dalej twierdzi, że Niemcy się trzymają, 
że w 1943 roku zmobilizowali 3 miliony ludzi, to znaczy aku­
rat tyle, ile sobie "preliminowali", że sowieciarze są sta­
nowczo wyczerpani, że uzupełnienia sowieckie wyglądają 
wręcz fatalnie ... 

Dzielna, zlachetna Turcja mobilizuje jeszcze milion 
żołnierzy. W Bułgarii za to odbywają się demonstracje 
pokojowe. Satelici Hitlera mają już wszystkiego dosyć. 

Czy gadali coś o naszych sprawach w Teherame ? Nie 
wiemy. Mikołajczyk jedzie z T. Romerem do Stanów Zjed­
noczonych. Już tak nisko upadłem, że mów1ę sobie- może 
to lepiej, jak nic. 

Sowiecki agenciak p. X. powiedział mi, że Benesz wró­
ci z loskwy z projektami kompromisu, który doprowadzi 
do nawiązania stosunków polsko-sowieckich. Zapewniał 
mnie gorąco, że Ro Ja nie pragnie ni kuska waszeJ ziemli. 
Po co on mi te rzeczy opowiada ? Przypuszczam, że sowie­
ciarze rozsiewają takie wiadomości, aby nas p ·ychicznie 
rozbroić. 

Byłem na śniadaniu z Karskim. .lówili 'my głównie 
o zmarłych i żywych - wspólnych znajomych \\ KraJU. 
Opowiadał szczegóły 'mierci zamordowanych przez Icm­
ców braci Stachórskich, Jerzego Szuriga, ~lrozowickiego, 
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Gintowta-Dziewałtowskiego i wielu innych. Mówił o żyją­
cych, którzy pracują i trzymają ię dzielnie. Wspominał 
często Bolka Srockiego. Rozmowa była bardzo interesująca 
i - krzepiąca. Karski sam tkwił głęboko w krajowej ro­
bocie. 

Wac10 Z., będąc w angielskim Ministry of lnformation, 
słyszał wersję kubek w kubek podobną do tego, co mi 
mówił wiecznie uśmiechnięty pan X. Bardzo to znamienne. 
Rozmówca Wacia dodał, że Folska ma w Roosevelcie gorą­
cego obrońcę. Nie dziwiłbym się, chyba "natchnienie świa­
ta" choć trochę na to zasługuje. 

II grudnia, sobota, 2 po południu. 

Rano Janka latała od okna do okna, wołając w zachwy­
Cie : "Patrzcie ! Patrzcie ! Snieg pada, jak w Polsce l Bo­
że ! Co za cudowny śnieg l" Podeszliśmy do okien. Rze­
czywiścle padał gęsty śnieg. Lecz już po godzinie nie było 
z niego śladu. Mokre trotuary. Londyńska szarzyzna i wil­
goć. Szybko prysło złudzenie podobieństwa z Polską wy­
czarowane puszystymi, białymi płatami. 

I w nocy. 

Znowu byliśmy na wieczorze w "Ognisku". fiędzy 
innymi poznaliśmy sympatycznego sierżanta-pilota armii 
amerykańskiej, nazwiskiem Bogusławslu. Dobrze mówi po 
pol ku. Wywijał z Janeczką polkę Wielu tych Aroerykan 
pol kiego pochodzenie zachodzi do "Ogniska". Szczegół 
charakterystyczny, że wspominając swe rodziny w Sta­
n.tch ZJednoczonych, mówią wciąż o matkach. Zdaje się, 
ż główni matkom zawdzięczają swe przywiązanie do pol-
kości. 

13 gmdnia, poniedziałek, 12 m. 40 w nocy. 

Odwiedził nas ""czoraj sierżant Bogusławski. 'a nasz 
intl'lektua!no-kontynentalny gust on i jemu podobni to 
ludzie inni. Ale są szczerzy, weseli, bezpośredni. 
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Rozeszła się wiadomość, że przed wyjazdem Churchilla 
do Teheranu chciał się z nim widzieć .1ikofajczyk. Chur­
chill go nie przyjął. Wysłano wobec tego instrukcje Sosn­
kowskiemu, by się czegoś o Teheranie dowiedział. 

Wezwał mnie Kot, który po chorobie wrócił do ~1inis­
tcrstwa. Myślałem, że coś powie o Teheranie. Wydaje mi 
się, że sam nic nie wie. 

15 grttdni.a, środo., 12 m. so w t:ocy 

Mikołajczyk z Romerem mają być u Edena. Podobno 
wrócił Sosnkowski. Może ich usztywni. 11iał być zaraz 
przyjęty przez Prezydenta. Ostatnia mowa Edena była 
bardzo - jak zwykle - ogólnikowa i mglista. 

Pod wielkim sekretem dowiedziałem się, że Sosnkowski 
rozmawiał na Srodkowyrn Wschodzie z szefem sztabu impe­
rialnego - Allan Brookiem. Usiłował wykonać instrukcję. 
Brook miał mu oświadczyć, że z Teheranu wywiózł dosko­
nałe wrażenie. Rosjanie po prostu zmienili się nie do poz­
nania. Wyobrażam sobie, jak ten entuzjazm Brooka musiał 
ubawić Sosnkowskiego. Ubawić i zmartwić. Generał starał 
się wybadać, jak wyglądała w Teheranie sprawa naszych 
granic, jednakże nie dowiedział się niczego konkretnego. 
W rozmowie z marszałkiem Wilsonem generał miał zapy­
tać, czy marszałek spodziewa się przystąpienia Turków do 
wojny. Otrzymał dowcipną odpowiedź, dobrze świadczącą 
o rozumie politycznym Turków. Wilson odpowiedział 
Sosnkowskiemu : ,.Turcy wejdą do wojny po wojni " 

W gruncie rzeczy nic o Teheranie nie wiem •). 

1 Prawda o I eheranie na razie okryta bJJa zupełną tajemnicą. 
Roosevelt ukrywał il! nawet wobec Cordell H uli' a, który_ nie brał 
udziału w tej konferencji. już po Teheranie upewniał HuTa, że 
zgadu ,ię z j o tez11,, 1Ż t ny Zjednoczone nie mogą popierać zad· 
nych okrdloovch zm1an terytonalnych, póki trwa wojna. Dop1ero 
póiniej okazało si~t. że Roosevelt i hurchill zgodzili 11ę na zabór 
ziem wschodnich Polski. Roosevelt załamawszy się zupełnie z koń­
cem 1943 r. zerwal z__polityką zasad, powodując zaprzedanie pr7ez 
Stany ZJednoczone 1 W Brytan.ę całej Europy Wschodniej owie ­
tom. 
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XX 

JESZCZE JEDEN ZNAK OSTRZEGAWCZY 

16 grz1dnia, czwartek, 7 m. 30 wieczorem. 

Jesteśmy zaniepokojeni chorobą Churchilla. ,.Pneumo­
nia". Akurat właśnie w tym czasie l Mimo zapewnień, że 
Roosevelt nas tak kocha, mamy jednak większe przekona­
nie do Churchilla. 

17 grudnia, piqtek, o północy. 

Znowu bombardowali Berlin. Porcja 1.500 ton. Najważ­
niejsze, że Niemcy trzymają front wschodni. 

Wiadomości, którymi dzieli się niedoszły premier Cioł­
kosz, są teraz z reguły czarne. Obawiam się, niestety, że 
są prawdziwe. Twierdzi, że Sowietom wcale nie zależy na 
przystąpieniu Polski do paktu sowiecko-czeskiego. Mos­
kwa mówi o rządzie polskim jako o ,.bandzie Raczkicwi­
cza" i na pewno będzie się domagała od nas rezygnacji z 
ziem wschodnich. Według Ciałkosza Anglicy naciskają 
i będą naciskali, abyśmy zrewidowali swe nieprzejednane 
stanowisko wobec Sowietów. W przeciwnym razie - zda­
niem Anglików - Sowiety pewnego dnia zrealizują swe 
groźby. 

20 grudnia, poniedziałek, II m. 30 w nocy. 

Przed godziną wróciliśmy z Cathedra! Westmin ter 
Hall. gdzie Związek Ziem Południowo-Wschodnich urządził 
.. Wieczór Lwowa". Naciśnięte przez Rząd ,.Ognisko", nie 
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dało sali ! Słowem w polskim "Ognisku" , w Londynie, juz 
nie można mówić publicznie o Lwowie, aby się nie narazić 
Sowietom lub Anglikom, czy też owietorn i Anglikom ra­
zem ! Wymowna ilustracja tego co mówił Ciołkosz. Ten 
Związek wyraźnic denerwuje nasze sfery urzędowe. Gdy 
17 b.rn. odbył się zjazd organizacyjny Związku w Edyn­
burgu, "Dziennik" bardzo biadolił, zarzucając zjazdowi, 
że stał się jeszcze jedną próbą "dezorganizacji naszego ży­
cia wewnętrznego, tak wytrwale uprawianą przez niektór 
odłamy tutejszego uchodźstwa". Ładne - "niektóre odła­
my !" Większość, zd cydowana większość tak myśli Nie 
tylko endecy i piłsudczycy, którym stale przypisuje się 
organizowanie akcji przeciwrządowej. 

Ten świeży kwiatek z "Ogniskiem" przeczy rozpusz­
czanym pogłoskirn, że ambasador Raczyński był u Edena, 
który nic a nic go nie , ,naciskał''. Przede wszystkim przy 
rozmowie nie byłem, a ponadto, że nie naciskał wczoraj 
nie oznacza, by nie miał naciskać jutro. Zresztą, jak słyszę, 
ministerstwo znakornitego cydy i jego zaufanego Winie­
wicza podobno już od paru tygodni zastanawia się pouf­
nie nad różnymi pomysłami kompensacyjnymi. Za utra­
cone ziemie wschodnie - rekompensata na zachodzie. Do­
stałem właśnie - "notatkę dla Fana Ministra". Jest to 
opracowanie jakiegoś działu 1inisterstwa Prac Kongreso­
wych. Dwie strony maszynopisu. Na pierwszej stronie : -
"Londyn w listopadzie 1943" i w samym rogu czerwona 
pieczątka : "Tajne". Pod tytułem "Ziemie rewindykowa­
ne na Zachodzie" znajduje się wyliczenie tych ziem wraz 
z obszarem, ogólną liczbą ludności oraz ludnością polską. 
Na drugiej stronie elaboratu tytuł ma dwa słowa : "Zie­
mie Wschodnie". A potem podobne wyszczególnienia, 
uwzględniające wszystkie narodowości, zamieszkujące cały 
o b. zar. Przy czym nasze ziemie wschodnie podane w trzech 
zastanawiających wariantach : r) ziemie pomiędzy linią 
Ribbentrop - Mołotow, a granicą ryską, 2) ziemie pomię­
dzy linią Curzona a granicą ryską (bez Małopolski Wschod­
ni j) i 3) pas na wschodzie wzdłuż linii Stanisławów, Tar­
nopol, Równe, Samy, Łuniniec, Baranowicze, Wilejka, 
Nowe Swięciany. 

Seyda sam by tego wszystkiego nie wymyślił. Więc 
inspiracja Mikołajczyka ? A kto tego inspirował ? Nasi 
gospodarze ? Anglicy nie pójdą na "łatwe formuły" -
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tłumaczył nam niedawno 1ikolajczyk. Być może zresztą. 
że zbyt daleko posuwam swą podejrzliwość. 

Co o tym wszystkim myśli osnkowski ? Od ro listo­
pada był poza Londynem. Razem chyba ze sześć t},;odm. 

Przeglądałem egzemplarze ,.Dziennika Zołnierza APW". 
Wydaje to pismo oddział Propagandy i Oświaty Armii Pol­
skiej na Wschodzie. zukalem jednego z przemówień Sosn­
kowskiego, bodaj z połowy listopada. Niestety, nie zna­
lazłem. osnkowski miał w nim między innymi powiedzieć, 
że żołnierz polski nie jest żadnym najemnikiem. Bije s1ę 
tylko o całą, wolną i niepodległą Ojczyznę. Mówiąc o Rosji 
miał podkreślić gotowość do współpracy z nią pod warun­
kiem, że uszanuje nasze prawa. Zainteresowało mnie to 
przemówienie dlatego, że cenzura brytyjska podobno kwes­
tionowała niektóre jego ustępy. Co więcej . .Miało ono nawet 
spowodować interwencję p. O' 1alley, ambasadora brytyj­
skiego przy rządzie polskim. 

Sprawy nabrzmiewają. Wojska sowieckie znajdują się 
tylko o 57 kilometrów od granicy łotewskiej. I cóż z tego, 
że sowieciarze są podobno wyczerpani. A czy Niemcy nie 
są również wyczerpani ? Przecież rozwalają im całe miasta, 
przemy l, porty. Ludzie giną tysiącami na frontach i w sa­
mych iemczech. A stopień wytrzymałości niewolnika re­
żymu sowieckiego jest na pewno wielokrotnie większy od 
niewolnika hitlerowskiego. Niemcy bądź co bądź są barba­
rzyńcami zachodnio-europejskimi. A już w żadnym razie 
nie jestem w stanie uwierzyć, by . ami Moskale mogli się 
zatrzymać w jakimś punkcie. Bo i takie teorie wypowia­
dają Polacy. W r8r2 roku to prawda, Kutuzow nie chciał 
się pchać w głąb Europy. Obawiał się, że zroszona krwią 
rosyjską zwróci się z cza cm przeci\\ko zwycięzcom. Dzi­
!iejsi Moskale - to komuniści. Krzyżowcy nowej wiary. 
Celem ich jest nie tylko podbój Europy, lecz calego świata. 
Je li im tylko sił tarczy pchać się będą wszędzie, z wy­
jątkiem chyba Japonii . Ten kłopot woleliby pozo tawić 
St, nom Zjednoczonym i Wielkiej Brytanii. 

Nasz urzędowy ,.Dziennik" drukuje depesze jednego 
z: kore pondcntów amerykańskich w Londynie p. Kuh pod 
nagłówkiem : ,.Rosja oczekuje inicjatywy polskiej. Tylko 
poprawki granicy 1941 r.". Depesze te wyglądają również 
na inspirację. Zachęcają Polaków do inicjatywy, która rów­
nałaby się zupełniej kapitulacji. 

207 



21 gmdnia, wtorek, 3 po południu. 

Opowiadano mi, że na pewnym zebraniu w Anglii, 
zorganizowanym przez komunistów, po referacie mówcy• 
komunisty, jeden z obecnych na sali zapytał prelegenta: 
.,Jak w Rosji sowieckiej przedstawia się zagadnienie służby 
domowej ?" Oczywiście rytający stawiał pytanie poważnie. 
Zapisuję tę autentyczną historyjkę, bo charakteryzuje po­
ziom zamteresowań angielskich ignorantów sprawami so­
wieckimi. I jeszcze jedna historyjka. W kolejce podziem­
nej koło Golders Green zatrzymano pociąg na 20 minut, 
gdyż nadeszła wiadomość, że zbłąkany piesek wybrał się 
na spacer do tunelu kolejki i jeszcze nie wrócił l To też 
charakterystyczne ... 

Smętne, same smętne wieści u schyłku tego roku. Ko­
munistyczny partyzant Tito, ,.jugosłowiański Stalin", za­
warł pakt z Anglikami. Już sowieciarze mają. na Balka­
nach swój ośrodek, uznany przez Aliantów. Anglicy zdra­
dzili Michajłowicza. Jeszcze jeden sygnał ostrzegawczy dla 
nas. 

Niemcy w pełnym odwrocie na froncie wschodnim. 
Armia czerwona o niecale 50 mil od granicy polskiej l W 
prasie angielskiej dalej przyjacielskie obrazki. Tu ~lontgo­
mery w czulej pozie z trzema oficerami sowieckimi, tam 
inna fotografia w tym samym stylu. Prasa angielska pełna 
wiadomości o tym, że Stalin ... zaakceptował .,nową inter­
nacjonałkę". Przytacza nawet jej treść, obok starego hymnu 
z 1894 roku. Kapitalne l 

I cóż na to szanowny rząd Mikołajczyka i spółki ? 
Dowiedziałem się, że wczoraj odbywały się .. ważne narady" 
w składzie : Seyda, Romer, Mikołajczyk, Raczyński. Pytam 
się, czy taki zespół, w którym trzej pierwsi stanowią więk­
szo'ć, jest w stanie w ogóle coś istotnego uradzić ! Ten, 
który w zespole posiada i wolę działania i ambicję, nie ma 
ani inteligencji, ani wyk. ztałccnia, ani kultury politycznej. 
likołajczyk w roli pol kiego męża stanu, broniącego na 

forum międzynarodowym interesów Polski, to nieszczęście, 
to tragiczne nieporozumienie. 

Ostatniej nocy mieliśmy alarm. Trzeci w ciągu 24 go­
dzin. 
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zz grudniil, iroda, 12 m. 30 w nocy. 

Pojutrze znowu, jak w poprzednich latach, będziemy 
obie tylko jednego życzyli : Oby to była ostatnia wiha 

i obyśmy następną spędzali w Kraju l Te życzenia weszły 
już do rytuału uchodźczego. 

Odwiedziliśmy pp. Karpińskich. Poznaliśmy szwagra 
płk. Karpińskiego, porucznika lotnictwa. Strącono go w 
czasie lotu nad Belgią. Z niewoli niemieckiej zwiał do 
Szwajcarij. Ale znudziło mu się w Szwajcarii, więc .,wró­
cił" do Londynu. W listopadzie, po wielu perypetiach -
przez granicę francusko-hiszpańską. Bogate przeżycia. Opo­
wiada o wszystkim bez emocji. spokojnie, skromnie. Mówi, 
że jednak ma już wszystkiego dosyć. Nie wierzy, by dalsz 
nasze wysiłki wojenne miały jeszcze jakiś sens polityczny. 

Wszyscy je teśmy przemęczeni i podenerwowani. Wy­
jątek w tym obrazie stanowi na pewno nasza rządząca ,.gó­
ra". wyżywająca się w ,.działalności". z której nic nic 
wychodzi. 

Karpiński rozmawiał z pewnym Irlandczykiem, który 
stenografował w Teheranie. Irlandczyk plótł na ogół bred­
nie. Tylko jedno było ciekawe. Zapewniał Karpińskiego, 
ie na podstawie tego, co słyszał w Teheranie, nie wierzy. 
by wojna mogła się skończyć w 1944 roku. Diabli wiedzą. 
Znając jako tako Niemcy, wydaje mi się jednak, że rok 
przyszły powinien być osta nim. 

Wszyscy pytamy. co Eden powiedział Mikołajczykowi. 

23 grudnia, cz"WIJrtek, 2 w nocy. 

Brat rozmawiał z młodym oficerem polskim, który w 
ierpniu uciekł z niemieckiego obozu. Twierdzi, że Niem­

cy oczekują wielkiej akcji inwazyjnej Aliantów i drżą prz d 
nią. Po kilku tygodniach pobytu w Anglii młody człowiek 
zdążył ię zupełnie rozczarować do ,.polskiego" Londynu ... 
Brat rozmawiał również ze swoimi znajomymi - Anglika­
mi. Ludzie z przemysłu. Dobrze zorientowani. Powtarzali 
mu, że na w zystkie sugestie sowieckie powinniśmy odpo­
wiadać mocno- ,.nie" i nie przejmować się prosowieckimi 
naci karni Rządu Jego Królewskiej Mości. Tylko taką posta­
wę zrozumie i uszanuje rząd brytyjski. 
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24 grudnia, 3 po południu. 

W domu krzątanina przedwigilijna, jakbyśmy byli w 
Polsce. Lubię ten nastrój. 

Dostałem wiele życzeń świątecznych i noworocznych. 
~1iędzy innymi od Felka Lechnickiego ze szpitala w Ran­
coby. W czasie któregoś lotu bojowego odmroził sobie fatal­
nie ręce. "Czuję się doskonale - pisze - a zawadza mi 
dosłownie tylko jeden palec. Lekarz "pocieszał" mnie 
wczoraj, że będę w szpitalu już "tylko" dwa miesiące. Jest 
to oczywiście sytuacja dość niemiła, bo z jednej strony 
czuję się doskonale, a z drugiej moja załoga lata sobie 
dalej beze mnie, co denerwuje mnie i niepokoi chwilami ... ". 

Bardzo tego Felka lubię. Parniętam go, gdy był smar­
kaczem. Inteligentny, żywy. Ma wybitny talent pisarski. 
Przed wojną planowałem sobie, że będzie moim sekretarzem 
politycznym. Teraz - gdy wróci ze szpitala - chciałbym 
go ostatecznie przekonać, aby skończył z tymi lotami. Zro­
bił swoje. Narażał się. Wydostał się spod okupacji przed 
dwoma laty. W Anglii wstąpił do lotnictwa. Już się nalatał. 
Dosyć. A on się wciąż niepokoi i denerwuje, że jego zało­
ga dalej bez niego lata. 

Wszystko wciąż rwie się do walki, a ja takich jak 
Felek trzymałbym teraz jak najdalej od frontu. 

Niedawno pokazano mi obszerny elaborat - zdaje mi 
się - jego pióra. Coś w rodzaju creda ideowego "Polskie­
go Młodego Pokolenia". Elaborat ma wyratnie propagan­
dowo-agitacyjny charakter. Rozpoczyna się od słów : 
,.Walczymy o siłę narodu polskiego, walczymy o Wielką 
Rzeczpospolitą" ... A potem : ,.Walka w dziedzinie czynu 
- o przywrócenie i odbudowę niepodległości" ... ,.Walka 
w dzirdzinie myśli ducha pol kiego, o polską rację stanu, 
o urzeczywistnienie misji dziejowej Narodu Polskiego" ... 
, . Walka w dziedzinie myśli i czynu - o Wielką Rzeczypos­
politą". Obok creda elaborat zawiera szczegółowo prze­
pracowane instrukcje dla "przewodników" Folskiego Mło­
dego Pokolenia, dotyczące prowadzenia zespołów, plano­
wania pracy ze połów, propagandy itd. 

Napisał to zdaje ię w roku zeszłym, wkrótce potem, 
jak v charakterze kuriera z Kraju przybył do Londynu 
i pod p eudonimem Jan 2art ogłosił w ,.Wiadomo<\ciach" 
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cykl kilku doskonałych artykułów o rzeczywistej rzeczywi­
stości polskiej pod okupacją, a nie o rzeczywistości wyima­
ginowanej, przesłoniętej często bałamutną i zakłamaną fra­
zeologią. 

Gdy się zjawił z Kraju przyjął go Sikorski. W pewnej 
chwili przerwał relację Lechnickiego, rzucając pytanie : 
"A co o mnie w Kraju mówią?" Lechnickinie namyślając 
się odpowiedział : "Przyznam się Panie Generale, że tego 
sobie nie przypominam". Sikorski wizytował podchorążów­
kę w której znajdował się Felek. Było to w czasie, kiedy w 
"Wiadomościach" ukazywały się jego artykuły. Wódz Na­
czelny spróbował nawiązać rozmowę z Lechnickim. Zapytał 
go nonszalancko : "A co pan tam pisze w "Wiadomo­
ściach" ? Usłyszał taką odpowiedź : 

"A pisze się, pisze, panie Generale". 
Kiedy o nim myślę powtarzam z uporem. Zrobił swo­

je, jako kuner i lotnik. Powinien przejść do pracy dzien­
nikarskiej i skończyć z wojenką. Zdawalo mi się, że kie­
dyś godził się już z moją sugestią. A teraz widzę, że chce 
znowu latać. Muszę do niego napisać. Ale czy to co po­
może? 

12 w nocy. 

Wieczór wigilijny spędziliśmy w gronie kilku bliskich 
osób. Potem całą gromadą zeszliśmy o piętro niżej do 
Czerwińskich. Było serdecznie, przyjemnie. Janka, która 
lubi tradycje świąteczne, była zachwycona choinką, prezen­
tami, nastrojem. Na szczęście nie było alarmu. Któryś z bie­
siadników wigilijnych przyniósł nawet prezent polityczny 
w postaci wiadomości, że Eden w rozmowie z Mikołajczy­
kiem ... nie naciskał i niczego od nas nie wymagał. 

25 grl4dnia, sobota, I m. 30 w południe. 

Pierwsze święto. Na dworze zupełnie ciepło. Lekka 
moiełka. Chodzę po naszych dwóch pokojach. Pornagalem 
przątać, słuchałem radia, stawałem przy oknach, patrząc 

na płaskie dachy sąsiedniego domu, na drzewa ogołocone 

2JI 



z liści ... Jakby się człowiek chętnie wyrwał z tej wyspy . 
Jakby się pożegnał z całym tym obcym światem, któr) 
trzyma w swych rękach nasze losy, zbliża się do zwycię­
sty,.a i planuje pokój. Jaki? 

Gdy piszę słowa "planuje" przypominają mi się sło­
wa (bodaj Voigta), który twierdzi, że Anglia w ogóle nie 
ma żadnej polityki zagranicznej, że w ogóle jest to kraj, 
który nigdy niczego nie planuje. Planowanie bowiem to, 
według wielu Anglików, niezawodna droga do dyktatury. 

tego rzeczywiście szczerze nie lubię. 

1 w nocy. 

Było kilka osób. Ktoś przyniósł wiadomość, że dopiero 
w styczniu dowiemy się, co zaszło w Teheranie. Tak twier­
dzi Eden. W połowie stycznia wraca Churchill. Eden za­
pewnia, że dotąd nie zna szczegółów konferencji. 

Zbrzydły mi te notatki, które od roku robię. Pewno 
skończę tę rozmowę z samym sobą. Na szczęście nie dos­
tałem na gwiazdkę zeszytu z napisem "Dairy". Nie będzie 
tym razem śmiesznej pokusy do pisania pamiętnika. 

28 grudnia, wtorek, 7 wieczór. 

Przedwczoraj byliśmy u Mackiewicza. Zastaliśmy 
Ostrowskich, Bieleckiego, Rembielińskiego, Wasiutyńskie­
go, K. Zbyszewskiego. Nie rozmawialiśmy o polityce, lecz 
o literaturze rosyjskiej, o Turgieniewie, Mereżkowskim, 
DostoJewskim. Mackiewicz lubi być primadonną towarzy­
stwa. Wtedy jest rozmowny, dowcipny, wesoły. Przepada 
za literaturą rosyjską, bo jest mu po prostu bliska. Był więc 
w swoim żywiole. Ponadto był nieomal tylko wśród - sa­
mych swoich. Mackiewicz wysoko ceni Bieleckiego i czuje 
się teraz najlepiej wśród ludzi ze Stronnictwa Narodowego. 

Zamieniłem kilka zdań w kącie pokoju z Bieleckim. 
Pytałcm o Sosnkowskiego, wyrażając obawy, czy likołaj­
czyk nie będzie go chciał wykończyć, używając chwytu, 
że stanowi jedyną przeszkodę do nawiązania stosunków z 
Sowietami. Obrona Prezydenta- mówiłem- może okazać 
się bezskuteczną. 
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Bielecki nie przypuszcza, by plan wykończenia Sosn­
kowskiego mógł się likołajczykowi udać ze względu na 
wojsko i powszechny autorytet, jakim generał się cieszy. 
Nie chciałem kontynuować dyskusji na ten temat. Osobiście 
jestem przekonany, że ataki na Sosnkowskiego stanowią 
tylko fragment cyklu, który jeszcze się nie zakończył. W 
czasie nieobecności Sosnkowskiego p. Mikołajczyk i spółka 
przegadali na pewno wiele godzin, zastanawiając się nad 
tym, jakby pozbyć się niewygodnej postaci. Mogą oczywi­
ście liczyć na pomoc gospodarzy, którzy gotowi będą nas 
poświęcić, jak poświęcili tichajłowicza. 

Wczoraj zaszli do nas Szembekowie. Przyszedł uroczy­
ście pogodzony z moją żoną prof. Jedlicki. Dziś razem 
z nim rozmawialiśmy z aktorami, którzy grają w "Drugiej 
Wyspie" : Laskowskim, Pawlikowskim, Heleną Makowską. 

Prasa angielska triumfuje z powodu zatopienia "Scharn­
horsta". 10.000 men went down on Scharnhorst. O wielkiej 
inwazji na kontynent piszą Anglicy, jakby to była kwestia 
dosłownie najbliższych dni. 

30 grudnia, 7 wieczorem. 

Zaczął się właśnie alarm lotniczy. Syreny wyją prze­
raźliwie. Doskonały akompaniament do lektury wiadomo­
ści o dalszych przygotowaniach inwazyjnych, którymi wy­
pełnione są gazety. To teraz główny temat. Sypią się co 
dzień nazwiska dowódców inwazyjnych - brytyjskich 
i amerykańskich. 

W który punkt ostatecznie uderzą ? Na Bałkany, czy 
na Francję ? A może równocześnie ? W każdym razie bliżej 
końca, jak dalej. Tylko jakiego końca ? Chciałoby się po­
marzyć o dobrym końcu, ale nawet na marzenia trudno 
ię zdobyć. 

Jutro ylwester. Koniec roku. Jakże bym określił rok 
miniony ? Szukam definicji i innej nie znajduję jak tylko, 
niestety, jedną. Nazwałbym go złowróżbnym rokiem. Czar­
ne chmury pokryły polskie niebo. 
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XXI 

Antoni BOGUSŁAW KI .,J 

PIŁAT I GOŁĘ:BIE 

Pontius Pilatus, prokonsul Judei, 
skrzywiwszy usta, słuchał melopei 
lgnqcej mu do nóg od zaułków niżu 
skomleniem dzikim : 

"Ukrzyżuj, ukrzyżuj!" 

Aż, folg~ dajqc zmysłowej udr~ce, 
rzekł, a wzgardliwie : 

"Ja umywam r~ce". 

l, rqbkiem togi Przysłoniwszy głow~, 
szedł przez tarasu stopnie marmurowe 
w stron~ triklinium, k~dy niewolnicy 
z róż wieńce wili na nocnq biesiad~ . . 
rad, że za sobq ma charkliwą rad~ 
i zgiełk gardłowy żydowskiej ulicy . 
(A tam już w,~źnia wleczono wśród wrzawy 
M groźny osqd Zllkonnej rozprawy). 

0
) Poeta, pow1eŚC10p1sarz, dz1ennikarz i żołnierz . Zmarł w Lon­

dynie, w ł956 roku . Wiedząc, że zamierzam wydać pamiętnik obej­
muj9cy rok 1943, nadesłał mi aw6j wiersz napisany ~d wraŻeniem 
konferencji w Teherame, drukowany w .,Dzienn"ku Polskim" . Za­
mykam nim pamiętnik, spełniaj~c życzenie zmarłello poety, kt6ret!O 
przyJaźń ceniłem sobie bardzo. 
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I tylko echo słów prokonsulowych 
zachybotało si~ na kolum11 wrębie. 
l poleciały z nim szare gołębie 
we świata strony na skrzydłach perłowych . 

jeden, ugodzon strzałq obłąkaną, 
spadł, krwawa róża, n.a piach TeheratJu. 

A drugi gołąb nad morskimi piany 
długo si~ nosił, lotem kołysany, 
aż opadł w miasto z gmachami wieloma ... 

(/(iedyś - od echa - w proch run~ Roma). 
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